
STUDIA WYŻSZE
A
RYM PRO
W. Padowicz str. 5

za 
nami 
przed 
nami

str.H

STABILIZACJA
FORM
DROBNYCH
A- Nałęcz-Jawecki

str. 7

2 GRUDNIA 

ROK XXXIV 
CEN A 4 ZŁ

Fot. S., ZUBCZEWSKI

WĘGIEL
LECH FROELICH

WĘGIEL — zarówno komienny, 
jak i brunatny — odzysku­
je jako podstawowy nośnik 

energetyczny świata swoją rangę. 
Według informacji podanych przez 
Światową. Konferencję Energetyczną, 
w roku 1977 światowe zapasy węg­
la (a więc ta część znanych zasobów, 
która nada je się do górniczej eksplo­
atacji) wynosiły 636 x 109 ton pa­
liwa umownego, ■ czyli przy obecnej 
wielkości wydobycia starczyłyby na 
230 lat.
' Warto zaznaczyć, że przesadna 

wiara w ropę doprbwadziła do pew­
nego. zwichnięcia w strukturze zuży- 
cia podstawowych surowców ener­
getycznych. Jeśli bowiem w świato­
wym bilansie zasobów, przyjętym za' 
100; węgiel stanowi 72 proc;,, ropa 
18?.próc., a gaz ziemny — 18 proc., 
to w roku 1976 w światowym zuży­
ciu udział węgla wynosił 30 proc,, 
ropy 46 proc, i gazu — 24 proc. A 
Więc zużycie ropy i gazu znacznie 
przewyższało Udział tych nośników 
energii w strukturze .zasobów. Obec­
nie we .wszystkich krajach dysponu­
jących złożami węgla obserwuje się 
zwiększone zainteresowanie węglem: 
eksploatacją, budownictwem nowych 
kopalni, przetwórstwem, poszukiwa­
niem nowych technologii bazują­
cych na tym surowcu itd. Opraco­
wana przez Stanford Institute prog­
noza światowego wydobycia węgla 
przewiduje, że w 2000 r. wydobycie 
węgla zwiększy się w porównaniu z 
rokiem 1^76 o 76 proc.; w tym węgla 
kamiennego i antracytów ó 56 proc., 
a węgla brunatnego aż o 132 proc.

Jaka jest na tym tle sytuacja pol­
skiego górnictwa? Praktycznie nig­
dy — choć ropa nawet importowana, 
wydawała się kusząca. — nie odwró­
ciliśmy się od węgla. Świadczą o tym 
i plany inwestycyjne górnictwa wę­
glowego, i uzyskiwane z roku na rok 
stałe, sięgające 6—8 min ton przyro­
sty wydobycia. W bieżącym roku 
planowe zadania wydobycia 200,4 
min ton zostana zapewne przekro­
czone o. 0,6 min ton. Przyrost wydo- 

.bycia, w porównaniu ż rokiem 
ubiegłym, wyniesie .8,4 min ton 
i osiągany jest głównie przez wzrost 
wydajności pracy. Stale wzrasta 
techniczne uzbrojenie pracy., W br. 
kopalnie otrzymają z. produkcji kra­
jowej oraz importu ,100 kompletów 
zmechanizowanych obudów ściano­
wych, 240 kombajnów i ‘77 kombaj­
nów chodnikowych. ’

W zakresie techniki eksploatacji 
dobieramy się do coraz trudniejszych 
złóż, coraz trudniej dostępnych, 
schodzimy w głąb ponad 1000 me­
trów, a więc zwiększa się ciśnienie 
górotworu. Około 40 proc, wydoby­
cia . .pochodzi z filarów ochronnych. 
Jednocześnie niemal powszechnie 
przyjęła się tzw. technika ścianowa 
i stale wzrasta stopień mechaniza; 
cji robót. W styczniu br. mieliśmy 
w kopalniach 332 ściany komplekso­
wo zmechanizowane (obudowa kro­
cząca — kombajn — przenośnik), a 
w październiku br. już 405. Obecnie 
około 72 proc, urobku ze ścian uzy­
skuje się ze ścian kompleksowo zme­
chanizowanych} Uzyskano wysoki 
stopień mechanicznego wydobywa­
nia węgla, który wynosi ponad 

. 96 proc. Dla poprawy bezpieczeństwa 
pracy załóg zatrudnionych na przod­
kach eksploatacyjnych wprowadza 
się nowego typu budowy osłonowe 
o dużej podporności, przystosowane 
właśnie do wybierania pokładów o 
dużym ciśnieniu górotworów. Zmie­
nia się w związku z tym nawet cha­
rakterystyka górniczych wypadków. 
Niegdyś dominowały wypadki zwią­
zane z robotami strzałowymi, z ra­
bowaniem obudowy pod zawał, .co 
było zajęciem szczególnie ryzykow­
nym. Obecnie tego typu wypadki 

lał i oscyluje w granicach 0,10—0,13. 
Podobnie znacznie się obniżyła; mi­
mo pracy w niższych pokładach, 
częstotliwość zawałów — w róku 
1970 wskaźnik zawałów wynosił.0,49 
na 1 min ton wydobycia i zmalał 
w roku bieżącym do 0,08'.

SPRÓBUJMY się 'zastanowić, ja­
kie czynniki sprzyjają poprawie 
górniczego bezpieczeństwa? Z 

pewnym uproszczeniem można by 
wymienić następujące: technikę 
górniczej eksploatacji, naukę, techni­
kę ratownictwa górniczego, kadry — 
zakres ich przygotowania zawodowe­
go i odpowiedzialności, wreszcie los 
— nieprzewidziane siły natury.

Między naukami górniczymi a te­
chniką i praktyką górniczą istnieją 
ścisłe związki. - Nauki górnicze słu­
żą górnikom, są pragmatyczne i to 
jest ich^walor. Dzięki współpracy na- 

■ ukowców,. zwłaszcza z Głównego In­
stytutu Górnictwa, z'AGH; w Krako­
wie, z Politechniki Śląskiej, udało się 
opracować i wdrożyć szereg nowo­
czesnych rożwiążań chroniących pra­
cę górnika.' Np. opracowano uspraw­
nione sposoby wykrywania zagrożeń 
tąpaniami przez dalsze rozwijanie sy­
stemu sejsmoakustycznego z zasto­
sowaniem komputeryzowanych me­
tod zbierania i przetwarzania danych 
o wstrząsach, metody prognozowania 
i wyznaczania stref zagrożenia, 
usprawniono sposoby eksploatacji w 
rejonie zagrożeń. Dalszy rozwój tych 

v prac pozwoli na uzyskanie spraw­
nie działającego systemu prognozo­
wania zagrożenią i jego eliminacji 
na drodze zabiegów technologicz­
nych.

Opracowano ulepszone metody 
wykrywania i zmniejszania zagro­
żeń wybuchami metanu i wyrzutami 
gazów i skał na drodze wprowadza- 

. nia nowych, usprawnionych rodza­
jów1 krajowej aparatury kontrolno- 
pomiarowej, skuteczniejszych metod 
odgazowywania i wentylacji, zabez­
pieczeń przeciwwybuchowych oraz
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niemal się nie zdarzają, natomiast 
pojawiły się inne, związane z tran­
sportem. i pracą ciężkich maszyn 
i urządzeń, związane z zasilaniem 
energetycznym pod napięciem 1000, 
a nawet 5000 tys. V.

W Ministerstwie Górnictwa, w 
Departamencie Bezpieczeń­
stwa Pracy i Spraw Socjal­

nych uzyskałem od wicedyrektora 
mgr. inż. Mieczysława Rutkiewicza 
garść danych dotyczących spraw 
bezpieczeństwa pracy:

— Ja sam mam 27 lat pracy gór­
niczej — powiedział mi. — W tym 
okresie wydobycie zwiększyło i się z 
46 min ton rocznie do 201 min ton, 
a 'więc pięciokrotnie, natomiast licz­
ba wypadków górniczych wykazuje 
stałą tendencję mdlejącą. W ostat­
nich dziewięciu latach 1970-78 wydo­
bycie wzrosło o blisko 1/3, ze 140 min 
ton do. 194 min ton, natomiast licz­
ba wypadków, wszystkich łącznie, od 
lekkich do najcięższych, obniżyła się.

Nakłady na poprawę i bezpieczeń­
stwo higieny prący - w kopalniach, 
jakie przeznacza . państwo są również 
z roku na rok wyższe i mają wyso­
ką dynamikę wzrostu: przeznaczo- 
no na ten cel w 1965 roku — 2,7 mld 
żł, w 1978 r. — 7,5 mld zł, a w roku 
bieżącym już 8.3 mld złotych.

Również na tle wskaźników wy­
padkowości w górnictwie świato­
wym polskie górnictwo wyróżnią się 
pozytywnie — według ostatnich da­
nych międzynarodowych (1975 r.) 
wskaźnik wypadków śmiertelnych w 
górnictwie węglowym np. w.Japonii 
wynosił 2,80 na 1 min ton wydo­
bycia, w Belgii — 2,15, we Francji 
— 1,40, w RFN — 1,87, w Polsce — 
0,69. W br po pierwszych trzech 
kwartałach eksploatacji górniczej 
wskaźnik Wypadków w naszych ko­
palniach wskazywał dalszą poprawę: 
0,56 na 1 min ton wydobycia.

Spośród innych wskaźników 
świadczących o stopniu zagrożeń 
górniczych można wymienić np. czę­
stotliwość pożarów — w roku 1970 
na 1 min ton wydobycia przypada­
ło 0,19 pożaru. W ostatnich trzech la­
tach 1977-78-79 wskaźnik ten zma­

gra o wszystko

NIE
DAJMY
SIĘ 
PONIEŚĆ 
FANTAZJI
Rozmowa z WITOLDEM WALCZEWSKIM 

naczelnym dyrektorem
Zjednoczenia
Przemysłu Precyzyjnego „Prema”

KRZYSZTOF KRAUSS: Czy nie 
uważa Pan za dziwne, a w każdym 
razie zastanawiające, że - chociaż 
zdecydowana większość naszych czy­
telników — uczestników redakcyj­
nej ankiety- ńa temat funkcjonowa­
nia tzw. handlu zaopatrzeniowego 
(omówienie 'ankiety i -wyników ■.an­
kiety zamieściliśmy w hr 43/79 „ŻG”) 
opowiada się za uniezależnieniem or­
ganizacji handlowych od organiza­
cji produkcyjnych, wśród jednostek 
handlowych, które chćieliby/oni wy­
różnić, nie ma ani;jednej organizacji 
„niezależnej”? Na wytypowaną.przez 
naszych czytelników listę względnie 
poprawnie pracujących central zby­
tu trafiły-(poza kilku parającymi się 
„przy okazji” działalnością zaopa­
trzeniową przedsiębiorstw handlu za­
granicznego) niektóre placówki 
„Centrostaii” i „Metąjzbytu”, poje- 
dyńcze głosy padły na CTH „Prema”, 
„Chemia”, Centralę Handlu* Metala­
mi Nieżelaznymi. A więc jednostki 
będące agendami organizacji wy­
twórczych.

WITOLD WALCZEWSKI: Nie 
dziwi mnie to ani..trochę. Dyskur 
sję„ jaka wywiązała się na łamach 
„Z.G.”, wokół problemów funkcjo­
nowania handlu środkami produkcji, 
śledzę od początku ~ż dużym zainte­
resowaniem. Nie tylko jako ekono­
mista, ale po prostu jako szef zjed­
noczenia, w skład którego wchodzi 
własna jednostka zbytu, to znaczy 
jako osobiście odpowiedzialny za to, 
by nie tylko dobrze łożyska (to nasza 
specjalizacja) produkować, lecz do­
brze także niipi handlować. Padło

w dotychczasowych wypowiedziach 
wiele uwag i sugestii wartych bliż­
szego przeanalizowania, ewentualne­
go'uwzględnienia w dzjałalności pra­
ktycznej. Dotyczy to jednak, moim 
zdaniem, przede wszystkim tych 
uwag, które nazwałbym życiowymi, 
biorących za podstawę doświadcze­
nia rzeczywiste. Z chwilą jednak, gdy 
od" konkretów przechodzi się do uo­
gólnień teoretycznych, dajemy się 
ponieść fantazji. Ta dość częsta re­
guła znalazła potwierdzenie również 
w’dyskusji „Ż.G.” o handlu zaopa­
trzeniowym.

Zwolennicy handlu „niezależne­
go” motywują swoje poglądy gene­
ralnymi trudnościami zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego, uznając 
nacisk handlu na producenta jako 
gwarancję usunięcia istniejących 
trudności. Te trudności i napięcia 
dokuczają dotkliwie wszystkim. 
Przyczyny napięcia należy upatry­
wać zarówno w strukturach organi­
zacyjnych handlu zaopatrzeniowego, 
w, rzetelności formułowania planów 
zaopatrzeniowych, jak również w 
stopniu rozwoju (branż' produkują­
cych na rzecz zaopatrzenia... Lecz nie 
wszyscy chcą to. przyjąć do wiado­
mości. Chcą zmiany sytuacji, a że 
najłatwiej zmieniać ' organizację, to 
wokół tego toczy się dyskusja. To 
wcale nie przypadek, że na liście 
„wyróżnionych” jednostek haihdlo-. 
wych nie znalazła się ani jedna or­
ganizacja „niezależna”, to znaczy 
działająca poza resortami bądź bran­
żami zajmującymi się wytwarzaniem 
dóbr zaopatrzeniowych, trafiło na 
nią natomiast kilka „zależnych”.

Po prostu — takie jest moje prze­
konanie — nie. ' można oddzielać 
funkcji produkcyjnych . od funk­
cji zbytu, bo to zaprzecza zdro­
wemu rozsądkowi. Na przykład: cen­
trala „Elmet”, którego szef niedawno 
zabierał głos na łamach „Ż.G.”, pre­
zentując stanowisko odmienne 
(„2.G.” nr 39/79), organizacja hand­
lowa tzw. niezależna (działająca w 
ramach Urzędu Gospodarki Materia­
łowej), nie znalazła się na liście 
przedsiębiorstw wyróżnionych przez 
czytelników, chociaż kierownictwu 
tej organizacji nie można odmówić 
ani pomysłowości, ani prężności. Ba­
riery, jaką tworzy oderwanie orga­
nizacji zbytu od organizacji wytwór­
czej nie sposób „przeskoczyć”, z góry 
stwarza ona ograniczenia, w jakich 
przejawiać się może inicjatywa na 
rzecz sprawnego zaopatrzenia od­
biorców w dobra produkcyjne. My­
ślę, że gdyby centrala „Elmet” zna­
lazła się w systemie organizacyjnym 
przemysłu maszynowego, a nie po­
za nim, możliwość egzekwowania 
przez nią prawidłowego zaopatrzenia 
nieporównywalnie wzrosłaby.

— W ofercie „Elmetu” wyroby 
przemysłu maszynowego stanowią 
tylko fragment, jest to centrala sze­
rokoprofilowa* Ale wróćmy do spra­
wy podstawowej. Nie przesadzajmy 
z tym „wyróżnianiem” bądź„niewy- 
różnianiem” poszczególnych jedno­
stek zaopatrzeniowych przez uczest­
ników naszej ankiety. Blisko 65 pro­
cent czytelników biorących udział w 
ankiecie stwierdza, że nie zna ani je­
dnej jednostki handlu zaopatrzenio­
wego, której działalność można by

zakwalifikować jako wzorcową lub 
przynajmniej zadowalającą. Ta ^ąmą 
CTH „Prema” wchodząca w skład 
kierowanego przez Pana Zjednocze­
nia Przemysłu Precyzyjnego, którą 
część ■ czytelników Wpisała na listę 
względnie poprawnie funkcjonują­
cych, przez innych była ostro kryty­
kowana. Znalazło to odbicie w pub­
likowanych przez nas wypowie­
dziach uczestników ankiety.

— Za co była krytykowana? Za to, 
że są odbiorcy, którzy sami sobie ży­
cie komplikują, tworzą biurokratycz­
ne utrudnienia tam, gdzie ich nie ma. 
Wyjaśniłem, jak mi się zdaje. wy­
starczająco dokładnie sprawę w liś­
cie opublikowanym w „2.G.”. bo sta­
ramy się żadnego tego typu głosu nie 
pozostawiać bez odpowiedzi i nie ma 
codo tej sprawy powracać.

— Może jest powód, by do tej 
sprawy powracać. „Zycie Warszawy” 
zamieściło przed paru tygodniami 
ogłoszenie „Transbudu”, gorączkowo 
poszukującego łożysk typu 30220 i 
NA 4910. Gdyby nie rzeczywista po­
trzeba i brak możliwości nabycia po­
szukiwanych przez nich łożysk na 
drodze normalnej, nie deklarowali­
by, że „zakupią każdą ilość” i nie 
rozsyłaliby wici po całej Polsce...

— Nie chciałbym twierdzić, że 
wszystko jest u nas w porządku, bo 
to byłoby nieprawdą. Są sprawy in­
cydentalne, ale one nie mogą służyć 
jako podstawa do oceny funkcjono-
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NAJWAŻNIEJSZA NIEZAWODNOŚĆ
Jak wieści z frontu, płyną od 
kilku Miesięcy relacje o prze­
biegu kampanii remontowej 
w elektrowniach i elektrocie­
płowniach. Ton ich jest mało 
optymistyczny: nagminne o- 
późnienia w pracach, mimo 
że zima się raczej nie spóźni, 
kiepska jakość remontów, ó- 
graniczanie ich zakresów — 
— czyli, krótko mówiąc, rezyg­
nowanie z pewnych , prac, bo 
brak wykonawcy, czasu, częś­
ci zamiennych.

Fachowcy mówią, że nie uzyska­
liśmy wymaganego poziomu dy­
spozycyjności urządzeń w elek­

trowniach i 1 elektrociepłowniach. 
Chociaż formalnie rzecz' biorąc, za­
awansowanie tobót remontowych wy­
gląda nie najgorzej. Już we wrze­
śniu roczny plan remontów został 
wykonany w 78 proc., a w stosunku 
do harmonogramu 'opóźnienie było 
stosunkowo niewielkie: 96 proc, za­
dań przewidzianych' na ten okres, 
co oznacza pk. 600 MW niewyremon- 
towanej mocy.

• NA SPOTKANIU Z ROLNI­
KAMI w Mońkach, woj; białosto­
ckie, I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek" odpowiadał m.in. na pyta­
nia: czy Polska ma perspektywy 
stać ’ się samowystarczalna pod 
względem ■ zaopatrzenia . w. żywność; 
jak będzie rozwijana mechanizacja 
rolnictwa; co władzę, zamierzają 
robić, by więcej młodzieży pozosta­
wało na wsi i podejmowało pracę 
w rolnictwie; czy władze w War­
szawie wiedzą, że nadal są kłopoty 
z odbiorem płodów rolnych, że rol­
nicy często spotykają się ze. złą 
obsługą na punktach skupu, dla­
czego toleruje się ten stan rzeczy; 
jaki będzie w przyszłości stosunek 
partii i pańśtwa do chłopa i gos­
podarstwa indywidualnego.
• DLA UCZCZENIA 30 rocznicy 

Kongresu Zjednoczeniowego ruchu

i skazani na śmierć, jeżeli irański
wymiar sprawiedliwości udowodni 

. im działalność szpiegowską.
Bani Sadr, pełniący funkcję mini­

stra spraw zagranicznych oraz mi­
nistra gospodarki Iranu, oświadczył, 
że jego kraj nie zamierza spłacać 
długów zagranicznych, ocenianych 
obecnie na ponad 15 miliardów do­
larów.

■ Saudyjski minister do spraw 
naftowych, szejk Ahmed Żaki Ya- 
mani oświadczył, że w czasie zbli­
żającej się sesji OPEC nie będą po­
ruszane sprawy dotyczące kryzysu 
na linii Teheran-Waszyngton.
. ■ Kurdowie irańscy ogłosili na
20 dni przerwanie działań swych od­
działów zbrojnych. Komunikat Kur­
dów stwierdza, że pragną oni przy­
łączyć się do walki, jaką Iran pro­
wadzi z imperializmem i syjoniz­
mem.

B Radziecki minister spraw za­
granicznych Andriej Gromyko prze­
bywał z wizytą w RFN. Głównym 
tematem jego rozmów była zapowie­
dziana na grudzień decyzja państw 
NATO w sprawie podjęcia -produkcji 
nowych rodzajów amerykańskiej 
broni nuklearnej średniego zasięgu 
i ich stacjonowania w Europie Za­
chodniej.
| Obradował XII Zjazd Rumuń­

skiej Partii Komunistycznej. Sekre­
tarzem generalnym RPK wybrany 
został ponownie Nicolae Ceausescu. 
W przemówieniu wygłoszonym w 
czasie zjazdu N. Ceausescu stwierdził, 
że ‘średnioroczne tempo wzrostu do­
chodu narodowego wyniesie w naj­
bliższej pięciolatce 6,7—7,4 proc., a 
tempo wzrostu globalnej produkcji 
przemysłowej — ok. 9 proc. Pro­
dukcja rolna ma się zwiększyć w la­
tach 1981—1985 o 24,5—27,5 proc. 
Przewiduje się osiągnięcie zbiorów 
zbóż- w wysokości 27—28 min ton 
rocznie.

Za priorytetowy kierunek, działa­
nia uznano rozwój bazy energetycz­
nej. Przewiduje się wydobycie w 
1985' roku 72—75 min ton lignitu, 
(niemal czterokrotnie więcej niż w 
roku 1975). N. Ceausescu poinformo­
wał zjazd, że w czasie poszukiwań 
w szelfie kontynentalnym Morza 
Czarnego dotarto do nowych złóż 
ropy i że do końca bieżącej pięcio­
latki oddana zostanie do użytku 
pierwsza elektrownia atomowa o 
mocy 660 MW. Zjazd uchwalił pro­
gram, którego realizacja ma zapew­
nić Rumunii w najbliższym 10-leciu

Symptomów obrazujących rzeczy­
wisty stan, przygotowania energetyki 
dostarcza, nam niemal każdy .dzień. 
Nawet świeżo wyrefnon.towarie bloki 
odmawiają posłuszeństwa. Np. blok 
nr.12 w Elektrowni. „Łaziska”, któ­
rego remont’ zakończono w sierpniu 
miał' dotychczas 7 wyłączeń .awaryj­
nych, blok, nr 10 W Elektrowni „Tu­
rów” w ciągu trzech miesięcy po 
remoncie miał 14 odstawień awaryj­
nych, ą blok nr 8 w Elektrowni 
„Dolna Odra” — 10 takich odstawień 
w ciągu niespełna miesiąca po re- 
moncie. Na blisko 25 tys. MW za­
instalowanej mocy mamy kłopoty 
z uzyskaniem 15 tys. MW. Postoje 
awaryjne drąż spowodowane uster­
kami urządzeń pomocniczych są 
przyczyną ubytku ok. 2 500 MW — 
czyli nieco więcej niż' wyriosf prze­
ciętny niedobór mocy. .

Resort. energetyki ocenia dotych­
czasowy potencjał wykonawczy pra­
cujący na rzecz remontów i utrzy­
mania urządzeń elektrowni i elek­
trociepłowni w należytym stanie 
technicznym ża ' niewystarczający, 
pokrywający najwyżej 80 proc, po­
grzeb w tej dziedzinie, natomiast do­
stawy części zamiennych zaspoka­
jają pk. 85 ,proc. zapotrzebowania.

Możliwość efektywnego. wykorzy­
stania tych szczupłych zdolności 

utrudniał fakt, że tylko część z nich, 
zarówno usługowych jak i produk­
cyjnych ■— podlegała energetyce. 
Reszta była rozproszona w przed­
siębiorstwach więlu innych resortów 
— .przede wszystkim budownictwa, 
górnictwa, maszynowym, maszyn 
ciężkich i górniczych — traktują­
cych potrzeby energetyki jako 
drugoplanowe. Krótkowzroczność 
takiej postawy jest oczywista, a cenę 
takiego postępowania odczuwają ci 
dłużnicy energetyki obecnie na wła­
snej skórze — w postaci zmniejszo­
nych dostaw energii.

Ze względu na ograniczone możli­
wości' wykonawcze nie można obec­
nie przeprowadzać co roku remontu 
każdego bloku energetycznego. Ta 
sytuacja nie zmieni się w najbliż­
szych paru latach, gdyż rozbudowa 
zaplecza remontowego nie ma szans 
dogonić przyrostu nowo instalowa­
nych mocy. Nie mówiąc o tym, że 
będą dość gwałtownie narastać kon­
sekwencje starzenia się urządzeń 
w energetyce. Wiadomo, że bloki 
energetyczne o dużej mocy, które 
przekroczyły 100 tys. godzin pracy 
(tj. ok. 16 lat) w okresie drugiej 
„setki” wymagają znacznie częst­
szych i poważniejszych remontów. 
A tymczasem wiele bloków 120 i 200 
MW, generacji tak niedawno jeszcze 
nazywanej nową, przekroczyło po­
łowę swej żywotności. Resort ener­
getyki i energii atomowej nie ukry­
wa, że trzeba będzie nadal — i to 
w stopniu większym niż dotych­
czas — ograniczać liczbę tzw. re­
montów średnich, by móc się skon­
centrować na najsłabszych pod 
względem dyspozycyjności i stopnia, 
zużycia elementów każdego bloku, 
ulegających .najczęściej awariom. 
Należą do nich przede wszystkim 
podgrzewacze pary, podgrzewacze 
wody, palniki pyłowe, wentylatory, 
o.dżużlacze, podajniki węgla, armatu­
ra parowa i wodna oraz młyny' wod­
ne.

Dodajmy na marginesie, że często 
przyczyną uszkodzeń tych ostatnich 
są zanieczyszczenia mechaniczne 
węgla. Metodą na wyłapanie części 
spośród nich są urządzenia zwane 
separatorami elektromagnetycznymi 
Nie. należą one jednak do powszech- 
nego wyposażenia młynów, po wtóre 
te, które są, pracują często nie 
najlepiej. Problem jest niebłahy, 
bo młyny decydują o wydajności 
kotłów, a jego rozmiary ujawniły 
się przy okazji kontroli przeprowa­
dzonej niedawno przez Główny In­
spektorat Gospodarki Energetycznej 
w 36 elektrowniach.

Ponieważ specjalistyczne przed­
siębiorstwa nieraz odmawiają, przy­
jęcia roboty, elektrownie biorą się

do remontu własnymi siłami, co'z 
pewnością jest' jakimś wyjściem 
z sytuacji, ale najmniej efektyw­
nym. Przede wszystkim nie. są do .
tegp technicznie przygotowane, 
a zajmować się muszą nawet pro­
dukcją części, zarówno skompliko- , 
wanych, jak i najprostszych, typo- ' 
wych elementów np. nakrętek. Co 
więcej, warsztaty remontowe elek­
trowni, na których barki spada ten 
ciężar, mają ogromne trudności ze 
zdobyciem materiałów oraz narzędzi 
do tego rodzaju produkcji;’ Kombi­
nat Narzędzi Precyzyjnych „Vis” 
potwierdza ich dostawę w ok. 15 
proc. Właśnie dlatego, że są wyko­
nywane metodami chałupniczymi, 
wszystkie te pracp wymagają wy­
soko wykwalifikowanych fachow­
ców1 — spawaczy, tokarzy, dla któ­
rych elektrownia jest najmniej 
efektownym miejscem pracy. Np. w 
Elektrowni „Turów” w 1978 r. pra­
cowało w pionie remontowym o 2,00 
robotników mniej niż trzy lata 
wcześniej, mimo że udział .prac re­
montowych zleconych innym wyko- ■.. 
nawcom zmalał z 21 proc, do 14 proc. 
A służbom remontowym Elektrowni 
„Jaworzno III” brakuje 300 osób. 
W bardzo wielu elektrowniach sy­
tuacja przedstawia się dramatycz­
nie: nie tylko, że brakuje ludzi, ale 
również fluktuacja kadr jest ogrom­
na i dotkliwsza tym bardziej, że od­
chodzą fachowcy o dużym ■ stażu 
a przychodzą na ogół ludzie, których 
trzeba dopiero uczyć zawodu..

Wprowadzone ostatnio posunięcia 
socjalno-bytowe pozwolą, miejmy
nadzieję, na zmianę tej sytuacji- 
Oczywiście, poprawa nie może na­
stąpić szybko.

Trudno też nie zauważyć, że bry­
gady elektrowni, zaangażowane z ko­
nieczności do wykonywania remon­
tów kapitalnych i średnich,- zanied­
bują prace konserwacyjne i remonty 
bieżące — czyli nie prowadzą niez­
będnej profilaktyki.

Do stałego repertuaru trosk' ener­
getyki należą części zamienne do 
maszyn i urządzeń. Wprawdzie do­
stawy'ich rosną'(1977 r. — 11 300 t, 
1978 r. — 21100, w 1979 zakłada 
się 29 tys. t.), lecz nieproporcjonal­
nie do przyrostu mocy (w ciągu 
ostatnich czterech lat liczba zain­
stalowanych megawatów niemal się 
podwoiła) oraz' procesu starzenia się 
wyposażenia technicznego. Brakuje 
zarówno rzeczy skomplikowanych 
lub do prototypowych urządzeń, jak 
całkiem podstawowych i standar­
towych.

Np. Elektrownia „Dolna Odrą” 
otrzymała potwierdzenie dostaw za

Większości elektrowni brakuje fachowców. Na zdjęciu: Mieczysław Nięmalec i Edward Rębelski P™cach re- 
montowanych w elektrociepłowni „Żerań”, Fotl 16 c

30,3 min zł na 43,3 min zł zamówio­
nych części, a Elektrowni „Turów” 
na 364 min zł potwierdzono dostawy 
za 238 min zł.

Mimo podjętych w - początkach 
bieżącego roku decyzji rządowych 
o-zwiększeniu dostaw specjalistycz-
nych części zamiennych od produ­
centów, dotychczasowy stopień za­
awansowania realizacji dostaw nie 
rokuje nadziei na ich wykonanie. 
(Na 11 653 tony dostaw, przemysł 
dostarczył do września 7 560 ton, 
co o tyle pogarsza sytuację, że prze­
cież remonty powinny się kończyć 
przed szczytem jesienno-zimowym).

Konieczność stworzenia zaplecza 
remontowego dla energetyki, pro­
porcjonalnego do jej obecnych roz­
miarów, stopnia zużycia techniczne­
go z drugiej zaś strony wymagań, 
jakie stawia nowa technika — prze­
de wszystkim wielkie bloki energe- 
.tyczne, skłoniła do daleko idących 
zmian organizacyjnych: resort ener­
getyki przejmuje obecnie organiza­
cje przemysłowe produkujące urzą­
dzenia i maszyny dla energetyki 
(Ziedncszenie Przemysłu Maszyn 
i Urządzeń Energetycznych „Me- 
gat”)' oraz budownictwo elektrowni 
(Zjednoczenie Budownictwa Energe­
tycznego „Energobudowa”). Oczywi­
ście, sama zmiana .podporządkowa­
nia nie oznacza przyrostu zdolności 

przerobowych,, a jedynie ,stwarza 
możliwość wzięcia w garść ^całego 
tego gospodarstwa, ustawienie w 
nim właściwych proporcji i kolej­
ności zadań. Pozycja energetyki w 
wielu istotnych kwestiach zmieniła 
się więc z klienta, albo raczej .pe­
tenta, w gospodarza, odpowiedzial­
nego za usługi remontowe, moder­
nizacyjne, budowlane oraz produk­
cję większości urządzeń i części za­
miennych dla elektrowni i elektro­
ciepłowni.

Chodzi, oczywiście, nie tylko o sam 
przyrost mocy;' potrzebne są zasad­
nicze zmiany w organizacji zarzą­
dzania, by jak najlepiej wykorzy­
stywać istniejący potencjał, ocenić 
potrzeby, programować jego rozwój. 
Nie chodzi tu bynajmniej o jakąś 

wręcz przeciwnie,rewolucję
wszelkie zmiany muszą być wprowa­
dzone stopniowo i bezboleśnie, by 
uniknąć okresowej dezorganizacji, 
towarzyszącej zazwyczaj reorganiza­
cjom.

Plan poczynań ną zbliżający się 
rok jest już przygotowany wraz 
z szacunkiem środków potrzebnych 
do jego .realizacji. Należą do nich 
niezbędne maszyny (m.in. 560 obra­

biarek), środków transportu (m.in. 
ponad 700 samochodów różnego typu 
i ładowności) oraz częśc.i zamiennych, 
które mają dostarczyć jednostki re­
sortu przemysłu maszyn ciężkich 
i rolniczych (1 860 ton) oraz z resor­
tu górnictwa (1 750 ton). Odrębnym 
problemem jest przyrost zatrudnie­
nia: 2 250 pracowników bezpośre­
dnio produkcyjnych dla brygad ele­
ktrowni i zakładów remontowych 
energetyki, .650 pracowników dla 
zwiększenia uzupełniającej produk­
cji części zamiennych o 3 900 ton 
w stosunku do roku bieżącego, oraz 
400 pracowników dla zwiększenia 
produkcji pomocy remontowych. 
Planuje się także rozbudowę zaple- 

, cza remontowego — przede wszy­
stkim budowę odlewni żeliwa i sta­
liwa we Wrocławiu, budowę war- 

• sżtatów regeneracyjno-remontowych 
w Jaworznie -oraz modernizację hali 
remontowej silników elektrycznych 
w ZPRE Poznań.

Wszystkie te działania mają- „wy­
zwolić" w szczycie jesienno-zimo­
wym 1980/1981 moc dyspozycyjną 
rzędu 600 MW, a w latach następ­
nych ok. 1000 MW,

(Jok)

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• POD OBRADY SEJMU ,w 

dniu 1 grudnia br. przewidziano 
m.in.: .projekt uchwały o. Naro­
dowym Planie Społeczno-Gospo­
darczym .na rok; 1980 i projekt u- 
stawy budżetowej na rok 1980 oraz 
rządowy projękt ustawy o ochro­
nię i kształtowaniu środowiska.
• NA WSPÓLNYM POSIEDZE­

NIU Biura Politycznego KC PZPR 
i- Prezydium <Rządu 26 listopada 
przedyskutowano■ główne problemy, 
projektu «Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego na rók 1980. 
Rozpatrując projekt głównych pro­
porcji. planu', na tle aktualnych u- 
warunkowań -wewnętrznych i ze­
wnętrznych .szczególną uwagę zwró­
cono na .zmiany strukturalne w 
produkcji, niezbędne dla zwiększe­
nia eksportu i poprawienia, sytua­
cji na rynku wewnętrznym. W dys­
kusji podkreślono konieczność za­
pewnienia w roku przyszłym po­
prawy efektywności gospodarowa­
nia, a głównie .zmniejszenia ko­
sztów jednostkowych-i zwiększenia 
oszczędności w działach nieproduk­
cyjnych, . Niezbędne jest też dalsze 
doskonalenie systemu ekonomicz­
nego'oraz zmniejszenie zużycia su­
rowców, i materiałów, a także- pa­
liw i energii.

Przedyskutowano również zada­
nia związane ze zwiększeniem wy­
siłku na rzecz rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego, przyspiesze­
nia tempa rozwoju energetyki i 
transportu oraz wzrostu produkcji 
rolnej.

Ważne znaczennie dla realizacji 
zadań w roku przyszłym będzie 
miało zwiększenie dyscypliny w 
realizacji planowych zadań na 
wszystkich szczeblach gospodarki 
narodowej. 

ludowego (27—29.XI.1949 r.) i po­
wstania Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, odbyło się posie­
dzenie plenarne Naczelnego Ko­
mitetu ZSL. Z okazji rocznicy Ko­
mitet Centralny KC PZPR wy­
stosował list do NK ZSL.
• POLSKA—AUSTRIA. Z trzy­

dniową wizytą oficjalną przeby­
wał w Polsce kanclerz federalny 
Republiki Austrii dr Bruno Krei- 
sky. Tematem rozmów polsko- 
-austriackich. którym przewodni­
czyli premier Piotr Jaroszewicz i 
kanclerz Bruno ' Kreisky, były za­
gadnienia międzynarodowe oraz 
sprawy dalszego rozwoju wszech­
stronnych stosunków między Pol­
ską i Austrią, ze szczególnym u- 
względnieniem współpracy gospo­
darczej. Uzgodniono zawarcie umo­
wy o rozszerzeniu współpracy go­
spodarczej, przemysłowej i tech­
nicznej małych i średnich przed­
siębiorstw oraz protokołu w spra­
wie pogłębienia współpracy prze­
mysłowej na rynkach trzecich mię­
dzy przedsiębiorstwami polskimi i 
Austriackimi.

Kanclerza Austrii przyjął I se­
kretarz KC PZPR Edward Gierek.
• POLSKO-KANADYJSKIE kon­

sultacje handlowe odbyły się w 
Warszawie. Ustalono, że istnieją 
możliwości dalszego zwiększenia i 
zróżnicowania obrotów. Strona 
polska podkreśliła, swoje zainte­
resowanie zwiększeniem eksportu 
maszyn i urządzeń, w tym przede 
wszystkim samolotów lekkich i wy­
posażenia lotniczego, urządzeń gór-, 
niczych, statków handlowych i ry­
backich oraz wyposażenia' okrę­
towego; strona kanadyjska — eks­
portem do Polski urządzeń -inwe­
stycyjnych, w tym. zwłaszcze dla 
przemysłu spożywczego, metalur­
gicznego i celulozowo-papiernicze­
go. Obie strony stwierdziły ponad­
to, że istnieją możliwości pogłę­
bienia kooperacji przemysłowej 
miedzy przedsiębiorstwami Polski 
i Kanady szczególnie w przemyśle 
lotniczym, górniczym i celulozowo- 
-papierniczym. Przedyskutowano 
także możliwości współpracy na 
rynkach krajów trzecich.
• NOMINACJE PROFESORÓW.' 

Rada Państwa nadała tytuły nau­
kowe profesora zwyczajnego 43, a 
profesora nadzwyczajnego 88 uczo­
nym. Jest wśród nich 14 ekono­
mistów.

Tytuły profesora zwyczajnego 
nauk s ekonomicznych otrzymali: 
Witold Andruszkiewicz z Instytutu 
Morskiego w Gdańsku; Konrad 
Bajan z Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych przy KC PZPR: Włady­
sław Kwiecień z Akademii Ekono­
micznej w Krakowie; Jan Matusze- 
wicz z Uniwersytetu Warszawskie­
go; Władysław Radzikowski z Uni­

wersytetu Warszawskiego; Broni­
sław Rudowicz z Uniwersytetu' 
Wrocławskiego; Władysław Bort- 
nowski z Uniwersytetu Gdańskie­
go; Tadeusz Szczepaniak z Uni­
wersytetu Gdańskiego; Stanisław 
Maciej Zawadzki ze Szkoły Głów­
nej Planowania i Statystyki.

Tytuły profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali: 
Jan Giezgała z- instytutu Koniun­
ktur i Cen Handlu Zagranicznego •' 
w Warszawie; Jerzy Zdzisław Hol- 
zer z SGPiS; Bogdan Kołodziejek 
z SGPiS; Inga Ogonowska z Insty­
tutu Organizacji, Zarządzania i 
Ekonomiki Przemysłu Budowlane­
go w Warszawie; Zdzisław Rurarz 
z SGPiS.
• PROBLEMOM POLITYKI 

SPOŁECZNEJ w świetle Wytycz­
nych na VIII Zjazd poświęcone by­
ło pierwsze po przerwie wakacyj­
nej spótkanie Sekcji Polityki Spo­
łecznej Polskiego Towarzystwa E- 
kónomicznego. Prowadził je prof. 
Jan Rosner, referentami byli pro­
fesorowie Tadeusz Rrzeciszewski i 
Witold Nieciński. Do spraw tam o-- 
mawianych wrócimy w jednym z 
najbliższych numerów.
- • W POZNANIU odbył się V 
Zjazd Polskiego Towarzystwa Nauk 
Politycznych, połączony z sesją 
naukową nt. „Nauki polityczne a 
praktyka budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce”. Obrady, przebie­
gające w czterech sekcjach, kon­
centrowały się na zagadnieniach: 
marksistowskiej teorii polityki . i 
badań nad kulturą polityczną (zes­
pół pod kierunkiem prof. Kazimie­
rza Opałki); polityki społecznej i 
gospodarczej Polski Ludowej (prof. 
Antoni Rajkiewicz); ewolucji syste­
mu politycznego Polski Ludowej 
(prof. Sylwester Zawadzki); badań 
porównawczych nad systemami i 
doktrynami politycznymi (prof. Wi­
told Zakrzewski).

Nowym prezesem Zarządu Głów­
nego PTNP został prof. Artur Bod- 
nar — dyrektor Instyutu Nauk Po­
litycznych Uniwersytetu Warszaw­
skiego.
. • „KARYGODNE PRAKTYKI” 
— pod takim tytułem „Express Wie­
czorny” nr 263 relacjonuje wyniki 
kontroli PIH w placówkach hand­
lu żywnością. M.in. w kilku skle­
pach Olsztyna inspektorzy PIH za­
kwestionowali 1240 kg kiełbasy do­
starczonej przez Zakłady Mięsne w 
Ostródzie. W partii tej 400 kg węd­
lin uznano za szkodliwe dla- zdro­
wia. Po dokładnym zbadaniu spra­
wy okazało się, że kiełbasa ta po­
chodziła z zareklamowanej już u- 
przednio- partii, dostarczonej przez 
ostródzką masarnię do Bytomia. 
Gdy * handel bytomski kiełbasę 
zwrócił wytwórcy, ten usiłował 
sprzedać ją w Olsztynie.

za granicą
( Studenci okupujący ambasadę 

USA w Teheranie zapowiedzieli, że 
zakładnicy amerykańscy zostaną 
wkrótce postawieni przed sądem 

niezależność od obcych źródeł ener­
gii.

Ogólne dochody ludności ■ wzro­
sną-w roku 1985 o 23—25 proc, w po­
równaniu z rokiem 1980 przy utrzy­
maniu obecnej proporcji płacy mi­
nimalnej i maksymalnej w prze­
dziale 1:5,5.

El Na zakończenie oficjalnych roz­
mów, jakie'prowadzR w Pekinie za- 
chodnioniemiecki- minister ds. badań 
naukowych, Volker Hauff podpisa­
no pięć porozumień na temat współ­
pracy naukowo-technicznej między 
RFN i ChRL. Porozumienia te do­
tyczą m. in. zachodnioniemieckiej 
technologii wykrywania złóż ropy.

E Jak wynika z danych zawartych 
w kwartalnym biuletynie informa­
cyjnym „Europa-Oil”, jedynym kra­
jem najbogatszej siódemki Zacho­
du, który ograniczył zużycie ropy 
naftowej są Stany Zjednoczone. W 
stosunku do roku ubiegłego spoży­
cie ropy w USA zmniejszyło się w 
okresie czerwiec-sierpień o 2,1 proc., 
podczas £dy w W. Brytanii wzrosło 
o 3 proc., w RFN — o 3,3 proc., 
we Francji — o 11,7 proc, we Wło­
szech — o 3,3 proc., w Japonii — 
2,3 proc., a w Holandii — o 20 proc.

Pierre Trudeau, były premier 
Kanady zrezygnował z przywództwa 
Partii Liberalnej, która przez 16 lat 
sprawowała władzę w Kanadzie, w 
tym przez 11 pod jego kierownic­
twem.

Q| Według TASS do 1 listopada 
Związek Radziecki wysłał do Kam- 
puczy 159 tys. ton żywności, Wiet­
nam — 120 tys. ton, a inne kraje 
socjalistyczne —12 tys. ton.

H Największy amerykański pro­
ducent dżinsów — firma Levi 
Strauss and Co, zorganizowała w 
stolicy NRD 3-dniowe sympozjum 
dla specjalistów branży tekstylnej.

B „The Japan Economic Journal” 
opublikował oświadczenie banku 
Mitsubishi na temat rezerw waluto­
wych jakimi dysponuje Japonia. Z 
raportu wynika, że w tej dziedzi­
nie wyprzedza Japonię jedynie RFN. 
Rezerwy japońskie wynoszą 25,3 
mld doi. (RFN — 51,8 mld doi).

E9 Belgijska delegacja pod kie­
rownictwem ministra gospodarki 
Wiliy Claesa przebywała w Chinach 
i podpisała pięcioletni układ koope­
racyjny z tym krajem. Najważniej­
szym punktem układu jest udziele­
nie Chinom przez -konsorcjum ban­
ków belgijskich kredytu w wysoko­
ści 5 miliardów franków belgijskich 
(ok. 170 min dolarów) na 7,5 proc. 
Chiny zamierzają sprowadzić z Bel­
gii m. in. dwie elektrownie cieplne 
o mocy;, 300 megawatów każda. Dy­
skutuje się także projekt budowy 
w ChRL przez belgijską spółkę Coo- 
pe-Rust kombinatu kwasu fosforo­
wego. Spośród pozostałych projek­

tów należy wymienić budowę przez 
grupę belgijskich przedsiębiorstw 
fabryki cynku i ołowiu w środko­
wej części ChRL. Bierze się też pod 
uwagę współpracę belgijsko-chińską 
W zakresie telekomunikacji.

■ Amerykański mirister skarbu, 
William Miller poinformował, że 
nie udało mu się uzyskać gwarancji 
Arabii Saudyjskiej na utrzymanie 
jej produkcji ropy na dotychcza­
sowym poziomie (9,5 min baryłek 
dziennie) również w przyszłym 
roku.

Ewentualny spadek produkcji 
saudyjskiej, w połączeniu z podob­
ną redukcją w Iranie i Kuwejcie 
mógłby być - istotnym zagrożeniem 
dla światowych dostaw.

B Rada Ministerialna EWG od­
rzuciła poprawki do wspólnego 
budżetu „dziewiątki” zaproponowa­
ne przez parlament zachodnioeuro­
pejski.

Poprawki przewidywały zreduko­
wanie subwencji na produkcję mle­
czarską. Rada Ministerialna odrzu­
ciła także wniosek parlamentu o 
zwiększenie funduszów na politykę 
regionalną i socjalną.

W ten sposób przedstawiciele 
rządów dziewięciu krajów wystą­
pili solidarnie przeciwko parlamen­
towi wybranemu w powszechnych 
i bezpośrednich wyborach w czerw­
cu br.

■ Prezydent Carter mianował na 
' stanowisko ministra handlu USA 
72-letniego Philipa M. Klutznicka, 
przewodniczącego Światowego Kon­
gresu Żydów.

■ Z sondażu przeprowadzonego 
przez instytut naukowo-badawczy 
Głównego Urzędu Statystycznego 
ZSRR wynika, że 38,6 proc, miesz­
kańców Moskwy planuje jedno 
dziecko, 52,8 proc. — dwoje, 6,3 
proc. — troje i więcej.

Czy to dobrze, czy też źle dla 
miasta. Na to pytanie próbuje od­
powiedzieć dziennik „Moskowskaia 
Prawda”. Stwierdza on, iż nie idzie 
tu bynajmniej o jakiekolwiek spo­
łeczne „normatywy”. Każda rodzina 
ma tyle dzieci, ile pragną rodzice, 
ile mogą wychować, donrowadzic 
do samodzielności. Jednakże brak 
takich „normatywów” nie jest obo­
jętny dla miasta.

(Generalny pian rozwoju stolicy 
ZSRR orientacyjnie przewidywał, 
że liczba mieszkańców Moskwv 
wyniesie 8 min w 1990 roku. Jed­
nakże już w styczniu 1979 r. mia­
sto liczyło 8011 tys. mieszkańców. 
Tak więc wskaźnik planowy zo­
stał osiągnięty 11 lat przed ter­
minem. Ale liczba ludności Mos­
kwy zwiększyła się głównie dzięki 
migracji (szerzej o radzieckich nro- 
blemach demograficznych pisaliśmy 
przed tygodniem).
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W latach 1970—78 technlcz-- 
ne uzbrojenie pracy w bu­
downictwie wzrosło o 148 
proc. Oznacza to, że resort 
budownictwa dostał duży za­
strzyk techniki, na który skła­
dają się: podstawowe maszy­
ny budowlane - koparki i ła­
dowarki jednonaczyniowe, 
spycharki, żurawie. wieżowe i 
jezdniowe; maszyny pomoc­
nicze — betoniarki, przenoś­
niki taśmowe, agregaty tyn­
kowe itp.; portad 100 tys. 
różnego typu elektronarzędzi. 
Jak obliczono, na jednego 
robotnika budowlanego przy­
pada obecnie ponad 11 ko­
ni mechanicznych. To już nie­
zły poziom.

SPYTANE
KONI ANDRZEJ CHMIELEWSKI

DECYDUJĄCE znaczenie dla 
każdej inwestycji ma ciężki 
sprzęt budowlany. Tych'maszyn 
posiadamy sporo — około 50 tys. 

jednostek. Największym użytkowni­
kiem jest Ministerstwo Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych — około 55 proc, całego 
parku maszyn podstawowych, a na­
stępnie Ministerstwo Rolnictwa — 
ponad 21 proc.; Ministerstwo Admi­
nistracji, Gospodarki >■ Terenowej 
i Ochrony Środowiska — ponad 
9 proc.

kę wartości maszyny w cenach x 
1970 r.) zmniejszył się 5,46' zł w 1973 
roku do 4,10 zł w 1976 r. i 3,74 
zł w .1977 r.; wskaźnik produk­
tywności maszyn podstawowych 
(wartość produkcji przypadająca na 
maszynę podstawową liczona w ce­
nach porównywalnych z 1970 r.) 
zmalał z 810 tys. złotych w 1974 .r. 
do 729 tys. złotych w 1977 r.

Można przytaczać jeszcze szereg 
relacji ekonomicznych, ale aby nie 
być posądzonym o drobiazgowość 
i nie nudzić czytelników, tylko 
przedstawione już dane świadczą o 
nieefektywnym wykorzystaniu ma­
szyn i urządzeń. Zgromadzony poten­
cjał — częstokroć maszyn drogich 
i specjalistycznych — jest po części 
trwoniony, „idzie w gwizdek”. Jakie 
są tego przyczyny?

Na placach budów
Słyszałem wiele uzasadnień. Jako 

przyczyny zła wymienia się najczę­
ściej remonty i brak części zamien­
nych. Sądzę jednak, że wpływ na ta­
kie wykorzystanie podstawowych

je. Nadal na naszych budowach obo­
wiązuje zasada: „robi się tym, czym 
się ma”. I najczęściej maszynę eks­
ploatuje się nieprawidłowo.- Zdarza­
ją się często przypadki, że buma- 
rpwskie maszyny pracujące, za grani­
cą po kilka tysięcy godzin beż awa­
rii, w kraju po 500 godzinach eks­
ploatacji są wrakami nadającymi się 
tylko na złom.

Przejście na produkcję maszyn 
budowlanych z układami hydraulicz­
nymi to cała rewolucja. Zarówno w 
zakresie jakości oraz w. parame­
trach użytkowych, jak i -w" zasadach 
eksploatacji. Im bardziej sprzęt spe­
cjalistyczny, tym węższy zakres je­
go stosowania, tym więcej w ciągu 
technologicznym musi być urządzeń 
pomocniczych, właściwie dobranych 
środków transportowych. Ale taka 
jest cena nowoczesności. Jeśli chce- 
my dzięki mechanizacji uzyskać 
wzrost wydajności pracy, zmniejszyć 
pracochłonność, wyeliminować, cięż­

Poza . wszystkim1 jednak maszyny 
eksploatuje się do oporu, a rozsypa­
ne wraki odda je do remontu gene­
ralnego. Potem przedsiębiorstwo bu­
dowlane występuje zwykle do jed­
nostki nadrzędnej o przydział no- 
wej maszyny. W ten sposób około 
90 -proc, dostaw podstawowych ma­
szyn budowlanych przeznacza się 
obecnie, na odnowienie zdewastowa­
nego sprzętu. A przecież większość 
maszyn to urządzenia zaledwie kil­
kuletnie, nioralnie niezużyte, które 
przy właściwej eksploatacji i wyko­
rzystywaniu zgodnie z przeznacze­
niem mogłyby pracować jeszcze 
przez kilka lat.

Remonty i części
Dopiero przy uwzględnieniu tych 

wszystkich czynników można mówić 
o gospodarce remontowej i braku 
części zamiennych. Są to — jak wia­
domo — „wąskie gardła” nie tylko

Część „idzie w gwizdek"

Niewiele czasu upłynęło, kiedy z 
rusztowań MDM zniknęli kożlarze. 
Byli to robotnicy, którzy jednorazo­
wo przenosili na grzbiecie 90 kilo­
gramów cegieł. A dziennie robili 
około 20 kursów — do góry i na- 
dół. Dzisiaj transport pionowy jest 
już całkowicie zmechanizowany. Po­
dobnie jak olbrzymie poruszenie 
wśród wozaków wywołały pierwsze 
koparki na budowie gmachu Naro­
dowego Banku Polskiego przy pla­
cu Powstańców Warszawy. Jak wo­
zak ładował łopatą wóz, .odpoczywał 
koń. W czasie jazdy odpoczywał fur­
man, a pracował koń. Koparka 
machnęła dwa razy i furmanka peł­
na. Ani koń, ani jego pan nie byli 
zadowoleni.

Te porównania przemawiają do 
wyobraźni. Jeśli za główny cel me­
chanizacji uznać tylko wyelimino­
wanie siły ludzkich mięśni z cięż­
kich robót budowlano-montażowych, 
to można powiedzieć, że został on 
prawie osiągnięty. Potwierdzają to 
zresztą statystyki. Wśród krajów so­
cjalistycznych pod względem wypo­
sażenia budownictwa w nowoczesny 
sprzęt znajdujemy się w czołówce. 
Z dostępnych danych wynika, żel na 
1000 robotników-w 1976-roku-przy-= 
padało w Polsce 75 maszyn podsta­
wowych, w Bułgarii — 64, Czecho­
słowacji — 56, na Węgrzech :— 16

maszyn budowlanych ma nie tylko 
brak przysłowiowej śrubki. Przy­
czyny tkwią o wiele głębiej. Za dy­
namicznym wzrostem potencjału 
maszynowego w resorcie budowni­
ctwa nić nadążała organizacja na 
placu budowy i . w przedsiębior­
stwach. Właściwa koordynacja i dy­
sponowanie takim sprzętem jest 
sztuką nie lada, właśnie przy specy­
fice budownictwa. Jest to branża go­
spodarki, w której końcowe efekty 
zależą m. in. od warunków atmosfe­
rycznych, produkcja jest niepowta­
rzalna — kończy jsię jedną inwesty­
cję i przechodzi: ną inny plac budo­
wy. Mamy do czynienia wreszcie z 
dużym rozproszeniem środków pro­
dukcji. Dlatego, sprawna organizacja
md tu zhaćzbnią decydujące. Od niej

ką pracę ludzką, to należy przede dla branży maszyn budowlanych, 
wszystkim zwrócić uvvagę na orga- Tyle tylko, ze w resorcie budowm- 
nizację pracy, na koncentracje wła- ctwa są odczuwane ze zdwojoną 
ściwego sprzętu. Trudno tę tezę po- ostrością. Zjednoczenie Mechanizacji 
przeć jakimkolwiek rachunkiem. Bo 
nikt takiego jeszcze nie zrobił. Szko­
da! Ale można ją udowodnić przy­
kładami z jakiegokolwiek placu bu-

Budownictwa

I właśnie dlatego uprzemysłowionym 
naprawom nie może być poddane 
112 typów maszyn budowlanych. 
Również ciężki sprzęt budowlany — 
koparki licencyjne „Menck”, spy­
charki „Harvestery”, żurawie samo­
chodowe ze Stalowej Woli — nie 
może być objęty umową o napra­
wach w Zjednoczeniu „Zremb”. Ba­
rierą nie dó pokonania jest brak czę­
ści zamiennych. M. in. około 8 tys. 
maszyn budowlanych nie może być 
remontowanych metodami. uprzemy­
słowionymi. Tylko w roku bieżącym 
ną naprawy czeka 320 koparek 
K 606 produkcji Warszawskich Za­
kładów Maszyn Budowlanych im. L. 
Waryńskiego^ Wytwórca gwarantuje 
dostawy potrzebnych części zaledwie 
do kilkudziesięciu maszyn. .

„Zremb” próbuje łagodzić tende- 
ficyt. Radomski- KNMB rozwija 
„chałupniczą” produkcję części we 
własny m zakresie. Qdbywa się’ to, 
oczywiście, kosztem napraw. W roku 
ubiegłym produkcja elementów ta­
kim sposobem przekroczyła 1100 
min złotych. Również od lat zakła­
dy produkcyjne podległe zjednocze­
niu wytwarzają części zamienne do 
maszyn pochodzących z krajów so­
cjalistycznych, ponieważ z reguły-nie 
są zawierane umowy na obsługę po­
gwarancyjną, obejmujące dostawy 
części zamiennych oraz wykonywa­
nie obsługi bieżącej wraz ź usuwa­
niem awarii. W roku ubiegłym pro­
dukcja ta przekroczyła 628 min zło­
tych. Rozwija się również regenera­
cję części zamiennych. W roku bie­
żącym regeneracja zużytych elemen­
tów ma wzrosnąć o około 20 proc, 
w stosunku do ub. r. Nię ma jednak 
wypracowanego systemu, który skła-LUUŁCłiic --o c.---- - ---- o- -w - ’ "

,Zremb” od 1977 ro- ' niałby użytkowników maszyn bu-

listy

Co
w magazynie
-to w sklepie

dowy. Do koparki licencyjnej 
„Menck” podjeżdża mała wywrotka. 
.Wystarczy jedna łyżka ziemi za­
czerpniętej przez’ koparkę i 'samo­
chód „siada”. Na następny, trzeba 
czekać nawet i pół godziny. W innym 
miejscu do koparki zamontowanej 
na ciągniku dodano olbrzymiego 
„Steyera”. Załadunek trwa' kilka­
dziesiąt minut. A w kolejce na zapa­
lonych silnikach oczekuje kilka na­
stępnych ciężarówek.

Stopień mechanizacji wielu cięż­
kich operacji budowlanych jest wy­
soki, a w niektórych dziedzinach na-:

ma tu znaczenie decydujące, Od niej wet bardz0 duży. Ale są jeszcze bia- 
bowiem zależy efektywne wykorzy- łę plamy. Prawie w ogóle nie mamy 
stanie,maszyn budowlanych.. zmechanizowanych robót inżynieryj-

Wspoinniana już kontrola NIK nych.; Są tó prac^ które decydują . « • .i'. __ .• -i-»- . «-> iTrkrninniii +amnu o UTIPP IrDTI —wykazała np., żę w dwóch przedsię­
biorstwach nie. eksploatowano’, w: 
ogóle 3 maszyn, w tym poszukiwa- ----- x r, , 
nych spycharek o wattości ponad jenie techniczne robotników przy 
7 min złotych. W drugiej połowie pracach wykończeniowych itp.

ku jest odpowiedzialne za komplek­
sową mechanizację budownictwa 
oraz koordynację napraw podstawo­
wych maszyn budowlanych. Obowią­
zuje w tym względzie specjalne po­
rozumienie 7 resortów — głównych 

. użytkowników sprzętu budowlanego.
Ale co z tego,.ldedy. w zjednoczeniu 
nie można dokładnie planować ilo­
ści remontów generalnych w ciągu 
roku. Prowadzi się skrupulatną ewi- 

. dencję maszyn budowlanych głów­
nych użytkowników i wiadomo, że 
rocznie do napraw generalnych na­
leży odstawiać. 10—15 proc, poszcze­
gólnych asortymentów sprzętu. Ale 
na wszelki „przypadek” planuje się 
ponad 20, a nawet 30 proc, remon­
tów. Bo ze względu na eksploata­
cję — nieprowadzenie napraw bie­
żących— do remontów głównych 
kwalifikuję się większa ilość sprzę- 

' tu niż wynikałaby z przewidywań.

dowlanych do zbierania i dostarcza­
nia zużytych części do baz napraw­
czych. ■ i

Pomimo tych zabiegów znabznie 
wydłużył się czas przebywania ma­
szyn w naprawach głównych i wy­
nosi: dla koparek — średnio 58 dni 
(normatyw około 40 dni), dla łado­
warek — średnio 102 dni (normatyw 
około 40 dni), dla żurawi jezdnio­
wych — średnio 80 dni (normatyw 
około 35 dni).

' Nasź:!,;Żywocik'Gospodarczy” zain­
teresował się („Z.G.” hr 44/1979) sta­
nem zaopatrzenia sklepów w. Kiel­
cach. „Wielu ludzi twierdzi, że nie 
może kupić interesujących ich tową- 
rów, ponieważ nie ma odpowiednie­
go dojścia. Okazuje się jednak, że 
handel nie sprzeda je towarów, któ­
rych ma dostatek u siebie”, ale,., w 
magazynach. Wykazała to lustracja 
wybranych sklepów, w których -wy­
stąpiły właśnie niedobory towarów 
zalegających półki magazynowe. 
„Szef obrotu galanterią skórzaną 
WPHW wyjaśnił uprzejmie w od­
powiedzi na przedstawione mu wy­
niki kontroli, że zmagazynowany to­
war nię' trafiał do sklepów, gdyż w 
magazynie nie było do niego doj-, 
ścia.”

Wojewódzkię Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego w Kielcach 
wyjaśnia nam, że podjęto szereg do­
datkowych działań W celu wyelimi­
nowania przypadków omawianych w 
notatce.

Towary znajdujące się w magazy­
nie są „przesuwane” do detalu bez 
względu na potrzeby zgłaszane przez 
„detal”, w myśl zasady „co w maga­
zynie — to w sklepie”. Środki ad­
ministracyjne przewidują szereg 
sankcji służbowych i finansowych 
dla osób, które nie dopełniają tych 
ustaleń. W omawianym przypadku 
kierownik działu otrzymał naganę z 
ostrzeżeniem zdjęcia ze stanowiska 
w razie powtórzenia się podobnych 
nieprawidłowości.

RYSZARD DZIEKAN 
dyrektor WPHW — Kielce •

o uzbrojeniu terenu, a więc w Xpn- t0 powo(juje i zwiększone potrze-
sekwencji o tempie budownictwa remonty, i pogłębia deficyt
mieszkaniowego; Niskie jest uzbio- ' . . . Hczęści zamiennych.

W ramach Zjednoczenia „Zremb” 
powołano Kombinat Napraw Maszyn 
Budowlanych i stworzono sieć spe­
cjalistycznych zakładów, w których 
naprawy główne wykonuje się meto- 

■'darni uprzemysłowionymi. Koszt jest 
okółó 30 proc, niższy niż remonty 
wykonywane, we własnym zakresie. 

r ATe= nie”wszystkie maszyny- można 
NIK jednostkach resortu budowni^ obiać takimi nanrawami ctwa w 1977 r. współczynnik zmia- objąc naprawami.
nowości maszyn zwiększył się co Podstawowym kryterium opłacał- 
prawda o 3. proc., jednak był niż- ności jest ilość sprzętu — minimum 

_________ _____ . .. . . sźy od średniej resortowej (1,64) 200—300 urządzeń danego typu. A 
dpmo .jednak, czy wyęiągnięto jakie- i wynosił, 1,59. W tym s.amym roku tymczasem krajowi użytkownicy ma- 
kolwiek konsekwencje w stosunku p0Stpje maszyn na budpwach wzrp- ją sprzęt' pochodzący z najróżniej- 
do winnych, czy ktokplwiek przepro- sły o 3 proc. I w tym przypadku - - -
wadził rachunek Strat, jakie z tego- słyszałem wiele, na pozór logicznych 
tytułu ponosi, kraj? U jednych mar- USprawiedliwień. Spadek wykorzy- 

105 proc.; ntiję się ' specjalistyczny sprzęt, a ■ • - —- — ----
1973 -/144,4 proc,; 1975 r.r^ą- ; drudzy szukają takiego po^ całej-- 
wie 197 proc.; 1977 r. — ponad 228 ’ ” - - * - x

i w. Związku Radzieckim —- 83 ma­
szyny. Największy; dopływ nowocze­
snej techniki do resortu, budowni­
ctwa nastąpił po roku 1970. Dynami-' 
ka wzrostu liczby maszyn podstawo­
wych w resorcie budownictwa, w 
stosunku do 1970 roku przedstawia 
się następująco: 1971 r.,—

1977 roku kontrola Ministerstwa Fi­
nansów ujawniła, że w 10 przedsię­
biorstwach budowlanych nie odosob­
nione są przypadki, że -maszyny 
i urządzenia'są nie wykorzystywane 
przez kilkanaście miesięcy, a nawet

• Do maszyn budowlanych podcho-

kilka lat. -D.otyczyja. to. m. in. 34, ma- , 
szyn z importu — -żurawi i spycha­
rek— o wartości ponad 18 min zło­
tych. Drogo taka zabawa kosztuje. 
Są to przypadki mijające się zupeł­
nie' ze zdrowym rozsądkiem; nie wia-

dzi się zbyt lekkomyślnie. Ich eks­
ploatacja odbywa się w sposób eks­
tensywny — zwiększa się statystycz­
nie ilość sprzętu, ale spadają wskaź­
niki charakteryzujące jegó wykorzy- 
stanie: w 20 skontrolowanych, przez

proc. Dzięki temu najcięższe prace 
budowlano-montażowe zostały w 
znacznym stopniu zmechanizowane: 
roboty ziemne — w 99 proc,; roboty 
ładunkowe — w 93,7.proc.; transport 
pionowy zmechanizowany w całości; 
transport betonów w ponad 90 proc.; 
najniższy poziom wyposażenia tech­
nicznego występuje w robotach tyn­
karskich '— Stopień mechanizacji 
69,1 proc.; oraz robotach malarskich 
— 53 proc. Ogółem . w tym samym 
okresie dynamika przeciętnej .liczby 
maszyn podstawowych przypadają­
cych na 1 plac budowy wzrosła w 
porównaniu z rokiem 1970 o 215 
proc.

Tyle statystyka. Zdaniem specja­
listów, potencjał budownictwa ma­
szyn podstawowych jest wystarcza­
jący w stosunku do potrzeb. Może 
tak jest, kiedy posługujemy się 
wskaźnikami ilościowymi. Nie tylko 
jednak ilość decyduje o sukcesach. 
O wiele istotniejsze są wskaźniki 
efektywnościowe, one bowiem , po­
kazują, jak wykorzystywany jest po­
tencjał, czy pieniądze wydane na ko­
nie mechanicz"e zainstalowane w 
maszynach dają spodziewane efek­
ty?

Przeprowadzona kontrola NIK w 
48 jednostkach organizacyjnych na­
leżących do 7 resortów stwierdza, że 
współczynnik gotowości technicznej . 
maszyn w ministerstwie budowni­
ctwa spadł z 78,1 proc, w 1976 r. do 
76,9 proc, w 1977 roku. W roku 
ubiegłym’ nastepił dalszy spadek. W 
kontrolowanych przedsiębiorstwach 
wskaźnik’ ten kształtowa! się nastę­
pująco: w resorcie buc ownictwa 
zmniejszył się W 7 na 9 grup ma­
szyn o 3 prcc. i wyresił 0,77; w 
przedsiębiorstwach resortu rei- ictwa 
pogorszył się w 7 asortymentach ^ma­
szyn o 4 prcc.' i wynosił 0,76: w 
przedsiębiorstwach’ robót drogowych 
i mostowych o
średnio dla wszystkich grup maszyn. 
Tyle s irawozcanie Naf wy-szcj zbv 
Kontroli. A co to oznacza?: okoso 
jednej trzeciej maszyn budowlanych 
stoi bezczynnie na budowach lub w 
przedsiębiorstwach. Nawet najbar­
dziej specjalistyczny i drogi sprzęt, 
skoro jest nie wykorzystywany • sta­
je się bezużytecznym wrakiem.

Począwszy od roku 1975 przecięt­
ny czas zatrudnienia maszyn . pod­
stawowych w resorcie budownictwa 
maleje z 2728 do 2651,godz..w 1977 
roku. Wskaźnik efektywności ekono­
micznej maszyn i urządzeń (wartość 
produkcji przypadająca na 1 złotów-

Polsce? Gdzieś z tego powodu nie 
stworzono frontu f.obót dla podwy-
konawców, gdzieś wydłużyły się cyk­
le inwestycyjne.

Efekt, mechanizacji prac budow­
lanych polega m. in. na tym, że sto­
suje się maszyny. specjalistyczne w' 
pewnym ciągu technologicznym, np.: 
koparka-żurąw do układania rur — 
spycharka niwelująca teren. Naj­
częściej - brakuje któregoś i roboty 
wykonuje się takim sprzętem, jaki 
jest akurat pod ręką. Prowadzi to 
do dewastacji- maszyn, do ich nie­
właściwej eksploatacji. Nikt, oczywi­
ście, takich przypadków nie rejestru-

stania maszyn uzasadniono inwesty­
cjami priorytetowymi, dla których
dostawy sprzętu objęte są specjalny­
mi przepisami i praktycznie nikt, ni­
kogo' nid* rozlicza, za jaką cenę pow- 
staje dane przedsięwzięcie. A na in­
nych budowach maszyn brakuje. 
Obiegowo w tych rozważaniach po- • 
dawana jest „Huta Katowice”, na

szych firni; „Bumar” dostarcza nie­
wiele swych wyrobów dla rodzime­
go budownictwa. Umowy licencyj­
ne zę znanymi producentami — „In­
ternational Harvester”, „Clark Stet- 
ter” czy „Menck”, kosztowały sporo 
dewiz, a zaciągnięte kredyty trzeba 
spłacać eksportem. W ciągu ostat­
nich trzech lat udział sprzętu pocho­
dzącego.. z zagranicy wynosił około
50 proc. iPrzy czym kupuje się w wie­
lu firmach, na zasadzie zupełnej 

budowie której było żółto od techni- przypadkowości, bez prowadzenia 
ki. Jeśli jednak posłużymy się tyl- skoordynowanej polityki zakupów, 
ko współczynnikiem zmianowości tO' Ilość । podstawowych typów ma-
u generalnego wykonawcy huty — 
Zjednoczenia Budownictwa Przemy­
słowego— Budostal wynosił on 2,88. 
A więc, czy zjednoczenie jest chlub­
nym wyjątkiem w resorcie budow­
nictwa, czy sprzętu było zą dużo?

szyn wzrosła z około 240 w 1976 
roku, do ponad 280 w ub. r. Samych 
koparek pracuje w kraju ponad 90 
rodzajów. Nawiasem mówiąc, najczę­
ściej' jest to sprzęt o gorszych para­
metrach i jakości niż krajowy.

Jak dalej inwestować?

Wzrasta . ilość podstawowych 
maszyn, ale nie do tych prac, 
przy których są najbardziej potrzeb­
ne. Mówi się już nawet o tym, że 
w niektórych rodzajach robót bu­
dowlano-montażowych osiągnięto 
maszynowe przeinwestowanie. W in­
nych natomiast nie osiągnęliśmy na­
wet średniego poziomu mechanizacji. 
Brak konsekwencji i logiki w wypo­
sażeniu budownictwa w podstawowe 
maszyny nie pozwala stworzyć po­
tencjału uzupełniającego się nawza­
jem. I dlatego spadają; i będą spa­
dać, wszystkie, wskaźniki technicz­
ne i ekonomiczne wykorzystania te­
go majątku.

Co należy robić? Problemu re­
montów i braku części zamiennych 
nie da się rozwiązać od razu. Bo 
nie można tego dokonać przy ,pq.mpT 
cy nakazów administracyjnych." wy­
maga to dalszych zmian w systemie 
ekonomiczno-finansowym. które 
zrównałyby opłacalność produkcji 
części zamiennych z wyrobami fi­
nalnymi. Wymaga to również stwo­
rzenia silnego zaplecza remontowe­
go. Nie są to zabiegi, których moż­
na dokonać z dnia na dzień. Ale i o 
nich nie można zapominać.

Należy natomiast się zastanowić — 
jak dalej inwestować w branżę ma­
szyn budowlanych? Ilościowo nasze 
budownictwo reprezentuje przyzwoi­
ty poziom technicznego uzbrojenia 
pracy, natomiast jego wykorzystanie 
pozostawia wiele do życzenia. A za- 

. tern dalsze nakłady inwestycyjne na 
mechanizację budownictwa trzeba 
przeznaczać przede wszystkim na 
sprzęt uzupełniający istniejący po­
tencjał, na sprzęt, który będzie me- 
chanizował całe ciągi technologicz­
ne. Będzie to z korzyścią i dla sa­
mych maszyn, i dla efektów, jakie 
eheemy przy ich pomocy uzyskać.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Guzik z nitką 
a sprawa 
edukacji 
narodowej

W związku z notatką, która uka­
zała się w Waszym tygodniku (nr 41 
z 14.X.1979 r.) w rubryce: „Żywocik 
Gospodarczy” — Dyrekcja Fabryki 
Pomocy Naukowych w Bytomiu 
uprzejmie wyjaśnia:

Produkcją asortymentu. pn. „Ze­
staw materiałów papierniczych 
i krawieckich” została uruchomiona 
na mocy" 'decyżjr Źjedhocżehfa 

... Przemysłtii Pomofey gankowych i Za- 
’ opatrzenia. Szkół w. Warszawie z 

dnia 21 lipca 1978 roku. Wydana 
ona została na podstawie wniosku 
Rady ds. Opiniowania Ośrodka Ba- 
dawczo-Rozwojówęgo Pomocy Nau­
kowych i Sprzętu Szkolnego, Pro­
dukcja uruchomiona została w celu 
zapewnienia wszystkim • szkołom 
rozpoczynającym w br. wdrażanie 
zreformowanego "programu naucza­
nia jednakowych warunków prą­
cy dydaktyczno-wychowawczej bez 
względu na ich lokalizację i warun­
ki materialne.

Ustalona cena zbytu w kwocie 
428 zł za komplet została skalkulo­
wana na podstawie dokonywanych 
zakupów materiałów wyjściowych 
według cen stosowanych przez do­
stawców i została zatwierdzona de­
cyzją nr EC-76/13/78. Zestaw prze­
widziany jest dla 15 uczniów, czyli 
dwa komplety wystarczają dla całej 
klasy. Stąd też koszt materiałów dla 
1 ucznia po dodaniu obowiązujących 
marż handlowych wynosi ok. 30 zł. 
Zbytęm tego asortymentu zajmuje 
się PZS „Cezas”, a obowiązek za­
kupu spoczywa na szkołach, a nie 
rodzicach.

Nie możemy zatem przyjąć 
stwierdzenia, że „szmatki są równo 
cięte z metra”, gdyż oznaczałoby to 
niegospodarskie podchodzenie do 
realizacji wyznaczonego zadania, 
nieoglądanie się na skutki społecz­
ne działalności. Tego typu postawy 
i działania są obce naszej załodze 
i kierownictwu zakładu, którzy wy­
czuleni są na •wszelkie objawy mar- 
ifptrawstwa bądź niegospodarności. 
Zakład nasz — istniejący od ponad 
30 lat — ma na swym koncie wiele 
sukcesów na arenie międzynarodo­
wej, zajmuje m. in. trzecie miejsce

świecie produkcji „Modelu
szkieletu człowieka”; a o gospodar­
ności świadczy fakt, że wszystkie 
odpady są odsprzedawane bądź 
powtórnie wykorzystywane w pro­
dukcji.

Nadmieniamy wreszcie, iż zestaw 
ten robiony jest w większości z ma­
teriałów odpadowych i niepełnowar- 
tościowych. Natomiast opakowanie 
wykonywane jest z odpadów tektu­
ry trójwarstwowej i rzeczywiście nie 
było zbyt estetyczne,. ale pozwoliło 
wykorzystywać do maksimum defi­
cytową tekture.

Uważamy, że koszty społeczne 
zakupu poszczególnych detali wcho­
dzących w skład- zestawu przez każ-
dcgo ucznia 
wyższe.

osobna byłyby

Pragniemy zaznaczyć, że jako za­
kład podległy Ministerstwu Oświa­
ty i Wychowania dążymy do 
maksymalnego zaspokojenia zapo­
trzebowania szkolnictwa na nie­
zbędny sprzęt umożliwiający syste­
matyczne wprowadzanie w życie re­
formy edukacji narodowej. Działa-
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nla nasze zmierzają w kierunku 
zwiększania ilości i jakości przy mi­
nimalizacji kosztów produkcji.

Biorąc jednak pod uwagę treść 
notatki — w celu rozpatrzenia przez 
specjalistów i dydaktyków celo­
wości kontynuowania dalszej pro­
dukcji „Zestawu materiałów papier­
niczych i krawieckich” — wystąpi­
liśmy z wnioskiem o ponowne roz­
patrzenie sprawy produkcji tego 
asortymentu, bądź całkowite zanie­
chanie jej.

mgr KAZIMIERZ LIPIŃSKI 
dyrektor 

Fabryki Pomocy Naukowych 
Bytom

Sam próbuję 
Sobie 
odpowiedzieć

Jestem parę lat, po studiach, na 
Wydziale Nauk Ekonomicznych 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu. Od czasu studiów po dzień 
dzisiejszy szczególnie interesują 
mnie zagadnienia z dziedziny teorii 
organizacji i zarządzania, bieżące 
przeobrażenia w handlu międzynaro­
dowym, jak również bieżące zagad­
nienia naszego życia społeczno-go­
spodarczego.

Zwracam się do Was z prośbą 
o udzielenie mi odpowiedzi na parę 
pytań. Wprawdzie sam próbowałem 
sobie . na nie odpowiedzieć, ale nie 
jestem w pełni usatysfakcjonowany. 
Czynię to także z tego powodu, iż 
Wasze czasopismo stosunkowo reali­
stycznie pisze o wszelkich niedoma- 
ganiach naszej gospodarki. A oto 
moje pytania-problemy:

A) W Jakim celu utworzono sta­
nowisko asystenta dyrektora? Jakim 
warunkom powinien odpowiadać 
kandydat na'to stanowisko? Jakie są 
jego (asystenta) sfery działania w 
przedsiębiorstwie?

Według mojej skromnej opinii sta­
nowisko asystenta przedsiębiorstwa 
stworzono w następujących celhch: 
pomocy dyrektorowi' w wykonywa­
niu bieżących czynności, poszerzenia 
i uzupełnienia wiedzy dyrektora 
przedsiębiorstwa, np. dyrektor 
o przygotowaniu zawodowym poli­
technicznym nu asystenta o wy­
kształceniu ekonomicznym, ' bądź 
odwrotnie; powoływania na to sta-’ 
nowisko młodych, wybitnie uzdol­
nionych absolwentów .wyższych 
uczelni, aby umożliwić im „podpat­
rywanie” ■ metod- kierowania ' przed­
siębiorstwem — po paru (5—7) la­
tach takiego stażu ci młodzi ludzie 
mogliby kandydować do objęcia sta­
nowiska dyrektora, niekoniecznie 
tego samego przedsiębiorstwa, w 
młodym wieku, ale już ze sporym 
bagażem doświadczeń w dziedzinie 
kierowania przedsiębiorstwem.

Z moich jednak obserwacji wyni­
ka, że na stanowisko to powoływani 
są niekiedy ludzie: w wieku 40—50 
lat, ze średnim wykształceniem, 
bez specjalnych uzdolnień organi­
zatorskich, natomiast czasem z od­
powiednimi, jak to się zwykło na­
zywać koneksjami.

B) W jakim celu i. dla kogo utwo­
rzono stanowiska specjalistów okre­
ślonych specjalności?

Moim zdaniem, stanowiska te są 
przeznaczone dla absolwentów wyż­
szych uczelni po stażu prący, którzy 
nie wykazują wybitnych uzdolnień 
kierowniczych lub nawet jeśli je ma­
ją, to ze względu na brak wolnych 
stanowisk kierowniczych do obsa­
dzenia w danym momencie muszą 
„odczekać”, lecz przede wszystkim w 
celu zajmowania się ważnymi zagad­
nieniami na wyspecjalizowanym 
stanowisku prący zgodnie z posiada­
nym rodzajem wykształcenia i po­
trzebami przedsiębiorstwa.

Praktyka natomiast niekiedy by­
wa taka, że na ^stanowiska te 
powoływani są na ogół pra­
cownicy: ze średnim wykształce­

Może dużo, ale nie dla iaas
Nawiązując do artykułu red. Je­

rzego Jurowskiego „Oferta na czas 
wolny” („2. G.” z 14.X.1979 r.), w 
którym autor przedstawia optymi- 
tyczną ocenę oferty rynkowej Zjed­
noczenia „Polsport”, zwracamy się z 
prośbą o przeanalizowanie rozdziel­
ników i dokonanie korekty przy­
działów w artykułach, których po­
krycie zapewniają zakłady tego zjed­
noczenia.

Rozbieżności między naszymi po­
trzebami a przydziałami, które otrzy­
mujemy Ilustrują dane przedstawio­
ne w załączonej tabeli. Widać z niej, 
że stopień pokrycia naszych potrzeb

jest bardzo niski. Społeczeństwo na­
szego regionu po zapoznaniu się z 
artykułem interweniuje w hurtowni 
w sprawie braków wymienionych ar­
tykułów, zarzucając handlowcom 
ostrożność i nieudolność w zaopatry­
waniu lokalnego rynku. *

W świetle powyższego prosimy 
Zjednoczenie „Polsportu” w Warsza­
wie o zwiększenie przydziałów do 
wielkości zgłoszonych w zapotrzebo­
waniu.

mgr WŁODZIMIERZ 
ZATSZCZYŃSKI 

Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego w Białymstoku

Artykuł Zaopatrz. Przydział Uwagi

Narty „Compact”

Narty śladowe 
Odzież sportowa 
w tym: koszulki 

ubrania treningowe 
ocieplacze narciarskie

Obuwie lekkoatletyczne
• Sprzęt pływający 
w tym: jacht „Orion” 

łodzie motorowe wiosłowe 
łodzie motorowe 
pedaluxy ■;

2500

50 000
20 000

2 000
4 000 par

25
40

5
70

100

HM

4400
2000
1000
500 par

80

artykuł nowo 
wprowadzony 
na rynek

odmowa kon­
traktu przez 
„Polsport” 
Chojnice”

niem, którzy zajmowali kiedyś 
kierownicze stanowiska, a obec­
nie zakład ma kłopoty z zachowa­
niem ich dotychczasowego stanowi­
ska i poziomu zarobków; cl, którzy 
ze względu na zbyt małą ilość pra­
cowników w komórce organizacyjnej 
nie mogą zajmować stanowiska za­
stępców kierowników oddziałów, 
działów itp.; wreszcie cl, którzy są 
potrzebni przedsiębiorstwu, ale ze 
względu na wieloletnią pracę 1 wcze­
śniejsze przeszeregowania osiągnęli 
górny pułap zarobków na poprzed­
nim stanowisku.

C) Jaką ilością podwładnych może 
najsprawniej kierować bezpośrednio 
jeden kierownik?

Według mnie, najsprawniejsze jest 
kierowanie komórką sześcioosobową 
— a kierownik jako osoba siódma.

D) Jakie są konsekwencje błęd­
nych decyzji przy kierowaniu przed­
siębiorstwem w nowym systemie 
rozliczeń ekonomiczno-finansowych?

Według mojej opinii, niewielkie, 
ponieważ w wyniku istnienia związ­
ków nieformalnych między różnymi 
piętrami administracji gospodarczej 
istnieje przecież zawsze możliwość 

.'zmiany progu wolnego od obciążeń 
funduszu płac, zmiany bazy fundu­
szu plac i bazy produkcji dodanej./

Istnieje także możliwość dostoso­
wania wyniku wykonanej produkcji 
dodanej do potrzeb danego okresu 

' obliczeniowego poprzez przesunięcia 
lub awansowania w czasie pewnych 
pozycji kosztowych itp.

Z przyjemnością przeczytałbym 
parę opinii na przedstawione tu za­
gadnienia — osób bardziej biegłych 
w temacie niż ja.

S.S.
Toruń

Wysłać 
pocztę 
umyślnym

Pozostając z całym uznaniem dla 
zbowidowców z Platerowa, zmusze­
ni jesteśmy wyjaśnić, że pracownicy 
Biura Obsługi'Ruchu Turystycznego 
w Łowiczu wcale nie mają aspołecz­
nego stosunku do pracy zawodowej, 
a tym bardziej do kombatantów, 
którzy przed 40 laty walczyli o nie­
podległość naszego kraju. Przykry 
dla wycieczki zbowidowców z Plate­
rowa przypadek z rezerwacją śnia­
dań w drodze do Łęczycy przedsta­
wia się następująco:,

W dniu 20.X.1979 r. o godz. 11.50 
pracownica telegrafu Urzędu Tele­
komunikacyjnego w Łowiczu tele­
fonicznie przekazała do BORT treść 
telegramu nadanego z Platerowa 
przez Urząd Pocztowy w Łosicach. 
W tym telegraficznym zamówieniu 
śniadania po słowach: „niedziela, 30 
września, godz.” następowały małp 
zrozumiałe znaki: „2:+3’3”. Telegra­
fistka nie poinformowała nas, że na­
dawca zapłacił za odpowiedź, w któ­
rej mieliśmy uściślić godzinę śnia­
dania. Telegram w formie wydruku 
dotarł do BORT-PTTK w Łowiczu 
dopiero 1 października 1979 r. 
1 wówczas można było się dopatrzyć, 
że miał opłaconą odpowiedź. Na na­
szą interwencję Urząd Telekomuni­
kacyjny; czując. się winnym w tej 
sprawie, oświadczył nam, że w dniu 
3 listopada 1979 r. przesyła 30 zł 
dla koła ZBoWiD w Platerowie za 
nie wykorzystaną odpowiedź. Naj­
więcej zamieszania sprawiło jednak 
przekłamanie cyfrowe, poprawione 
następnie długopisem przez pracow­
nika telegrafu Urzędu Telekomuni­
kacyjnego w Łowiczu na słówko 
„wcześnie”.

Przedstawiając te perypetie, wy­
nikłe z przekłamania maszyny 
telegrafu serdecznie przepraszamy 
weteranów za kłopoty jakie spotka­
ły ich na Ziemi Łowickiej.

STEFANIA KOWALIK 
Biuro Zarządu Oddziału PTTK 

Łowicz

CZWARTKI 
ZJAZDOWE
ZGODNIE z tradycją W Polskim 

Towarzystwie Ekonomicznym 
rozpoczął się cykl dyskusji przed 

VIII Zjazdem PZPR, popularnie na­
zywany „czwartkami zjazdowymi 
PTE”. Podobne spotkania odbywa­
ły się przed VI i VII Zjazdem, a wy­
soki poziom naukowy zagajeń i 
ciekawe, kontrowersyjne, ale rzeczo­
we wystąpienia w dyskusji stworzy­
ły dobrą tradycję, do której obecnie 
nawiązał Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego.

W dniu 22 listopada, na pierwszym 
„czwartku" poświęconym tematowi 
„Polska na tle światowych proble­
mów jakości życia i postępu społe­
cznego” zagajenie dyskusji miało 
charakter panelowy. Jako pierwszy 
zabrał głos prof. Kazimierz Secom- 
Ski. Stwierdził on, że szybki wzrost 
stopy życiowej w okresie 1971—1976 
w latach następnych uległ wyraźne­
mu zwolnieniu. Wzrost spożycia w 
pierwszej połowie bieżącej dekady 
był antycypowany — dzieliliśmy bo­
wiem dochód narodowy wyższy niż 
wytworzyliśmy. Obecnie wchodzimy 
w okres, gdy dochód narodowy po­
dzielony jest niższy niż wytworzo­
ny. Aby w tych warunkach zacho­
wać osiągnięty poziom spożycia i za­
pewnić założony w Wytycznych KC 
PZPR jego wzrost — trzeba zmniej­
szyć część akumulowaną, głównie 
wielkość nakładów inwestycyjnych.

W tym roku nakłady inwestycyjne 
będą niższe o około 9 proc, niż w ro­
ku 1978, a na rok przyszły przewidu­
je się ich dalsze zmniejszenie o ok. 
10 proc. Po krótkim scharakteryzo­
waniu przyczyn zwolnienia dynamiki 
wzrostu, referent stwierdził, że 
wzrost spożycia artykułów rolno- 

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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materiałów i sprzętu strzelniczego 
bezpiecznych w warunkach zagrożeń 
gazowych.

Wprowadzenie kompleksu metod 
zabezpieczania przed wybuchem poz­
woliło na zaniechanie w szeregu ko­
palni o największym zagrożeniu 
metanowym *— centralnego strzela­
nia — co przyniosło znaczne efekty 
techniczne i ekonomiczne.

Dalsze prace zwłaszcza nad
zwalczaniem zagrożeń wyrzutami ga­
zów i skał — przyniosą również i w 
tym zakresie znaczny wzrost bez­
pieczeństwa.

W dziedzinie zwalczania zapyle­
nia w kopalniach poważnym osiąg­
nięciem było opracowanie i wdroże­
nie do produkcji i stosowania zwil- 
żacza CaBo zmniejszającego w zna­
cznym stopniu zapylenie w miej­
scach .urabiania węgla. W dalszej 
walce z. zapyleniem opracowywane 
są nowe rozwiązania odpylaczy, 
przeznaczone zwłaszcza dla przod­
ków chodnikowych wyposażonych w 
kombajny.

Opracowane zostały również' 
1 wprowadzone w wielu kopal­
niach nowa metoda i nowa apara­
tura do grawimetrycznego pomiaru 
stopnia zapylania powietrza.

Znacznym osiągnięciem jest opra­
cowanie i wykonanie dla potrzeb 
ratownictwa górniczego „górniczej 
aparatury gaśniczej — GAG” oraz 
azotowego urządzenia gaśniczego, 
których zastosowanie przyczyniło się 
do ugaszenia pożarów w kopalniach 
krajowych i w CSRS.

Wyliczyłem tu tylko niektóre 
przedsięwzięcia — ich lista jest dłu­
ga. Pozwalają one stwierdzić, że do­
konany już i przewidywany w la­
tach 1981—82 postęp techniki w gór­
nictwie węglowym pozwoli i na 
zwiększenie wydobycia z głębiej po­
łożonych pokładów węgla, i — mi­
mo zwiększenia stopnia zagrożenia 
naturalnego — na poprawę stopnia 
bezpieczeństwa i komfortu pracy.

Trzeba także dodać, że praca gór­
ników uległa istotnym przeobraże- 

-spożywczych zależy przede wszy­
stkim od lepszego przetwórstwa pło­
dów rolnych, natomiast nie można 
spodziewać się wzrostu importu pasz 
i zbóż. Podobnie zresztą import su­
rowcowy limituje w dużej mierze 
wzrost produkcji przemysłu. Popra­
wę zaopatrzenia należy więc wiązać 
z poprawą jakości i lepszym dosto­
sowaniem asortymentu produkcji do 
potrzeb. Natomiast istnieją większe 
możliwości wzrostu podaży usług, do 
których w pierwszym rzędzie należy 
kierować przyrost zasobów pracy.

Sporo uwagi prof. Secomski po­
święcił spożyciu zbiorowemu, przed­
stawiając niezwykle dynamiczny 
wzrost świadczeń społecznych (z 
47,6 mld zł w r. 1970 do 180 mld w 
r. 1979 i ponad 200 mld zł w roku 
przyszłym) oraz rozwój i problemy 
związane z budownictwem miesz­
kaniowym. W końcowej części swe­
go wystąpienia referent omówił 
sposoby mające ułatwić zmianę 
struktury spożycia indywidualnego 
na rzecz wzrostu usług, oraz meto­
dy wiązania wzrostu płac z wydaj­
nością pracy.

Prof. Jan Szczepański zastanawiał 
się w swym wystąpieniu nad różny­
mi aspektami jakości życia — nad 
wymiarem biologicznym, psychicz­
nym, społecznym i kulturalnym tej 
jakości, stwierdzając, że stopa życio­
wa jest tylko jednym z elementów 
tej jakości i to nie zawsze decydu­
jącym. Dane przeciętne, dotyczące 
całego społeczeństwa, mają znacze­
nie przy podejmowaniu decyzji, 
przy kierowaniu gospodarką, ale 
nie zawsze mają one wpływ na 
realne zachowanie obywateli, bo 
o tych zachowaniach decydują 

niom. Obok tradycyjnych zawodów 
górniczych, rębaczy, ładowaczy, 
strzałowych, powstały nowe specjal­
ności kombajnistów, mechaników, 
elektryków, automatyków a także 
elektroników kopalnianych. Nowe 
technologie i urządzenia wymagają 
odpowiedniego przygotowania i sta­
wiają przed załogami wyższe wyma­
gania jeśli idzie o precyzję, kultu­
rę pracy i jej organizację. Inne są 
przecież warunki pracy taśmociągu 
załączonego ręcznie, przez człowieka 
i dodatkowo nadzorowanego przez 
dwóch gómiókw na jego trasie, sma­
rujących rolki, czyszczących go, a 
inne taśmociągu zdalnie kierowane­
go. Zdalne sterowanie, automatyka 
i w ogóle postęp techniczny bez wyż­
szej kultury pracy mogą się obró­
cić przeciw ludziom.
■ Pozornie odległa sprawa organiza­
cyjna, jaką jest podstawianie węgla- 
rek na powierzchni, ma również 
istotny wpływ na stan bezpieczeń­
stwa pod ziemią. Wiadomo, że brak 
podstawionych węglarek wpływa ha­
mująco na eksploatację, węgiel sy­
pie się przeważnie z kopalni wprost 

’ na wagony, skoro wagonów brak 
wydobycie ulega ograniczeniu, a po­
tem ewentualne niedobory chce się
nadrobić. Praca szybsza to z reguły ton. Wzrost wydobycia w Górno- 

’ ‘ ’ śląskim Zagłębiu dokonywać się bę-praca z mniejszą koncentracją uwa­
gi; praca szybka to czasem narusze­
nie zasad bezpiecznej pracy i wzrost 
zagrożenia.

9 listopada br. podczas konferen­
cji partyjnej w kopalni „Sosnowiec”, 
tow. Edward Gierek w' rozmowie z 
górnikami powiedział m. in.: „(...) bę­
dziemy robić wszystko, ażeby na 
przyszłość jeszcze bardziej wzmac­
niać bezpieczeństwo pracy, jeszcze 
bardziej podnosić rolę bezpieczeń­
stwa pracy w wydobyciu węgla. Bę­
dziemy mechanizować pracę górni­
ków, będziemy starać się wprowa­
dzać coraz więcej mechanicznej, 
trwałej obudowy, będziemy podno­
sić kwalifikacje górników, będziemy 
wszystko czynić, co niezbędne dla 
prawidłowego, bezpiecznego wyko­
nywania zawodu górnika".

PTT? JL J-Hi
subiektywne odczucia i wy­
obrażenia. Dlatego również w re­
aliach codziennych, mających • 
ogromny wpływ na subiektywne od­
czucia i wyobrażenia trzeba szukać 
motywów zachowań, sposobów prze­
kształcenia narzekań na pozytyw­
ne działania.

Doc. Eugenia Krzeczkówska przed­
stawiła wyniki porównań dochodu 
narodowego i wielkości spożycia 
przypadającego na jednego obywate­
la w Polsce i w wybranych krajach 
na świecie, obliczonych metodą 
SNA. Tak obliczony dochód na­
rodowy przypadający na .jed­
nego mieszkańca Polski wynosił w. 
r. 1977 — 3274 dolary USA. Następ­
nie skorelowała te wyniki ’z pozio­
mem społecznej wydajności pracy.

Prof. Czesław Bobrowski w ob­
szernym wystąpieniu zastanawiał się 
nad elementami postępu ’ społeczne­
go, w szerokim rozumieniu tego sło­
wa. Mówiąc o rozwoju sytuacji go­
spodarczej w latach siedemdziesią­
tych przedstawił ją na szerszym 
tle międzynarodowym, podkreś­
lając różne uwarunkowania; wpły­
wające na nasz kraj — ’od 
sytuacji surowcowej poczynając; 
a ną, deformujących wzorcach 
konsumpcji kończąc. Wiele' uwagi 
poświęcił sprawom równowagi 
w gospodarce, szczególnie na rynku 
wewnętrznym, pokazując związek 
między sytuacją nierównowagi, a 
odczuciami społecznymi- dotyczący­
mi . wzrostu stopy życiowej i postępu 
społecznego. Za najważniejsze • za­
danie uznał dążenie do zmniejszer 
nia dysproporcji i dokonania dal­
szych zmian w systemie ekonomi­
czno-finansowym.

J* AKIE są perspektywy polskie­
go górnictwa węglowego — te 
dalsze i te bliższe?

Udokumentowane zasoby bilanso­
we węgla kamiennego w Polsce wy­
noszą ok. 60 mld ton. Zasoby złóż 
zagospodarowanych, obejmujących 
kopalnie czynne i będące w budowie, 
obejmują ok. 27 mld ton, czyli ok. 
45 ogólnych zasobów bilansowych. 
To znaczy, że zasoby przemysłowe, 
czyli te, które mogą być eksploato­
wane przy obecnym’ i przewidywa­
nym w najbliższym ćwierćwieczu 
poziomie techniki wynoszą ok. 12 
mld. To jest ta nasza węglowa spi­
żarnia, która mimo braku stabiliza­
cji na światowym rynku paliw i su­
rowców energetycznych, pozwala 
nam ze względnym spokojem pa­
trzeć w przyszłość.

Oprócz tych zasobów udokumen­
towanych geodeci i eksperci górni­
czy szacują jeszcze tzw. perspekty­
wiczne zasoby węgla na ok. 135 mld 
ton. W miarę postępu badań geo­
logicznych i wierceń, te zasoby per­
spektywiczne przechodzić będą do 
zasobów bilansowych. Przy tych za­
sadach, i przy zakładanym w per­
spektywie wydobyciu sięgającym 
300 min ton rocznie posiadane i zna­
ne zasoby powinny wystarczyć na 
okres ponad 200 lat.

W bliskim horyzoncie czasowym, 
a więc do roku 1985 przewiduje się 
w górnictwie węglowym na terenie 
województwa katowickiego, stano­
wiącego główny teren wydobycia 
węgla, wydobycie rzędu 232—255 min 

dzie przede wszystkim przez inten­
syfikację produkcji w kopalniach 
czynnych, przez ich modernizację 
i rozbudowę.

W okresie do roku 1985 prowa­
dzić się będzie budowę i generalną 
rozbudowę aż 16 kopalń — m. in. 
kopalni „Brzeszcze” (do 16 009 ton 
wydobycia na dobę), kopalni „Zie­
mowit” (do 27 000 t/d), kopalni „Le­
nin” (do 16 000 t/d), kopalni „Zabrze” 
(do 26 000 t/d), kopalni „Sośni­
ca”, „Makoszowy”, „Szczygłowice”, 
„Chwałowice”, „Jankowice’ 
nych.

in-

W przyszłej pięciolatce kontynuo­
wana także będzie budowa kopalń: 
„Piast”, „Suszec”, „Czeczot”, „Halem­
ba”, „XXX-lecia PRL”. Wszystkie 
one są kopalniami nowego typu o

Prof. Antoni Rajkiewicz zwrócił 
uwagę na konieczność badania zróż­
nicowania sytuacji materialnej po­
szczególnych grup zawodowych i 
społecznych, dezagregowanie ogól­
nych wskaźników aż do gospodarstw 
domowych, gdyż tam ostatecznie re­
alizowane są efekty wzrostu gospo­
darczego. Wobec wolniejszego tempa 
wzrostu dochodu narodowego konie­
czne jest dokonanie pewnej redy­
strybucji dochodów. Podkreślił przy 
tym, że nie chodzi tu o prymityw­
ny-egalitaryzm, a o ■ sprawiedliwość 
społeczną, o pełniejsze uwzględnia­
nie wkładu pracy, a; także o ochronę 
interesów grup o niezaspokojonych 
jeszcze podstawowych potrzebach. 
Następnie naświetlił wpływ czyn­
nika demograficznego na poziom 
spożycia, sytuację mieszkaniową itp.

Doc. Lucyna Deniszczuk przedsta­
wiła skrótowo wyniki badań mini­
mum konsumpcji niezbędnej społe­
cznie, podkreślając szczególnie, że to 
minimum rośnie obecnie szybciej w 
rodzinach wieloosobowych niż w ro­
dzinach ' małych (wzrost kosztów po­
mocy szkolnych, wypoczynku dzieci 
i młodzieży itp.). W latach siedem­
dziesiątych liczba osób żyjących na 
granicy ■ lub' poniżej minimum 
Obliczonego przez referentkę zmniej­
szyła się o 3,5 min osób, niemniej 
jednak jeszcze znaczna część osób 
nie osiąga dochodów (na członka ro­
dziny) gwarantujących poziom 
konsumpcji, który- uzna je się obe­
cnie za społecznie niezbędny.

Doc. Leszek ćilejko poświęcił swe 
wystąpienie problemom społecznym, 
przede wszystkim samorządu robot­
niczego.

Doc. Mariusz Gulczyński mówi) 
o potrzebie dyskusji z młodym po­
koleniem na temat wyboru takich 
dróg rozwoju sppłeczno-gospodar- 
.czego, które pozwoliłyby uniknąć 
błędów, jakie popełniły rozwinięte 
kraje kapitalistyczne.

W dyskusji zabierali głos prof. 
Andrzej Tymowski, doc. Julian Gor­
don, doc. Wiktor , Herer, dr Lucjan 

■ Siemion. Zastanawiali się oni zarów- 
no-nad panelową formą dyskusji, jak 
i nad szerokim wachlarzem proble­
mów.

wysokiej koncentracji wydobycia. 
Prowadzone będą roboty inwesty­
cyjne przy kopalniach nowych, ta­
kich jak kopalnia „Budryk”, „Ka­
czyce”, „Pawłowice”. Mimo trudnych 
warunków geologicznych, rozwijać 
się będzie kopalniane budownictwo 
w Lubelskim Zagłębiu Węglowym, 
w którym jak wiadomo, zasoby wę­
gla sięgają 40 mld ton.

Z programem rozbudowy kopalń 
wiąże się ściśle dalszy rozwój sy­
stemów wzbogacania węgla. Chce- 
my bowiem wydobywać nie tylko 
więcej węgla, ale wzmóc troskę o 
jego jakość, o jego kaloryczność. 
Ramowo przewiduje się — że do ro­
ku 1985 powinna nastąpić technicz­
na rekonstrukcja i rozbudowa ok. 
50 zakładów przerobowych przy ko­
palniach czynnych, i że należałoby 
zbudować 7 nowych takich zakła­
dów przy kopalniach będących w 
budowie lub na etapie projektowa­
nia.

Musimy jednak brać pod uwagę, 
że nie tylko cena jednej tony ropy 
z importu wykazuje tendencje zwyż­
kowe, zasoby węgla, które przezna­
czamy do przyszłej eksploatacji, za­
legają w trudniejszych warunkach 
geologicznych i koszt ich pozyska­
nia będzie także coraz wyższy. Co­
raz większe nakłady trzeba ponosić 
na stworzenie • jednego stanowiska 
górniczej pracy pod ziemią — dla 
przykładu, koszt nabycia tzw. kom­
pleksu ściennego, zależnie od typu, 
sięga 55—56 min zł, w tym około 50 
min zł stanowi koszt samej zmecha­
nizowanej obudowy.

Biorąc pod uwagę rozproszony 
stan zasobów energetycznych w Pol­
sce, a także nasze możliwości w za­
kresie importu ropy i gazu — do­
chodzimy do wniosku, że nie ma in­
nej drogt do stworzenia własnej, 
mocnej bazy paliwowo-energetycz­
nej, jak rozwój własnego nowocze­
snego i wydajnego górnictwa. Choć 
budowa kopalni węglowych jest ka­
pitałochłonna, a okres budowy i do­
chodzenia do projektowanej zdolno­
ści wydobywczej długi —' powinni­
śmy uczynić wszystko, by właśnie 
te inwestycje były realizowane 
sprawnie. Węgiel jest bowiem i bę­
dzie gwarantem tempa i skali spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju na­
szego kraju.

LECH FROELICH
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w perspektywie lat osiemdziesiątych aktualności

WOJCIECH PADOWICZ

Zastanawiając się nad ten­
dencjami w kształceniu kadr 
z wyższym wykształceniem w 
nadchodzącym dziesięciole­
ciu trzeba sobie przede 
wszystkim postawić pytanie, 
czy chłonność gospodarki i 
kultury narodowej na te ka­
dry będzie równoważyć rosną­
cy dopływ absolwentów o 
najwyższych kwalifikacjach, 
czy chłonność ta nie będzie 
rozbieżna z aspiracjami spo­
łeczeństwa w dziedzinie osią­
gania coraz wyższego pozio­
mu wykształcenia?

PODNOSZENIE się materialnego 
standardu życia, upowszechnia­
nie coraz wyższych stopni wy­

kształcenia a przede wszystkim rea­
lizacja reformy całego systemu edu­
kacji narodowej — każę oczekiwać 
w przyszłości dalszego zwiększenia 
indywidualnych i społecznych po­
trzeb w dziedzinie wykształcenia 
wyższego. Natężenie tych potrzeb 
przewyższać może wszakże wielkość 
zapotrzebowania gospodarki na spe­
cjalistów z wyższym wykształce­
niem. A taka sytuacja oznaczać mo­
że zwiększenie marnotrawstwa i nie­
właściwego wykorzystania kwalifi­
kacji kadr, z którym już'dziś ma­
my do czynienia. "

W chwili obecnej • ogólna liczba 
studiujących w trybie stacjonarnym 
oraz ha studiach dla pracujących 
osiągnęła blisko pół miliona osób 
(480 tys. — w roku 1978). Równo­
cześnie mamy wysoki już stopień 
nasycenia gospodarki narodowej ka­
drami z wyższym wykształceniem, 
których ogólna liczba przekroczyła 
870 tys. óśób. " '"

Postęp w rozwoju kształcenia na 
poziomie wyższym stanowi na ogół . 
wypadkową C .otó^ały^atiia ‘ 'isyielu 

'czynników,' takicj^jpreefc^ 
jak' sytuacją'?;d^m^rairc?na kraju, 
tempo i kierunki rpżwoju - spółedz- 
no-gospodarczegó,’ zapotrzebowanie 
gospodarki na kadry z .wyższym wy­
kształceniem, aspiracje edukacyjne 
społeczeństwa i popyt Społeczny ńa 
kształcenie w szkolnictwie' wyższym.

Należy podkreślić, że wymienione , 
tu Uwarunkowania determinujące 
rozwój; szkolnictwa wyższego impli­
kować mogą różne, nie w pełni 
zbieżne postulaty dotyczący rozwo­
ju systemu kształcenia w szkołach 
wyższych. Dzieje się tak wówczas, 
gdy społeczne potrzeby i * aspiracje 
oraz demograficzna, sytuacja kraju 
(np. wkraczanie wyżu demograficz­
nego z lat pięćdziesiątych w wiek 
kształcenia na poziomie wyższym w 
latach1 siedemdziesiątych) wskazują 
na konieczność zriaęzpegp wzrostu 
liczby miejsc w szkołach wyższych, 
natomiast zapótrzebówańie: gospo­
darki na kadry z.wyższym Wykształ­
ceniem rośnie dużo wolniej,

Warto podać, że w. dekadzie' lat 
siedemdziesiątych ogólna - liczba stu­
diujących, w szkolnictwie wyższym' 
wzrosła o ponad ppłowę.

Wydąje się zateni, iż. ilościowe roz­
miary kształcenia,w szkołach wyż­
szych stanowią kompromis między 
społecznymi i indywidualnymi po­
trzebami w. zakresie kształcenia • na 
studiach , a . ^zapotrzebowaniem: igo- ■ 
spodarki ną specjalistów^ z'wyższym 
wykształceniem.' brąz''móżliwośęiami 
państwa w dżiedzjhie.:finansowania 
rozwoju bazy. materialnej ..szkolnie- . 
twa wyższego.

Implikacje demograficzne

W następstwie zmian demogra­
ficznych liczebność zbiorowości sta­
nowiącej potencjalnych 'kandydatów 
dla wszystkich' ogniw kształcenia 
podlega okresowym, niekiedy znacz-' 
nym wahaniom,- W obecnej; i' per­
spektywicznej polityce kształcenia w 
szkolnictwie Wyższym należy więc 
liczyć się również ;z tendencją cy­
klicznych wahań stanu . liczebnego 
nopulacji’ stanowiącej bazę rekruta­
cyjną dla szkół wyższych.

Warto przypomnieć, że w latach 
siedemdziesiątych stopień śkolaryza-' 
eji populacji w ■ wieku 19 lat w 
szkolnictwie wyższym wahał się w 
Polsce w granicach 13-—15 proc..Tak 
więc, upraszczając, można stwier- 
Izić, że co siódmy' dziew:ętnaśtbla- 
'ck podejmuje w naszym kraju stu- 
lia wyższe. Trzeba zwrócić również 
iwagę, iż udział przyjętych na stu- 
lia absolwentów 'szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodowych) 
irzekroczył w połowie lat 1970 — 
'2 proc. Oznacza to,! że prawię, co 
‘r~eci maturzystą otrzymuje w Pol- 
s .c indeks wyższej Uczelni.

W latach osiemdziesiątych liczeb- 
nrść roczników znajdujących 'się w 
wirku kształcenia w .szkolnictwie 
wyższym będzie wyraźnie . — bo 
przeciętnie o ponad 150 tys. osób _— 
niższa, aniżeli w dekadzie lat sie­

demdziesiątych'. Jeśli bowiem w 
okresie 1971—1975 . średnia liczeb­
ność rocznika w wieku inauguru­
jącym kształcenie ną poziomie wyż­
szym 'wynosiła 700 tys. osób, a w la­
tach 1976—1980 ok. 650 tys., to w 
dziesięcioleciu 1981—1990 wynifesie 
ona niespełna 520 tys. osób.

Przy rozpatrywaniu' potrzeb w 
dziedzinie wyższego wykształcenia 
należy również brać pod uwagę tzw. 
odłożony popyt na kształcenie w 
szkołach wyższych, reprezentujący 
nie w pełni- zaspokojone społeczne 
aspiracje w zakresie wykształcenia 
wyższego w latach siedemdziesią­
tych, mimo znacznego zwiększenia 
bezwzględnych rozmiarów kształce­
nia w szkołach wyższych w tym 
okresie.

Sytuacja demograficzna limituje 
również przyrost zasobów pracy 
oraz wzrost zatrudnienia,- co z ko­
lei w istotnym stopniu, w sposób 
pośredni oddziałuje na pożądane 
rozmiary kształcenia. Zarysowująca 
się wyraźnie w latach osiemdziesią­
tych spadkowa tendencją demogra­
ficznego przyrostu zasobów pracy 
stanowić może przesłankę nieskra- 
cania okresu aktywności zawodowej 
w wyniku dłuższego i bardziej pow­
szechnego kształcenia nowych gene­
racji. W rezultacie bowiem pow­
szechniejszej edukacji W szkołach 
wyższych młodzież później, tzn. w 
starszym wieku, przystępuje do pra­
cy, nie partycypując- rzecz prosta w 
okresie studiów w działalności za­
wodowej, przyczyniającej się do 
wzrostu produkcji i dochodu naro­
dowego.

Powstaje zatem pytanie, ozy’ w 
obliczu niewielkich przyrostów za­
sobów ludności w wieku produkcyj­
nym, determinowanych sytuacją de­
mograficzną (niż demograficzny 
urodzony w latach sześćdziesiątych 
będzie wchodził do procesu pracy 
w latach osiemdziesiątych)' stabili­
zować rozmiary kształcenia w szkol­
nictwie wyższym, -ażeby większa 
część młodzieży wcześniej przystę­
powała do pracy?
. Na pytanie .to 'trudno^ udzielić 

jednoznacznej ?Odpp^iś8zi. '^Wydaje. 
się^ jednak, 'zensfabiii-żafe^ 
ści studjujący-ćh'implikowałaby 
mniejszy udział populacji o wyso­
kich kwalifikacjach, co w konsek­
wencji odbiłoby się niekorzystnie 
również, -na predyspozycjach pro- 
dukcyjno-zawodowych nowych ge­
neracji pracowników.
■Trzeba pamiętać, że w wyniku 

starzenia się ludności naszego kraj^u, 
coraz większy będzie ubytek kadr, 
w tym również i z wykształceniem 
wyższym. W latach 1971—1975 uby­
tek (z tytułu przejścia na emeryturę, 
rentę albo zgonu) pochłonął ok. 
36 tys.. specjalistów z wyższym wy­
kształcaniem, a w latach 1976—1980 
wyniesie zapewne do 40—45 tys. 
osób z dyplomami szkół wyższych. 
W okresie 1996—2000 ubytek obej­
mie według różnych przewidywań 
od 100 do 130 tys. osób o wykształ­
ceniu wyższym. W całym okresie 
1976—2000 tylko dla odtworzenia li- 

mzebności populacji z Wyższym wy­
kształcenia trzeba by wykształcić w ■ 
szkołach wyższych oki 450 tys. osób, 
żeby stan zatrudnienia kadr z wy­
kształceniem wyższym był w roku

2000 analogiczny jak obecnie. Tak 
więc w rozpatrywanym 25-leciu co 
czwarty — piąty absolwent wyż­
szej uczelni zajmować’ będzie stano­
wisko pracy zwalniane w wyniku 
ubytku kadr z wykształceniem wyż­
szym.

W świetle 
prognoz kadrowych

Większość prognoz kadrowych za­
kłada, że udział- kadr z wyższym 
wykształceniem w ogólnym zatrud­
nieniu w gospodarce narodowej 
wzrośnie z około 4 proc, obecnie do 
6—6,5 proc, w roku 1985, i do ponad 
8 proc, w roku 1990. W wielkościach 
bezwzględnych oznacza to wzrost z 
ok. 870 tys. osób o wykształceniu 
wyższym obecnie do ponad 1300 tys. 
w roku 1985, i do blisko 1700 tys. 
osób w roku 1990.

Na podstawie, przeprowadzonego 
prognostycznego bilansu kadr z wyż­
szym wykształceniem można stwier­
dzić, że aby uzyskać w roku 2000 
stan zatrudnienia specjalistów z dy­
plomami szkół, wyższych w wyso­
kości 2400 tys. osób, a w roku 1990 
ok. 1700 tys. osób, w latach 1976— 
—2000 należy wykształcić 2150 tys. 
absolwentów wyższych uczelni,- w 
tym do roku 1990 blisko 1100 tys. 
osób.

Oznacza to, że .średnioroczny do­
pływ absolwentów szkół wyższych 
powinien wynosić: ogółem w latach 
1976—2000 ponad 85 tys. osób, z te­
go w okresie 1976—1990 ok. 70—75 
tys.'osób, natomiast w latach 1991— 
—2000 . ok. 105 tys. osób rocznie. 
Przypomnijmy, że w ostatnich latach 
szkoły wyższe (stacjonarne i dla 
pracujących) w Polsce opuszcza 
ogółem ok. 80 tys. absolwentów rocz­
nie. .

Należy podkreślić, że w porówna­
niu z całym . okresem powojennego 
35-lecią, kiedy to podwojenie stanu 
liczebnego specjalistów z,, wyższym 
wykształceniem następowało prze­
ciętnie biorąc có 10—12 lat 25-lecie 
1976—2000 cechować .będzie ..coraz 
wolniejsze, tempo . wzrostu zatrud- 
niejii a- abs ol wento W; wyższych, ,u egel- 
ni. " Podczas -gdy obecnie, na, dwu­
krotne ^zwiększenie liczebności kńdr 
z wyższym wykształceniem koniecz­
ny będzie okres 1'977—1920, tzn. 
13 lat, to kolejne podwojenie liczby 
specjalistów o wykształceniu wyż­
szym według ich stanu w roku 1985 
ma według założeń nastąpić w okre­
sie ponad 15-le-tnim.

Wzrost gospodarczy i rozwój spo­
łeczny implikuje we wszystkich kra­
jach uprzemysłowionych zwiększe­
nie zapotrzebowania na kadry kwa­
lifikowane, w tym również z wyż­
szym wykształceniem, jednak za­
leżności nie są tu wprost proporcjo­
nalne, a co ważniejsze nie są one 
dostatecznie rozpoznane. W Polsce 
występują także istotne trudności 
i kontrowersje w planowaniu zapo­
trzebowania na kadry kwalifikowa­
ne — w tym i na specjalistów z 
wykształceniem wyższym. Stwier­
dzenie to dotyczy przede wszystkim 
planowania perspektywicznego. Przy 
istniejącym obecnie systemie plano­
wania potrzeb kadrowych,’nie wy­
kraczającym, od najniższego szczeb­
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la. zarządzania gospodarką poczyna­
jąc, poza horyzont czasowy 5 lat, 

1 nie jest możliwe realistyczne plano­
wanie rozmiarów i struktury kształ­
cenia na poziomie wyższym. Okres 
kilku lat . jest ga- krótki dla efek­
tywnego sterowania rozwojem szkol­
nictwa . wyższego,- a zwłaszcza dla 
dokonywania z , odpowiednim wy­
przedzeniem ,w czasie zmian w 
strukturze kształcenia według kie­
runków studiów.

Wykorzystać kwalifikacje

Szeroko rozumiana racjonalizacja 
wykorzystania kwalifikacji specja­
listów z wyższym wykształceniem 
powinna przyczynić się do pewnego 
ograniczenia zapotrzebowania na 
kształcenie nowych kadr w syste­
mie szkolnictwa wyższego. Na efek­
tywność wykorzystania kwalifikacji 
kadr składa się i adekwatność po­
ziomu kwalifikacji zatrudnionych z 
rzeczywistymi wymaganiami kwali­
fikacyjnymi wykonywanej pracy 
i zgodność zawodu wyuczonego oraz 
wykonywanego i stopień wykorzy­
stania czasu pracy kadr kwalifiko­
wanych. A także adekwatność efek­
tów pracy, wpływ specjalistów na 
wzrost postępu technicznego, orga­
nizacyjnego i ekonomicznego.

Nieracjonalne wykorzystanie kwa­
lifikacji kadr z wyższym wykształ­
ceniem można zilustrować m. in. 
liczbą osób z wykształceniem' wyż­
szym zatrudnionych na stanowi­
skach pracy nie wymagających tak 
wysokich kwalifikacji. W latach 
1973—1977 wzrosła ona — według 
spisów kadrowych GUS — z . ok. 12 
tys, do blisko 30 tys. osób. Jak wska­
zują' dane spisu kadrowego z 1977 
roku, spośród ok. 780 tys. specjali­
stów z wyższym wykształceniem za­
trudnionych w gospodarce uspołecz­
nionej na stanowiskach pracy bez­
względnie- wymagających (według 
taryfikatorów kwalifikacyjnych) wy­
kształcenia wyższego pracowało tyl­
ko 71 proc., natomiast 25 proc, za­
trudnionych było na stanowiskach 
o • wy.magan^p?!?-.wykształcaniu 
szytm .lub .średnim zawodowym,-1 -zaś 
4‘,jró^ ".zajmowało stanowiska« w 
ogóle nie wymagające wyższego wy­
kształcenia. Można przy tym uznać, 
że większość miejsc pracy o alter­
natywnych wymaganiach dotyczą­
cych poziomu wykształcenia (wyż­
sze lub średnie) może być obsadzo­
na przez osoby legitymujące się je­
dynie wykształceniem średnim.

Ponadto w świetle badań, wsku­
tek nieprawidłowej organizacji pra­
cy, obciążenia pracami pomocniczy­
mi, a mówiąc ogólniej wykonywa­
nia czynności, które nie wymagają 
wyższego wykształcenia, straty cża- 
su pracy kadr z wyższym wykształ­
ceniem wynoszą powyżej 30 proc, 
Taka jest dość pobieżnie szacowana 
skala marnotrawstwa kwalifikacji 
absolwentów szkół wyższych.

Trzeba tu dodać, że praca nie­
zgodna z posiadanymi kwalifikacja­
mi, a zwłaszcza wykonywanie zajęć 
usytuowanych poniżej aspiracji wy­
nikających z tytułu zdobycia dy­
plomu, wywołuje wśród absolwen­
tów szkół wyższych stany frustra­
cji. '

PRZEGLĄDY EFEKTYWNOŚCI 
GOSPODAROWANIA

W celu zapewnienia realizacji -po­
stanowień Sekretariatu KC PZPR 
dotyczących poprawy efektywności 
gospodarowania w rolnictwie, prezes 
Rady Ministrów zobowiązał przed­
siębiorstwa kompleksu gospodarki 
żywnościowej do dokonania przeglą­
du efektywności wykorzystania po­
siadanych- środków produkcji i zaso­
bów pracy. Przeglądy te mają byc 
dokonane przez zespoły powołane 
przez dyrektorów zainteresowanych 
zjednoczeń. .

W skład każdego zespołu mają 
wchodzić: przedstawiciel zjednocze­
nia jako przewodniczący, dyrektor 
przedsiębiorstwa lub jego zastępca, 
główny księgowy przedsiębiorstwa 
oraz inni pracownicy w liczbie 2 do 
5 osób, w tym przodujący robotni­
cy. Ponadto do udziału ,w pracach 
zespołów mają być zapraszani przed­
stawiciele terenowych instancji par- 
tyjriych, przedstawiciele podstawo­
wej4 organizacji partyjnej działają­
cej w przedsiębiorstwie oraz przed­
stawiciele Prezydium Konferencji 
Samorządu Robotniczego. (Sb)

EFEKTYWNOŚĆ 
W GOSPODARSTWACH 

CHŁOPSKICH
Stosownie do postanowień Sekre­

tariatu KC PZPR we wszystkich 
gminach mają być przeprowadzone 
rozmowy z rolnikami na temat pod­
niesienia efektywności gospodarowa­
nia w ich gospodarstwach, w celu 
lepszego przygotowania rolnictwa do 
zadań 1980 roku. W myśl * wytycz­
nych prezesa Rady Ministrów, roz­
mowy te mają dotyczyć zwłaszcza 
następujących spraw:

0 racjonalizacji wykorzystania 
zaso.bów pasz' gospodarskich, w celu 
zwiększenia stanu pogłowia zwierząt;

9 oceny wykonania zadań doty­
czących zasiewów roślin ozimych 
i przygotowania do siewów wiosen­
nych oraz doskonalenia struktury 
zasiewów w celu zwiększenia upraw 
roślin wysokowydajnych;

£ warunków kontraktacji roślin 
niezbędnych do realizacji zadań na 
tym odcinku;

O wniosków w sprawie lepszego 
wykorzystania użytków zielonych.. „

Ponadto mają być podjęte kroki 
zmierzające do zapewnienia, aby 
wymienione problemy były odpo­
wiednio naświetlane w jesienno-zi­
mowym szkoleniu rolników. Wyniki 
rozmów wojewodowie i naczelnicy 
gmin maja w I kwartale przedstawić 
na sesjach narodowych. (Sb)

PRZESUNIĘCIA
W DOCHODACH WSI

r Tempo-, wzrostu wypłat z tytułu 
skupu przez państwo produktów rol- 
■nyćh7ktdf^-W -okresie 9 miesięcy br. 
wynosiło ok. 9 proc., a we wrześniu 
było nawet nieco niższe niż w ubieg­
łym roku, w październiku zostało 
przyspieszone do 11,8 proc. Szczegól­
nie wysokie tempo wzrostu tych 
przychodów notowano w paździer­
niku br. w województwach: chełm­
skim, gdańskim, gorzowskim, kosza­
lińskim, lubelskim, słupskim, szcze­
cińskim i włocławskim (w granicach 
20—30 proc., a w województwie słup­
skim i włocławskim o ponad 30 
proc.).

Dane te wskazują, że październik 
br. przyniósł znaczne zmiany w re­
gionalnym ukształtowaniu przycho­
dów pieniężnych ludności. Wskazuje 
to na pjlną potrzebę ponownej we­
ryfikacji rozdzielników masy towa­
rowej i zamówień handlu wiejskie­
go. (Sb)

TENDENCJE W HODOWLI 
TRZODY

W październiku br. ceny prosiąt 
w obrotach pomiędzy rolnikami były 
o ok. 16 proc, wyższe niż w analogi­
cznym okresie tib. r. Liczba prosiąt 
według spisu pogłowia z 2 paździer­
nika Lr. była natomiast o ponad 1 
proc, wyższa niż w październiku 

| ub. r. Upoważnia to do wniosku, że 
I wystąpiło wyraźne ożywienie popy­

tu na prosięta. Ożywienie to znajdu­
je również wyraz w październiko­
wym ■ wzroście liczby loch krytych 
na punktach kopulacyjnych (o 4,6 
proc, w porównaniu z październi­
kiem ub. r.).

Czynnikiem sprzyjającym ożywie­
niu zainteresowania rozwojem hodo­
wli trzody są niewątpliwie dobre 
zbiory ziemniaków, a czynnikiem 
hamującym są słabe zbiory zbóż. Po­
twierdza to dodatkowo słuszność de­
cyzji rządu, zmierzających do przy­
spieszenia rozwoju hodowli w mniej- 

’ szyoh gospodarstwach, działkach 
przyzagrodowych itp., gdzie możli­
we jest częściowe zastępowanie prze­
mysłowych mkszn-ck paszowych 
paszami odpadowymi z - gospodar­
stwa W .T.i.W.-o, I o .)

SKUP DROBIU I MLEKA
Skup drobiu rzeźnego w paździer­

niku br. był o 26,5 proc, wyższy niż 
w październiku ub. r., a w skali 10 
miesięcy br. przewyższył poziom z 
analogicznego okresu ub. r. o ok. 14 
proc.

Osiągnięte wyniki wskazują, że 
utrzymują się pożądane tendencje do 
rozwijania hodowli drobiu, a jego 
skup w ujęciu ilościowym w paź­
dzierniku br. stanowił już ponad 30 
proc, poziomu skupu trzody chlew­
nej.

Rosnąca hodowla drobiu pochła­
nia coraz więcej specjalnie przygoto­
wanych pasz, co stawia przemysł pa­
szowy przed szybko rosnącymi zada­
niami. Chodzi zwłaszcza o stałe do- 
trbymywanie- parametrów jakoś­
ciowych pasz i o rytmiczne ich do­
stawy. (Sb)

Nie ulega wątpliwości, że istotną. 
rolę w kształtowaniu się nieracjo­
nalnego zatrudnienia i niewłaściwe­
go wykorzystania kwalifikacji absol­
wentów szkół wyższych odgrywa 
nadmierne, w stosunku do rzeczywi­
stych potrzeb kadrowych, zapotrze­
bowanie na specjalistów z wyższym 
wykształceniem. Dotykamy zatem w 
tym miejscu innej, ważnej kwestii, 
tj. przesadnie wysokiej w relacji do 
obiektywnych potrzeb kadrowych, 
oceny przewidywanego zapotrzebo­
wania na kadry z wyższym wy­
kształceniem.

, Taki stąh rzeczy wynika w naszym 
kraju z planowania przez zakłady 
pracy potrzeb kadrowych niejako 
„na wyrost”, ponieważ, z puńktu wi­
dzenia przedsiębiorstwa, kosżty pra­
cy żywej, . w tym zwłaszcza; pracy 
wysoko kwalifikowanej, są relatyw­
nie niskie (w. stosunku do kosztów 
inwestycyjnych i majątku trwałego), 
zwłaszcza dla zakładów pracy, które 
nie ponoszą kosztów kształcenia.' ;

W przemyśle i ■ budownictwie 
udział kosztów osobowych w glo­
balnych . kosztach wytwarzania 
kształtuje się bowiem obecnie w 
naszym kra‘ju w granicach zaledwie 
15—16 proc. Należy przy tym wszak­
że pamiętać, iż sam proces kształ­
cenia w szkole wyższej rozpatrywa­
ny w skali . gospodarki narodowej 
jako całości, jest wysoce kapitało­
chłonny i wymaga znacznych . na­
kładów.

Czy uzasadnione tendencje?

W całym okresie, istnienia Polski 
Ludowej występuje w naszym kra­
ju tendencja do częstych" korekt 
i zmian w planowaniu głównych 
kierunków rozwoju społeczno-go­
spodarczego, i co za tym następuje 
do korekt zapotrzebowania gospo­
darki na kadry kwalifikowane. Jest 
to niezbędne w każdej gospodarce, 
a zwłaszcza w socjalizmie — w go­
spodarce planowej, sterowanej cen­
tralnie. Jednakże bieżące zmiany w 
zapotrzebowaniu na specjalistów 
wywierają wpływ nie tylko na krót­
koterminowe korekty potrzeb kad­
rowych gospodarki oraz rozmiarów 
i struktury kształcenia w szkolnie-'* 
twie wyższym, lecz rzutują one na 
planowanie rozwóju szkolnictwa 
wyższego w dalszym horyzoncie cza­
sowym tj. 10—15 lat. Mam tu głów­
nie na myśli obecne ograniczanie 
wzrostu ogólnego zatrudnienia, de­
terminujące również zmniejszanie 
zapotrzebowania na specjalistów, z 
wyższym wykształceniem oraz ha­
mowanie wzrostu liczby kształco­
nych w szkolnictwie wyższym.

To prawda, że w najbliższych la­
tach zapotrzebowanie gospodarki na 
specjalistów z ^wyższym wykształcę-. 
niem nie będżie1: rosło tak szybko 
jak aspiracj^Ąfeęfukaę.yjne społeczeń- 
stWaASożńa jednak:' zmniejszyć tę 
rozbieżność po pierwsze: przez mo­
dernizację gospodarki, prowadzącą 
do zmniejszenia stanowisk pracy 
niżej kwalifikowanej i społecznie 
mniej atrakcyjnej, po wtóre przez 
stworzenie w polityce płacowej i so­
cjalnej , systemu preferencji skłania­
jących do podejmowania zatrudnie­
nia poniżej aspiracji wynikających 
z uzyskanego poziomu wykształce­
nia.

Postulaty te odnoszą się do wszy­
stkich kategorii kadr kwalifikowa­
nych, których liczebność będzie na­
dal dynamicznie wzrastać. Szcze­
gólna sytuacja wytworzyła się w 
stosunku do absolwentów studiów 
humanistycznych.

-W następstwie istniejących już od 
kilku lat trudności w zapewnieniu 
im odpowiedniej pracy występuje 
np. tendencja do ograniczania licz- 
by studentów na tych kierunkach. 
Zapomina się przy tym, iż dyna­
miczny rozwój sfery usług (przede 
wszystkim nieprodukcyjnych) im­
plikować będzie już wkrótce zwięk­
szone zapotrzebowanie na kształce­
nie specjalistów z wyższym wy­
kształceniem w zawodach wymaga­
jących wykształcenia typu humani- I 
stycznego. W przyszłości też wystę- a 
pować będzie z narastającą siłą spo­
łeczne zapotrzebowanie na kształ­
cenie typu-humanistycznego — zwią­
zane z szeroko rozumianymi po­
trzebami ludności o charakterze po- 
zamaterialnym. Trzeba także u- 
względnić, że wiedza i kwalifikacje 
absolwentów studiów humanistycz­
nych, a w nieco mniejszym stopniu 
również kierunków prawno-admini­
stracyjnych . oraz ekonomicznych, są 
znacznie łatwiejsze (w porównaniu 
z kwalifikacjami technicznymi lub 
medycznymi) do adaptacji i wyko­
rzystania w innym — mniej lub 1 
bardziej pokrewnym w stosunku do 
wyuczonego zawodzie.' Jednocześnie 
zaś wachlarz ofert pracy dla specja­
listów kierunków humanistycznych 
może być znacznie szerszy aniżeli dla 
absolwentów uczelni medycznych, 
technicznych czy rolniczych.

Istotnym argumentem przemawia­
jącym również za dalszym rozwojem 
humanistycznych kierunków stu­
diów są stosunkowo niskie, w po­
równaniu na przykład ze studiami 
technicznymi czy medycznymi, ko­
szty kształcenia studentów w spe­
cjalnościach humanistycznych.

Wydaje się, że bieżące trudności 
w zatrudnieniu, w tym zwłaszcza w : 
racjonalnym zatrudnieniu i wyko- , 

^rzystaniu kwalifikacji absolwentów , 
'szkół wyższych, nie mogą determi- i 
nować decyzji rekrutacyjnych, któ­
rych konsekwencje dotyczyć będą i 
dopływu absolwentów na rynek pra-' ' 
cy w horyzoncie czasowym roku i 
1990 i lat następnych, kiedy wiele i 
uwarunkowań społeczno-ekonomicz- i 
nych oraz demograficznych zmieni < 
się w sposób istotny, s
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w in teresie 
konsumenta

MENU „WARSU” .
Jadę .8 listopada ekspresem „Ku­

jawiak” w relacji Warszawa — Pi­
la. I choć na odcinku Bydgoszcz — 
— Pila składa się on już. tylko z 
dwóch wagonów pasażerskich, to 
jednak restauracyjny wagon- „War- 
śu" jest. Wstępuję po godzinie 
jazdy...

Wydrukowany na wysokiej klasy 
papierze jadłospis zapowiada nie 
lada frajdę dla konsumentów: 
sznycel cielęcy po wiedeńsku, befsz­
tyk po angielsku, rumsztyk wołowy 
z cebulką, pieczeń cielęcą, brizol 
wołowy, kotlet mielony z groszkiem. 
Przy wymienionych daniach nie ma 
nawet cen, podobnie jak przy sma­
kołykach z ryb: szczupaku saute, 
karpiu panierowanym, halibucie 
saute, filecie z dorsza.

Wybieram ciekawsze dania- z wy­
pisanymi cenami: gulasz wołowy z 
ziemniakami i ogórkiem konserwo­
wym (212 gramów) za 37 zł; klopsi- 
ki włosie pomidorowym z ziemnia­
kami i ogórkiem konserwowym 
(212 g) za 36 zł; kurczę pieczone, 
ziem., surówka z marchewki (240 
g) za 6Ź zł, omlet z groszkiem — 36 
zł, omlet: naturalny — 22 zł, omlet 
z dżemem — 24 zł, bulion z jaj­
kiem — 15 zł. Reklamuje „Wars” 
dwa zestawy: śniadaniowy (42 zł) 
oraz kolacyjny (48 zł).

Wszystkiego co dotychczas wy­
mieniłem nie ma. W wagonie, 
owszem, schludnie i ciepło. Na sto­
likach pełno butelek z piwem. Py­
tam: ale co jest do zjedzenia? Jest 
tatar, galaretka z drobiu, szynka, 
masło, pieczywo, jajecznica oraz 
kotlet schabowy (80 g — 46 zł). 
Kierownik Skorupiński i odpowie­
dzialny za produkcję p. Martyno- 
wicz nie potrafią wytłumaczyć, dla­
czego jadłospis jest: tylko ozdobą 
stolików. W końcu można zdobyć na 
rynku kurczaki, ryby, bulion czy 
jajka na omlety...

Zastanawiam się, po co „Wars” 
czaruje podróżnych? Cały jadłospis 
można spisać na ' jednej karteczce 
(oszczędność papieru!) zaczynając w 
te słowa: „Oto, co'zechciało nam się 

. zdobyć dla Państwa:...” Albo też: 
„Oto, co nam się opłaci Państwu 
serwować:...”

A propos „opłaci”. Wypiłem w 
tymże ekspresie napój z czerwonej 
porzeczki, w cenie detalicznej 7,50 
zł. Policzono mi 19 złotych. Dlacze­
go? Wszak marża jest 80, a nie po­
nad 150 proc.

DRUCIK PRZY PARASOLU
Prosta sprawa — oderwało się 

płótno parasola, od drucika. Trzeba 
przyszyć i chyba.nie jest to zbytnią 
filozofią. Pomyślałem, że każdy mi 
to^zrobi na poczekaniu. Niestety -— 
'^trzech puńktatlr u&WbWych' od-: 
-mówiono; w cżwart^nP^&biecańoJ ■ :że 
zrąbią za... tydzień. ‘

'Wreszcie "trafiam do skromnego 
(zewnętrznie) zakładziku przy ul. 
Nowogrodzkiej 40 w Warszawie. W 
pracowni parasoli Henryka. Ni- 
dećkiego czekam 4 minuty i nic nie 
płacę. Uśmiech.za uśmiech. Deszczo­
wy dzień przestał być taki szary, 
choć to niby drobiazg. Ba, ale 
mistrz Henryk Nidecki robił dyplom 
mistrzowski 27 lipca 1944 roku.

Któż będzie się uśmiechał; do 
klientów, gay stara gwardia odej­
dzie?

MEDALOWE WYROBY
Wyróżnienie medalem w Kon­

kursie Jakości i Estetyki Towarów 
„Dobre — Ładne —ć Poszukiwane” 
jest dość solidną ■ rekomendacją dla 
wyrobów. Dlatego też wymieńmy 
następnych producentów, którzy w 
br. zdobyli złote medale:

— Wytwórnia Nart „Polspórt” w 
Szaflarach za: narty zjazdowe 
„ALU-315Ó” za 4470 zł oraz narty 
zjazdowe „Compact E-220” za 
2600 zł;

— Wyszkowska Fabryka Mebli w 
Wyszkowie za. meble młodzieżowe 
„Doręmi”; - ■

—•Lubuskie Fabryki Mebli w 
Świebodzinie za fotel tapicerowany 
„Sen” w cenie 5200 zł;

— Warszawskie Zakłady Prze­
mysłu • Skórzanego' „Syrena” w 
Mławie za trzy wzory półbutów 
dziecięcych w cenie 260 zł;

— Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego „Terpol” w Sieradzu za: 
kombinezony : niemowlęce (47502-5 
oraz 47591-0). za 150 oraz. 130 zł; su- 
kieneczki niemowlęce (47561-4; 
47570-3 oraz 47500-0)" w cenie 174 zł, 
250 oraz 156 Zł; śpiochy niemowlęce 
(47599-8) za 128 zł, spodnie dziecięce 
(47455-1) za 150 zł, półgolfik (56454-0) 
za 130 zł, spodnie niemowlęce 
(47526-0) za 116 zł;

— Zakłady Sprzętu Technicznego 
i Turystycznego w Legionowie za 
namioty typu:" „Reda-3-lux’.’ za 
10 600 zł oraz „Reda-4-lux” za 
11 550 zł;

— Zakłady Przemysłu Dziewiar­
skiego „Milana” w Legnicy za 
kaftaniki, śpioszki, sukieneczki, 
bluzki i półgolfy w cenie od 80 do 
160 zł;

—. Przedsiębiorstwo Produkcji 
Galanteryjno-Odzieżowej „Prokal” 
w Łodzi za ‘ trzy typy trzyczęścio­
wych kompletów niemowlęcych w 
cenie 300, 450, 595 zł oraiz sukie- 
neczkę dziecięcą za 474 zł;

— Spółdzielnia Inwalidów „No­
ma” w Warszawie za kilkanaście 
wzorów toreb młodzieżowych i dam­
skich (260—388 zł) oraz mufki 
(500—1180 zł);

— Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych w Opolu za odżywkę dla 
dzieci „Bebiko-26R” oraz kleiki 
.zbożowe (owsiany, ryżowy i grycza- 
no-ryżowy) w cenie od 4,50 do 16

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W SPICHLERZU
CHLEWNI 
OBORZE PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Kiedy w 1975 r. zbiory zbóż 
wypadły bardzo słabo, to 
stało się to przyczyną ostre­
go kryzysu paszowego wiosną 
następnego. roku, czyli w o- 
kresie przednówka, a w kon­
sekwencji — paroletniego re­
gresu w hodowli trzody. Czy 
podobny nieurodzaj zbóż w 
br. również grozi takimi na­
stępstwami w produkcji wie­
przowiny?

NA szczęście, analogie.kończą. się 
na jednakowych ńiepowcdze- 
. ... niach w; produkcji; zbóż., Kilka 

decydujących — obiektywnych i su­
biektywnych — czynników odróżnia 
obecną sytuację w hodowli' od tej 
sprzed paru lat.

Przede wszystkim — są ziemniaki. 
Plony ziemniaków były w tym roku 
bardzo wysokie, zebrano je przy 
pięknej, suchej pogodzie, wszystko 
zatem wskazuje na to, że będą się 
dobrze przechowywały w kopcach, 
że starczy ich ną długo. Natomiast 
w 1975 r." zbiory kartofli były też 
kiepskie, choć nie aż tak złe, jak 
zbóż. Dużo ziemniaków zebrano do­
piero w następnym roku i właściwie 
dopiero pó wykopkach w 1976 r. uda­
ło się zahamować spadkowe tenden­
cje w pogłowiu trzody.

Urodzaj lub nieurodzaj ziemnia­
ków był zawsze czynnikiem determi­
nującym sytuację w hodowli trzody 
W Polsce. Tegoroczny dostatek tej 
podstawowej paszy dla świń jest 
więc okolicznością bardzo pomyślną, 
złagodzi bowiem deficyt pasz zbo­
żowych.

Tu dygresja. Mógłby ktoś słusznie 
zauważyć, że w PGR, spółdzielniach, 
wielkich tuczarniach przemysłowych 
karmi’ się trzodę zbożowymi paszami 
treściwymi — że zatem nie występu­
je związek między wielkością zbio­
rów ziemniaków, a produkcją wie­
przowiny w sektorze uspołecznio­
nym, bądź -co bądź dostarczającym 
już jedną trzecią całej towarowej 
produkcji żywca; Nie można jednak 
zapominać, że hodowla w rolnictwie 
uspołecznionym nadal w dużym stop­
niu opiera się na dostawach prosiąt 
z gospodarstw chłopskich, W ub. ro­
ku gospodarstwa uspołecznione od­
kupiły od indywidualnych 4,9 min 
prosiąt i warchlaków do dalszego 
tuczu. Hodowla indywidualna waży 
więc nie tylko bezpośrednio na wy­
nikach skupu żywca, pośrednio po­
przez wpływ na produkcję uspołecz­
nioną — nadal decyduje o rezulta­
tach całego rolnictwa.

Na dwoje babka wróżyła

Wróćmy jednak dó analizy obec­
nej sytuacji i spróbujmy . odpowie­
dzieć na pytanie — co wywrze sil­
niejszy wpływ na hodowlę: urodzaj 
ziemniaków czy nieurodzaj zbóż?

Oceniając związek między zasoba­
mi pasz treściwych a tendencjami 
hodowlanymi, wziąć trzeba pod uwa­
gę, że obecnie inaczej niż przed kil­
ku laty gospodarujemy paszami zbo­
żowymi. I to zarówno w gospodarce 
chłopskiej, jak i uspołecznionej. Na 
początku lat siedemdziesiątych, kie­
dy sprzedawano pasze treściwe na 
zasadach wolnorynkowych, najwięk­
si hodowcy indywidualni oraz ze­
społy chłopskie całkowicie uzależnili 
hodowlę od dostaw pasz przemysło­
wych.

Poważne perturbacje w zaopatrze­
niu. a następnie paroletni okres ści­
słej dystrybucji pasz treściwych, cał­

kowicie wyeliminowały tę formę ho­
dowli w gospodarce prywatnej.

Szczęśliwie skończyliśmy również 
z modną swego czasu, w rolnictwie 
uspołecznionym, doktryną, że liczy 
się tylko produkcja żywca, nieważ­
ne jakim kosztem „bo' do rolni­
ctwa dopłaca się na całym świecie” 
— a rozpatrywanie np. efektywno^ 
ści zużycia pasz jest niepotrzebnym 
rozszczepianiem włosa -na czworo. 
Rezultaty . takiego podejścia są zna­
ne. Nakłaniano do zajęcia się hodow­
lą wszystkie jednostki gospodarką 
uspołecznionej, nawet te, które nie 
miały do tego warunków. Tolerowa­
no rozrzutną gospodarkę paszami w 
imię tezy, że nieważne złotówki, 
gdy w grę wchodzi produkcja mięsa.
?Ale : to ' już przeszłość. Obecnie 

przykłada się bardzo dużą wagę do 
racjonalizacji gospodarki paszowej. 
Likwiduje się hodowlę w prymityw­
nych, zastępczych. pomieszczeniach, 
gdzie szerzyły się choroby inwenta­
rza, gdzie dużo zwierząt padało, 
przyrosty na wadze były niewielkie, 
a zużycie paszy przekraczało wszel­
kie normy. Wskutek zaniechania ho­
dowli w nieodpowiednich obiektach, 
nie posiadających dostatecznego za­
plecza paszowego, .pogłowie trzody 
w kółkach rolniczych było w czerw­
cu -br. o 35 proc, mniejsze niż w ub. 
roku (równocześnie zaś wzrosło o. 3,7 
proc, w 'PGR i 8,1 proc, w RSP).

Więcej mięsa 
z kilograma zboża

Można więc liczyć na to, że tą 
samą ilością pasz treściwych (a wła­
ściwie nieznacznie zwiększoną, jeśli 
plan zostanie wykonany) — uda się 
wykarmić większą liczbę tuczników 
i wyprodukować więcej wieprzowiny 
niż w poprzednim okresie równie 
głębokiego nieurodzaju zbóż.

Tak chyba właśnie oceniają sytua­
cję folnicy — sądząc po tym, że od 
7 miesięcy wskaźnik krycia loch jest 
wyższy niż w analogicznym okresie 
ub. roku. Najwidoczniej rolnicy,nie 
obawiają się, że zabraknie im pasz, 
a wyspecjalizowani producenci pro­
siąt, że osłabnie na hie zbyt. Nie ob­
serwuje się także zwiększonej po­
daży macior w punktach skupu żyw­
ca.

Dobrym, prognostykiem jest rów­
nież fakt, że ceny prosiąt są o kil7 
kanaście. procent wyższe niżtibieg- 
lej jesieni.

Z drugiej wszakże strony, niepo­
koić może utrwalenie się spadko­
wych tendencji w chłopskiej hodow­
li. Jeśli w czerwcu pogłowie trzody 
było w gospodarce indywidualnej 
niższe niż w analogicznym okresie 
ub. roku o 1,7 proc., to w końcu 
.września ta różnica wzrosła już do 
2,2 proc.' Można się. co prawdą po­
cieszać, że w skupie żywca, w przy­
szłym półroczu, żmniejiszenie się licz­
by tuczników zostanie zrekompen­
sowane przez zwiększenie ich wagi. 
W'związku z obfitością ziemniaków, 
rolnicy mogą bowiem dłużej tuczyć 
zwierzęta i sprzedają je w. wadze' 
o 2,5—3,5 kg' wyższej niż na jesieni 
ub. roku.

Gdyby jednak nastąpiły jakieś za­
kłócenia w zaopatrzeniu w pasze (np. 
wskutek „zakorkowania” portów 
przyjmujących statki z importowa­
nym zbożem) spadkowy trend w ho­
dowli trżody mógłby osiągnąć nie­
bezpieczne rozmiary. Wydaje się 
więc, że — obok poprawy zaopatrze­
nia wsi w węgiel.— pasze treściwe 
będą najważniejszym czynnikiem 
stabilizującym chów trzody na obec­
nym, stosunkowo wysokim, pozio­
mie. Aczkolwiek wiele zależy też od 
całego splotu innych okoliczności, 

: głównie ekonomicznej natury, ale 
także względów pozaekonomicznych, 

nawet pozagospodąrczych. Szczegól­
nie wyraźnie dajś się odczuć ich 
wpływ w hodowli bydła.

Zastanawia raczej niż cieszy

Od początku roku do końca paź­
dziernika skup' żywca wołowego był 
o 6,4 proc, wyższy niż w ub. roku 
(w tym z gospodarstw indywidual­
nych o 12,8 proc, wyższy).

Nie daje to jednak powodów do 
radości, jeśli zważyć, że związane to 
jest z wyprzedażą krów. W wymie­
nionym okresie, do punktów skupu 
żywca, dostarczono o 100 tys. krów 
więcej niż w ub. roku. W paździer­
niku sprzedano na rzeź nawet o 36.3 
proc, więcej krów niż w październi­
ku 1978 r.
; •jgst- fB zjawisko dość zagadkowe, 
a w każdym fazie nie dające się 
wytłumaczyć sytuacją paszową. Sy­
tuacja pąszowa w hodowli bydła 
jest bowiem wyjątkowo dobra. Go­
spodarstwa chłopskie zgromadziły 
duże zapasy siana i co ważne — zna7 

• komitej jakości, zaś gospodarstwom 
uspołecznionym doskonale udała się 
kukurydza na kiszonkę.

Spadek pogłowia bydła (zresztą 
nieznaczny bo o 0,6 proc, w czerw­
cu br. w stosunku do czerwca ub. r.) 
ma więc jakieś głębsze przyczyny, 
nie związane z koniunkturalnymi 
zmianami warunków produkcyjnych.

Osobiście przypuszczam, że istotną 
rolę odgrywają tu dwa względy. Po 
pierwsze, wyjątkowa uciążliwość 
pracy w oborze. Praca w produkcji 
zwierzęcej jest w ogóle najcięższym 
zajęciem w gospodarstwie chłopskim, 
ale przy hodowli bydła — szczegól­
nie. W sytuacji zaś, kiedy wielu rol­
ników ma dodatkowe źródła docho • 
du. likwidują oni względnie ograni­
czają właśnie ten kierunek produk­
cji. który wymaga największego wy­
siłku. Dodatkową okolicznością jest 
jeszcze to. że modernizacja obór czy 
budowa nowych obiektów i ich wy­
posażenie są wyjątkowo kapitało­
chłonne, a przy obecnym wzroście 
cen usług budowlanych, transportu 
i materiałów — leży poza możliwo­
ściami finansowymi wielu, nawet sil­
nych, gospodarstw. Pomijam już tu 
trudności ze zdobyciem materiałów. 
Ten kto ma pieniądze woli przezna­
czyć je na inwestycje szybko, rentu- 
jące się jak brojlernia czy. szklar- 

. nia, wielu zaś tych, którzy chcieliby 
rozwinąć chów krów — po prostu 
nie stać na wystawienie nowej obo­
ry czy bukaciarni. I to mimo poważ­
nie rozbudowanego ostatnio systemu 
pomocy kredytowej państwa.

Drugą przyczyną, jak sądzę, są re­
lacje cen skupu do cen gotowych 
produktów mleczarskich (które w 
sklepie kupuje się prawie dwa razy 
taniej i bez kłopotu, niż ciężko pra­
cując wytwarza we własnym 
gospodarstwie). Co prawda dotyczy 
to również produktów mięsnych, jed­
nakże z tą różnicą, że braki w za­
opatrzeniu w mięso województw 
„zielonych” niejako zmuszają rolni­
ków do hodowli trzody na własne 
potrzeby — przetwory mleczarskie 
zaś, można na ogół nabyć be^ więk­
szych trudności, a na pewno — o 
wiele łatwiej niż mięso.

Nie bez wpływu na stan pogłowia 
jest również fakt, że znaczna liczba 
gospodarstw ulega likwidacji w 
związku z przejściem na emeryturę 
właścicieli.

Reasumując — można się więc nie 
obawiać, że w najbliższych kwarta­
łach wystąpią jakieś gwałtowniejsze 
wahnięcia w hodowli. Ani w dół, ani 
też, na pewno — nie w górę.

ALBO
REN­
TOWNOŚĆ 
ALBO 
RYNEK?
JAN REWKIEWICZ

JEDNĄ z podstawowych zasad go­
spodarczej działalności spółdziel­
ni pracy jest zapewnienie ren­

towności wytwarzania wszystkich 
produktów. Zdarza się,, że koszty 
własne produkcji niektórych artyku­
łów przewyższają cenę zbytu. Pań­
stwo, kierując się względami społe­
cznymi, dotuje część tych wyrobów. 
Dotacje mają pokrywać deficyt, czy­
li nadwyżkę kosztu własnego nad o- 
bowiązującą ceną zbytu, ofaz plano­
wany, a nie osiągnięty zysk. Nie 
wszystkie wyroby deficytowe są jed­
nak dotowane, a wtedy spółdzielnia, 
zgodnie z obowiązującym w niej sy­
stemem ekonomiczno-finansowym 
— powinna czym prędzej zrezygno­
wać z ich produkcji.

W rzeczywistości często zaciera^się 
granica między dotowaną i nie do­
towaną produkcją deficytową. Uciąż­
liwa, bo wieloszczeblowa i długo­
trwała procedura ubiegania się o do­
tacje oraz brak właściwej koordy­
nacji między organami ustalającymi 
ceny sprawiają, że otrzymane dota- 

■cje niejednokrotnie są za niskie, 
a czasami nawet nie pokrywają de­
ficytu. Spółdzielnie nie chcąc pono­
sić strat, starają się w ogóle zrezyg­
nować z wytwarzania kłopotliwych 
dla nich wyrobów. Z ekonomiczne­
go punktu widzenia ograniczanie 
produkcji deficytowej jest na ogół 
wskazane,, na rynku często odbija 
się to jednak fatalnie. Oczywiście, 
można powiedzieć, że obowiązkiem 
spółdzielni jest: likwidowanie defi­
cytowości" przez- ó-bniżkę kosztów■ wy­
twarzania. Obowiązek ten można by 
egzekwować wtedy, gdyby wysokie 
koszty ęowstąwąły z jej ■winy.

W Spółdzielni Pracy .jElekfró- 
grzejnik-Elektfomet” w Biel­
sku-Białej głównym powodem 

zwiększenia się w 1978 roku deficytu 
związanego z wytwarzaniem żelazek 
turystycznych i opiekaczy dó chleba 
był wzrost kosztów materiałów bez­
pośrednich. Pod koniec 1977 roku 
zdrożały pochodzące z kooperacji^ 
części do żelazka: uchwyt i termo/ 
regulator. Cenę uchwytu podniesio­
no według nowego cennika resor­
towego. Podwyżka ceny termoregu­
latora została ustalona przez,gene­
ralnego dyrektora zjednoczenia 
„Fredom”. Natomiast w opiekaczu 
do chleba zdrożały denko,' uchwyt 
i mikanit grzejny. Podwyżkę ceny 
denka, uzgodniono z dostawcą. Zmia­
na ceny uchwytu nastąpiła na pod­
stawie cennika resortowego, a mi- 
kanitu grzejnego — zgodnie z de­

cyzją Państwowej Komisji Cen.
W rezultacie,, na skutek omawia­

nego wzrostu kosztów i jednoczesne­
go utrzymywania ceny zbytu na sta­
łym poziomie — mimo ograniczenia 
ilości produkowanych wyrobów -— 
kwota deficytu powstającego ■ przy 

. wytwarzariiu żelazek znacznie wzro­
sła. Równoczesne zmniejszenie Staw- ' 
ki dotacji wpłynęło na ukształtowa­
nie . się strat, ponieważ dotacja po-' 
kryła deficyt tylko częściowo. 'Ńato- 
miast zwiększenie stawki; dotacji dó' 
opiekaczy do chleba doprowadziło 
do pokrycia deficytu, choć też . ńie 
zapewniło planowanego zyśku. : 
Wytwarzanie pieców grzew­

czych rozpoczęto w Spółdziel­
ni Pracy Metalowców im.

1 Maja' w Białymstoku przed czte­
rema laty, w przystosowanej i spe­
cjalnie ' wyposażonej do tego, celu 
hali. W wyniku regulacji cen wyro­
bów hutniczych na początku 1977 
roku bardzo zdrożały półfabrykaty 
używane do-produkcji tych pieców, 
a powstały w. spółdzielni deficyt był 
pokrywany dotacjami. ,

W 1978 roku Ministerstwo Prze­
mysłu ' Maszynowego wprowadziło 
nowy cennik resortowy. Została w 
nim ustalona wyższa cena zbytu pie­
ców, ale tylko tych/ produkowanych 
na cele zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
ne. -Równocześnie cofnięto dotacje, 
mimo że cenę pieców przeznaczo­
nych na rynek utrzymano na- do­
tychczasowym poziomie, W Tezulta- 
cie spółdzielnia zaczęła ponosić stra­
ty, poważnie obciążające jej zyski. 
Spełzły na niczym jej starania ó 
jakiekolwiek wyrównanie poniesio­
nych strat. '

W tej sytuacji ograniczono ilość 
wytwarzanych pieców, ćó doprowa­
dziło do dwukrotnego zmniejszenia 
deficytu. Za kontynuacją produkcji 
przemawia jednak wzrastające zapo­
trzebowanie. wyrażające się w na­
ciskach władz terenowych oraz 
odbiorców indywidualnych. Istot­
ne są też argumenty eko­
nomiczne: antyimportowy charakter 
produkcji, konieczność amortyzacji 

specjalistycznych urządzeń i maszyn 
oraz wielkie koszty ewentualnego 
przestawienia się na inny wyrób. 
Poza tym spółdzielnię obowiązuje 
dyrektywny plan produkcji na ry­
nek, niemożliwy do wykonania, gdy­
by zrezygnowała właśnie z pieców 
grzewczych.

SZEROKĄ gamę nie dotowanych 
artykułów deficytowych produ­
kuje Chemiczno-Farmaceutycz- 

na Spółdzielnia Pracy „Filofarm” w 
Bydgoszczy. Mimo to w 1978 roku 
spółdzielnia osiągnęła duży zysk z 
całej swej działalności gospodarczej. 
Wszystkie wytwarzane przez nią far­
maceutyki, kosmetyki (głównie kre­
my) oraz półfabrykaty do ich pro­
dukcji — zarówno przynoszące stra­
ty, jak i zyski — są bardzo poszuki­
wane na rynku. Dlatego też nawet 
niewielkie zmniejszenie ich podaży 
byłoby niezgodne z interesem spo­
łecznym.

Ceny zbytu wyrobów przynoszą­
cych deficyt były w większości usta­
lane wiele lat temu. Na przykład, na 
niektóre z wytwarzanych przez spół­
dzielnię „Filofarm” kremów obowią­
zują ceny z 1956 roku. W dodatku 
utrzymywanie na niskim poziomie 
cen zaopatrzeniowych produkowa­
nych przez tę spółdzielnię półfabry­
katów leży w interesie jej koopera­
cyjnych odbiorców. Niektórzy z nich 
wywierają więc naciski, by nie sta­
rała się o urealnienie tych cen.

Ponieważ spółdzielnia ma wysoką 
ogólną, .rentowność,., trudno jej uzy­
skać zmianę cen zbytu lub jakie­
kolwiek inne preferencje finansowe 
(ha przykład: dotacje lub zmniejsze­
nie godątku obrotowego) dla poje­
dynczych wyrobów. Dzieje się nawet 
odwrotnie; Na, przykład, w. 1972 roku 
wobec osiągnięcia wysokiej ogólnej 
rentowności nastąpiła, podwyżka po­
datku obrotowego od kremów i far­
maceutycznych. wyrobów sporyszo­
wych. W połączeniu z późniejszym 
wzrostem cen surowców i półfabry­
katów .przyczyniło się to do pogłę­
bienialub. powstania deficytowości 
niektórych produktów. Były też i in­
ne przyczyny, zwiększenia Się kosz­
tów wytwarzania.' Pogarszająca się 
jakość dostarcżanych surowców spo­
wodowała wzrost kosztów robocizny, 
spotęgowany tym, że produkcja le­
ków wymaga utrzymania wyjątkowo 
ostrego reżimu technologicznego.

OBOWIĄZUJĄCY system finan­
sowy skłania do ograniczania 
produkcji deficytowej. Jest to 

słuszno chociażby z tego powodu, że 
wytwarzanie wyrobów o kosztach 
jednostkowych 'przewyższających ce­
ny zbytu uniemożliwia ekwiwalentne 
porównanie nakładów pracy. Utrzy­
mywanie produkcji deficytowej mo­
że więc prowadzić do zwyczajnej 
niegospodarności. Dlatego też dążenie 
do ograniczenia takiej produkcji jest 
wiec oczywistym obowiązkiem każdej 
spółdzielni. Najpełniejszymi materia­
łami do szczegółowej oceny przyczyn 
deficytowości dysponują właśnie sa­
me spółdzielnie. W ramach istnieją­
cego programu ograniczenia deficy­
towości powinny zatem dokonywać 
częstszej i wnikliwszej niż dotych­
czas analizy tego zjawiska oraz po­
dejmować skuteczniejsze środki za- r_jpze_

TRZEBA jednakże dostrzegać też 
i drugi aspekt omawianego zagad­
nienia. Ograniczanie produkcji 

deficytowej jest niejednokrotnie 
sprzeczne z racjami natury społecz­
nej ■ i ekonomicznej. Jest ono szcze­
gólnie niekorzystne, gdy prowadzi do 
uszczuplenia dostaw • rynkowych. 
Spółdzielniom pracy przyznano bo­
wiem szczególnie ważne miejsce w 
zaspokajaniu potrzeb konsumentów. 
Utrzymywaniu . przez państwo ni­
skich, deficytowych cen zbytu nie­
których artykułów powinien więc to­
warzyszyć elastyczniejszy system do­
tacji. Obecny system nie gwarantuje 
odpowiednich, czyli zapewniających 
planowany zysk, dotacji — nawet 
do produkcji wyrobów szczególnie 
potrzebnych na rynku, to znaczy 
znajdujących się na listach asorty­
mentowych. W sytuacji, gdy nie jest 
możliwe zlikwidowanie deficytowo­
ści danego wyrobu przez obniżkę ko­
sztów lub zmianę ceny zbytu, a 
względy społeczne lub ekonomiczne 
przemawiają za kontynuacją pro­
dukcji, konieczne jest udzielenie 
spółdzielni gwarancji uzyskania od­
powiednich dotacji lub innej formy 
finansowej rekompensaty.

Do ograniczenia produkcji deficy­
towej należy więc dążyć, ale w taki 
sposób, by nie odbijało się to ujem­
nie na zaopatrzeniu rynku.
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W SEJMIE

W ajencjach częściej gości uśmiech po obu stronach lady... Fot. S. ZUBCZEW8KI

Czy i dlaczego ajenci nie 
inwestują? Co handel uspo­
łeczniony sądzi o ajencjach i 
prywatnych kupcach? Dla­
czego docent prowadzi ajen­
cję? Dlaczego kłują w oczy 
ceny w boutiąach? Co myśli 
się w terenie o dochodach a- 
jentów? I wreszcie najważ­
niejsze: jest więc ajencyjny i 
prywatny handel, gastrono­
mia i usługi formą przejścio­
wą czy też trwałą, stabilną i 
przyszłościową w naszym kra­
ju?

STABILIZACJA
FORM
DROBNYCH
ANDRZEJ NALICZ™ JAWECKI

ciągania wniosków zbyt szybkich 
i pochopnych.

Dalszy rozwój
Dość rozpowszechniona jest, opi­

nia (sygnalizował' pos. Stanisław 
Wróbel), że w sklepach ajencyjnych 
nic się nie inwestuje. Ajenci eksplo­
atują1 to, co dostali, od uspołecznio­
nego handlu. Ba, majątek ten jest 
czasami dewastowany. Ponadto .za­
rzuca się ajentom, że coraz częściej 
zaniżają obroty.

obawy te rozwiał min;. Adami Ko­
walik: — Ajent nic od państwa nie 
dostał za darmo — za wszystko za­
płacił, bądź płaci..Spłacanie rat — to 
właśnie inwestowanie ajenta: A.jeśli 
dewastuje ktoś lokal, czy też urzą­
dzenia sklepu,- to ..dewastuje swój 
własny majątek. Przypadki ewen­
tualnego zaniżania obrotów nie mają 
obecnie żadnych znamion przestęp­
stwa. Ajent rozliczą się w ciągu 
pierwszych trzech lat według usta­
lonego ; ryczałtu bez względu , na to,' 
jakie ma obroty.

A jeśli'chodzi o nieprawidłowości 
związane z wysokości obrotów, to 
odnotujmy zjawisko odwrotne. Czę­
sto się zdarza, sygnalizowali posło­
wie, że organy finansowe nie uznają 
danych z ksiąg prowadzonych przez' 
prywatnych handlowców. Stało się 
praktyką, że oblicza się roczny po­
datek ' na podstawie najwyższych, 
obrotów z „najlepszego” miesiąca.

— Bardzo mało ajencji oraz pla­
cówek prywatnych — stwierdza pos. 
Bernard Kus — powstaje ,na wsi. 
Najprawdopodobniej wchodzą tu w 
grę względy opłacalności. - Uważam, 
że trzeba w tym względzie uelastycz­
nić zasady ekonomiczno-finansowe. 
Po wsiach znajduje się sporo pose­
sji, które przed wojną służyły-jako 
karczmy. Czy nie byłoby warto — 
wobec powszechnego braku miejsc 
konsumenckich — pomyśleć o' ich 
odrestaurowaniu? Jeszcze nie tak 
dawno jeździło po wsiach sporo 
osób trudniących się skupowaniem 
makulatury i surowców odpado­
wych. Rolnik nie ma czasu sam wo-. 
zić tego 'do miasta. Warto się za-

ŻOŁĄDEK
I ZDROWIE

KILKUDZIESIĘCIU jposłów ze­
brało się 21 listopada br., aby 
przedyskutować sprawy wiążą- 

ce się z systemem ajencyjnym, i dzia­
łalnością prywatnego handlu i usług. 
Sejmowa Komisja Handlu- Wewnę­
trznego, Drobnej Wytwórczości 
i Usług przygotowała się rzetelnie .do 
posiedzenia, któremu przewodniczył 
poseł Zbigniew Rudnicki. Specjalnie 
powołana podkomisja przeprowadzi­
ła analizę tych problemów w kilku 
województwach. Zasięgnęli posłowie 
opinii wojewodów, radnych,', naczel­
ników gmin. Zapoznali się z opinia­
mi przeciętnych obywateli; którzy 
często podnosili, sprawy ajentów, 
prywaciarzy,: badylarzy,- 1 spekulacji 
itd., na spotkamahh''
Pięto też do Wyników kÓhtróli NIK.

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług przygotowało dwa obszer­
ne raporty .ną to posiedzenie — przy­
byli na nie liczni przedstawiciele re­
sortu, z 'ministrem Adamem Kowa­
likiem.

Gdzie ten czosnek?
— Ajenci mieli robić różne własne 

przetwory — stwierdza pos. Jan Ko- 
szalski. — Ale nie spotkałem w woj. 
bydgoskim ajenta, który kisiłby sam 
kapustę. Wysłuchałem najwięcej za­
strzeżeń, że ajenci chćą szybko 'zro­
bić interes i to zaopatrując śię.w wy­
brane, najlepsze towary. Niechodlir 
wych wyrobów nie ma w sklepach 
ajencyjnych. Oczywiście, ‘ konkuren­
cja jest potrzebna, ale moim zdaniem 
trzeba wydzielać określoną, tylko 
pulę wyrobów atrakcyjnych.

— Sklepy ajencyjne są . lepiej za­
opatrzone — mówi pos. Stanisław 
Wróbel. . Dlaczego uspołecznione 
gorzej? Można powiedzieć,(że -ajenci 
zaopatrują się w towar '-za. wszelką 
cenę. Jaka to cena;—możemy się do­
myślić: W chodzą w -bardzo", różne 
układy i układziki.- . '

— Nie mam zastrzeżeń : — oświad­
cza pos. Eugenia Kerńpara — co do 
racji bytu nieuspołecznionych jedno­
stek. Alę codzienne obserwacje do­
starczają sporp uwag. Choćby sprze­
dawanie w ajencyjnych sklepikach 
różnych pseudozabawek, w droge­
riach — pseudbbiźuterii, żyrandoli, 
wyrobów ze. szkła.- W sklepie papier­
niczym przy ul. Freta w Warszawie 
mało jest już papieru, a .prawie same 
zabawki. Obserwujemy zjawisko 
ustawicznego przebranżaWiańia skle­
pów ajencyjnych: Możną więc mieć 
zastrzeżenia co do skuteczności kon­
troli i nadzoru.

— Na temat ajencji-- mówi’ pos. 
Edward Wiśniewski — zasięgaliśmy 
opinii w radach narodowych.; Zdania 
były podzielone. Wysunięto na przy­
kład sprawę przechowdlmiPtwa ziem­
niaków, warzyw i owoców. Wiado­
mo, że w magazynach psuje się spbro 
płodów rolnych. I czy ajenci -nie po­
winni brać części tych strat na sie­
bie, partycypować w kosztach prze­
chowalnictwa?

— Ludzie pytają — przekazuje po­
słanka Janina Szczupak z Tarnow­
skiego — dlaczego nie ma w sklepach 
cebuli (na bazarach po 30—40 zł za 
1 kg) albo czosnku . (200 zł): Co ■ ja 
mam wyborcom mówić? ■ 1

Inni posłowie1 wysłuchali jednak 
odmiennych opinii, bądżisami mają 
odmienne zdanie na ten temat. ■

— Oglądałem niedawno w.- telewi­
zji — mówi pos. Roman .Oleksin — 
program red. Andrzeja Bobera. Po­
kazywał sklepy uspołecznione,. ■ w 
których nie było, tych towarów,-które 
leżały w hurtowniach. Dlaczego tak 
się dzieje? Bo. kierownicy, sklepów są 
ociężali, składają zamówienia, a po­
tem nie dopominają się < o dostawę. 
Często nie wiedzą, co jest w hurtow­
niach. A w ajencjach przephodzi się

z biernego systemu handlowania .na 
aktywny, a nawet agresywny. Ajenci 
szukają towaru, jeżdżą za nim, sami 
sobie go przywożą. Czy to ma być 
zarzut pod ich adresem? Moim zda­
niem chwalić ich trzeba za to, żt 
duszę wkładają, by zdobyć towar.. 
Jeśli zaś chodzi o zaopatrzenie — 
nie tylko, ajentów, ale całego handlu 
— to zbyt prostymi drogami się ono 
nie odbywa. Więc może dobrze, że 
ajenci nie zaopatrują się stereotypo­
wo? A jak bronić się przed towara- 
mi-koszmarkami w sklepach ajen­
cyjnych? — Pp prostu nie kupując 
tego.- Zwrócę też uwagę na to, że 
jest sporo chętnych do kupowania 
kżczu —i niech sobie go kupują;' W 
czym sprawa?
1 —: W stołecznym ' województwie 
mamy ponad 900 ajencji ■— mówi 
pos.' Barbarą Koziej-Żukowa. — 
Przyznać trzeba że ajencje mają ład­
niejsze wystawy i ładniej urządzone 
wnętrza, d tó się liczy w ogólnym 
wystroju stolicy. Odciążają- one 
znacznie handel uspołeczniony. Po­
nad 60 proc, ajentów odbiera towar 
na własną rękę co ma niebagatelne 
znaczenie dla przeciążonego tran­
sportu przedsiębiorstw handlowych: 
Ajenci również przyczyniają się do 
zmniejszenia zapasów towarów nie- 
chodliwyeh.^.

—' Mogę każdego zaprowadzić do 
sklepiku źe; słodyczami ńa, .,ul. Mo­
kotowską .— mówi pos. Zenon Ko- 
mender. — Przypuszczam, że towaru 
ma tyle samo, co przed przejściem 
na ajencję. Zawsze tam były ko­
lejki. Obecnie młode małżeństwo 
pracuje nadzwyczaj sprawnie: In­
kasują pieniądze oboje, nie patrzą 
sobie na ręce. Nie ma .żadnych pro­
blemów z tzw. odpowiedzialnością 
materialną za towar. Niby to dro­
biazgi,. .— jednakże bardzo, przema­
wiające za ajencjami, .

W' poselskiej dyskusji poruszono 
'jeszcze jedną sprawę związaną z za­
opatrzeniem. Chodziło o zakaz zaku­
pu i wywożenia ziemniaków, owoców 
i warzyw oraz innych artykułów 
'spożywczych poza teren konkretne­
go województwa. Utrudnia to dzia­
łalność; przede • wszystkim handlu 
prywatnego-i gastronomii; Wszak są 
regiony nastawione na ogrodnictwo, 
ną. uprawy konkretnych warzyw 
i Owoców. A tuż- za miedzą (obecnie 
mamy województwa, drobne) bra­
kuje tych płodów, są zaś w dosta­
tecznej podąży inne. Dlaczego nie 
wymieniać?

Jak się okazuje, rozporządzenie w 
tej sprawie1 wydało samo MHWiU, 
dodajmy — dość dawno. Ńa wiosnę 
br. resort handlu chciał wycofać się 
z tego zakazu? Okazło się jednak, że 
sprzeciw złożyły różne resorty, a tak­
że znaczna - część wojewodów. Do­
prawdy nie można zrozumieć, dla­
czego np. Województwo miejskie 
łódzkie opowiada się za utrzyma­
niem tego zakazu! Czyżby chrorulo 
przed „eksportem” jabłka z- ogród­
ków działkowych z Widzewa?

Centralnym punktem omawianego 
problemu jest odpowiedź na pyta­
nie: czy dzięki ajencjom przybyło na 
rynku towarów? Był to przecież je­
den z podstawowych motywów 
wprowadzenia tego systemu. Odpo­
wiedzi tej sźukać należy w danych 
ogólnych, a jeden czy drugi przy­
kład kiepsko radzącej sobie ajencji 
nie. pozwala wyrobić sobie prawidło­
wej opinii na ten 'temat. .

'Ajencje zaczęły powstawać w han­
dlu od -stycznia. 1978 roku. Utworzo­
no ich do 30 września br. dokładnie 
11 683. Kalkulowane obroty przeka­
zanych w. ajencje; punktów sprzeda­
ży, detalicznej, wynoszą 30 mld zł 
wskaii.roku.-Oszacowano w MHWiU, 
że inasa towarowa uzyskana . przez

ajentów ze źródeł zdecentralizowa­
nych mieć będzie wartość ok. 4,5 mld 
złotych. A zatem około 15 procent. 
To się liczy...
Adiunkt i mamona

Przekazali posiewie różne obiego­
we sądy (z tzw. terenu) o tym jak 
dużo zarabiają ajenci, że wielu z nich 
zbija miliony, że niemożliwe jest, by 
były to „zarobki” uczciwe. Podobno 
ludzie ..się oburzają, że ajentami zo- 
śtają docenci, inżynierowie i wiele 
osób z wyższym wykształceniem. A 
przecież nie po to państwo ich 
kształciło, by sprzedawali pietruszkę, 
„guziki.i kajety. Uskarżano się na wy­
sokief-ceny w sklepach nieuśpołecz- 
nipnj^ih, a zwłaszcza, „w boutiąąch. 
W-riiektórych środówiśkach' podnosi 
się „alarm”, że następuje, reprywa­
tyzacja'handl^, a także gastronomii 
i usług. Budzi zastrzeżenia mnożenie' 
się. ..pośredników między rolnikami 
a ż.ajentami, którzy podbijają ceny 
i bardzo.się bogacą...

— Mówiono mi w Łodzi — stwier­
dza pos. Eugenia Kempara — że naj­
lepsi fachowcy odchodzą do pracy 
w ajencjach i bouticach. Z kolei io 
Siedlcach zwrócono mi uwagę na 
szkodliwą rolę pośredników. Centra­
la. Ogrodnicza, pomagając w różny 
sposób producentom, kontraktuje u 
nich określone ilości płodów. Ba, ale 
producenci .chowają atrakcyjne , to-' 
wary — w br. cebulę -ir dla ajentów 
i raźnych pośredników. Nie stosuje 
się kar za niewywiązanie się z kon­
traktacji '— CSO nie wykonuje pla­
nu skupu. A marżę przechwytują 
ajenci i pośrednicy. ' :

— Ajencjami nie poprawimy han­
dlu państwowego — stwierdził pos. 
Stanisław Wróbel. — Chcą przede 
wszystkim, szybko zbić pieniądze. 
Przykładem jest, rozwijanie, jak 
grzybów po deszczu, kwiaciarni 
ajencyjnych, które przynoszą naj­
większe zyski.

Ńa ten zarzut jeden z posłów od­
czytał dane dotyczące struktury han­
dlu ajencyjnego. Otóż około 38 proc, 
ajencji stanowią sklepy spożywcze 
(ogólnospożywcze. winno-cukierni­
czą, nabiałowe,, piekarskie, . rybne 
itp.); blisko 33 proc, sklepy przemy­
słowe; warzywno-owocowe — 23,6 
proc., zaś kwiaciarnie... 5,5 proc...

— Chwalę sobie ajencyjne kwia­
ciarnie — mówi pos. Barbara Ko- 
ziej-Żukowa. — Poza ładnymi kwia­
tami mają też różne drobne upomin­
ki. Ponadto z reguły są otwarte dłu­
żej niż uspołecznione, co jest poręcz­
ne dla osób wybierających . się w 
gości...

— Tworzą się mity — mówi pos. 
Zen on Komend er — o ■ horrendal­
nych dochodach ajentów, kupców 
prywatnych,' rzemieślników, bady­
larzy. W ich podtekście tkwi dom­
niemanie, że bogacą- się oni drogą 
nieuczciwą, ze złodziejstwa. Owszem, 
trafiają się takie przypadki — ale nie 
można tu uogólniać. Moim zdaniem, 
kultura życia zbiorowego wymaga, 
abyśiny nie zakładali z góry, że 
każdy jest złodziejem. Odpowiednie 
paragrafy Kodeksu Karnego są na 
złodziei ze sklepików ajencyjnych, 
prywatnych, handlu uspołecznionego, 
czy każdej innej dziedziny. A jeśli 
chodzi - o ceny w boutigach — czy 
kogoś się zmusza, do kupowania tych 
słonych szmatek? Pamiętajmy, że 
aby ktoś został nabity w butelkę, to 
musi być dwóch — nabijający i na­
bijany... * ■

— Chętnie dałabym się nabić w 
butelkę — stwierdza jedna z posła­
nek z woj. siedleckiego —.choć je­
stem sama pracowniczką handlu, 
gdybym mogła w boutiąu kupić dła 
swojego dziecka małe buciki...

— Pseudonaprawiacze świata — 
wypowiada się pos; Barbara Koziej-

-Żukowa — podciągają pod pryncy­
pia ustrojowe zastrzeżenia względem 
ajentów. System ajencyjny ma nie­
wątpliwie pozytywne cechy. W woj. 
stołecznym' rozwiązano 86 umów z 
ajentami, z tego 54 na wniosek sa­
mych ajentów— przejście na emery­
turę, stan zdrowia, nieopłacalność... 
Pozostałe 22 przypadki miały innę 
przyczyny, ;W;tym także Zdarzyło się, 
że Rozwiązano umowę ze względu na 
zawyżanie cen bądź podmiany asor­
tymentowe: Ale te incydentalne 
przypadki nie mogą być podstawą do 
uogólnienia; W handlu uspołecznio­
nym zdarza się, że za czekoladki 
znajduje się-atrakcyjny wyrób — czy 
•znaczy- to, że-mamy same nieUczci- 
we;elcspedientki?

— Z-ndm .konkretny przykład — 
kontynuuje pos. Zenon Komender — 
adjunkta z doktoratem, plus, dwoje 
dzieci i niepracująca żona. W pracy 
był absolutnie nie- wykorzystany, 
przekładał papierki z miejsca na 
miejsce. .Przy tym mało zarabiał. 
Aktem rozpaczy z jego strony było 
wzięcie ajencji. Czy jest sens na tej 
podstawie mówić o marnowaniu się 
ludzi z Wyższym wykształceniem? A 
tak nd marginesie: to czy w skle­
pach motoryzacyjnych nie powinni 
pracować inżynierowie, którzy umie­
liby sporo doradzić klientowi?

— W uspołecznionych sklepach — 
mówi pos. Roman Oleksin — ek­
spedientki pełnią tylko rolę asysten­
tów masy towarowej i często nic 
o towarze nie wiedzą. Te same eks­
pedientki lubią zaglądać do cudzej 
kieszeni — jakże ajent dużo zara­
bia! Ale łatwo przecież można zna­
leźć ajentów zarabiających tylko po 
dtoa tysiące na czysto. A jeśli więcej 

• zarabiają, to dzięki cywilnej odwa­
dze ponoszenia ryzyka — rozliczają 
się w stu procentach za swą pracę 
i są całkowicie za nią odpowiedzialni. 
Ajencje, jako nadal coś nowego, bu­
dzą jeszcze kontrowersje — a więc 
należy jeszcze bardziej spopularyzo­
wać zasady systemu i przeciwsta­
wiać się mitom.

— Rosną w naszym kraju potrze­
by — oddajmy raz jeszcze głos pos. 
Zenonowi Komenderowi — więc 
musi rosnąć zarazem paleta działań, 
które mogą je • zaspokajać. Ajencje 
w handlu, gastronomii i usługach są 
jedną, de facto bardzo skromną for­
mą spełniania społecznego zapotrze­
bowania. Państwo naprawdę nie 
musi handlować pietruszką i tworzyć 
całego aparatu administracyjnego do 
liczenia, co dwóch sprzedawców w 
małym sklepiku przekłada z półki na 
półkę,'bądź na ladę. A propos — 
skoro administracją handlu pozby­
wa się małych sklepików, to czy 
równolegle oszczędza też etaty biu- 
rawe, choćby w księgowości? —' Ge­
neralnie — uważam rozwijanie sy­
stemu ajencyjnego za największe 
osiągnięcie, w ostatnich latach, re­
sortu handlu.

— Uważam — stwierdza min. 
Adam Kowalik — że nie ma potrze­
by, aby gospodarka uspołeczniona. 
dopłacała do małych placówek. Były 
one deficytowe. Nie widzę też żad­
nych przeszkód, by trzy osoby w za­
kładzie fryzjerskim nie mogły pra­
cować całkowicie na własny rachu­
nek. Z koncepcją systemu ajencyj­
nego wystąpił -nasz resort i zdawa­
liśmy sobie sprawę, że będzie ona 
bodźcem dopingującym do lepszej 
pracy sklepy uspołecznione. System 
ten będziemy nadal konsekwentnie 
rozwijać, bacząc, by ilość przecho­
dziła w coraz wyższą jakość. Mar­
gines błędu i nieprawidłowości musi 
zawsze wystąpić, jak przy każdym 
przedsięwzięciu. Trzeba się temu 
przeciwstawiać, ale bez emocji i wy-

stanowić nad sposobem przywróce­
nia tego zajęcia.

— Perspektywy przed handlem 
prywatnym i "ajencjami są duże — 
stwierdza pos. Barbara Koziej-Żuko- 
wa — zwłaszcza w miastach. Ko­
niecznie trzeba zwiększać ilość tych 
małych placówek na noioych. osie­
dlach. Tam gdzie handel nie jest w 
stanie zorganizować dużych sklepów. 
Trzeba ulżyć mieszkającym tam /o- 
dzinom, w tym ustawicznym, co­
dziennym wożeniu ciężarów — ziem­
niaków, warzyw, owoców i innych 
artykułów spożywczych — z centrum 
miasta. Podobnie potrzebna jest na 
tych nowych osiedlach mała gastro­
nomią, a więc ajencyjna bądź pry­
watną.'Należy tez rozwijać ró Wjię^.- 
sżym stopniu sieć prywatnych - pen­
sjonatów, wszak bazę wypoczynko­
wo-turystyczną mamy wciąż za 
szczupłą.

„Nadal jednak występują prze­
szkody — wyczytuję z raportu 
MHWiU w osiągnięciu w pełni za­
mierzonych efektów, wyrażające się 

• niechęcią i brakiem zaufania ze stro­
ny niektórych przedsiębiorstw do sy­
stemu ajencyjnego, a nawet obawa- 

, mi. że system ten nie jest zgodny 
z założeniami polityki społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju”.

Spostrzeżenie to nie jest oderwane 
od rzeczywistości. Mimo uchwał, za­
rządzeń i zapewnień kompetentnych 

.osób, ajenci już prowadzący placów­
ki handlowe, usługowe i gastrono­
miczne, jak też i potencjalni kandy­
daci, na ajentów zachowują rezerwę, 
nie są przekonani o stabilności 
i trwałości zasad systemu ajencyj­
nego.

Nie bez znaczenia dla utrzyma-' 
nia tej rezerwy jest teza, głosząca, 
że system ajencyjny „będzie funkcjo­
nował do czasu pełnego unowocześ­
nienia naszej sieci, tzn. do czasu wy­
eliminowania z działalności małych 
placówek i zastąpienia ich dużymi, 
nowoczesnymi obiektami handlowy­
mi i usługowymi”. Czy jest to teza 
słuszna i realna?

— Zwrócę uwagę — mówi pos. 
Bernard Kus — że w najbardziej 
rozwiniętych krajach ludzie zaczy­
nają już stronić od supermarketów, 
sklepów-olbrzymów. Dość mają bez­
osobowego sprzedawania bezimien­
nych towarów. Znów wraca moda na 
sklepiki na rogu, na kupowanie, 
„u cioci”. A więc u znajomego sprze­
dawcy, który zna niemal osobiście 
swoich klientów, doradza im, a nie 
działa jak automat...

Rzeczywiście, nie jest możliwe, by 
duże sklepy, nowoezesne supersam}' 
czy hale targowiskowe (a także kom­
binaty gastronomiczne i usługowe) 
mogły powstać w każdym osiedlu. 
Jest to fizycznie nierealne. A więc 
jest miejsce i sens prowadzenia skle­
pów, barów, kafejek, punktów usłu­
gowych „na rogu”, a więc małych, 
możliwie maksymalnie przybliżają­
cych usługi i towary częstego Zakupu 
do miejsca zamieszkania klienta 
i konsumenta. A tym samym znaj­
dujemy trwałe miejsce dla prywat­
nych' i ajencyjnych form handlu, ga­
stronomii i usług.

Posłowie przekazywali i wyrażali 
różne opinie o systemie ajencyjnym, 
jednakże byli w przeważającej mie­
rze zgodni, że w ajencjach kultura 
obsługi jest wyższa, a ajenci są ak­
tywniejsi w zdobywaniu towarów. 
Jak każda forma nowa, budzi ajen­
cja różne kontrowersje, co rzecz ja­
sna, znaleźć musiało odbicie w po­
selskiej dyskusji. Przeważała w niej 
jednak opinia, że nie należy przez 
zbyt nerwowe reakcje wobec pew­
nych towarzyszących jej negatyw­
nych objawów przekreślać z góry 
tego rozwiązania, które może spełnić 
sporą rolę w póprawie zaopatrzenia 
rynku.

WPRAWDZIE nie żyjemy, żeby 
jeść, lecz jemy, żeby żyć, ale 
właśnie dlatego to, ćo jemy, jak 

jemy i tle jemy.ma zasadnicze żna- 
czenie dla naszego zdrowia i — bywa 
— życia. Nic dziwnego^ więc, że sej­
mowa Komisja Zdrowia i Kultury Fi­
zycznej, która ostatnio zajmowała się 
problemem chorób przewodu pokar­
mowego i narządów trawiennych, 
wiele uwagi poświęciła sprawom wy­
żywienia jako czynnika bezpośrednio 

• warunkującego zdrowie narodu.-
W ciągu ostatniego dziesięciolecia 

wskaźnik zachorowalności na zatru­
cia pokarmowe zwiększył się • z 25,4 
do 27 na 100 tvs. ludność!. Zwiększyła 
s;e również zapadalność dzieci w 
wieku do dwóch lat- na- biegunki, 
zmieniaiąc wskaźnik ze 194 do 252,2 
na 10 tys. dzieci.-

W szeroko zakrojonym i pogłębio­
nym koreferacie poseh Barbara Tu- 
miłka skupiła sie na sprawie żywno­
ści i żywienia, jako -kwestii podsta­
wowej dla uzyskania poprawy w za-, 
kresie zapobiegania i zwalczania Cho­
rób przewodu pokarmowego.

Dla naszego' zdrowia decydujące 
znaczenie ma irfkość i ilość Pożywie­
nia, jeno struktura i podział na po­
siłki. Jakość produktów- żywnościo­
wych zaczyna sie rozstrzygać w mo­
mencie przygotowywania gleby pod 
uprawę, a następnie kształtuje się w 
całym procesie hodowli i upra-wy, 
zbioru, transportu. przetwórstwa 
i wreszcie sprzedaży gotowych pro­
duktów żywnościowych. Na każdym 
odcinku tej drogi, którą postęp cywi­
lizacyjny i zwia.zanv z nim podział 
pracy znacznie wydłużył, można za­
obserwować wykroczenia przeciwko 
zasadom przygotowywania zdrowej 
i pełnowartościowe! żywności. Z 
przykrością stwierdzić należy, iż naj­
większym i najczęściej popełnianym 
grzechem jest nieprzestrzeganie obo- 
wiązujaćewi reżimu sanitarno-higie- 
niczneao Mówiąc wnrost, zbyt często 
jest po prostu brudno, nierzadko z 
powodu złego stanu instalacji sani­
tarnych zarówno w zakładach pro­
dukcyjnych. jak też w sklepach roz­
prowadzających żywność.

Wreszcie sprawa iakości żywności 
w sensie iej zgodności z biologiczny­
mi Potrzebami człowieka. Tu za przy­
kład może posłużyć razowy chleb, 
który ciągle Jest rarytasem, a powi­
nien stanowić stałą pozycje jadłospi­
su z uwagi na zawartość otrąb, ćzvli 
błonnika niezbędnego dla prawidło­
wego funkejpnowania-organizmu. .

. .. Jęmy^ dużo, .wiecęi niżby to.yyypi- 
kało.'.ż'.'rjótrzeb. energetycznych..śorga- 

- niznąuś.syjęmYtże- twierdzenie może 
się spotkać ze sprzeciwem, ale wyni­
ki badań naukowych są nieubłagane 
— oki 30 proc, mężczyzn i 50 proc, 
kobiet zatrudnionych w zakładach 
przemysłowych objętych przez nau­
kowców sondażem miało zdecydowa­
ną nadwagę. Trzeba jednak powie­
dzieć, że w obecnych, warunkach za­
opatrzeniowych niezm!emie trudno 
jest przestrzegać zasad racjonalnego 
żywienia.

Nie najlepiej jest też ze strukturą 
i rozkładem posiłków. W ciągu dnia 
powinno bvć ich trzy do pięciu, przy 
czym pnżadana jest rączej górna gra­
nica. Wymaga to jednak jedzenia 
poza domem, do czego niezbędna jest 
dobrze rozwinięta sieć łatwo dostęp­
nej gastronomii zamkniętej i otwar­
tej.

Wypowiedzi przedstawicieli zainte­
resowanych resortów nie brzmiały 
zbyt optymistycznie. Nie negując ob­
razu rzeczywistości — przedstawio­
nego zarówno w koreferacie, jak i w 
poselskiej dyskusji — wskazali oni 
na działania i wysiłki zmierzające do 
poprawy istnioiącego stanu rzeczy Są 
to jednak głównie przedsięwzięcia 
natury organizacyjnej i szkoleniowej, 
podczas gdy na drodze do osiągnięcia 
koniecznej poprawy wyrastają z re- 
gulv dwie bariery: niedostatecznych 
możliwości wykonawczych oraz zbyt 
niskiej kultury produkci'. transportu 
i sprzedaży żywności. Ta ostatnia 
Wcale nie jest łatwa do przezwycię­
żenia. choć np. w handlu — mimo 
istniejących kłopotów kadrowych 
sięga się również po zwolnienia z 
pracy W przepadku rażacrch wykro­
czeń. I orzv handlu nozostajac — nie­
dostatek sklepów jest ziawiskiem 
powszechnie znanym, ale nie tvlko o 
ilość tu chodzi W f.odzi no. 17 proc, 
sklepów spożywczych nie ma bieżą­
cej wody, co — pamietaiac o obowią­
zującym w tych placówkach re-^mie 
sanitarnym — można pozostawić bez 
komentarza.

Należy mleć nadzieie. że opóźnie­
nia w stosunku do szybko narastają­
cych potrzeb zarówno w sferze pro­
dukcji. jak i rozprowadzania żywno­
ści zostana przezwyciężone, gdyż — 
jak wiadomo — nroblem gospodarki 
żywnościowej Wytyczne na VIII 
Zjazd partii traktują jako jeden z 
pierwszych do rozwiązania.

W podsumowaniu przewodniczący 
komisji pos. Henryk Rafalski pod­
kreślił. że choroby układu pokarmo­
wego. których niepokojący wzrost 
obserwujemy w ostatnich latach, są 
chorobami cywilizacyjnymi, a więc 
w dużym stopniu zawinionymi przez 
człowieka, i człowiek musi zrobić 
wszystko, aby ten trend odwrócić. 
Wymaga to znacznego zintensyfiko­
wania wysiłków na rzecz dostarcze­
nia społeczeństwu zdrowej i odpo­
wiadającej potrzebom biologicznym 
żywności, wysiłków, których efekty 
byłyby widoczne i odczuwane przez 
ludność naszego krain. Komisia skie­
ruje do prezesa Rajr Ministrów opi­
nię w tej sprawie. (Stan)
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za nami i przed nami

ZMIANY SYTUACJI
MIESZKANIOWEJ
W LATACH 1970- 78
W Roczniku Statystycznym 1979 

r. Główny Urząd Statystyczny 
jpubMkował wstępne wyniki 

NSP 1978 dotyczące zasobów -i wa­
runków mieszkaniowych. Zakres 
tych informacji jest stosunkowo 
skromny — pozwala jedynie na ob­
liczenie niektórych przeciętnych 
wskaźników charakteryzujących sy­
tuację mieszkaniową. Jednakże in­
formacje te w połączeniu z infor­
macjami o stanie ludności pozwalają 
zanalizować ilościowe zmiany sy­
tuacji mieszkaniowej w latach 
1970—1978, a tym samym ocenić 
wyniki zastosowanej pt> 1970 r. po­
lityki przyspieszania rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego.

Punktem wyjścia tych analiz mu­
szą być informacje o stwierdzonym 
w trakcie spisu stanie ilościowym 
ludności i zasobów mieszkaniowych. 
Przedstawiają się one jak następuje:

wpływu izmian układu administra­
cyjnego kraju.

Tabela 1
Zmiany stąnów ludności 1 zasobów 
mieszkaniowych w latach 1^70—1978 

w proc. (100 = 1970 r.)

Wyszcze­
gólnienie

1
BO O M

ia
st

a

W
ie

ś

Ludność 7,3 15,6 —2,2
Mieszkania 15,8 25,6 2,9
Izby 26,8 38,8 12,3
Powierzchnia 22,9 32,0 12,9

W okresie 1970—1978 zasoby mie­
szkaniowe rosły widocznie szybciej 
niż ludność. Oczy wiście przyrost za­
sobów był szybszy w miastach, ale

Tabela 1

Wyszczególnienie
Ogółem Miasta Wieś Udział

w tysiącach w proc-
Ludność ogółem 35 032 20 129 14 903 57,5
Mieszkania 9 355 5 765 3 590 61,6
Izby 29 436 17 661 11 775 60,0
Powierzchnia 
w m kw. 503 796 284 142 219 654 56,4

Porównania wyników NSP 1978- z 
wynikami spisu z 1970 r., wskazują, 
że w okresie ubiegłych 8 lat przy­
było nam 2390 tys. osób oraz 1274 
tys. mieszkań. Oznacza to średnio­
roczny przyrost ludności w wysoko­
ści 299 tys. wobec około 287. tys. w 
okresie 1960—1970. Mieszkań przy­
bywało nam W okresie 1970—1978 
przeciętnie rocznie i 159 tys., tj. o 50 
proc, więcej niż w dziesięcioleciu 
1960—1970, gdy średnioroczny przy­
rost wynosił tylko 106 tys. miesz­
kań. Oczywiście, chodzi tu o czysty 
przyrost będący z jednej strony wy­
nikiem budownictwa, a' z drugiej 
ubytków — wywołanych' różnymi 
przyczynami.

Zmiany stanu ludności i zasobów, 
przebiegały zupełnie'inafeźej'w "fnią- 
stach i na wsi. Stąd:: też wzrost 
udziału miast, zarówno, gdy chodzi 
o ludność, jak i. zasoby mieszkanio­
we. W. 1970 r. odsetek ludności za­
mieszkałej w miastach-wynosił'52,3 
proc., a odsetek mieszkań 55,8 proc. 
Oznacza to, że w latach 1970—1978 
udział ludności miejskiej wzrósł o 
5,2 punkta,. zaś udział mieszkań w 
miastach o 5,8 punkta. W pewnej 
mierze wynika to ze zmian układu 
administracyjnego, w okresie • 1971— 
—1978. Dla określenia rzeczywistych 
t&ndencji rozwojowych bardziej mia- 

■ rodąjne są-informacje: eliminujące te 
zmiany. Poniżej, przedstawiam dane 
o zmianach stanów ludności i zaso­
bów mieszkaniowych . w ujęciu 
względnym po wyeliminowaniu

miał miejsce również i na wsi, gdzie- 
doszło. do zmniejszenia się liczby 
ludności. Przedstawione tendencje 
prowadziły do poprawy ilościowych 
relacji między ludnością a zasobami 
mieszkaniowymi.

Tempo wzrostu stanu zasobów 
mieszkaniowych różniło się* w zależ­
ności od tego, jaką się zastosuje mia­
rę tych zasobów. Najszybciej zwięk­
szała się liczba izb, najwolniej zaś 
liczba mieszkań. Powierzchnia użyt­
kowa rosła szybciej niż liczba mie­
szkań, ale wolniej niż liczba izb (z 
wyjątkiem wsi, gdzie powierzchnia 
wzrastała szybciej niż liczba izb). 
Przedstawione tendencje wpływać 
musiały na wzrost przeciętnej -wiel­
kości-mieszkań i rspadek'“przeciętńe-j 
wielkości izb.

Zmiany omawianych wielkości w 
latach 1970—1978 ilustrują następu­
jące liczby:'

skali całego kraju o 3,2 im kw., tj. 
ok. 6 proc. W miastach wzrost ten 
wynosząc przeciętnie 2,4 m kw., a 
więc ok. 5 proc., był znacznie wol­
niejszy niż na wsi, gdzie wynosił 
5,4' m kw., tj. ok. 10 proc. W rezul­
tacie rozpiętość między wielkością 
mieszkań na wsi i w miastach wzro­
sła z 9,m kw. w 1970 r. do 12 m kw. 
w 1978 r. Wiąże się to przede wszyst­
kim z różnicami w typie zabudowy 
i budownictwa. W miastach przewa­
żało w latach 1970—1978 budowni­
ctwo wielorodzinne — charaktery­
zujące siię stosunkowo skromnymi 
powierzchniami mieszkań, na wsi zaś 
w tymże okresie budownictwo jed­
norodzinne o znacznie wyższym 
standardzie powierzchniowym.

Różnicom w typie budownictwa 
przypisać należy również przedsta­
wiony spadek przeciętnej powierz­
chni izby w miastach o 0,8 m kw 
i —uwagi na wagę miast — o 
0,,6 m kw. w skali kraju oraz nie­
wielki wzrost tej powierzchni na 
wsi. Budownictwo 'jednorodzinne 
charakteryzuje się dużymi pokojami 
W przeciwieństwie do tego w bu­
downictwie wielorodzinnym wystę­
pują często małe pokoiki i mikrosko­
pijne kuchnie.

Ewolucja przeciętnej powierzchni 
izb, jak również występujące różni­
ce między miastami a wsią- wskazu­
ją, że tak bardzo popularny wskaź­
nik oceny zmian sytuacji mieszka­
niowej — przeciętna liczba osób na 
izbę, nie-jest wystarczający, by wła­
ściwie naświetlić rzeczywiste zmiany

zaludnienia mieszkań.. Znacznie 
większą wartość poznawczą ma 
wskaźnik obrazujący powierzchnię 
mieszkań przypadającą na 1 osobę.

_ . proc., zaś na 1 osobę w miastach, punktów..Podobnie przeciętna liczbę
TADEUSZ i,8 mkw., tj. ok. 14 proc. W rezul-

. tacie przeciętny mieszkaniec wsi dy-ZARSKI sponuje obecnie powierzchnią użyt-
koiwą o 0,3 m fcw. większą niż mie­
szkaniec miast. Zatemewolućja i sy­
tuacja w zakresie zaludnienia miesz-. 
kań jest korzystniejsza na wsi niż 
w miastach. Wiąże się to .zarówno, 
z różnicami w rozwoju ilościowym 

' ludności, jak i z różnicami w przę- 
ciętńej wielkości mieszkań między 
miastami a wsią'. - . ...,-

Z poprzednio przedstawionych.da­
nych wiadomo, że w okresie 1970— 
—1978 poprawiła się relacja między 
liczbą ludności a zasobem mieszkań.; 
Ściślejsze informacje na ten temat 
uzyskać można porównując wskażni-. 
ki nasycenia w mieszkania (tj. liczbę ■ 
mieszkań na 1000 ludności) oraz: za­
ludnienia mieszkań (przeciętną licz­
bę. osób na mieszkanie). Odpowied­
nie dane dotyczące 1970 r. i 1978 r..

osób w mieszkaniu zmniejszyła się 
w latach 1960—1970 o 0,14, zaś w la­
tach 1979—1978o 0,29.

Wstępne wyniki NSP 1978 r. nie 
zawierają 'informacji o liczbie go-

Tabela 3

Oba te wskaźniki przedstawiały nie dane dotyczące 1970 r.-i 1978 r„ 
się w latach 1970 i 1978 r., jak na- , przedstawiają się następująco:- 
stępuje: Tabela s

Tabela 4

Wy- 
szcze-' 
gólnie 

nie

Przeciętna 
liczba osób 
ńa 1 izbę

Przeciętna 
powierzch- 
użytkowa 

na 1 
mieszkańca 

w m kw.
1970 1978 1970 1978

Ogółem 1,37 1,16 12,9 14,7 '
miasta 1,32 1,10 12,8 14,6

14,9wieś 1,44 1,25 12,9

Ewolucja przedstawionych wskaź­
ników dowodzi, że w latach 1970— 
—1978 nastąpiła autentyczna popra­
wa, jeśli chodzi o zaludnienie miesz­
kań, i że skala tej poprawy była 
stosunkowo duża. Dokonując ocen 
pod tym względem w podziale na 
miasta i wieś, można jednak docho­
dzić do różnych wniosków. W świet­
le przeciętnej liczby osób na izbę 
gorszą sytuacją i mniejszą poprawę 
charakteryzuje się wieś. Biorąc pod 
uwagę bardziej miarodajny wskaź­
nik m kw. na osobę, sytuacja przed­
stawia się odwrotnie. Na 1 osobę 
na wsi przybyło 2 m kw. powierz­
chni użytkowej mieszkań, tj. ok. 15

Wy- 
szcze- 
gólnie- 

nie

Przeciętna powierzchnia 
użytkowa w m kw.

1 miesz- 
■ kania 1 izby

1970 r. 1978 r. 1970 r. 1978 r.
Ogółem 50,7 53,9 17,7 17,1
miasta 46,9 49,3 16,9 16,1
wieś 55,8 61,2 18,6 . 18,7

Przeciętna powierzchnia miesz­
kań wzrosła iw okresie 1970—1978 w

Wy­
szcze­
gólnię 

nie

Przeciętna 
liczba 

mieszkań 
na 1000 
ludności 
ogółem

Przeciętna 
liczba 

osób w 
mieszkaniu

1970 1978 1970 1978
Ógółeip 248 267 3,94 3,65
miasta 264 '286 3,65 3,37
wieś 229 241 4,33 4,11

Jak wskazują powyższe dane, po­
prawa relacji między liczbą ludno­
ści ogółem i liczbą ludności w mie­
szkaniach a liczbą mieszkań, wyno- 

. sząc ok. 7—8 proc., była mniejsza, 
niż gdy chodzi o przeciętną powierz­
chnię przypadającą na osobę. Wiąże 
się to oczywiście z przedstawionymi 
poprzednio różnicami w tempie 
wzrostu liczby mieszkań i powierz­
chni użytkowej mieszkań. Zwrócić 
trzeba jednak uwagę, że poprawa 
omawianej relacji wyrażona w licz­
bach absolutnych była w latach 
1970—1978 wyraźnie większa niż'w 
dziesięcioleciu 1960—1970. I tak prze­
ciętna liczba'mieszkań na 1000 lud­
ności wzrosła w latach 1960—1970 
o 12, zaś w latach 1970—1978 o 19

Fot. S. ZUBCZEWSKI

spodarstw domowych. Z tego też 
względu.nie sposób na ich postawie 
stwierdzić,v - jak przedstawiała się 
ewolucja stopnia samodzielności zaj­
mowania -mieszkań. J‘ak wiadomo, 
ludność wzrosłą o 7,3 proc.,'zaś licz­
bą mieszkań o 15,8 proc. Poprawa 
stopnia samodzielności zajmowania 
mieszkań miałaby- miejsce, gdyby 
liczbą gospodarstw wzrastała wolniej 
rirż liczba mieszkań. -
.. Rozważania . na temat tempa przy­
rostu gospodarstw domowych w la­
tach ,1970—1978 należy rozpocząć od 
przypomnienia - niektórych danych, 
dotyczących okresu między spisem z 
1900 a spisem z .1970 r. (jako, że 
nie dysponujemy bieżącą statystyką 
*g'ospódą-rs'tw. domowych). Otóż w mi­
nionym dziesjęćioleęiu przy 9,6 proc, 
wzroście ludności ogółem, liczba go­
spodarstw-domowych wzrosła o 13,6 
proc., zaś mieszkań o 15 proc.

W okresie 1970—1978 spodziewać 
się -można, że tempo rozwoju gospo­
darstw domowych, przewyższy tem­
po- wzrostu ludności.' Przemawia za 
tym wzrost liczby'zawieranych mał­
żeństw — będących głównym źród­
łem . przyrostu brutto gospodarstw 
domoWych. I tak w dziesięcioleciu 
1960—1970 zawarto 2386 tys. mał­
żeństw, zaś w ośmioleciu 1970—1978 
2544 takich związków.

Oznacza to, że w latach 1960— 
—1970 na 1000 osób przyrostu przy­
padało -835 małżeństw, a w latach 
1970—1978 — 1'064' małżeństwa. 
Wskazuje to, że tempo wz-rostu licz­
by gospodarstw domowych w'latach 
1970—1978 znacznie przewyższy tem­
po wzrostu ludności. Nie wydaje się 
jednak, by względny wzrost liczby 
gospodarstw domowych przewyższył 
wzrost liczby mieszkań, a zatem spo­
dziewać się można, że w latach 
1970—1978 nie pogorszy się wskaź­
nik samodzielności zajmowania mie­
szkań, przedstawiany zazwyczaj przy 
pomocy liczby gospodarstw domo­
wych.na 100 mieszkań. Można prze­
widywać jego stabilizację na pozio­
mie 1970 r., tj. 116 gospodarstw na 
100 mieszkań, a nawet pewną po­
prawę'— wyrażającą się w niewiel­
kim' zmniejszeniu się tej wielkości.

Należy się liczyć z tym, że i tak 
zwany ' .statystyczny deficyt miesz­
kań" wyrażający się różnicą w licz­
bach absolutnych między liczbą go­
spodarstw domowych a liczbą mie­
szkań wykaże w okresie 1970—1978 
tendencję wzrostu. W 1970 r. wyno­
sił on 1,3 min, a według wykona­
nych szacunków w końcu 1978 r. 

■ wyrażał się co najmniej 1,4 min.
Mimo wyraźnej poprawy wskaźni­

ka nasycenia mieszkaniami, stan te­
go nasycenia w 1978 r. w porów­
naniu z innymi krajami przedstawiał 
się stosunkowo skromnie. Poniżej 
podajemy — za materiałami EKG 
ONZ — odpowiednie dane dla kilku 
europejskich krajów socjalistycz­
nych:

Tabela 6

Przeciętna 
liczba miesz­
kań na 1000 

ludności
Kraj

Polska (1978 r.) 267
Bułgaria (1977 r.) 293
Czechosłowacja (1977 r.) 332
NRD (1977 r.) 395
Węgry (1977 r.) 347

KTÓRĘDY DO LEPSZEJ JAKOŚCI?
JULIAN ćORDON

Koncepcja wprowadzenia do 
przedsiębiorstw produkcyj­
nych rachunku kosztów ja­
kości wykonania, przedstawio­
na przez Krystynę Ghólewic- 
ką-Goździk1), jest nader roz­
sądna. Chodzi o scalenie w 
jednym rachunku trzech pod­
stawowych elementów kosz­
tów jakości: kosztów prewen­
cji, kosztów kontroli i strat z 
tytułu braków wewnętrznych 
oraz strat z tytułu wadliwości 
zewnętrznej — w celu zmini­
malizowania ich łącznej sumy.

JAK trafnie wskazuje K. Chole- 
wicka-Goździk, najbardziej ciążą 
na rachunku kosztów jakości 

straty z tytułu wadliwości zewnę­
trznej, przy czym —.należy dodać 
— straty te są nie tylko natury fi­
nansowej, lecz również, a nawet 
przede wszystkim natury ogólnogo­
spodarczej i społecznej. Gdy wyro­
by o złej jakości przedostają się do 
odbiorców, wywołuje to różnorakie 
ujemne skutki. W przypadku ele­
mentów potrzebnych do produkcji 
wyrobów finalnych powoduje dezor­
ganizację wytwarzania; niska jakość 
wyrobów finalnych jest przyczyną

8

szybkiego ich zużywania, zmusza do 
ciągłych napraw.

Toteż trzeba koniecznie podjąć 
zdecydowane kroki przede wszyst­
kim w celu zmniejszenia wadliwości 
zewnętrznej, licząc się nawet z tym, 
że spowoduje to wzrost wskaźnika 
wadliwości wewnętrznej. Jasne jest, 
że bardziej opłacalne jest dla go­
spodarki narodowej, a w gruncie 
rzeczy i dla samych przedsiębiorstw, 
gdy kontrola zakwalifikuje jako 
braki większą liczbę złych wyrobów, 
niż gdy przedostaną się one do od­
biorców. Wysoka przeciętna jakość 
prędukcji pozwoliłaby wszak i po­
szczególnym przedsiębiorstwom wy­
zwolić się od wielu gnębiących je 
zmor, pracować rytmicznie, bez zry­
wów i nerwów.

W praktyce jednak te bezsporne 
zasady dobrego gospodarowania czę­
sto są naruszane. Czemu tak się 
dzieje? Dokonanie dogłębnej analizy 
źródeł tej jawnej niegospodarności 
i opracowanie skutecznych środków 
zaradczych wydaje się niezbędne. W 
przeciwnym razie wprowadzenie ra­
chunku kosztów jakości do przedsię­
biorstw stanie się jeszcze jedną jało­
wą operacją finansowo-buchalteryj- 
ną.

' Moim zdaniem, dążenie przedsię­
biorstw do zmniejszenia statystycz­
nej ilości (czy odsetka), braków 
wewnętrznych drogą zwiększenia 
wadliwości zewnętrznej wynika z 
obowiązujących metod pceny ich 
działalności. Chodzi o to, że podsta-. 
wowym wskaźnikiem, od którego za­
leży to, co dla przedsiębiorstw- naj­

ważniejsze: wielkość dyspozycyjnego 
funduszu płac, premie i nagrody, 
uznanie władz zwierzchnich, jest wy­
konanie planu produkcji sprzedanej. 
Toteż dyrekcje przedsiębiorstw, za­
grożone z tych czy innych względów 
niewykonaniem tego wskaźnika, 
chwytają się wszelkich, dozwolonych 
i niedozwolonych środków, aby mi­
mo wszystko ten wskaźnik statysty­
cznie naciągnąć.

Do tych chwytów należy, szczegól­
nie w końcu roku, przyspieszenie 
tempa pracy w powiązaniu ż rozluź­
nieniem wymagań normatywnego 
reżimu technologicznego. Powoduje 
to nieunikniony wzrost wadliwości 
wewnętrznej, który daje się jednak 
ukryć przez wepchnięcie odbiorcom 
znacznej części wyrobów o złej ja­
kości jako dobrych. I stąd właśnie 
wynika wskazana przez- K. Cholewi- 
cką-Goździk rozbieżność między ra­
żąco niskim statystycznym wskaźni­
kiem braków a rażąco wysokim od­
setkiem braków rzeczywistych, wy­
krywanych w tychże przedsiębior­
stwach przez zewnętrzne organy 
kontrolne — NIK, NBP i inne.

Czemu jednak odbiorcy, przedsię­
biorstwa przemysłowe i handlowe 
(w budownictwie — spółdzielnie 
mieszkaniowe) przyjmują wyroby o 
złej jakości? Dlatego, że w odniesie­
niu do .przytłaczającej większości 
wyrobów panuje u nas chroniczny 
rynek producenta, toteż • odbiorcy 
skazani są na jego łaskę. Więc bio- 
rą, choć zgrzytają przy tym zębami. 
Wprawdzie mają oni prawo zwró­
cić wyroby o złej jakości producen­

towi, domagać się ich napraxvy, wy­
miany na dobre itp., ale — z tych 
samych względów — nieczęsto z te­
go uprawnienia korzystają.2)

Zresztą, gdyby nawet wszystkie 
wyroby o złej jakości zostały przez 
odbiorców ujawnione i zwrócone 
producentowi do naprawy lub wy­
miany, nie zmieniłoby to biegu rze­
czy. Rok gospodarczy został prze­
cież zamknięty, premie i nagrody zo­
stały wypłacone i zwrotowi nie pod­
legają. A koszty wymiany lub na­
praw, gdy zostaną one po długiej 
zwłoce i deliberacjach wreszcie do­
konane, upycha się gdzieś po cichu 
w straty nadzwyczajne lub inne po­
zycje bilansu buchalteryjnego. Po­
stawę wielu dyrektorów w końcu 
roku można określić słowami Beau- 
marchais: „Śmiejmy się! Kto wie, czy 
świat potrwa jeszcze dwa tygodnie”.

Należy dodać, że doraźne rozwią­
zanie potrzeb ilościowych drogą ob­
niżenia jakości jest rozwiązaniem 
krótkotrwałym, a na dalszą metę je­
dynie zwiększa zapotrzebowanie na 
dane wyroby. Trafnie wskazuje na 
ten problem S. Wodzyński na przy­
kładzie produkcji papy: „Trudności 
surowcowe w połączeniu z dążeniem 
do wykonapia planu ilościowego spo­
wodowały obniżenie jakości pap. To 
z kolei pociągnęło za sobą dalszy 
wzrost zapotrzebowania na papę do 
remontów i napraw dachów. I tak 
powstało swego rodzaju błędne ko­
ło, w którym wzrost potrzeb stymu­
luje obniżenie jakości, a niska ja­
kość wpływa na wzrost potrzeb”.3) 
Otóż te błędne koła powinny być 

przecięte, a drogą do tego jest za­
stąpienie reakcji łańcuchowej wza­
jemnej pobłażliwości i ustępstw 
reakcją łańcuchową wzajemnych wy­
mogów i pociągania do odpowie­
dzialności winnych tolerowania bra- 
koróbstwa.

Powstaje pytanie: a' gdzie są od­
powiednie organy, które powinny 
czuwać nad tym, aby brąkoróbstwo 
było tępione, a nie honorowane. 
Otóż, niestety, często te organy prze­
jawiają w odniesieniu do tych zja­
wisk pobłażliwość i tolerancję, co 
wynika z ich interesów partykular­
nych. Wielu ludzi zastanawia się bo­
wiem nie nad tym, jakie straty eko­
nomiczne i społeczne przynosi gospo­
darce narodowej tego rodzaju prak­
tyka, lecz jedynie nad tym: jak bę­
dzie wyglądało nasze zjednoczenie, 
resort, województwo, jeżeli okaże'się, 
że plan nie został (statystycznie, po­
kazowo) wykonany.

Nie ma 
cudownych wskaźników

Co więc należy uczynić, aby te 
negatywne zjawiska wykorzenić 
i zapewnić w ten sposób większą 
efektywność gospodarowania? Nie­
którzy ekonomiści uważają, że do 
tego celu prowadzi likwidacja 
wskaźnika produkcji sprzedanej ja­
ko wiodącego i zastąpienie go w tej 
funkcji innym wskaźnikiem, pozba­
wionym jego ujemnych stron. Do te­
go rodzaju wskaźników zalicza się 
zazwyczaj produkcję dodaną (czy­
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stą). Nie wydaje się jednak, aby tą 
drogą dało się ten problem rozwią­
zać.

Po pierwsze, w warunkach rozra­
chunku gospodarczego nie ma i nie 
może być wskaźnika, będącego kry­
terium oceny działalności gospodar­
czej, który by posiadał same stronj 
pozytywne i pozbawiony był stron 
negatywnych. W każdym wskaźniku 
będącym źródłem uruchamiania 
bodźców ekonomicznych i prestiżo­
wych, tkwi zarówno Ormuzd (per­
ski bóg dobra), jak i Aryman (bóg 
zła). Każdy wskaźnik bowiem można 
osiągnąć zarówno metodami zgodny­
mi z interesami gospodarki narodo­
wej, jak sprzecznymi z nimi (w da­
nym przypadku: osiągnąć wymagany 
wzrost produkcji sprzedanej drogą 
wytworzenia i zbytu wyrobów o /Jej 
jakości, podwyższenia kosztów pro­
dukcji, manewrów w zakresie asor­
tymentowej struktury produkcji 
itp.).

Weźmy dla przykładu akordowy 
system płac Jego podstawową zale­
tą w zestawieniu z płacą dniówkowa 
jest samoczynne niejako zachęcanie 
robotnika do podnoszenia wydajno­
ści pracy. Ale większą produkcję 
można uzyskać zarówno drogą zgod­
ną z interesami gospodarki narodo­
wej, jak i sprzeczną z nimi (właśnie 
poprzez wytwarzanie w części wy­
robów o złej jakości i usiłowanie 
przepchnięcia ich przez odbiór) To­
też akord zazwyczai wymaga więk­
szej kontroli wykonania niżeli pła­
ca dniówkowa. I jeżeli w jakimś 
przypadku okaże się, że koszty



Do Andrychowskich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego 
„Andropol" przyjechałem w 
przeddzień XIX zakładowej 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej PZPR. Chciałem 

poznać zakład, porozmawiać 
z kimś z dyrekcji i załogi. 
Szczerze mówiąc obawiałem 
się, czy z okolicznościowych 
referatów i głosów w dyskusji 
uzyskam autentyczny obraz 
problemów nurtujących sześć 
tysięcy pracowników „Andro­
pola”.

MIERZYĆ 
ZAMIAR 
PODŁUG 
SIŁ
STEFAN WODZYŃSKI 30.min. metrów gotowych tkanin z „Andropola” powędruje w tym roku do zakładów przemysłu odzieżowego

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PRZYGOTOWANY byłem na 
okrągłe, optymistyczne przemó­
wienia, utyskiwanie na koope­

rantów, kłopoty z energią itp. itd. 
Konfrontacja oczekiwań i pierw­
szych obserwacji, z tym c-ó mówiono 
na konferencji okazała się bardzę 
przydatna. Dominował optymizm, ale 
optymizm bardzo umiarkowany. Wi­
dać było, że w „Andropolu” mierzy 
się nie siłę na zamiary, lecz zamiar 
podług sił.

Balast osiągnięć

Andrychowskie materiały baweł­
niane zawsze słynęły z dobrej ja­
kości. Znane były szeroko nie tylko 
w Europie, ale także na antypodach. 
Wprawdzie siedemdziesiąt lat temu 
nikt nie słyszał jeszcze nazwy „An­
dropol”, istniała „Pierwsza Galicyj­
ska Tkalnia Mechaniczna Braci Cze- 
czowiczka”, lecz •synowie i wnuko­
wie starych tkaczy andrychowskich, 
a prawdę powiedziawszy przede 
wszystkim ich córki i wnuczki, pra­
cowały już na dobre imię „Andro­
pola”.

Wymienienie wszystkich nagród, 
sztandarów, dyplomów i orderów, 
które zakłady otrzymały tylko w'bie­
żącej dekadzie zajęłoby zbyt dużo 
miejsca, ograniczę się więc do dwóch 
■ostatnich lat. W tym czasie „Andro­
pol” został wyróżniony:'Sztandarem 
Rady Ministrów i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych za osiągnię­
cia produkcyjne w roku 1978: Sztan­
darem Czynu Październikowego z 
okazji 60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej; wieloma nagrodami w 
krajowym konkursie DO-RO.

W tym samym czasie ilość wyro­
bów oznaczonych znakami jakości 
wzrosła' z 32 do 37 (w tym pięć zna­
ków Q), a wartość ich produkcji z 494 
min zł do 635 min. Plan sprzedaży 
w roku 1978 przekroczono o 86 min 
zł. Eskport do II obszaru płatnicze­
go wzrósł w porąbaniu do <■’ roku 
1977 z 17,5 mln.ó^.:dęw.“.<^ 
czyli o prawie 30 proc.

. Znając te osiągnięcia z ciekawością 
oczekiwałem- wystąpienia dyrektora 
naczelnego „Andropola” inż. Janusza 
Kuna, gdyż I sekretarz KZ Eugeniusz 
Syrek już we wstępie swojego refera­
tu stwierdził: „...trzeba powiedzieć 
sobie i innym, że najprawdopodob­
niej nie uda nam się rocznego plami 
wykonać we wszystkich wskaźni­
kach... J,Czyżby dotychczasowe suk­
cesy okazały się zbyt ciężkim bala­
stem dla zakładu i stracono impo­
nujący rozmach?

Z przemówienia dyrektora Kuna 
„... w roku bieżącym przewidujemy 
produkcję na poziomie Toku 1977. 
Trudności z naborem załogi dla tkal­
ni mechanicznych są głównym powo­
dem spadku produkcji o około 800 

tys. metrów w porównaniu do roku 
ubiegłego. Wystąpiły również inne 
przyczyny determinujące ilość pro­
dukcji tkalni mechanicznych jak:

ograniczenie dostaw przędzy 
dwojonej;

— zmniejszenie czasu dyspozycyj­
nego o dodatkowe dni wolne od pra­
cy; '

— zmiany asortymentowe związa­
ne z eksportem bezpośrednim,

Stałe zmniejszanie zatrudnienia w 
tkalniach bez możliwości naboru za­
łogi było czynnikiem dopingującym 
do rozwiązań kompleksowych. Nasze 
intensywne starania o przyśpieszenie 
modernizacji tkalni uzyskały apro­
batę branży i resortu. Plan sprzeda­
ży zamierzamy wykonać z nadwyżką 
ok. 20 min zł. Jest to realne przy 
znacznym zmniejszeniu zapasów wy­
robów gotowych poniżej normaty­
wów, oraz pełnym rozliczeniu zade­
klarowanych przez PHZ wielkości 
eksportu z komisu. W dostawach na 
rynek zwiększy się wartość i ilość 
sprzedaży w stosunku do roku 1977 
o ok. 20 proc.”

Można by więc pomyśleć, że „An­
dropol” szukając wyjścia z trudności 
ucieka się do starej metody — pro­
dukować mniej, ale droższych wyro­
bów. Byłoby to jednak dalece nie­
sprawiedliwe. Dotychczasowe sukce­
sy zakłady zawdzięczały przede 
wszystkim dobrej organizacji, pracy, 
wysoko- wykwalifikowanej załodze 
i stałej trosce o należyty poziom 
techniczny parku maszynowego. 
Szczególnie istotny był ostatni z wy­
żej wymienionych czynników.

Aby być konkurencyjnym należy 
produkować dobrze i tanio. Do tego 
są potrzebne nowoczesne maszyny 
przędzalnicze, dające z 1 kilograma 
bawełny 100—120 kilometrów przę­
dzy), maszyny tkackie itp. Na moder­
nizację „Andropola” wydano w bie­
żącej dekadzie już ponad 1 mld zł, 
W pierwszej połowie lat siedemdzie­
siątych zmodernizowano wykańcząl- 
nię, w latach’ 1977—1979 przędzalnie 
cienko- i średnioprzędną. 80 próc. 
nakładów Wydano na zakup maszyn 
i urządzeń. Dało to wymierne efek­
ty. Wartość produkcji sprzedanej 
wykańczalni wzrosła ó 50 proc. W 
pirzędzalni cienkoprzędnej wyprodu­
kowano o 32 proc, przędzy więcej. 
O kilka procent zwiększył się udział 
wyrobów pierwszej jakości. Szcze­
gólnie cenna była poprawa’wskaźni­
ka wyprzędu tzn. wykorzystania su­
rowca, który w przypadku „Andro­
pola” prawie w 100 proc, pochodzi 
z importu. Dodać tu należy, że ca­
łość prac modernizacyjnych prowa­
dzono własnymi siłami, bez przerw 
w produkcji.

Obecnie przed zakładami stoi trud­
ne zadanie modernizacji tkalni. Sta­

ra, pamiętająca czasy międzywojen­
ne tkalnią nrechaniczna fizycznie 
wprost, nie pasuje do nowoczesnych 
przędzalni i wykańczalni.. Także 
tkalnia automatyczna, wyposażona w 
stosunkowo nowe, bo dziesięcioletnie 
Urządzenia, domaga się wymiany 
parku maszynowego.; Nic dziwnego 
skoro wskaźnik zmianówości-wyńosi 
2,90, czyli że maszyny kręcą się „na. 
okrągło” od dziesięciu lat. Dzięki 
wysiłkom tkaczy i służb pomocni­
czych, obie tkalnie do roku' ubiegłe­
go zwiększały swoją produkcję. Wy­
czerpano jednak wszystkie możli­
wości usprawnień organizacyjnych 
i technicznych, a dalszy wzrost pro­
dukcji może nastąpić tylko-kosztem 
pogorszenia jakości tkanin. Do tego 
nie chce dopuścić ani załoga ani dy­
rekcja „Andropola”. Wszyscy mają 
nadzieję, że już wkrótce skończą się te 
kłopoty, gdyż' resort przemysłu lek­
kiego przyznał niezbędne środki ma 
zakup nowych krosien automatycz­
nych i rapierowych. Wymiana kro­
sien 'pozwoli zwiększyć produkcję 
atrakcyjniejszych 'tkanin .. wzorzy­
stych i koloryzowanych, a jednocze- 

' śnie zmniejszyć zatrudnienie w tkal­
niach i przesunąć część pracowni­
ków do przędzalni odczuwających 
niedobór rąk dó pracy;

Kobiety i młodzież
■ Modernizacja tkalni, szczególnie 

mechanicznej, jest .niezbędna’'także 
z uwagi na warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Hałas przekraczają­
cy ponad 100 decybeli, kurz i praca 
na trzy zmiany odstrasza ..ludzi od 
tkalni. Coraz więcej pracowników 
odchodzi. Tym' bardziej, że'- 
reotów nie brak. Po drugiej stronie 
szosy, mieści się Wytwórnia Silników- 
Wysokoprężnych, z Andrychowa bli­
sko i na Śląsk, i doi- ■ Bielska, i do 
i^ch. Od 1977 r. zatrudnienie w „'An­
dropolu” zmniejszyło się o 190 osób. 

.Jłą^szczęście niedobory .w zątrudnie- 
niii-łagodzi w znacznym stopniu spa- 
deki.absencji z tytułu chorób. opie- 
kli.Ki urlopów', ' macierzyńskich. 
Zmniejszyła, się ona w’ porównaniu 
dojrpku 1977 ąponad 370 tyś. robo- 
czp-godzin. Coraz więcej pracowni­
ków przechodzi pa emerytury i ren- 
ty- (w ciągu dwóch lat wzrost o 50 
proc.), coraz więcej kobiet korzysta 
ż, bezpłatnych urlopów macierzyń­
skich. Wraca natomiast do fabryki 
tylko 50—60 proc, urlopowanych ma­
tek, i Jest to poważny problem gdyż 
kobiety stanowią ponad 60 proc, za- 
łógi; „Andropola”. Zakłady mają też 
najbardziej sfeminizowaną dyrekcję 
W całej branży. Główna księgowa 
i’zastępca dyrektora ds. ekonomicz­
nych' reprezentują słabą płeć.

. Kobiety stanowiły także większość 
delegatów na konferencję. To w ich 
imieniu Maria Ciapa zwracając się 

do przedstawicieli władz miejskich 
obecnych na sali powiedziała, że po 
zakończeniu1 ciężkiej pracy muszą 
jeszcze tracić czas i siły na poszuki­
wanie podstawowych artykułów 
żywnościowych * że „nie może być 
wytłumaczenia dla braku operatywr 
ności miejscowych placówek han­
dlu. Podczas gdy okoliczne ■ miasta 
były dobrze zaopatrzone. w masło 
i śmietanę w. Andrychowie półki

I1) „Czy uczciwość się opłaca’”. „Życie 
Gospodarcze” nr 36/1979 •

:) J. Baczyński tak charakteryzuje sy­
tuację w Zakładach Radiowych im. M. 
Kasprzaka: „Dostawcy przysyłają ele­
menty, które bardzo często nie nadają 
się w ogóle do użytku. Trzeba było 
wprowadzić zasadę wstępnej selekcji 
przed skierowaniem ich do montażu. 
Niekiedy odsiew jest wręcz przerażają­
cy. Bywa, że kontrola kwestionuje od 
50 do 100 proc, pasków gumowych, ża­
rówek, liczników, głośników, gniazd gło­
śnikowych itp. — Powinienem takie bub­
le zwrócić producentowi — mówi dy­
rektor Osiński. — A przecież moim obo­
wiązkiem jest dać ludziom pracę i zaro­
bek. Nie muszę też chyba tłumaczyć, co 
znaczy dla zakładu i pracowników nie­
wykonanie planu... Na co dzień, poprzez 
karty odstępstw i świadome obniżanie 
standardu wyrobów, dokonuje się kom­
promis między ilością a jakością”. A wy­
niki? W I półroczu 1979 r. wskaźnik uzna­
nych reklamacji wzrósł dwukrotnie, a w 
odniesieniu do dostaw rynkowych ponad 
5-krotnle. „Wina i kara". „Życie 1 No­
woczesność” z 25.X.1979 r.

’) „Z czym na dachy”. „Zycie Gospo­
darcze” nr 43/1979.

*6 Tego rodzaju propozycję wysunął 
Adam Zych w artykule pt „Momen- 
sprzedaży”. „Życie Gospodarcze” nr 
32/1977.

*) „Spokojnie, po cichutku”. „Kultura" 
nr 33/1979.

sklepowe świeciły pustkami-.” W dra­
matycznych słowach zaapelowała o 
zwiększenie bezpieczeństwa porusza- 

. nia sid po głównych.ulicach miasta:
„... jak matki mogą spokojnie praco­
wać w ciągłej niepewności o los 
swoich dzieci wracających po zapad­
nięciu zmroku że szkoły do domu, 
kiedy każdy sygnał karetki pogoto­
wia przyprawia, je o drżenie serca. 
Nie ma'w tym stwierdzeniu przesa­
dy, ruchliwa szosa E—7 przechodząca 
przez środek miasta nie ma sygnali­
zacji świetlnej nie mówiąc o pod­
ziemnych przejściach dla pieszych.”

Przyszłość „Andropola”, rozwiąza­
nie jego kłopotów kadrowych zależy 
przede wszystkim od młodzieży. 
Wprawdzie stanowi ona znaczną 
część załogi, ale jak podkreślano w 
dyskusji nie garnie się chętnie do 
zawodu włókiennika. Zanikają tra­
dycje rodzinne, coraz rzadziej mło­
dzi śladem rodziców przychodzą do 
zakładów. Adaptacja młodych pra-, 
cowhików nie zawsze przebiega pra­
widłowo, wykazują oni dużą bier­
ność, nie biorą aktywnego ' udziału 
:W życiu fabryki, ruchu racjonaliza­
torskim itp.. Zastanawiano się nad 
'formami; przyciągnięcia młodzieży, 
m.. in. przez uatrakcyjnienie kształ­
cenia zawodowego, wprowadzenie na 
wzór szkół górniczych uroczystego 
pasowania, mundurków i emblema­
tów. Celowi temu’służy również ak­
tywna działalność kulturalna i pro- 
•pagandowo-populąryzacyjna, za któ­
rą „Andropol” otrzymał doroczną 
nagrodę ^ministra kultury i ' sztuki 
oraz Centralnej Rady Związków. Za- 
wodowych.’

Nie wykorzystane 
możliwości

Według danych przedstawionych 
przez dyr. Kuna, wartość eksportu 
zakładów nieznacznie przekroczy w 
roku bieżącym 20 min zł dewizo­
wych. 7 min metrów tkanin po­
ścielowych, koszulowych i płaszczo­
wych wyjedzie z Andrychowa do od­
biorców we Francji. RFN. r-a Bli­
skim Wschodzie, w Afryce i Amery­
ce Południowej. Nie jest to z pewno­
ścią dużo, tym bardziej, że możli­
wości eksportowe „Andropola” są 
znacznie większe. Stopień ich wyko­
rzystania zależy od operatywności 
„Textilimpexu”. Andrychów jest go­

tów podjąć się każdej choćby naj­
trudniejszej produkcji, sam proponu­
je nowe wyroby odpowiadające stan­
dardom światowym. O klientów jest 
jednak bardzo trudno. Słaba koniun­
ktura na rynkach tradycyjnych od­
biorców i rosnąca, konkurencja ze 
strony nowych producentów z kra­
jów rozwijających się nie ułatwia 
zadania handlowcom. Zdają sobie z 
tego sprawę w „Andropolu”. Dyr. 
Kun powiedział m. in.: „Obecnie co­
raz trudnićj jest pozyskać zamówie­
nia na tkaniny. Jest 'więc naszym 
obowiązkiem nie tylko, zgłaszać go­
towość do realizacji eksportu, ale 
również podejmować działania na 
rzecz stałego doskonalenia jakości 
i nowoczesności Wyrobów, skracania 
czasu wykonania i bezwzględnego 
dotrzymywania uzgodnionych termi­
nów. Uważam, że jesteśmy przygo­
towani do spełnienia tych warun­
ków”.

Zwiększenie eksportu jest nie­
zbędne dla pokrycia wydatków zwią­
zanych z importem surowców, ma­
szyn, części zamiennych i chemi­
kaliów. W roku ubiegłym wydano na 
ten cel 69 min zł dewizowych, z cze­
go 83,3 proc, przypadło na II obszar 
płatniczy. W roku bieżącym eksport 
pokryje zaledwie 1/3 wydatków im­
portowych. A więc deficytowy in­
teres. Niezupełnie. . Podane wyżej 
liczby dotyczyły wyłącznie tzw- ek­
sportu bezpośredniego. Ponad 30 min 
metrów gotowych tkanin powędruje 
w tym roku do. zakładów przemy­
słu odzieżowego: „Próchnika”, „Có­
ry”, „Wólczanki”, aby w znacznej 
częśpi przekroczyć granicę juz pod 
postacią gotowej konfekcji. Wartości 
tego pośredniego eksportu nikt nie 
obliczał. „Andropol” nie czerpie też 
z tego tytułu żadnych zysków dewi-r 
zowych, mimo iż tkanina stanowi 
często. 80 proc, wartości gotowego 
produktu. Sprawa partycypacji w 
W:zyskach dewizowych jest już pp^ 
dobno przedmiotem rozmów między 
przedstawicielami przemysłu . .włó­
kienniczego i odzieżowego. Jej po­
zytywne rozstrzygnięcie rozwiązało­
by szereg problemów „Andropola” 
jak np.: brak środków na zakup 
barwników z importu.

Trzeba kupić 
czy „załatwić"

Nie tylko brak barwników spędza 
sen z powiek dyrekcji zakładów. 
Równie źle przedstawia się sytuacja 
z dostawami rodzimego przemysłu 
chemicznego. Przez- długi czas nie 
było ługu sodowego i wody utle­
nionej. Brakowało papieru do pako­
wania. A tak naprawdę to brakowało 
wszystkiego po trochu. Tylko nie­
zwykła operatywność służb zaopa­

trzenia, rozległe znajomości a nie­
jednokrotnie przysłowiowy łut szczę­
ścia ratowały zakład przed wstrzy­
maniem produkcji. Ta nieustanna 
pogoń za materiałami, surowcami, 
cześciam.l zamiennymi, które powin­
ny być dostarczane terminowo i w 
wystarczających ilościach, nie zaw­
sze „czyste” metody ich zdobywania, 
budzą niepokój załogi. Wyraz temu 
dał m. in. członek KZ Bronisław 
Karcz stwierdzając: .Coraz częściej 
słyszy się w rozmowach, że trzeba 
coś nie kupić, ale załatwić. Co to 
oznącza Wszyscy wiedzą.' Te obycza­
je. przeniesiono nawet na.grunt sto­
sunków między przedsiębiorstwami. 
Żeby zakład mógł funkcjonować 
normalnie, otrzymywał to co mu -się 
należy trzeba płacić. Nie mogę tego 
udowodnić» ale ludzie mówią, że 
złotówki już nia wystarczają”.

Wiele gorzkich słów posypało się 
podczas konferencji pod adresem 
PKS. Do pracy w „Andropolu” do­
jeżdża dużo osób. Chcąc zapew­
nić im w miarę sorawną komu­
nikację zakłady kosztem 6 min zł 
rocznie opłacają dowóz swoich pra­
cowników przez dodatkowe autobu­
sy PKS. Kierowcy owszem ludzi 
przywożą, ale wracając ż powrotem 
nie honorują biletów pracowniczych, 
nie zabierając nikogo po drodze, 
bądź żądając uiszczenia opłaty za 
przejazd, którą oczywiście chowa ją 
do własnej kieszeni. Wielokrotne mo­
nity i skargi składane przez przed­
stawicieli zakładów w dyrekcji PKS 
nie dały rezultatów. Kierowcy nadal 
drwią sobie z pasażerów.

Nie rozwiązana została także spra­
wa centralnego przystanku autobu­
sowego. Miał to być obiekt uniwer­
salny z poczekalnią, sklepem spo­
żywczym a może nawet i stołówka. 
Wracając z pracy można by w nim 
zjeść obiad i kupić najpotrzebniej­
sze artykuły żywnościowe Rozważa 
się obecnie możliwość podjęcia bu­
dowy w ramach czynu społecznego 
przy finansowym poparciu Frontu 
Jedności Narodu, Ciągle jednak wy­
pada z planów inwestycyjnych mia­
sta oczyszczalnia ścieków dla ..An­
dropola”. Niewesoło przedstawia się 
sytuacja mieszkaniowa. W latach 
1976—79 zakłady otrzymały od władz 
miejskich tylko 19 mieszkań. Udało 
się wprawdzie wybudować tzw bu­
dynek awaryjny dla dwudziestu ro­
dzin, ale jest to o wiele za mało.

zwiększonej kontroli wyższe są od 
czystego uzysku z tytułu zwiększo­
nej wydajności pracy, to stosowanie 
akordu w danych warunkach staje 
się nieopłacalne.

Po drugie, wskaźnik produkcji do­
danej tylko pod jednym względem 
ma przewagę nad wskaźnikiem 
brutto (produkdja globalna, temato­
wa, sprzedana), a mianowicie, iż eli­
minuje koszty materiałowe, a więc 
zachęca do ich oszczędzania. Wskaź­
nik ten jednak pochodny jest od 
wskaźnika produkcji sprzedanej, to­
też — poza tą jedną — posiada wszy­
stkie pozostałe ujemne jego strony. 
Z kolei ma on swoje poważne wa­
dy, które go w praktyce dyskwalifi­
kują jako wskaźnik Wiodący.

Instrumenty i postawy
A więc zastąpienie wskaźnika 

produkcji sprzedanej produkcją do­
daną do upragnionego celu nas nie 
przybliży. Drogą prowadzącą do te­
go może być uruchomienie ekono­
micznych i pozaekonomicznych 
środków i instrumentów, które, za­
pewniłyby zminimalizowanie ujem­
nych stron wskaźnika produkcji 
sprzedanej. Do tego rodzaju środ­
ków i instrumentów zaliczyłbym na­
stępujące:

Po pierwsze: zdecydowanie nale­
ży zerwać z praktyką kształtowania 
planów o charakterze tzw. dobrych 
życzeń (zazwyczaj nazywa się je 
„trudne, napięte, ale realne”, a, naj­
częściej okazują się one tylko trud­
ne i napięte). Plany gospodarcze po­
winno się budować na podstawie su­
miennej analizy istniejących możli­
wości ich realizacji, a nie na pod­
stawie sumowania potrzeb. W tej 
materii należy mierzyć zamiary na 
siły, a nie siły na zamiary.

Należy zapewnić rzetelne bilanso­
wanie współzależności produkcyj­
nych w planach gospodarczych każ­
dego szczebla. Nie prowadzi do tego 
celu wpisywanie do planu w grun­

cie rzeczy nierealnych w, danym 
okresie tzw. ukrytych rezerw, bądź 
po prostu bezzasadny optymizm w 
stylu: jakoś to będzie. Tego rodzaju 
praktyka działałaby bowiem demora­
lizująco na aparat gospodarczy i pod­
ważałaby zaufanie zarówno do real­
ności naszego planowania, jak i do 
sprawozdań o 'wykonaniu planów 
produkcyjnych;

Po wtóre: dyrektor przedsiębior­
stwa powinien mieć nie tylko pra­
wo, ale i obowiązek wyrażania Sprze­
ciwu w przypadku narzucania mu 
— jego zdaniem —'nierealnych pla­
nów produkcyjnych., Z kolei dyrek­
tor konformista, który pokornie i po­
słusznie przyjmuje, wszystkie propo­
zycje i wnioski odgórną, licząc na 
to, że jeżeli planu nie wykona, (to 
życzliwe ludziom pokornym instan­
cje nadrzędne w końcu roku skory­
gują mu plan ex post, dostosowu­
jąc go do wykonania, lub uda mu się 
plan statystycznie wykonać za po­
mocą różnych machlojek (w rodza­
ju wpychania odbiorcom wyrobów o 
złej jakości), powinien ponosić wszy­
stkie konsekwencje tego postępowa­
nia.

Zbyt łagodne kryteria
Wskaźnik produkcji sprzedanej ja­

ko wiodący jest niewątpliwie lepszy 
od wskaźników produkcji globalnej 
i towarowej. Zapewnia on odbiorcom 
stosunkowo mocniejszą pozycję w 
odniesieniu do producentów, co ma 
duże znaczenie w warunkach panu­
jącego u nas rynku producenta.

Kryteria zaliczenia produkcji do 
sprzedanej są jednak zbyt łagodne. 
W dotychczasowej praktyce wystar­
czy W tym celu wysłać lub przeka­
zać wyroby odbiorcy. Jeśli w ciągu 
14 dni nie wpłynie od niego rekla­
macja, dostawę zalicza się do wy-, 
konania planu. Otóż wydaje się ce­
lowe zaostrzenie tych kryteriów po­
przez zaliczanie produkcji do sprze­
danej dopiero po zapłaceniu przez 

odbiorców za otrzymane wyroby.4) 
Wprawdzie i to nie daje jeszcze 
gwarancji, że wyroby o złej jako­
ści będą zdecydowanie przez odbior­
ców odrzucane, niemniej ' jednak 
zmusi to odbiorców do staranniej­
szej kontroli jakości otrzymanych 
wyrobów i służyć będzie jako do­
datkowy środek nacisku na niesu­
miennych producentów.

Należy zdać sobie sprawę z tego, 
że w pierwszym roku stosowania 
wskaźników produkcji sprzedanej o 
zaostrzonych kryteriach wystąpi 
spadek wielkości wykonanej pro­
dukcji sprzedanej w stosunku do 
uprzednio przewidywanej (a w nie­
których przypadkach nawet w od­
niesieniu do ubiegłego roku). Ten 
pseudoprestiżowy uszczerbek (co 
niektórych tak przeraża!) musi być 
jednak poniesiony, jeżeli chcemy wy­
dać owocną bitwę niepokojąco po­
garszającej się jakości produkcji.

Nie wolno dopuszczać do odbio­
ru surowców, materiałów i elemen­
tów z kooperacji o złej jakości 
przez producentów wyrobów final­
nych. Wykonywanie bowiem z tego 
rodzaju składników wyrobów final­
nych o złej jakości oznacza powięk­
szanie popełnionego już marnotraw­
stwa pracy społecznej przez dodat­
kowe jej nakłady. Z dwojga złego 
lepiej w tych przypadkach wstrzy­
mać produkcję i zapłacić robotnikom 
za postój, niżeli demoralizować ich. 
zmuszając do wytwarzania ze złych 
składników złych wyrobów finalnych 
oraz powodować rozgoryczenie od­
biorców, którzy dali sobie te wyro­
by wepchnąć.
. Rozróżnienie czynników niezależ­
nych; (obiektywnych) i zależnych 
(subiektywnych) złej jakości produk­
cji ma pewien sens z punktu widze­
nia przedsiębiorstwa. Inaczej przed­
stawia się ta sprawa rozpatrywana 
W kontekście gospodarki narodowej 
jako całości. To, co jest niejako 
czynnikiem niezależnym złej jakości 
produkcji w przedsiębiorstwie mon­
tażowym (np. określony zły element 

z kooperacji), jest przecież czynni­
kiem zależnym w przedsiębiorstwie, 
gdzie go wytworzono i sknocono. 
Zła robota nie jest anonimowa, ma 
swoich adresatów. Trzeba więc 
i można do nich dotrzeć. Czas już 
chyba najwyższy, aby przejść od 
powszechnego narzekania na złą ro­
botę, biernego, bezpłodnego — 
do narzekania czynnego, dociekliwe­
go, które poszukuje źródeł zła i dąży 
niezmordowanie do jego wykarczo- 
wania.

Charakterystyczna jest wypowiedź 
Bernarda Kokowskiego, prezydenta 
Koszalina, człowieka wielce zasłużo­
nego, inicjatora nowych i owocnych 
form opieki społecznej, odbiegają­
cych od dotychczasowych szablonów 
postępowania w tej dziedzinie: 
„Trzeba któryś rok zarwać, żeby nie 
pozwolić budowlanym na . fikcyjne 
zaliczanie niedokończonych budyn­
ków. No, ale jeśli Koszalin powie 
stop, a inni będą tolerować tę fik­
cję dalej, to po prostu Koszalin na 
tym straci. Fatalna sytuacja”5). A 
więc czekamy na pierwszego, który 
zdecydowanie powie: „Nie!” — i nie 
tylko złej pracy, lecz również, a na­
wet przede wszystkim rzeczy wie­
lokrotnie gorszej, brzemiennej w 
groźne skutki, a mianowicie trak­
towanie złej pracy jako zjawiska 
normalnego, nie do uniknięcia, z 
którym należy się pogodzić.

Konieczna 
presja społeczna

Odpowiedzialność za złą robotę 
powinna dotyczyć — choć w różnej 
postaci i zakresie — zarówno pra­
cowników wykonawczych, jak i per­
sonelu kierowniczego. Węzłową 
sprawą jest tu wprowadzenie wre­
szcie w praktykę dwukierunkowego 
systemu oddziaływania bodźców eko­
nomicznych i moralnych. Daleko z 
tym nie zajdziemy, jeżeli jedynie 
dnbre pomysły i dobra robota oraz - 
wynikające z nich osiągnięcia będą 

miały rodziców, zaś zła, niechlujna 
i 'niedbała praca oraz wynikające z 
niej straty będą sierotami. Niewie­
le wskóramy z takim systemem wy­
nagradzania, gdy dobra praca — 
choć nie zawsze —. jest lepiej wy­
nagradzana, zaś za złą, niechlujną 
i niedbałą pracę wypłaca się każ­
demu normalne wynagrodzenie. 
I wreszcie ludzi niepoprawnych lub 
nieudolnych trzeba zwalniać z zaj­
mowanych stanowisk, a posunięcia 
te w odniesieniu do personelu kie­
rowniczego powinny być podawane 
do publicznej wiadomości.

Dużą rolę w batalii o dobrą ja­
kość produkcji może odegrać akord 
zespołowy (umowa o dzieło), wpro­
wadzony, oczywiście, tylko tam, gdzie 
istnieją ku temu odpowiednie wa­
runki. Umowa o dzieło zespala bry­
gadę w całość i dyscyplinuje. Powin­
ny to jednak być tego rodzaju obiek­
ty będące przedmiotem umowy (np. 
część turbiny, podzespół maszyny 
itp.), które z przyczyn technicznych 
nie mogą być przyjęte przez komisję 
odbioru, jeżeli w nich cokolwiek nie 
będzie grało. Okaże się wówczas, że 
nieroby, brakoroby, pijacy, bume­
lanci działają nie tylko na szkodę 
gospodarki narodowej czy przedsię­
biorstwa, lecz również i to bezpo­
średnio na szkodę danej brygady. 
I to jest właśnie najistotniejsze! W 
tych warunkach nie mogą oni liczyć 
na tolerancję współtowarzyszy pra­
cy, zaś presja społeczna jest o wiele 
potężniejszą bronią niż najbardziej 
wzruszające .kazania.

Bardzo słuszne jest, wprowadzone 
ostatnio w eńergetyce, odraczanie 
wypłaty części premii za terminowe 
wykonanie remontu, aż do czasu, gdy 
stwierdzić można będzie bezspornie 
dobrą jakość jego wykonania. Jedy­

nie jedna trzecia specjalnej premii 
za terminowe wykonanie ma być 
wypłacona bezpośrednio po zakoń­
czeniu remontu. Pozostałe natomiast 
dwie trzecie premii mają być wy­
płacone dopiero ’ po zakończeniu 
szczytu energetycznego (31 marca), 
jeżeli okaże się, że wyremontowany 
blok uzyskał ustalone parametry 
mocy i pracował bezawaryjnie.

Przezwyciężenie aktualnych trud­
ności gospodarczych, osiągnięcie 
wyższej efektywności gospodarowa­
nia może zapewnić przede wszyst­
kim dobra jakość pracy i produkcji. 
Tak ujmują ten problem wytyczne 
do dyskusji przed VIII Zjazdem 
partii. Tylko śmiałe, zdecydowane, 
konsekwentne działanie na rzecz po­
prawy jakości może spowodować 
niezbędny przełom.
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NA gra o wszystko

TEMAT 
RODZINY

Rada do Spraw Rodziny organizuje 
w marcu 1980 r. dwudniową konfe­
rencję naukową, na temat: „Rodzina 
i polityka społeczna na rzecz rodziny 
w PRL”, Celem konferencji jest: 
przegląd i. ocena dorobku naukowego 
od 1971; próba dokonania pogłębio­
nej oceny społeczno-ekonomicznych 
i kulturalnych uwarunkowań reali­
zacji przez rodzinę jej podstawo­
wych funkcji; wysunięcie wniosków 
praktycznych • wynikających z prze­
prowadzonych badań naukowych 
oraz metod i trybu ich/wdrażania; 
wytyczenie tematyki i zakresu badań 
naukowych ną lata 1981—85 oraz 
ich rozwoju w następnych latach.

Konferencja będzie przebiegała w 
formie obrad plenarnych i obrad w 
pięciu następujących sekcjach:

1. Procesy demograficzne a model 
rodziny — demograficzne i zdrowot­
ne uwarunkowania-polityki społecz­
nej i ludnościowej.

2. Ekonomiczno-społeczne podsta­
wy i uwarunkowania poziomu życia i 
rozwoju rodziny.

3. Wpływ przeobrażeń makrostru- 
ktury społeczeństwa na przemiany 
współęzesriej rodziny polskiej — 
zróżnicowanie klasowo-warstwowe, 
zawodowe iśrodowiskowe.

3. Funkcje soćjalizacyjho-wycho- 
wawcze, kulturowe i opiekuńcze ro­
dziny oraz współdziałających z nią 
instytucji i organizacji wyspecjali- 
zowańych.

5 . Socjalistyczne prawo w umac­
nianiu rodziny i zapobieganiu zabu­
rzeniom życia rodzinnego.

Do przygotowania referatów za­
proszono bardzo liczne grono wybit­
nych pracowników nauki* zajmują­
cych się różnymi dziedzinami życia i 
funkcjonowania rodzin w Polsce. 
Oprócz, referatów, przewiduje się 
opublikowanie doniesień z- aktualnie 
.prowadzonych 'badań^idążeńięm ór- 
ganizator ó w • jes tj-<aby'ha4‘kónfereńc ji. 
zaprezentować możliwie pełny prze­
gląd dorobku naukowego w zakresie 
badań nad rodziną. Autorów donie­
sień wyłoni się przede wszystkim z 
ich zgłoszeń indywidualnych oraz z 
najnowszego informatora o bada­
niach nad rodziną prowadzonych w 
latach -1975—1979, których wyniki 
dotychczas nie zostały opublikowane. 
Informator ten . opracowany został 
przez Towarzystwo Planowania Ro­
dziny — Ośrodek Badań nad .Współ­
czesną Rodziną w Warszawie.

Do udziału w konferencji zapro­
szeni będą pracownicy, naukowi pro­
wadzący badania w zakresie róż- 

' nych aspektów polityki społecznej i 
autorzy doniesień,' ponadto przed-.- 
stawicięle zainteresowanych organi­
zacji, politycznych i społecznych, re­
sortów i urzędów terenowych oraz 
członkowie Rady dó Spraw Rodziny, 
przedstawiciele Rządowej Komisji 
Ludnościowej i Rady ds. Wychowa­
nia.

•Wnioski wynikające z opracowa­
nych materiałów7 draż dyskusji będą 
wykorzystywane : do dalszych prac 
Rady ds- Rodziny, resortów i organi­
zacji społecznych. Przewiduje się 
opublikowanie pełnych tekstów re­
feratów oraz doniesień, a ponadto 
wydanie przez „Książkę i Wiedzę” 
w końcu 1980 r. specjalnego wydaw­
nictwa zawierającego wybrane ma­
teriały z konferencji.

Wszelkich informacji nt. konfe­
rencji udziela Sekretariat Rady ds. 
Rodziny, ul.- Nowogrodzka 1/3/5, 
00-513 Warszawa, tel. 21-69-78.

Sprostowanie
W poprzednim numerze ńa str- 

10 z przyczyn technicznych w 
końcowej fazie, przygotowywa­
nia do druku umieszczony został
błędny nadtytuł. Powinien on 
brzmieć (jak wynika zresztą z 
tekstu): SIR — system informa­
tyczny rachunkowości.

Przepraszamy.
REDAKCJA
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— W blasku reflektorów i pod 
okiem telewizyjnych kamer nie ta­
kie już zdarzały się wyczyny- Ale 
nasi Czytelnicy pisali o sytuacjach, 
gdy byli zdani sami ną siebie-

wania przedsiębiorstwa. Ale i • te 
sprawy doraźne traktujemy jako wa­
żne, staramy się zawsze udzielić po­
mocy. Posłużę się tu przykładem.' 
Popołudniowe wydanie dziennika te­
lewizyjnego przyniosło wiadomość, 
że nastąpiła awaria kruszarki w ka­
mieniołomach drogowych w Krze­
szowicach, że . uszkodzone zostało 
m.in. jedno ;z łożysk, którym kamie­
niołomy nie dysponują. Z powodu 
braku tego łożyska zagrożone są do­
stawy kamienia do Huty „Katowice”. 
Nasza Centrala Handlowa interwe­
niowała 'natychmiast, Ustalono, że 
jest tó łożysko do maszyny importo­
wanej, którego nie mamy na skła­
dzie, ale łożysko takie — mieliśmy 
to zanotowane w ewidencji — kupiła 
swego czasu jedna z kopalń. <Nasz 
dyspozytor z CTH „Prema” porozu­
miał się z kopalnią, uzgodnił, że ko­
palnia wypożyczy je kamieniołomom 
i tego samego dnia mogliśmy powia­
domić DTV, że sprawa została załat­
wiona. Łożysko jest, specjalna ekipa 
serwisowa „Premy” pomaga w usu­
nięciu awarii, za chwilę kruszarka 
powinna ruszyć — i ruszyła...

— To naprawdę, .nie było reżyse­
rowane „pod telewizją” i mógłbym 
przytoczyć niejeden podobny przy­
kład natychmiastowej z naszej stro­
ny pomocy, o którym’ ani słowa nie 
było w prasie, radio czy TV, ą'1 która 
wynika po prostu z systemu,, jaki za­
stosowaliśmy, by. dobrze służyć na­
szym odbiorcom. Dyżur dyspozytor­
ski trwa 24 godziny. Te dyżury po­
myślane są po to, by w razie' awarii 
.można było interweniować „od ręki”, 
Każde łożysko katalogowe, gdy wy­
maga tego konieczność, jesteśmy w 
stanie oddać do dyspbzyćji ekipy, a- ‘ 
waryjnej dosłownie w' kilka godzin. 
Gorzej, to prawda, jest z łożyskami 
nietypowymi, do maszyn i urządzeń 
importowanych, lecz i w tych przy­
padkach staramy się pomóc i' często 
pomagamy skutecznie. Nikt nie wy­
maga ‘„przyjazdów”, „uzgodnień” itp* 
jeśli- powstała .awaria,, wystarcza"te­
lefon lub telex. Lecz odbiorcy są-czę.r 
sto nieufni i nie wierzą, że można 
coś załatwić normalnie, stąd wycie­
czki z protokołami awaryjnymi do 
nas i późniejsze peregrynacje po ma­
gazynach. rzeczywiście . rozlokowa­
nych — ale to chyba zrozumiałe —

•w różnych miejscowościach.

Nie Wykluczam, że może się zda­
rzyć niedopatrzenie, zaniedbanie, lu­
dzie są ludźmi. Na marginesie:, oczy­
wiście, bywa, że pracownicy naszej 
agendy handlowej odnoszą się nie­
ufnie do tzw. protokołów awaryj­
nych i mówiąc między nami, nie 

' dziwię się im specjalnie. Nieraz już 
oglądaliśmy protokoły, gdzie opisy­
wano awarię kilkunastu, a nawet 
kilkudziesięciu łożysk jednocześnie, 
co pp sprawdzeniu na miejscu okaza­
ło' się nieprawdą. Często pod pozo­
rem ■ „awarii”, które, istnieją tylko 
w sprawozdaniach, próbuje się zała- 

' twiać dostawy łożysk, których ' za­
pomniano zamówić w trybie normal­
nym, zgodnie' z obowiązującymi ter­
minami wyprzedzeń. Niektóre typy 
łożysk ciągle są jeszcze towarem de- 

. ficytowym i odbiorcy używają róż­
nych sztuczek, by wejść w ich posia­
danie. Nie dlatego, że są im w da­
nym momencie potrzebne, a dlatego 
by je „mieć”.

Z deficytu niektórych rodzajów 
łożysk wynika np. ogłoszenie 
„Transbudu”. Zawarta w nim jed­
nak deklaracja, że „kupimy każdą 
ilość” jest przejawem zjawiska, obok 
którego nie powinniśmy chyba prze­
chodzić obojętnie. Ja rozumiem, że 
sytuacja może być wyjątkowa, że te 
łożyska są im absolutnie niezbędne, 
ale czy rzeczywiście „każda ilość”? 
W rachunku ekonomicznym przed­
siębiorstwa trochę złotówek „zamro­
żonych” w zapasach detali kosztu­
jących zaledwie ułamek procentu 
wartości samochodów, do których 
być może kiedyś zostaną użyte, nie 
liczy się, nie jest to żadna pozycja 
w wydatkach eksploatacyjnych. In­
nego wymiaru nabiera ta sprawa, 
gdy spojrzeć na nią z punktu wi­
dzenia-interesów całej gospodarki.

W zapasach materiałowych w go­
spodarce uspołecznionej, jak infor­
muje „Rocznik Statystyczny 1979”, 
zablokowanych jest obecnie ponad 
608 mld zł, a w zapasach ogółem 1440 
mld zł. Spora część tych zapasów nie 

• wykazuje żadnego „ruchu”, są to za­
pasy tzw. ponadnormatywne lub 
zbędne. Mechanizmem napędzającym 
powstawanie zapasów „martwych” 
są te cząstkowe, groszowe decyzje 
przedsiębiorstw o przejmowaniu dp 
swoich magazynów „każdej ilości” 

I czy to łożysk, c.zy śrub, czy jakich­
kolwiek innych normaliów, materia­
łów itp. W warunkach deficytu' licz- 

I nych dóbr zaopatrzeniowych obówią-

Witold Walczewski: — Dobrze łożyska produkować, dobrze także nimi 
handlować.

zywać powinna zasada maksymalnej 
dyspozycyjności gromadzonych > za­
pasów, bo inaczej nie wyrwiemy się 
z błędnego koła. Nie sprzyja dyspo­
zycyjności zapasów, a ogranicza ją 
dążenie poszczególnych użytkowni­
ków dó posiadania na wyłączną wła­
sność dóbr zaopatrzeniowych, które 
potrzebne są powszechnie, i których 
gospodarzem powinny być przede 

-wszystkim placówki odpowiedzialne' 
za zaopatrzenie całej gospodarki na­
rodowej.

Dochodziłby więc do sedna spra­
wy. Warunkiem prawidłowego funk­
cjonowania zaopatrzenia jest podaż 
dóbr zaopatrzeniowych, zgodna z ilo­
ściowym, asortymentowym' i jakoś­
ciowym zapotrzebowaniem odbior­
ców. A więc taki wzrost tej produk­
cji, by nie odbiorcy ubiegali się o 
„przydział”, a wytwórcy musieli się 
kłopotać o zapewnienie zbytu. „Ci­
troen”, dla którego dostarczamy ło­
żyska, zastrzegł sobie, że transport 
powinien docierać do fabryki w każ­
dy drugi wtorek mięsiąca, z uprzed­
nio uzgodnioną ilością i asortymen­
tem- Niedotrzymanie tych warun­
ków powoduje, że nasze miejsce ja­
ko dostawcy zająłby bowiem natych­
miast kto inny, uznano by nas za fir­
mę niepoważną, na której nie można 

• polegać^ To, że jesteśmy ósmym 
producentem łożysk na świecie, że 
na liście, naszych odbiorców jest Ge-
neral Electric, Thomson, Lucas, 

Śimca,Massey-Ferguson-Perkins, 
Siemens i: kilkadziesiąt czołowych
firm zachodnich nie miałoby już żad­
nego znaczenia.

— Podaż dorównująca popytowi, 
wielkości produkcji, decydują się w 
sferze innych zupełnie .czynników 
niż to, kto się zajmuje rozprowadza­
niem przez was wytwarzanych ło­
żysk, czy sami, czy „niezależna” od 
was organizacja handlowa, np. pod­
porządkowana Urzędowi Gospodar­
ki Materiałowej... (

— Na pewno racja, ale racja tyl­
ko częściowa. Racja o tyle, że bez 
odpowiedniego potencjału, dostate­
cznej ilości maszyn i urządzeń, su­
rowców, ludzi, energii elektrycznej 
itp., nie może być produkcji na ska­
lę odpowiadającą zapotrzebowaniu. 
Rozsądne schematy organizacyjne 
muszą być nałożone na/ Określony 
potencjał materialny, bez tego nie 
zrobi się ani kroku. Ale czy schematy 

organizacyjne są bez znaczenia? Od­
wróćmy sytuację. Załóżmy, że w ro­
ku 1975, gdy powstawało nasze zjed­
noczenie,, nie utworzyliśmy własnej 
agendy zbytu (Centrali Techniczno- 
-Handlowej „Prema”), a sprawy dys­
trybucji pozostawiliśmy na zew­
nątrz, ’ przekazaliśmy je jakiejś jed- ' 
nostce tzw. niezależnej... Jednostka 
ta zbiera zamówienia od odbiorców 

'— lub szacuje zapotrzebowanie na 
podstawie innych badań chłonności 
rynku — i co dalej?

W Polsce — mówię tylko o od­
biorcach uspołecznionych — istnieje 
ponad 10 tys. zakładów montują­
cych w swoich wydziałach łożyska —■ 
lub zużywających je w ramach pro­
wadzonej przez siebie działalności 
usługowej. Stosują oni 8—9 tys. ty- 
ponumefów łożysk, od takich, które 
kosztują kilkanaście złotych, do ta­
kich, których jedna sztuka kosztuje 
750 tys- zł. Z tej ilości typonumerów 
łożysk wytwarzamy w kraju około 2 
tys. pozycji, około 6 tys. pozycji im­
portujemy. Na świecie stosuje się co 
najmniej dwa-, razy tyle typonume­
rów łożysk. Konstruktor, przystępu­
jąc dó projektowania nowej maszyny 
lub urządzenia, rzadko 'kiedy zasta­
nawia się nad tym, kto wytwarzać 
będzie łożyska, jakie przewidział na 
desce rysunkowej. A na ogół, bez 
szkody dla wyrobu, można zastoso­
wać bardzo różne typonumery ło­
żysk. Placówka'handlowa, oderwana 
od producenta nie jest żadnym part­
nerem dla konstruktora. Jedynie 
biernie rejestruje zgłaszane potrze- . 
by. W krótkim czasie mogłoby się 
okazać, że trzeba importować nie 6 
tys, typonumerów łożysk, a 12 tys. 
bo takie byłoby „zapotrzebowanie”. 
Kto miałby dać na ten import środ­
ki? I po co, jeżeli ten sam efekt 
użytkowy można na ogół osiągnąć 
ograniczając, a nie rozszerzając za­
kres typonumerów stosowanych ło­
żysk.

— Wnioskuję tz tego, że jest Pan 
zwolennikiem łączenia funkcji hand­
lowych centrali zaopatrzenia z pew­
nymi uprawnieniami „władczymi” w 
stosunku do -odbiorców, przy czym 

- organizacyjne podporządkowanie je­
dnostki zbytu' korporacji wytwórczej 
oznacza w praktyce uprawnienia 
„władcze” tej korporacji wobec od­
biorców produkcji. Co prawda około 
80 procent uczestników rozpisanej 
przez „2.G.” ankiety opowiada się za 

„modelem poszerzonym” jednostek 
zaopatrzenia, to znaczy za tyin,’ by 
zajmowały się one nie tylko obsługą 
handlową, lecz miały również inne 
obowiązki i uprawnienia, jednocze­
śnie jednak niewielka część respon­
dentów (poniżej 1/5) sądzi,' że' treś­
cią tych dodatkowych zadań miałaby 
być jakakolwiek administracyjna in­
gerencja w działalność techniczno- 
-gospodarczą odbiorców.

— Sytuacja prawna — przynajm­
niej w naszym przypadku — jest jas­
na. Już od bardzo wielu lat obowią­
zuje rozporządzenie Prezesa • Rady 
Ministrów nakazujące uzgadnianie z 
nami wszelkich rozwiązań konstruk­
cyjnych więżących się z zastosowa- ‘ 
niem łożysk. Nie określałbym tego 
jako „uprawnienia władcze”, nadzor­
cze itp., nie rościmy sobie pre­
tensji do wyrokowania, jak powinien 
wyglądać np. silnik samochodowy, 
lotniczy, elektryczny, to sprawa spe­
cjalistycznych branż, ale jako obo­
wiązek świadczenia przez nas usług 
konsultacyjnych w dziedzinie, na 
której się znamy. Celem usług kon­
sultacyjnych jest z jednej strony za­
pobieganie zbędnemu rozszerzaniu 
asortymentu stosowanych łożysk, z 
drugiej strony — pomoc w takim do­
pracowaniu konstrukcji, by stosowa­
ne łożyska nie zużywały się przed­
wcześnie.

Ten'ciążący na nas obowiązek słu­
żenia konsultacją nie zawsze .jeszcze 
jest przez naszych odbiorców kon­
sekwentnie egzekwowany. Ma to 
mieisce w szczególności przy zaku­
pach licencji przez poszczególne or­
ganizacje gospodarcze. Jesteśmy 
przygotowani do świadczenia usług 
konsultacyjnych właśnie dzięki te­
mu, że w naszej gestii jest zbyt ło­
żysk, a nie w gestii organizacji „czy­
sto handlowej”. Wchodząca w skład 
Zjednoczenia Centrala Techniczno- 
-Handlowa powstała z połączenia 
dwóch jednostek.. działających po­
przednio oddzielnie: Biura Zbytu 
Łożysk Tocznych oraz Oddziału Oś­
rodka Badawczo-Rozwojowego bran­
ży.' Jest więc organizacją łączącą in­
tegralnie funkcje handlowe z funk­
cjami technicznymi, doradztwem 
fachowym, pomocą w programowa­
niu kierunków rozwojowych branży. 
Traktujemy tę centralę jako, ważny 
ośrodek- sz-tabowych,koncepcji bran­
ży; as jego 'rangę sztabową'• podkreśla 
fakt, "że dyrektor centrali jest zara­
zem' moim zastępcą, to znaczy zarzą­
dza nie tylko aparatem zbytu, lecz 
rozporządza szerokimi pełnomocnic­
twami w stosunku do zakładów wy­
twórczych. Jaka „niezależna” orga­
nizacja zbytu miałaby tak duże moż­
liwości oddziaływania naprodukcję, 
na to co może zaoferować swoim 
odbiorcom?

— Parokrotnie już nasi Czytelni­
cy, np. mgr inż. Wincenty Stanek 
z Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Artykułami Technicznymi 
(„Ż.G.” nr 44/79) używali, określe­
nia, że jednostki zbytu organizacyj­
nie włączone do zjednoczeń wytwór­
czych pełnią rolę usłużną bardziej 
wobec własnej branży niż gospo­
darki narodowej jako całości...

— Owszem, nasza branżowa cen­
tralna jest służebna wobec branży, 
pomaga racjonalizować program wy- ' 
twórczy, pomaga we właściwym sto­
sowaniu naszych wyrobów, pomaga 
zapewnić najkrótszą i najtańszą dro­
gę od producenta do odbiorcy — lecz 
o to przecież chyba powinno chodzić, 
to zapewnia należyte respektowanie 
interesów gospodarki narodowej ja­
ko całości.

— Pańska branżowa centrala jest 
dodatkowym instrumentem nacisku 
na odbiorców, by akceptowali oni ta­
ką ofertę asortymentową, jaką Panu 
— reprezentantowi wytwórców — 
najbardziej odpowiada, taką jakość, 
jaka Panu jest wygodna. Przewaga 
popytu nad podażą i tak stawia wy­
twórcę w sytuacji uprzywilejowanej. 
w stosunku do odbiorców, pogłębia­
nie tej przewagi przez monopolizo­
wanie w Pańskich rękach zbytu mo­
że więc budzić uzasadniony sprze­
ciw.

— Nie na wszystkich odcinkach 
„popyt” przewyższa „podaż”, Nie ma 
przewagi „popytu” na rynkach mię­
dzynarodowych, a z naszej produkcji 
około 30 procent przeznaczone jest 
na eksport. Funkcje handlu zagra­
nicznego realizuje CIE „Impexme- 
tal” podległa Ministerstwu Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mors­
kiej. Tutaj również uważam za bar­
dziej optymalne rozwiązanie zinte­
growanie handlu zagranicznego z na­
szą organizacją gospodarczą. Integra­
cja ta jest, moim zdaniem, niezbę­
dna, bowiem eksport spełnia dwie 
funkcje. Po pierwsze — funkcję tra­
dycyjną, polegającą na zdobywaniu 
po opłacalnym kursie dewiz dla kra­
ju, po drugie — i jest to funkcja 
niezwykle istotna, warunkuje racjo­
nalną organizację produkcji i właś­
ciwe pod względem różnorodności 
asortymentowej zaopatrzenie krajo­
wych odbiorców.

Jak już wcześniej wspomniałem, 
używa się w kraju około 8—9 tys. 
typonumerów łożysk, z których w 
naszych fabrykach wytwarzamy ok. 
2 tys. Reszta pochodzi z wymiany 
zagranicznej, w dużej części — z wy­
miany opartej na specjalizacyjnych 
porozumieniach produkcyjnych z

państwami RWPG zrzeszonymi w 
Organizacji Współpracy Przemysłu 
Łożyskowego. W ramach porozumień 
specjalizacyjnych zapewniamy zao­
patrzenie pozostałych' państw OWPŁ 
w 500 typonumerów łożysk i otrzy­
mujemy od nich; około /1500 typo- 
.numerów łożysk. Kilka tysięcy ty­
ponumerów łożyskkupujemy w kra­
jach nie zrzeszonych w OWPŁ, głów­
nie kapitalistycznych,1 lecz są to na 
ogół ilości, drobne, przeznaczone 
prz'ede wszystkim’do'wymiany ło­
żysk zużytych w, maszynach i urzą­
dzeniach, sprowadzonych z tdmtych 
krajów. Na temimport trzeba zarobić 
eksportem „wolnodewizowym”, po­
dobnie zresztą-jak ńa zakup niektó­
rych .urządzeń- produkcyjnych dla 
naszych zakładów, nie wytwarza­
nych w kraju..

Jeżeli nasz- eksport wynika w 
głównej mierze ż procesów specjali­
zacyjnych, z dążenia do tego, by pro­
dukować w seriach optymalnych, 
przekraczających zapotrzebowanie 
krajowych odbiorców oraz z dążenia 
do tego, by nie rozpraszać środków 
i sił na wytwarzanie asortymentów 
łożysk potrzebnych w ilościach nie­
wielkich, nie ma sensu organizacyj­
ny rozdział zbyto'„ńa kraj” i „na 
eksport”.

— Zgoda: rynek zagraniczny jest 
„rynkiem nabywcy”. Ale w kraju 
bardzo nam jeszcze daleko do tego 
stanu...

-— Nie przesadzajmy. Ruszyły za­
kłady „Iskra II” w Kielcach, o zdol­
ności produkcyjnej 41 min sztuk ło­
żysk kulkowych • rodznie. Łącznie z 
zakładami „Iskra I” dostawy łożysk 
kulkowych (sprzęt gospodarstwa do­
mowego. silniki' elektryczne) wynio­
są ok. 100 min sztuk rocznie. To po­
winno w zasadzie — a nawet z pew­
ną nadwyżką — zaspokoić potrzeby. 
W przyszłym roku-powinien ruszyć 
wielki zakład łożysk stożkowych (11 
min sztuk rocznie) w Sosnowcu, 
przeznaczonych dó maszyn rolni­
czych, ciągników, samochodów. Roz­
budowujemy zdolności produkcyjne 
w zakresie łożysk igiełkowych, ba­
ryłkowych itp. Nie jest to jeszcze 
pełny poziom zaspokojenia, potrzeb. 
Japonia — w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca — wytwarza 10 sztuk 
łożysk,, my 4 sztuki, ale przed kilku 
laty wytwarzaliśmy tylko 2 sztuki. 
Stopień nasycenia rynku dzięki 
wielkiej koncentracji inwestycyjnej 
stopniowo poprawia się i w coraz 
liczniejszych asortymentach zbliża­
my się do stanu wiględnej równo­
wagi.

— „Tłuste lata”, gdy chodzi o in­
westycje, kończą się. Trudno oczeki­
wać, by w nadchodzącej dekadzie 
Środki, dą, inwestycje w przemyśle 
łożyskowym płynęły' tak szerokim 
strnnfwtom, jak' miało to miejsce 
poprzednio- -

— I dlatego główny nasz wysiłek 
powinien obecnie koncentrować się 
na tym, by jak najefektywniej wy­
korzystać te zdolności wytwórcze, 
jakie już istnieją. Własny zbyt powi­
nien to ułatwiać. Dzięki bezpośred­
nim kontaktom z odbiorcami i dzięki 
włączeniu organizacji zbytu w system 
sztabowy branży, możemy sterować 
produkcją tak, by odbywała' się ona 
w warunkach optymalnych, w opty­
malnych seriach, w .najlepiej do pro­
dukcji danych rodzajów łożysk przy­
gotowanych zakładach, z pełnym 
uwzględnieniem rzeczywistych prio­
rytetów. Wyłączenie zbytu branży i 
powierzenie go tzw. „organizacji nie­
zależnej” powodowałoby, że albo z 
programowaniem produkcji trzeba 
by zejść na szczebel poszczególnych 
przedsiębiorstw, co nie gwarantuje 
należytego wykorzystańia zdolności 
produkcyjnych („organizacja nieza­
leżna” kontraktowałaby dostawy w 
poszczególnych zakładach), albo 
trzeba by utrzymywać dwie organi­
zacje zbytu. Jedną, ową „niezależ­
ną”, która utrzymywałaby kontakty 
z odbiorcami i drugą, która potrze­
by odbiorców odbierane za pośred­
nictwem hurtu „niezależnego” trans- 
ponowałaby na programy produk­
cyjny rozpisywane ^rzez zjednocze- 

• nie na poszczególne przedsiębiors­
twa. Nie tylko grozi to powstaniem 
„przekłamań” przy transformowaniu 
potrzeb odbiorców na program pro­
dukcyjny; lecz wydłużaniem procesu 
zaopatrzenia i rozbudową aparatu 
administracyjnego, powstaniem zbę­
dnych kosztów.

A skuteczniejszy nadzór jakościo­
wy? To nam zależy przede wszyst­
kim na tym, by jakość była dobra. 
Gdybyśmy produkowali łożyska o 
niepełnej jakości techniczno-eks­
ploatacyjnej musielibyśmy produko­
wać ich znacznie więcej, zużywać 
więcej materiałów, energii i innycn 
czynników produkcyjnych. Niska ja­
kość produkcji pogłębia deficyt na 
rynku. Ponadto produkcja, która nic 
będzie odpowiadała standardom 
światowym, nie znajdzie nabywcy za­
granicą. Zjednoczenie „Prema”, jako 
WOG i jednocześnie gestor, odpowie­
dzialne jest zarówno za pokrycie po­
trzeb krajowych, jak również za rea­
lizację zadań eksportowych. Uzyski­
wanie wpływów dewizowych jest je­
dnocześnie warunkiem spłaty kredy­
tów dewizowych zaciągniętych na 
rozwój zdolności produkcyjnych ło-

pokrycia po-żysk niezbędnych dla 
... trzeb krajowych.

Zdecydowanie więc 
się za modelem, który

wypowiadam 
obejmuje pe-

łen cykl; od prognozowania, progra­
mowania i projektowania poprzez 
produkcję, handel i funkcję serwi­
sową.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KRAUSS
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gra o wszystko orzecznictwo
Ostatnie lata przyniosły wie­
le zmian w systemió ekono­
miczno-finansowym organiza­
cji gospodarczych. Zmiany te 
miały m.in. prowadzić-do bar­
dziej racjonalnego niż w prze­
szłości kształtowania rozmia­
rów i struktury zapasów ma­
teriałowych, , wyrobów goto­
wych, produkcji niezakończo- 
nej itp. A jest ta kwota nie­
mała, wiqzqca znaczne środ­
ki. Wartość zapasów w przed­
siębiorstwach uspołecznio­
nych osiągnęło w końcu ub. 
roku poziom ok. 1410 mld zł.

FINANSOWE insitirumenity oddzia- 
ływania na . zapasy są jednym 
z wielu, jakie wykorzystuje się 

w polityce gospodarczej w stero­
waniu zapasami. Ich skuteczności 
nie należy jednak przeceniać, 
zwłaszcza w obecnych warunkach 
funkcjonowania gospodarki naro­
dowej.

Pogarszające się relacje
Zakłócenia w przebiegu procesów 

zaopatrzenia, produkcji i zbytu, 
określone dysproporcje rozwojowe, 
a także wadliwe ' kryteria oceny 
działalności organizacji gospodar­
czych nie stymulują racjonalnego 
kształtowania zapasów, zwłaszcza 
zaś zapasów materiałowych. Niższe 
w roku bieżącym tempo wzrostu 
produkcji; a wynikające z wielu 
obiektywnych i subiektywnych u- 
waruhkowań, nie spowodowało 
osłabienia tempa przyrostu zapa­
sów. Wprost przeciwnie, wysitępu- 
jące zakłócenia znalazły odbicie w 
nadmiernym wznoście zapasów, a 
także w powstaniu znacznych 
rozmiarów zapasów nieprawidło­
wych — zbędnych i nadmiernych.

Poziom produkcji sprzedanej za 
pierwszych 6 miesięcy br. w prze­
myśle uspołecznionym wynosił ok. 
101;8 proc, analogicznego poziomu 
roku ub. Zapasy zaś w tym samym 
czasie uległy zwiększeniu o 8,3 proc-, 
w tym zapasy materiałowe o 8,9 
proc. Relacje te ńie uległy więk­
szym zmianom w drugim półroczu. 
Są to relacje znacznie mniej ko­
rzystne niż 'w latach poprzednich. 
Zapasy nieprawidłowe 'W gospodar­
ce uspołecznionej na. dzień 30.06. 
1979 r. "osiągnęły 'kwotę 52,6 . mld 
żł tzn. 5 proc. . całości zapasów, ż 
tego na zapasy’, ‘materiałowe przy­
pada lzł.'...có;.st^
6 proc.' całości.? żąpasó^ 
ł owych.

Często uważa się, że w warun­
kach ostrych napięć w procesach 
zaopatrzenia', braku pełnej asorty­
mentowej realizacji zadań produk­
cyjnych, zagadnienie Zapasów, 
zwłaszcza ich poziomu i kosztów 
utrzymania sbhodzą na plan dal­
szy. Jest to oczywiste nieporozu­
mienie: nadmierny, przyrost zapa­
sów zwłaszcza w organizacjach 
produkcyjnych pogłębia napięcia w 
zaopatrzeniu i. stanowi przeciwień­
stwo efektywnego, gospodarowania. 
Dlaczego nowe rozwiązania ekono­
miczne nie soełniły pokładanych 
w nich nadziei?'. Czy tylko' ze 
względu ria występujące napięcia 
bilansowe? •

Odpowiedź na to pytanie wyma­
ga oceny stosowanych rozwiązań. 
Ź bogatego arsenału ekonomięzno- 
-finansowych instrumentów, od­
działywania .na Zapasy rozważymy 
tylko niektóre, -zwłaszcza Zaś zwią­
zane' z zasadami finansowania. 
Rozważymy ^przede wszystkim dwa 
następujące zagadnienia:
J* źródła : finansowania zapasów, 
; 6 wykorzystanie; kredytu. w od­

działywaniu .na zapasy.
Możemy wyróżnić trzy podstawowe 

źródła finansowania środków obro­
towych, w tym .zapasów, które sta­
nowią podstawową (rzeczową) część 
środków obrotowych: środki własne 
przedsiębiorstw w postaci funduszu 
statutowego, który ulęga zwiększe­
niu dzięki funduszom rozwojowym 
(tworzonych. z zysku i. .amortyza­
cji); kredyty bankowe; zobowiąza­
nia wobec dostawców.1 pracowni­
ków, budżetu i innych jednostek. 
Proporcje . udziału wymienionych 
źródeł były zmienne. W części 
kształtowane przez obligatoryjne 
rozwiązania systemu finansowego, 
w części zaś nrzez swobodne de- 
cyzie przedsiębiorstw.

W naszych' dalszych rozważaniach 
weźmiemy nod uwagę 'tylko dwie 
gruny środków obrotowych, tj. 
zanasy oraz należności z tytułu 
rozliczeń z odbiorcami i dostawca­
mi, a także dwa źródła ich finan­
sowania, tj. fundusze własne w 
obrocie oraz kredyty bankowe. In­
nych składników środków obroto­
wych, a także źródeł ięh finanso­
wania nie będziemy rozpatrywać.

^'■Ą^ła
finansowania zapasów

W gospodarce ; uspołecznionej 
źródłami finansowania zapasów i 
należności w ok. 80 proc, były w 
^77 r. fundusze własne i kredyty. 
W kitlach nonrzednich występowa­
ły pewne wahania tego wskaźnika, 
kcz oscylował. en wokół tej wiel­
kości. Jednocześnie następował pro­
ces stałego ; obniżania się fundu­
szów własnych z ok.>32 nroc. w 
rokit 1965 i 1970 do ok. 25 nroc. 
w 1977 r. Wzrastał natomiast udział 
kredytów, z ok. 47 proc, do ok. 56 

proc. W przemyśle obserwujemy 
podobną tendencję,. z tym, ’’ że 
udział funduszów własnych i kre­
dytów w finansowaniu zapasów 
wzrósł w r. 1977 do 88 proc., z cze­
go przypada na fundusze własne 
ok. 34 proc, i kredyty 54-proc,

Ogólnie możemy stwierdzić, że 
w gospodarce uspołecznionej, a 
także w przemyśle obserwujemy 
zjawisko zwiększania się udziału 
kredytów bankowych w finanso­
waniu zapasów i należności. Zmia­
ny w strukturze źródeł finansowa­
nia można m. im rozpatrywać z 
punktu „uciążliwości” dla przed­
siębiorstw poszczególnych źródeł. 
Z wymienionych źródeł tylko kre­
dyty bankowe wywierają bezpo­
średni wpływ na wyniki ekono­
miczne przedsiębiorstw. Źródło to 
„kosztuje”, a jego „ceną” jest wy­
sokość stopy oprocentowania kre­

INSTRUMENTY
FINANSOWEGO 

ODDZIAŁYWANIA
CZESŁAW SKOWRONEK W

dytu. Pozostałe źródła finansowa-
nia nie mają praktycznie wpływu 
na kształtowanie kosztów i wyni­
ków finansowych; nic one nie 
„kosztują”.

W związku z tym zaobserwowa­
ne’ zmiany wydawać się mogą 
zjawiskiem niezrozumiałym. Przed­
siębiorstwa zwiększały udział tego 
źródła finansowania zapasów, które 
zwiększa koszty ich . działalności. 
Wyjaśnienie tych ' procesów wy­
magałoby szerszego rozwinięcia, 
wskażmy Więc tylko na niektóre 
ze zjawisk z tym związanych. Re­
latywne obniżenie finansowania 
zapasów i należności funduszami 
własnymi wynika przede Wszyst­
kim z wielkości funduszów rozwo­
jowych i kierunków ich" wykorzy- 
stania. Fundusze rozwojowe przed­
siębiorstw. yirykorzystywąnę:, . są 
głównie ha cele finansowania ' in­
westycji i zwiększania funduszów 
własnych W obrocie. W związku 
z tym mogły tu -występować trzy 
zjawiska:
• niedostateczny poziom two­

rzonych funduszów rozwojowych, 
co prowadziło do niższego tempa 
wzrostu funduszów własnych fi­
nansujących zapasy i należności 
i obniżania ich udziału jako źród­
ła finansowania; '
• preferencyjne przeznaczenie 

funduszów, rozwojowych na in­
westycje własne organizacji gospo­
darczych i relatywne zmniejszenie 
środków przeznaczonych na zwięk­
szenie funduszów obrotowych;
• świadome działanie organów 

finansowo-bankowych w kierunku 
zwiększania udziału kredytów w 
finansowaniu zapasów i należności.

Sądzę, że w łatach siedemdzie­
siątych "mieliśmy do czynienia ze 
wszystkimi wymienionymi zjawi­
skami. Różnie kształtowały się one 
w poszczególnych okresach, a tak­
że organizacjach gospodarczych. 
Należy choćby wspomnieć, że w 
latach 1973—75 w organizacjach 
gospodarczych wprowadzających 
nowy system ekonomiczno-finanso­
wy znaczna część funduszów roz­
wojowych była- przeznaczona na 
finansowanie inwestycji.

Nie wchodząc w ' dalsze szczegó­
łowe rozważania źródeł finansowa­
nia środków obrotowych, możemy 
stwierdzić, że ukształtowane ich pro­
porcje potencjalnie powinny wpływać 
stymulująco na racjonalizację za­
pasów. Zwiększył się bowiem znacz­
nie udział kredytów,- zwłaszcza w 
przemyśle, a więc tego źródła fi­
nansowania. które przez oprocento­
wanie kształtuje wyniki ekonomi­
czne organizacji gospodarczych, w 
tym również produkcję dodaną. 
Lecz zależności są tu dość skompli­
kowane. Pewne ich elementy roz­
ważymy na tle wykorzystania kre­
dytów jako instrumentu oddziały­
wania na zapasy.

Skuteczność oddziaływania kre­
dytu zależy zwłaszcza od następu­
jących czynników:
• ustalonych zasad kredytowa­

nia zapasów;
£ wysokości stopy oprocentowa­

nia kredytu i stopnia jej wpływu 
na kształtowanie wyników finanso­
wych przedsiębiorstw;

O wykorzystania kredytu, zwła­
szcza zaś stopy procentowej w ope­
ratywnym oddziaływaniu na zapa­
sy.

Zmienne zasady

Zasady wykorzystania _ kredytu 
bankowego w finansowaniu zapa­
sów były zmienne i zależne od ca­
łokształtu rozwiązań systemu eko­
nomiczno-finansowego organizacji 
gospodarczych. Zmienność tych za­

sad, z jednej strony, oznacza poszu­
kiwanie takich rozwiązań, które by 
w sposób aktywny oddziaływały na 
ekonomikę przedsiębiorstw. Z dru­
giej zaś. strony, zbyt częste zmiany, 
jakie obserwowaliśmy w latach po­
przednich, rzutowały ujemnie na 
wybór strategii postępowania 
przedsiębiorstw, jak też eliminowa­
ły lub ograniczały możliwość oceny 
skuteczności przyjętych rozwiązań.

W zasadach kredytowania może­
my wyodrębnić względnie stałe e- 
lemenity oraz zmienne; Do stałych 
zaliczyć należy zwłaszcza uznanie 
kredytu za podstawowe źródło fi­
nansowania zapasów oraz .stosowa­
nie oprocentowania, będącego dla 
przedsiębiorstwa ceną płaconą za 
korzystanie z obcych funduszy o- 

'brotowych. Zmienne elementy za­
sad' kredytowania to przede wszyst­
kim udział kredytu W finansowaniu 

środków obrotowych, wielkość sto­
py oprocentowania i jej różnicowa­
nie, odmienne reguły finansowania 
kredytem poszczególnych grup zaf 
pasów- - '■

Zmienne elementy systemu kre­
dytowania . zapasów powinńy być 
wykorzystane w operatywnym od­
działywaniu na zapasy. Systęm fi­
nansowy, jaki obowiązywał w la­
tach 1971—73, przewidywał 'np. zró­
żnicowanie stopy oprocentowania 
kredytu, w zależności od jego u- 
działu w finansowaniu zapasów.' 
Wzrost udziału kredytu w finanso­
waniu prowadził do zwiększenia 
stopy jego oprocentowania. Mecha­
nizm zróżnicowanej stopy * okazał 
się dość skomplikowałby i ,tnało e- 
lastyczny, został on zaniechany.

Od roku 1974 nastąpiły istotne 
zmiany,.,zarówno w. zas,ądąch. udzie-. 
l®^£ij^dytów,-jak. .tęż.-, wysokości 
s toj^/pfpcentowe  j.... y^prCtyddzońo’ 
tfzyfpo^ 
obrotowych: podstawowy, dodatko­
wy, przejściowy.

Kredyt podstawowy oprocento­
wany jest w wysokości 6 proc, od 
kwoty faktycznie wykorzystanego 
kredytu, a. ponadto przedsiębior­
stwo płaci 2 proc. prowizji od 
kwoty przyznanego limitu. . Może 
się zatem okazać, że faktyczna sto­
pa oprocentowania będzie wyższa 
niż 8 proc, (łącznie oprocentowanie 
i. ..prowizja), jeśli przyznany przez 
bank limit kredytu nie zostanie w 
pełni wykorzystany.

W niektórych organizacjach go­
spodarczych wysokość oprocento­
wania kredytu podstawowego jest 
niższa. Np. w organizacjach obrotu 
środkami produkcji oprocentowa­
nie kredytu podstawowego wynosi 
5 proc. Ma to tworzyć korzystniej­
sze- warunki gromadzenia zapasów 
w. tym ogniwie gospodarki narodo­
wej w stosunku do warunków 
przedsiębiorstw produkcyjnych. Czy 
tak jest w istocie, przedstawimy 
niżej.

Kredyt dodatkowy przyznawany 
jest na finansowanie zapasów se-. 
zonowych i rezerw a jego oprocen­
towanie wynosi 6 proc. Niższą sto­
pę uzasadnia się czasowym wystę­
powaniem tych zapasów.

Kredyt przejściowy wykorzysty­
wany jest do finansowania tej 
części zapasów (poza sezonowymi i 
o charakterze rezerw), która prze­
kracza ustalony poziom wynikający 
z normatywnej relacji między ogól­
nym stanem zapasów,' a wartością 
sprzedaży. Nie wchodząc w szcze­
gółowe zasady ustalania tej wiel­
kości możem'y stwierdzić, że sta­
nowi ona wartość zapasów niepra­
widłowych. Zapas ten jest w cało­
ści finansowany kredytem przej­
ściowym oprocentowanym w wy­
sokości 10 proc. Wyższa niż w 
przypadku innych kredytów stopa 
oprocentowania powinna skłonić 
przedsiębiorstwo do minimalizacji 
tej grupy zapasów.

Ogólnie możemy stwierdzić, że o- 
bowiązująca obecnie stopa kredytu 
jest dwukrotnie wyższa niż w la­
tach 1971—73. Nie oznacza to jed­
nak, że w takim samym stopniu 
rośnie siła i skuteczność jej od­
działywania. Zależy to od wielu 
czynników i w znacznym stopniu 
jest uwarunkówanę konkretną sy­
tuacją danego przedsiębiorstwa.

Siła oddziaływania kredytu, 
zwłaszcza zaś jego oprocentowanie 
uzależnione jest od:
• ogólnego poziomu zapasów w 

przedsiębiorstwie (w relacji do. roz­
miarów jego działalności);
6 udziału kredytu w finansowa­

niu zapasów;
• ekonomicznej struktury zapa­

sów i związanej z nią struktury 
kredytów wykorzystywanych w 
przedsiębiorstwie, co i kolei okre­
śla wysokość średniej, stopy opro- 
centowama;
• kryteriów oceny wyników 

działalności przedsiębiorstwa 1 me­
chanizmu wiązania z tymi wynika- 
m funduszy materialnego zaintere­
sowania.

Rozważmy szerzej wymienione 
czynniki.

Wysoki poziom zapasów w rela­
cji do rozmiarów działalności przed­
siębiorstwa, mierzonej np. kosztem 
własnym produkcji, sprzedaży, 
działa zwiększające na kwotę opro­
centowania, jeśli inne elementy po-, 
zostają na normalnym, np. planowa­
nym, poziomie. , Inaczej mówiąc, 
wysoka zaipasochłońność produkcji 
działa zwiększające' na kwotę o- 
procentowahia.. Drugim istotnym 
czynnikiem'' jest udział kredytu w 
finansowaniu zapasów; im udział 
ten jest wyższy, tym odpowiednio 
wyższe oprocentowanie.

Strukturą zapasów determinuje 
rodzaje.,, wykorzystywanych kre­

dytów. Występowanie w przedsię- 
biorsbwie zapasów sezonowych i re­
zerw-Obniża średnią stopę oprocen­
towania, bowiem -kredyt dodatko­
wy finansujący te zapasy, jest o- 
procentowańy niżej niż kredyt pod­
stawowy. Z~kolei występowanie w 
strukturze' zapasów nieprawidło­
wych finansowanych wysokoprocen- 
tówanym kredytem przejściowym 
działa na wzrost średniej stopy o- 
procentowania i jego kwoty.

Dla kogo ńdrogi” 
dla kogo „tani”?

Działanie wymienionych czynni­
ków uwarunkowane ’ jest konkret­
ną sytuacją, poszczególnych przed- 
śiębiorśtw. W przybliżeniu w ska­
li przemysłu proporcje siły oddzia- 
ł^wanif^dpiocęfi.towania

• W roku 1977 kredyty obrotowe
wykorzystywane przez przedsię­
biorstwa przemysłowe wynosiły
średnio w . skali rocznej ok. 370 mld 
zł, a odsetki bankowe ok. 31 mld zł. 
Koszt własny produkcji sprzedanej 
wynosił ok. 2300 mld, czyli odset­
ki stanowiły ok. 1,35 proc, kosztów. 
Należy podkreślić, że w relacji do 
zapasów i należności, które są fi­
nansowane kredytami, odsetki sta­
nowiły ok. 4,2 proc. W relacji do 
innych wielkości ekonomicznych 
odsetki te stanowiły: w odniesieniu 
do akumulacji na sprzedaży ok. 10 
proc., produkcji czystej 3,5 proc. 
Ęrzedstawione relacje wskazują, że 
wpływ oprocentowania na kształ­
towanie podstawowych wielkości e- 
konomicznych jest stosunkowo 
niewielki.

Proporcje te jednak same przez 
się jeszcze nie decydują o sile od­
działywania oprocentowania. Za­
leży ona również od sposobu ■ wią­
zania oceny działalności przedsię­
biorstwa z wynikami ekonomiczny­
mi. Jeśli kryterium oceny jest wy­
konanie dyrektywnych założeń 
planu, wówczas nieistotna jest 
bezwzględna wielkość oprocento­
wania, a tylko odchylenie od zało­
żeń planu. Również w przypadku o- 
ceny wyników przedsiębiorstwa 
według skali uzyskanego postępu 
istotna jest dynamika danego wska­
źnika, a nie bezwzględna jego 
wielkość.

Odnosząc to do oprocentowania, 
możemy stwierdzić, że tylko wów­
czas rzutować ono będzie na kryte­
ria 'oceny, np. na produkcję doda­
ną, jeśli tempo wzrostu oprocento­
wania będzie inne aniżeli produkcji 
dodanej- Jeśli w dwu porównywal­
nych okresach tempo wzrostu kwo­
ty oprocentowania jest wyższe ani­
żeli produkcji dodanej, to czynnik 
oprocentowania działa zmniejsza­
jące na produkcję dodaną. I .od­
wrotnie, korzystny jego wpływ wy­
stąpi wówczas, jeśli przyrost kwo­
ty oprocentowania będzie niższy 
jak produkcji dodanej. Wx obecnych 
więc warunkach oceny działalności 
przedsiębiorstw, wpływ oprocento­
wania nie przejawia się bezwzględ­
nymi jego rozmiarami, lecz tempem 
zachodzących zmian.

Inaczej wygląda siła oddziaływa­
nia oprocentowania kredytów ban- 
kowych w sferze obrotu środkami 
produkcji. Wynika to z dwóch pod­
stawowych czynników: 1) innej 
struktury kosztów obrotu, aniżeli 
struktura kosztów produkcji w 
przemyśle, 2) niższego udziału fun­
duszów własnych w finansowaniu 
zapasów aniżeli ma to miejsce w 
przemyśle.

Podstawowym składnikiem kosz­
tów własnych w przemyśle są 
koszty zużycia materiałów, paliwa 
i energii; stanowią one ponad 2/3 
całości kosztów. W obrocie środka­
mi produkcji ten składnik party­
cypuje tylko w ok. 10—15 proc.

Jak stwierdziliśmy to uprzednio, 
fundusze własne w przemyśle w ok. 
48 proc, są źródłem finansowania 
zapasów. W obrocie środkami pro­
dukcji. wskaźnik ten jest znacznie 
niższy i wynosi ok. 25—30 proc. 
Podstawowym źródłem finansowa­
nia zapasów W sferze obrotu jest 
kredyt ba.nkowy. Mimo więc niskiej 
stopy oprocentowania, jego udział 
w strukturze kosztów jest odpo­
wiednio wyższy. Przeciętnie w 
skali całego obrotu środkami pro­
dukcji udział oprocentowania kre­
dytów wynosił w 1977 r. 10,5 . proc, 
całości kosztów obrotu. W 7 wiel­
kich, typowych organizacjach han­
dlu hurtowego środkami produkcji 
udział ten był odpowiednio wyższy 
i wynosił 18 proc., a w niektórych 
organizacjach, jak np. w Centrali 
„Elmet” wynosił on nawet ponad 
28 proc., w Centrali „Agroma” — 
25 proc. Taki poziom oprocentowa­
nia W sferze obrotu w sposób o 
wiele silniejszy niż w przemyśle 
rzutuje na kształtowanie wyników 
ekonomicznych organizacji gospo­
darczych. Każde odchylenie od za­
łożeń planu lub w ujęciu dynamicz­
nym w stopniu o wiele silniejszym 
wpływa na syntetyczne mierniki fi­
nansowe. zwłaszcza produkcję do­
daną i zysk. W tych warunkach 
koszty oprocentowania stanowią 
dość czuły czynnik kształtujący ca­
łokształt wyników organizacji obro­
tu...
' W’ określonych warunkach wy­
soki udział oprocentowania może 
więc być hamulcem w gromadzeniu 
zapasów w tym ogniwie gospodarki 
narodowej. W Sferze obrotu obniż­
ka kosztów oprocentowania może 
być o wiele bardziej istotnym źród­
łem obniżki kosztów i przyrostu 
produkcji dodanej aniżeli miało 
miejsce w przemyśle. Wynika to z 
proporcji udziału oprocentowania w 
kosztach własnych. I tak też się 
dzieje. Stosowane obecnie instru­
menty finansowe powodują prze­
mieszczanie się zapasów z jednos­
tek handlowych, gdzie są one naj­
bardziej dyspozycyjne, do organi­
zacji wytwórczych, gdzie dyspozy­
cyjność zapasów jest znacznie 
mniejsza. Instrumenty te stają się 
mechanizmem wspomagającym już 
i tak z innych względów silne ten­
dencje do zamrażania rezerw ma­
teriałowych, jakimi rozporządza 
gospodarka narodowa.

Przedstawiłem ogólne problemy 
wpływu oprocentowania na kształ­
towanie wyników ekonomicznych 
w przemyśle i obrocie środkami 
produkcji. Trzeba podkreślić, że 
aparat bankowy ma do dyspozycji 
szereg dalszych instrumentów ope­
ratywnego oddziaływania na zapa­
sy. Są to m. in. następujące in­
strumenty:

«•'8tosowanie podwyższonej sto­
py oprocentowania, w przypadku 
istotnych nieprawidłowości w gos­
podarce przedsiębiorstwa, 

stosowanie ograniczeń w kre­
dytowaniu itp.

■Należy również dodać, że w br. 
zostały wprowadzone dalsze sankcje 
finansowe dotyczące zapasów. Mam 
tu na myśli konieczność odprowa­
dzania do budżetu -(a więc zmniej­
szenie wyniku przedsiębiorstwa) 
15 proc, wartości nie zagospodaro­
wanych w przeciągu 6 miesięcy za­
pasów zbędnych. Przeprowadzone 
rozważania na temat finansowych 
instrumentów oddziaływania na za­
pasy — ze względu na objętość tek­
stu w sposób dość syntetyczny — 
pozwalają na pewne ogólne kon­
kluzje.

Oddziaływanie instrumentów fi­
nansowych na kształtowanie zapa­
sów jest złożone i powiązane z wie­
loma rozwiązaniami systemu eko­
nomiczno-finansowego organizacji 
gospodarczych. Szczególne znacze­
nie mają tu proporcje źródeł fi­
nansowania, w tym udział kredytu, 
wysokość jego oprocentowania i 
stopień wpływu na kształtowanie 
wyników ekonomicznych. W ostat­
nich latach obserwujemy wzrost u- 
działu -kredytu jako źródła finan­
sowania, co zwiększa potencjalne 
możliwości oddziaływania na gospo­
darkę przedsiębiorstw. W tym sa­
mym kierunku działa wzrost sto­
py oprocentowania. Siła tego od­
działywania zależy jednak od wie­
lu uwarunkowań poszczególnych 
przedsiębiorstw, a więc udziału o- 
procentowania w kształtowaniu wy­
ników ekonomicznych, tempa zmian 
oprocentowania itp. Występuje o 
wiele silniejszy wpływ oprocento­
wania w sferze obrotu, aniżeli w 
przemyśle, co związane jest ze 
strukturą kosztów, a także niż­
szym udziałem funduszów włas­
nych w finansowaniu zapasów. W 
określonych organizacjach obrotu 
wysoki udział oprocentowania w 
kosztach obrotu i niedostatek fun­
duszów rozwojowych stwarza ba­
rierę gromadzenia zapasów. Jest to 
zjawisko niepożądane z ogólnogospo­
darczego punktu widzenia.

Potencjalne zwiększenie siły od­
działywania instrumentów finanso­
wych na gospodarkę zapasami nie 
zapewnia automatycznie ich sku­
teczności. Skomplikowany układ 
funkcjonowania procesów zaopa­
trzenia, występujące zakłócenia w 
procesach produkcji, istotne osła­
bienie stymulacyjnych funkcji roz­
wiązań systemu ekonomiczno-fi­
nansowego i inne zjawiska spra­
wiają, że finansowe instrumenty 
mają stosunkowo małą siłę oddzia­
ływania (o wiele mniejszą, aniżeli 
wynikałoby to z konstrukcji funk­
cjonujących rozwiązań) tam, gdzie 
mieć ją powinny i stosunkowo 
znaczną siłę oddziaływania tam, 
gdzie ograniczanie zapasów jest 
obecnie działaniem co najmniej 
budzącym wątpliwości.

KTO PONOSI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA WYPADEK 
WSKUTEK GOŁOLEDZI

Wobec zbliżającej się zimy na cza­
sie będzie podanie do wiadomości o- 
publikowanego niedawno wyroku 
Sądu Najwyższego, który ustala, kto 
ponosi odpowiedzialność materialną 
za wypadek na ulicy wskutek goło­
ledzi w famach obowiązujących 
przepisów ustawy z dnia 22 kwiet­
nia 1959 r. o utrzymaniu czystości i 
porządku w miastach i osiedlach 
(Dz.U. Nr 27, poz. 167 z późn. zmiana­
mi).

Sąd Najwyższy miał przed sobą 
następujący stan faktyczny:

Powódka H. W. przy przechodze­
niu przez oblodzoną jezdnię upadła, 
doznając skomplikowanego złama­
nia nogi. W konsekwencji odniesio­
nego urazu nastąpił u niej trwały 
uszczerbek na zdrowiu.

Początkowo powódka wystąpiła 
przeciwko właścicielowi nierucho­
mości, a następnie dopozwała rów­
nież Skarb Państwa, zarzucając mu 
zaniedbania w nadzorze nad zabez­
pieczeniem ulic przed gołoledzią.

Sprawa była dwukrotnie przed­
miotem rozpoznania przez Sąd Wo­
jewódzki, który w ponownym swym 
wyroku uwzględnił powództwo H. W. 
w stosunku do Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej, oddalił je zaś 
w odniesieniu do Skarbu Państwa. •

Od tego — ponownego — wyroku 
Sądu Wojewódzkiego wnieśli re­
wizje zarówno powódka, jak też po­
zwane PGM, rozpatrzył je zaś Sąd 
Najwyższy w omawianym tu wyroku 
z dnia 17 października 1977 r. nr IV 
CR 363/77.

Sąd Najwyższy w wyroku tym za­
jął następujące stanowisko prawne-—

1. Skarb Państwa, tzn. władze 
miejskie lub osiedlowe ponoszą od­
powiedzialność za nieutrzymywanie 
ulic w należytym stanie tylko w ra­
zie zaniedbań w nadzorze ze strony 
właściwych pracowników państwo­
wych.

2. Zawarcie przez zarządcę nieru­
chomości umowy z. inną osobą lub 
jednostką o wykonywanie za niego 
obowiązku utrzymania czystości i 
porządku na połowie jezdni przyle­
gającej do posesji nie zwalnia go od 

. odpowiedzialności wobec. osób trze­
cich.

Wobec osób trzecich odpowie­
dzialność ponosi zarówno osoba, któ­
ra podjęła się wykonywania czynno­
ści związanych z utrzymaniem czy­
stości i porządku, jak też zarządca 
nieruchomości, przy czym, odpowie­
dzialność ich jest solidarna.

Dotyczy to również sytuacji, gdy 
zarządca nieruchomości zawarł unio- 
wę z zakładem ^oczyszczania miasta;

W. uzasadnieniu. swego stanowiska 
' Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„Podniesiony w rewizji powódki 
zarzut bezzasadnego oddalenia po­
wództwa w stosunku do Skarbu Pań­
stwa uznać należy za chybiony. Z 
art. 1 ustawy z dnia 22 kwietnia 
1959 r. o utrzymanie czystości i po­
rządku w miastach i osiedlach (Dz.U. 
Nr 27, poz. 167) rzeczywiście wynika 
obowiązek ze strony rad narodowych 
czuwania nad ścisłym wykonywa­
niem przez zarządców nieruchomo­
ści jrzepisów w zakresie utrzymania 
ulic w należytym stanie, ale odpo­
wiedzialność Skarbu Państwa z te­
go tytułu może mieć miejsce tylko 
w przypadku zaniedbań w nadzorze.

Wbrew odmiennemu stanowisku 
skarżącej, Sąd Wojewódzki trafnie 
nie dopatrzył się takich zaniedbań 
ze strony funkcjonariuszy państwo­
wych odpowiedzialnych za utrzyma­
nie prawidłowego stanu jezdni. Jak 
bowiem wynika z prawidłowych u- 
staleń Sądu Wojewódzkiego, władze 
miejskie zaplanowały akcję odśnie­
żania i dokonywania sporadycznych 
kontroli jej właściwego przebiegu — 
wykonały zatem obowiązek nadzo­
ru.

Z tych przyczyn rewizja powódki 
nie mogła być uwzględniona (art. 387 
k.p.c.).

Uzasadniona jest natomiast rewi­
zja pozwanego przedsiębiorstwa. 
Według przepisów powołanej usta­
wy, a zwłaszcza jej art. 4 ust. 1 obo­
wiązek utrzymania czystości i po­
rządku na połowie jezdni przylegają­
cej do posesji spoczywa przede wszy­
stkim na osobach i jednostkach 
sprawujących zarząd nieruchomości. 
Ustawa zawiera wprawdzie klauzu­
lę (art. 6 ust. 1), że odpowiedzialność 
za wykonywanie czynności określo­
nych w art. 4 ponoszą osoby, które 
w drodze umowy z zarządem nieru­
chomości podjęły się wykonywania 
tych czynności, ale zawarcie przez 
zarządcę takiej umowy nie zwalnia 
go od odpowiedzialności wobec osób 
trzecich. Powołany przepis nie . ma 
bowiem konstrukcji analogicznej do 
art. 429 k.c., zgodnie z którym ten, 
kto powierzył wykonanie czynności 
przedsiębiorstwu trudniącemu się w 
zakresie swej działalności zawodowej 
wykonywaniem takich czynności, 
jest zwolniony od odpowiedzialno­
ści, jeżeli nie ponosi winy w wybo­
rze.

Przeciwnie, według art. 6 ust. 2 u- 
stawy zarządca nieruchomości zawsze 
ponosi odpowiedzialność za sprawo­
wanie należytego nadzoru nad wyko­
nywaniem tych obowiązków przez 
wspomniane osoby. Wynika stąd, że 
wobec osób trzecich odpowiedzial­
ność ponosi zarówno osoba, która 
podjęła się wykonywania czynności 
związanych z utrzymaniem czysto­
ści i porządku, jak też zarządca nie­
ruchomości, przy czym na podstawie 
art. 441 k.c. odpowiedzialność ich 
jest solidarna.

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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DOKOŃCZENIE ZE STR, 11

Stwierdzenie to nie oznacza jednak" 
nieograniczonej odpowiedzialności 
zakładu oczyszczania. Art. 5 ustawy 
przewiduje odpłatne wykonywanie 
przez te zakłady tylko czynności o- 
kreślonych w art. 4 ust. 2 pkt 5 (wy­
wóz nieczystości). Inne czynności na­
leżą bezpośrednio do zarządcy nie­
ruchomości i ten zakres może być 
objęty umową, przy czym umowa 
może rozszerzyć lub zmniejszyć za­
kres tych czynności. Odpowiedzial­
ność zakładu powinna być więc o- 
graniczona ramami umowy.

W przypadku zatem, gdy zarządca 
nieruchomości obowiązany z: mocy 
art. 4 ust. 1 ustawy z dnia 22 kwiet­
nia 1959 r. (Dz.U.Nr 27, poz. 167) do 
utrzymania czystości i porządku na 
terenie nieruchomości, zawrze umo­
wę z zakładem oczyszczania o od­
płatne wykonywanie tych obowiąz­
ków, zakład ten ponosi solidarną od­
powiedzialność z zarządcą nierucho­
mości wobec osoby poszkodowanej 
za szkodę wynikłą z nienależytego 
wypełnienia czynności objętych u- 
mową. W pozostałym zakresie odpo­
wiedzialność ponosi sam zarządca 
nieruchomości.

Przy ponowńym rozpoznaniu spra­
wy należy zatem dokładnie wyjaś­
nić zakres umowy oraz ustalić, czy 
szkoda wynikła z nienależytego wy­
konania czynności zakładowi temu 
powierzonych. (...)”

KRZYSZTOF STECZ

nowe 
przepity 
i zarządzenia

ZAPEWNIENIE 
SPRAWNEJ PRACY 

TRANSPORTU W OKRESIE 
ZIMY 1979/1980

W nr. 27 Monitora Polskiego opu­
blikowana została uchwałą nr 162 
Rady Ministrów z dnia 5 listopada 
1979 r. w sprawie zapewnienia 
sprawnej pracy transportu kolejo­
wego, drogowego i lotniczego w o- 
kresie zimy 1979/1980 r. (poz. 142).
- W myśl uchwały roboty przy od­
śnieżaniu linii kolejowych, dróg i 
lotnisk, jak też przy zwalczaniu 
śliskości zimowej; p owinny być pro­
wadzone w oparciu o plany finan- 
sowo-techniczne oraz współpracę 
resortów gospodarczych , i przedsię­
biorstw, pod kierownictwem-d'nad­
zorem wojewodów rńdic..prezydentów 
miast stopnia wojewódzkiego, którzy 
powołują w tym celu. specjalne wo­
jewódzkie komitety koordynacyjne.

Państwowe jednostki gospodarcze, 
Wyznaczone do świadczeń na rzecz, 
robót zimowych, obowiązane są:

1) podstawić zarządom dróg, bez­
pośrednio po otrzymaniu nakazów, 
sprawnie działające ppjazdy samo­
chodowe — w celu przystosowania 
ich do robót zimowych,

2) zaopatrzyć swoich pracowników 
obsługujących pojazdy samochodowe 
i.sprzęt w zimową odzież ochronną,

1 3) dowozić własnymi środkami 
lokęmocji wyznaczonych pracowni­
ków do miejsc odśnieżania.

Za .używanie pojazdów i sprzętu 
państwowych, jednostek , gospodar­
czych do robót zimowych przysługu­
je wynagrodzenie.

Natomiast pracownicy skierowani 
do robót zimowych są uprawnieni 
-do: ' - . ,

1) pełnego wynagrodzenia przy­
sługującego w zakładzie macierzy­
stym,

. 2) diet i zwrotu kosztów podróży 
służbowych według ogólnie obowią­
zujących zasad. ‘ .

Zgrupowanym pracownikom PKP 
oraż pracownikom drogowym skie­
rowanym do akcji odśnieżnej poza 
granice swego, okręgu, jak też kie­
rowcom, i maszynistom sprzętu — 
przysługują dodatki za każdą godzi­
nę pracy. -•

Należności powyższe pokrywa ma­
cierzysty zakład pracy.

W ramach serii „Polityka społe­
czna w PRL’’, nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa .E- 

konomicznego ukazała się praca 
Grażyny Kruczkowskiej, pt,: „Egali­
taryzm a płace”*). Praca ta jest pier- 
wszą^ w polskim piśmiennictwie e- 
konomicznym monografią ujmującą 
problematykę płacy roboczej w a- 
spekcie równości społecznej. Autor­
ka przeprowadza analizę dążeń rów­
nościowych w powiązaniu z ekono­
miczną efektywnością. Naczelną ideą 
omawianej pracy jest przedstawienie 
wpływu polityki, płac na przezwy­
ciężenie sprzeczności między tenden­
cjami egalitarnego wyrównywania 
się poziomów konsumpcji a postu­
latem efektywności, stawianym z co­
raz większą siłą przed gospodarką 
socjalistyczną.

W rozdziale pierwszym autorka 
omawia poglądy socjalistów utopij­
nych i ricardiańskich oraz klasyków 
marksizmu dotyczące problematyki 
równości społecznej. Przedstawienie 
myśli socjalistycznej XIX w. na, ten 
temat miało na celu ukazanie kon­
trowersyjności poglądów na równość 
społeczną i różne rozumienie jej u- 
warunkowań. Równość społeczna 
rozpatrywana, była w tym okresie 
przede wszystkim jako...... stworze­
nie wszystkim ludziom optymalnych 
szans wyboru drogi życiowej i wielo­
stronnego rozwoju osobowości; jako 
zapewnienie wszystkim dostępu do 
osiągnięć cywilizacji”. Autorka . po­
kazuje, jak w ścieraniu się tych róż­
nych przecież poglądów wyłania się 
problem wzajemnego stosunku ega­
litaryzmu i ekonomicznej efektyw­
ności.

W rozdziale drugim pt.: „Pierwsze 
próby centralnego regulowania plac 
na tle haseł równościowych Rewolu­
cji Październikowej” autorka oma­
wia poglądy Lenina na zagadnienie 
równości społecznej oraz realizację 
zadań polityki płac w okresie komu­
nizmu wojennego, NEP i w latach 
industrializacji ZSRR, W przededniu 
rewolucji Lenin głosił równość płac, 
rozumianą jako wyrównanie prze­
ciętnych stawek plac za różne kate­
gorie pracy. Tym ■ samym zakładał 
zróżnicowanie płac wynikające z ilo­
ści pracy. Postulat ten stał się pod­
stawą realizowanej...po. xęw^^^ 
liiyki płac. Jednak juz w początko­
wym okresie komunizmu wojen- 
nego uświadomiono sobie potrzebę 
zróżnicowania płac ze względu : na 
konieczność uruchomienia' ekonomi­
cznych bodźców wzrostu wydajności 
pracy. Niedoskonałość mechanizmów 
podziału spowodowała, że rzeczywi­
ste rozpiętości płac były wielokrot­
nie , większe od założonych. Autorka 
dla ilustracji, tego zagadnienia wy­
korzystuje wszystkie (choć skąpe)

na ten temat dane. W konsekwencji 
w okresie ŃEP i w okresach później­
szych następuje odejście od zasady 
równych plac. Wykdrzystanie bodź­
cowej funkcji plac staje się podstawą 
polityki plac. Autorka zauważa słu­
sznie, ' że doświadczenia tego okresu 
nie przyczyniły się do rozwoju teorii 
płac. Ta żaś przez długi okres „opie­
rała się na założeniu, że państwo so­
cjalistyczne’ jest w stanie zrealizo­
wać podziął proporcjonalny do ilości 
i. jakości* prący w ramach panujące­
go, systemu zarządzania”. '

Trzeci. fózdział pracy .poświęcony 
jęst:,.charakterystyce funkcji płać w 
gospodarce socjalistycznej. Autorka 
wyodrębnią trzy funkcje tej katego­
rii.ekonomicznej: konsumpcyjną, mo­
tywacyjną i kosztowną. „Trzy zasto­
sowania płacy — jako narzędzia za- 
spokajania potrzeb, konsumpcyjnych, 
narzędzia zarządzania; czynnikiem 
ludzkim- w procesie produkcji, jako 
parametru w rachunku ekonomicz­
nym — wyznaczają ostateczne pro- 
porcje podziału funduszu płac. Roz­
ważania autorki skoncentrowane' są 
przede wszystkim na tych aspektach 
wykorzystania płacy fobóćźej. Płaca 
w swej - funkcji konsumpcyjnej po­
winna zagwarantować . rozprzestrze­
nienie się nowych wzorców spożycia. 
Autorka wysuwa bardzo dyskusyjny 
i chyba niesłuszny pogląd, że do o- 
siągnięcia tego celu sam wzrost plac 
jest niewystarczający. Jej zdaniem, 
mąsi nastąpić zróżnicowanie plac 
skierowane na powstanie tzw. do­
chodów . wolnych. Dopiero wtedy 
stworzone zostaną możliwości de­
monstracji (przez wyposażone w te 
dochody warstwy społeczne) nowych 
wzorców spożycia. Demonstracja' 
zmusi grupy o niższych dochodach 
do ^naśladownictwa. Analiza tej 
funkcji plac prowadzi autorkę dp in­
terpretacji egalitaryzmu w .kontek­
ście podziału funduszu płać jako...

przez podmioty gospodarujące. Ra-' 
cjonalizacja proporcji płac przez 
jednostki gospodarcze prowadzona 
jest tylko wtedy, gdy udział fundu­
szu płac w kosztach ich działalności 
jest znaczący. W przeciwnym razie 
„konieczna jest dość szczegółowa in­
terwencja centrum w ustalaniu pro­
porcji płac”. Wydajesię, że na sku­
tek spadku w ostatnich latach udzia­
łu płac w kosztach, roła centrum w 

‘ tej dziedzinie będzie wzrastała.
' Ostatni rozdział należy do najcie­

kawszych fragmentów omawianej 
pracy. W rozdziale tym autorka cha­
rakteryzuje czynniki wyznaczające 
proporcje płac, .Ża samoistny czyn­
nik wspólwyznaczający proporcje 
płac uznaje system zarządzania. O- 
stateczne proporcje płac wyznaczane 
są przez trzy -grupy czynników: 1) 
cechy pracy, 2) preferencje szczebla 
centralnego dla wybranych gałęzi 
gospodarki, 3) reakcję przedsię­
biorstw ńa zastosowane narzędzia po­
działu oraz na sytuację na rynką 
pracy, uwarunkowaną procesem wy­
konania' planu. Między tymi czynni­
kami występuję sprzeczność polega­
jąca na tym, że wyzwalają one bodź­
ce ekonomiczne do osiągania często 
sprzecznych efektów.

Proporcję plac kształtują się rów­
nież w wyniku działania przyczyn 
długookresowych,, do których należą 
„postęp techniczny i ewolucja cha­
rakteru pracy, ludzkiej oraz ewolu­
cja postaw i motywów kierujących 
postępowaniem ludzi, dokonująca się 
pod wpływem zmian w warunkach 
pracy, rozwoju świadczeń społecz­
nych i coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb konsumpcyjnych”.

Omawiane w tym rozdziale zagad­
nienia autorka bogato ilustruje ma­
teriałami empirycznymi.

Dążenie do społeczeństwa równości 
nie polega na systematycznym

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 23 listopada Prezydium 
Rządu rozpatrzyło sprawy zwią­

zane z doskonaleniem kontroli w 
• państwie i podnoszeniem jej śkute- 
' czności. W tym celu zatwierdziło 
projekty kilku aktów; normatywnych 
dotyczących działalności Najwyższej 
Izby Kontroli.

Przyjęto rozporządzenie w sprawie 
zasad i trybu koordynowania prac 
organów kontroli, inspekcji i rewizji 
z działalnością NIK. Ma ono na celu 
podniesienie skuteczności działań 
koordynacyjnych w stosunku do 
jednostek, które — podobnie jak 
NIK — prowadzą kontrolę w dzie­
dzinie finansowo-gospodarczej 
i organizacyjno-administracyjnej. 
Uwzględniając dotychczasową- prak­
tykę, uściślono wzajemne prawą i 
obowiązki koordynatora i jednostek 
koordynowanych. Przewidziane w 
rozporządzeniu uzgadnianie okreso­
wych planów kontroli , umożliwi 
ukierunkowanie działalności orga­
nów kontrolnych na zagadnienia w 
danym okresie najważniejsze i naj­
pilniejsze. Zakłada się także wspól­
ne przeprowadzanie niektórych kon­
troli przez szereg jednostek na nod- 
stawie jednolitego programu, a także 

’ możliwość zlecenia przez ;-ŃIK innym 
organom wykonywania kontroli do­
raźnych. Przyjęto również projekty 
rozporządzenia regulującego zakres 
praw i obowiązków • pracowników 

' NIK oraz. uchwały o ustanowieniu 
odznaki „Zasłużony dla kontróli 
państwowej”. ,

Prezydium Rządu omówiło przed­
sięwzięcia dotyczące rozwoju sieci 
handlowo-usługowej elektronicznego 
sprzętu powszechngoi: użytku oraz 
sieci serwisowej zmechanizowanego 
sprzętu domowego. Ich intencją jest

. zwiększenie odpowiednich usług ser­
wisowych, skrócenie czasu ich wy­
konywania oraz poprawa jakości za­
równo usług, z tytułu gwarancji, jak 
i innych. Przyjęte rozwiązania zo­
stały podyktowane niedoborem 

■usług, dotkliwie odczuwanym w wa­
runkach szybkiego : wzrostu dostaw 
na rynek sprzętu elektronicznego 
•powszechnego .użytku i zmechanizo­
wanego ■ sprzętu domowego, a także 
zmianą struktury tych dostaw, to 
jest zwiększeniem udziału wyrobów 
nowoczesnych, o bardziej skompliko­
wanej konstrukcji.

Na posiedzeniu przyjęto uchwałę w 
sprawie intensyfikacji wykorzysta­
nia surowców wtórnych w latach 
1980—1985. Obecnie niedostatecznie 
spożytkowuje się powstające rokro­
cznie, odpady. Tymczasem stanowią 
one cenne źródło surowców wtór­
nych, co w warunkach występują­
cych niedoborów materiałowo-su- 
rowcowych ma bardzo duże znacze­
nie. W uchwale określono zadania 
organizacyjno-techniczne, ekonomi­
czno-finansowe i inwestycyjne zwią­
zane z zagospodarowaniem odpadów, 
zobowiązując jednocześnie zaintere­
sowane resorty do ich realizacji w 
nadchodzących latach. Zalecono 
wprowadzenie bardziej skutecznych 
form zachęty materialnej, które 
sprzyjałyby • pełniejszemu wykorzy­
staniu surowców wtórnych w przed­
siębiorstwach, gdzie one powstają, a 
także zachęty dla nabywców tego ro­
dzaju surowców. Postanowiono rów­
nież utworzyć specjalny fundusz po-- 
zostający w dyspozycji ministra go­
spodarki materiałowej na przedsię­
wzięcia organizacyjno-techniczne, 
naukowo-badawcze i ' wdrożeniowe 
związane. z intensyfikacją wykorzy­
stania surowców wtórnych.

ZALICZKI NA PODATKI 
OBROTOWY I DOCHODOWY

W myśl rozporządzenia ministra 
finansów z dnia 5 października 
1979 r. w sprawie zaliczek na podat­
ki obrotowy i dochodowy (Dz.U. Nr 
24, poż.' 145) podatnicy wspomnianych 
podatków, nie będącym jednostkami 
gospodarki uspołecznionej, są obo­
wiązani wpłacać zaliczki na te po­
datki na ' zasadach określonych w 
rozporządzeniu, chyba że ■ z mocy 
szczególnych przepisów opłacają po­
wyższe podatki w formach zryczał­
towanych’.

.Zaliczka równa się w zasadzie po­
datkowi, jaki przypada od obrotu 
bądź dochodu osiągniętego w mie­
siącu poprzednim lub 1/12 wymiaru 
ustalonego za rok ubiegły.

Zaliczki za dany miesiąc powinny 
być uiszczone bez wezwania na rzecz 
właściwego budżetu terenowego w 
terminach do 12 lub 15 następnego 
miesiąca.

Ponadto w tych samych termi­
nach należy składać deklaracje we­
dług ustalonego wzoru.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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„równość szans osiągania najwyż- zmniejszaniu różnią w zarobkach. 
szych wzorców konsumpcji”. Droga Dążenie to zdaniem autorki powinno 
jaką autorka wskazuje do osiągnięr J wyrażać się w stwarzaniu realnie
cia tego celu wydaje się być wątpli­
wa.

Motywacyjna funkcja plac polega 
na uruchomieniu wielokierunko­
wych bodźców ekonomicznych, któ­
re uzewnętrzniają się we wzajem- 

krzyżowaniu się. pionowego., ,i 
poziomego zróżnicowania plac,:, Do 
ciekawych należy ząliczyć uwagi-na 
temat,wpływu plac na alokację Siły 
roboczej .oraz wpływu rynku pracy 
na proporcje płac. Dyskusyjne na­
tomiast wydaje się stwierdzenie au­
torki, - że ustalanie ’ rozpiętości płac 
„nie jest zadaniem teorii ekonomii, 
ale-praktyki gospodarczej”.

. Płaca jako składnik kosztów wła­
snych produkcji jest parametrem o- 
rientującym -wybór dokonywany

równych szans w granicach społecz­
nych możliwości. W warunkach so­
cjalizmu przejawem szczególnej po­
staci egalitaryzmu polegającego na 
zastosowaniu wobec wszystkich pra­
cowników ■ równej miary udziały w 
konsumpcji jest zasada podziału 
według ilości i jakości pracy.
'-'Omawianą pracę należy ńiełóąt- 
pliwie Uznać za udaną próbę wypeł­
nienia luki w naszej literaturze eko­
nomicznej na temat plac w aspek­
cie równości społecznej. Staje się ona 
doskonałą podstawą do przemyśleń 
dyskusyjnych przecież problemów.

*) Grażyna Kruczkowska: „Egalita­
ryzm a*p*ace”. PWE, Warszawa 1979, s. 214. 
cena zł 42.

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
ANDRZEJ "łUSZNIEWICZ — „METO- 

P.Y WNIOSKOWANIA STATYSTYCZNE­
GO”. Wyd. 2, Is. 200, M K. — '
Statystyka w Praktyce

Książka składa się a trzech podstawo­
wych części: 1. Wprowadzenie do proble­
matyki wnioskowania statystycznego,. 2. 
Estymacja parametrów statystycznych, 
3. Weryfikacja hipotez statystycznych,

ZBIGNIEW GRABOWSKI ,WPRO-
WADZENIE DO NAUKĘ O PIENIĄDZU”. 
Wyd. 2, s. 200,1 tabl., |zl 32. —

Książka poświęcona jest teoretycznym 
problemom rozwoju i funkcjonowania 
pieniądza. Autor rozpatruje m.in. stosu- 
ńek pieniądza do świata towarów, typy 
waluty papierowej, ogólne i szczegółowe 
prawa obiegu pieniądza, przebieg i . dzie­
jowe źródła inflacji we współczesnym 
kapitalizmie, zasady f unkcjonowąnlaple- 
niądza na rynku światowym i Och ostat­
nie modyfikacje;

KAZIMIERZ BOCZAR — „SPÓŁDZIEL­
CZOŚĆ”, s. 352, zl 38, —

„W książce przedstawiono ' ogólne . ća- 
sady spółdzielczości, historyczny zarys 
jej rozwoju oraz problemy spółdzielczo­
ści w krajach .socjalistycznych, kapitali­
stycznych, gospodarczo rozwiniętych 
i krajach Trzeciego Świata. Szczególiiie 
wyeksponowano problematykę spółdziel­
czości w Polsce Ludowej. W książce 
omówiono problemy gospodarcze pod­
stawowych typów spółdzielni oraz ich 
działalność samorządową' i' społeczno-wy­
chowawczą”.

„INFORMATOR INWESTORA" — Pra­
ca zbiorowa z przedmową Kazimierza 
Secomskiego. Wyd. VI zmienione, i. 856, 
zl 210, —

Omówiono prawne 1 ekonomiczne za­
sady regulujące wszystkie fazy procesu 
inwestycyjnego. W pierwszych dwóch 
rozdziałach przedstawiono podstawowe 
pojęcia dotyczące gospodarki majątkiem 
trwałym przedsiębiorstwa oraz działal­
ności inwestycyjnej, zmierzającej do 
prostej 1 rozszerzonej reprodukcji ich ba­
zy technicznej. Wyjaśniono zasady pro­
gramowania gospodarki narodowej i przy­
gotowywania Inwestycji do realizacji. 
Poświęcono wlelę uwagi wykonawstwu 
Inwestycji. Szeroko omówiono problemy 
budownictwa mieszkaniowego.

Informator jest przeznaczony dla pra­
cowników służb inwestycyjnych uspo­
łecznionych jednostek gospodarczych 
1 budżetowych podejmujących Inwesty­
cje produkcyjne i usługowe, a także 
instytutów naukowo-badawczych, biur 
projektów, przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych, geologicznych, geodezyj­
nych 1 innych.

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE

Treść: Rozwój 1 charakterystyka usta­
wodawstwa dewizowego PRL w latach 
1944—1977; Ogólne zasady oraz pojęcia 
I konstrukcje prawne specyficzne dla u- 
stawodawstwa dewizowego; Zezwolenia 
dewizowe jako wyznacznik zakresu do­
puszczalności obrotu wartościami dewi­
zowymi; Czynniki mające wpływ na waż­
ność i skuteczność czynności prawnych 
dotyczących obrotu wartościami dewi­
zowymi; Nieważność cywilnoprawnych 
umów typowych w obrocie wartościami 
dewizowymi; Eksport wewnętrzny for­
mą sprzedaży towaróW| 1 akwizycji zagra- 
Ińicznych środków płatniczych; Rozpo­
rządzanie wartościami dewizowymi u- 
Imlejscowionymi na oprocentowanych ra­
chunkach walutowych; Przepadek przed- 
imlotii świadczenia na rzecz Skarbu 
'Państwa na podstawie art. 412 k.c. w 
(odniesieniu do obrotu wartościami dewi- 
izowyml. Wnioski.

JERZY. TRZECIENlECKI — „PROJEK- 
ITOWANIE SYSTEMÓW ZARZĄDZANIA” 
is. 118 4- 1 tabl. pod opaską, tab. rys., 
ibibllogr.

' , I
I „Treść książki dostosowana jest do 
■programu wykładu prowadzonego na 
(kierunku „Organizacja 1 zarządzanie” w 
(uczelniach ekonomicznych. Przedstawio­
ne są w niej wyniki niektórych badań 
(naukowych oraz doświadczeń dydaktycz­
nych Instytutu Organizacji 1 Zrządzania 
Akademii Ekonomicznej w Krakowie. 

' (Szereg omawianych tu metod i technik 
izośtalo zweryfikowanych w praktycznym 
(działaniu podczas projektowania przez 
(pracowników' Instytutu systemów zarzą­
dzania, dla różnych przedsiębiorstw prze, 
(myślowych”. (Ze Wstępu).
) Treść: Zarządzanie jako system; Pro- 
ijektowanle struktur metodą analizy dla- 
Ignostycznej; Projektowanie struktur me- 
Itodą prognostyczną; Projektowanie pro- 
(cesu zarządzania; Systemy informacyj- 
no-decyzyjne w zarządzaniu; Modelowa­
nie w projektowaniu systemów zarządza­
nia; Organizacja projektowania syste­
mów zarządzania.

mapy, tab., rys., ilustr., zl 35,— 
Biblioteka Problemów, t. 252

Autor, doświadczony polarnik, uczest­
nik i kierownik polskich wypraw nau­
kowych na Antarktydę omawia środo­
wisko lądowe i morskie Antarktydy, da- 
je kalendarium wypraw antarktycznych, 
zapoznaje z zagadnieniami prawnymi 
1 zagadnieniami ochrony przyrody, z za­
sobami biologicznymi Antarktydy, ze 
szczególnym uwzględnieniem zagadnień 
wykorzystania kryla. Następnie omawia 
działalność polską na Antarktydzie, 
zwięzłe dzienniki trzech wypraw biolo­
gów polskich (1968—1976), polskiej nauko­
wej ekspedycji morskiej (1975—1976) oraz 
zależenia stacji im. Henryka Arctowskie- 
go (1976—1977) ukazują problemy organiza­
cyjne, program 1 kierunki badań nauko­
wych, osiągnięcia 1 perspektywy dalszych 
prac podejmowanych przez polskich ba­
daczy Antarktydy. W Aneksie tekst mię­
dzynarodowego Układu w Sprawie An­
tarktydy, omówienie miejsc szczególnie 
chronionych w Antarktydzie oraz lista 
pamiątek — pomników historycznych.

WYDAWNICTWO „SLĄSK”
HENRYK BARYCZ — „SLĄSK W POL­

SKIEJ KULTURZE UMYSŁOWEJ”, s. 
468, U., zł 45,—

W serii szkiców przedstawia autor dro­
gi wspólnego rozwoju kulturalnego Ślą­
ska-z resztą Polski, sylwetki śląsko-pol- 
sklch humanistów. Wykazuje w nich jak 
mocne były kulturalne związki śląsko- 
-polskie nie tylko wówczas, gdy Polska 
utraciła Śląsk, ale 1 potem, w dobie naj­
większego nasilenia germanizacji.

LUDOWA 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

JAN SKOCZYLAS — „DOPUSZCZAL­
NOŚĆ CZYNNOŚCI DEWIZOWYCH W 
PRAWIE PRL", I. 270, zl 40,—

iWAGA ZAOPaItRZENIOWCY !!<:

Każdą ilość słoików „twist — off” ź zakrętkami — (pochodzącymi 
ze skupu)’

oferuje w IV kwartale br. i 1980 r. jednostkom» państwowym, spół­
dzielczym i prywatnym

ZJEDNOCZENIE PRZETWÓRSTWA SUROWCÓW WTÓRNYCH

w Łodzi, ul. Rewolucji 1905 r., nr 44,

za pośrednictwem:

OKRĘGOWYCH PRZEDSIĘBIORSTW SUROWCÓW WTÓRNYCH

Ceny zgodne z obowiązującymi cennikamL 

Zamówienia prosimy kierować pod adresem Zjednoczenia.
1-30

NOWE CENY SKUPU ZUZYTKOW DZIANYCH
I TKANYCH CZYSTO WEŁNIANYCH

ORAZ ZUZYTKOW DZIANYCH BAWEŁNIANYCH
obowiązujące od 15 listopada 1979 roku

BORIS S. KOŁYCZEW — „ATOM GASI 
PRAGNIENIE”. Z rosyjskiego przełoży! 
Zdzisław Książek, i. 141, tabl., ilustr., 
rys. bibllogr., zl 20, — 
Biblioteka Problemów. T. 247

Autor omawia zagadnienia gospodarki 
wodnej w życiu współczesnego człowie­
ka zapoznając z możliwościami odsalania 
wody morskiej, uzdatniania wody pitnej 
urządzeniami technicznymi, które są — 
lub mogłyby być w przyszłości zastoso­
wane — w celu zaopatrzenia w wodę 
rolnictwa, przemysłu . czy energetyki. 
Zdaniem autora, wykorzystanie energii a- 
tomowej może dostarczyć najefektow­
niejszych środków, toteż wiele miejsca 
poświęca budowle reaktorów jądrowych, 
elektrowni I’ urządzeń do odsalania wo­
dy, opartych na technice atomowej.

WŁADYSŁAW SZYMAŃSKI — „CENY 
A KONSUMPCJA I PRODUKCJA ŻYW­
NOŚCI”,^. 408, zl 65, —

Ćz. 1 — Ogólne problemy kszttatowanla 
cen detalicznych 1 konsupcji; cz. 2 — 
Ceny a konsumpcja żywności w Polsce; 
cz. 3 — Długookresowe uwarunkowania 
polityki finansowej 1 cenowej w stosun­
ku do rolnictwa.

OSSOLINEUM

STANISŁAW RAKUSA-SUSZCZEWSKI 
— „DLACZEGO ANTARKTYDA?”, I. 221,

ZYGMUNT BARTOSIK — „INTENSY­
WNY ROZWÓJ SPOŁECZNO-GOSPO­
DARCZY”. Podstawowe problemy, s. 151,- 
1 tabl., zl 36.—

Celem pracy jest określenie podstawo­
wych cech gospodarki intensywnej — jej 
istoty. Sformułowano praktycznie przy­
datne kryteria ilościowe oceny zjawisk 
zachodzących w procesie rozwoju społe­
czno-gospodarczego z punktu widzenia 
stopnia ich natężenia oraz wskazano 
czynniki rozwoju nadające współczesnej 
gospodarce cechy intensywne. Praca ma 
charakter metodologiczny, dotyczy gos­
podarki typu socjalistycznego.

Zjednoczenie Przetwórstwa Surowców Wtórnych ŁÓDŹ

Asortyment

Ceny skupi

„loco” 
detal, punkty 

skupu

w zł/100 kg

• „franco" 
placówki skupu 

hurtowego

Zużytki bawełniane dziane 1 400 1 900

Zużytki bawełniane tkane 120 240

Zużytki z tkanin wełnianych . 10000 11 500

Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, 
płaszcze bez dodatków kra­
wieckich tj. guz'kóv\(, ekspre­
sów, podszewek) 10.00P 11 500

Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, pła­
szczowe z dodatkami krawiec­
kimi) 4 000 4 900

Zużytki tkane wełniane
(sukno mundurowe i cywilne) 600 1 000

Zużytki tkane półwełniane 
(bez zanieczyszczeń) 400 600

Zużytki tkane półwełniane 
. (zanieczyszczone) 200 350
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z krajów socjalistycznych

OD DIAMENTÓW 
DO ŚRUBOKRĘTÓW
STEFAN BIENIAS

Tak można by w najkrótszych 
słowach określić asortyment 
wyrobów produkowanych i 
eksportowanych przez Kombi­
nat Przemysłu Narzędziowego 
„Vis”. Między diamentami a 
śrubokrętami mieści się cała 
gama kilkuset różnorodnych 
narzędzi skrawających, po­
miarowych, rzemieślniczych 
itp. Skrót ,,Vis" łączono przez 
długie lata przede wszystkim 
ze słynnym pistoletem kon­
strukcji Wilniewczyca i Skrzy- 
pińskiego. Uwieczniono go w 
piosence bohaterskiego ba­
talionu harcerskiego „Para­
sol”, o chłopcach „co na 
„Tygrysy” mieli „Visy”. Teraz 
nabrał nowego znaczenia, stał 
się symbolem polskiego prze­
mysłu narzędziowego.

WYROBY ze znakiem firmowym 
„Vis” spotkać można na czte­
rech kontynentach. Nie dotar­

ły one jak dotąd tylko do Australii. 
Kilkudziesięciu odbiorców, przede 
wszystkim spośród, wysoko rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych 
i państw Trzeciego Świata, pięcio­
krotny wzrost eksportu do, II ob­
szaru płatniczego, w ciągu ostatnich 
ośmiu lat, promilowy wskaźnik' re­
klamacji z tytułu złej jakości sprze­
dawanych za granicę wyrobów. Oto 
największe osiągnięcia kombinatu w 
bieżącej- dekadzie; osiągnięcia, któ­
rych pozazdrościć może „Vis-owi” 
wielu innych potężniejszych od nie­
go producentów. Sukcesy te są wy­
nikiem głównie dobrej jakości pro­
dukcji i prężności organizacyjnej 
wszystkich jednostek wchodzących 
w skład kombinatu.

Zamiast „krwawej rawy”
Kombinatowi podlega 14 zakładów 

przemysłowych . •• różrzucófiyćh : do­
słownie po całej' Polsce. To rozpro­
szenie środków nie wpiynęio jed­
nak .hamująco na jego rozwój. Małe 
i średnie przedsiębiorstwa znakońii-r 
cie prosperują w przemyśle narzę­
dziowym, wykorzystując swoje natu­
ralne’ walory, a przede wszystkim 
dużą elastyczność w dostosowywaniu 
produkcji do potrzebrynku,a jha- 
wet indywidualnego ódbibrćy. Ma to 
szczególne znaczenie w przypadku- 
narzędzi skrawających i pomiaro­
wych, produkowanych ną ogół w 
krótkich seriach z przeznaczeniem 
do określonych maszyn i urządzeń. 
Dlatego też kombiriat chętnie przej­
mował „niechciane’’ fabryki stojące' 
często na skraju bankructwa. Typo­
wym przykładem jest dawna Fabry­
ka Ostrzy do Golenia, obbcny Za­
kład Narzędzi Pomiarowych w Ra­
wie Mazowieckiej.

Fabrykę wybudowano w roku 1956. 
Zatrudniała wówczas 160 osób i pro­
dukowała 170 min żyletek '„Rawa- 
-Lux”. W pierwszej połowie lat 
sześćdziesiątych fabryka prospero­
wała wcale dobrze, rozszerzając 
asortyment swoich wyrobów o apa­
raty do golenia oraz różnego rodzaju 
noże kuchenne. Wartość produkcji 
globalnej w tym czasie wzrosła pra­
wie trzykrotnie. Ale po. latach tłu­
stych przyszły lata?chudb. Brak in­
westycji modernizacyjnych i postę­
pujący .coraz szybciej proces zużycia 
technicznego podstawowych maszyn 
i urządzeń odbijał się, fatalnie na 
jakości wyrobów, szczególnie żyle­
tek. Zyskały one wśród użytkowni­
ków, chyba na skutek wrodzonej 
nam przekory, nową nazwę „krwawa 
rawa”. Katastrofalnie spadł eksport 
z 30 proc, produkcji w i roku 1963 
do 10 proc. W roku 1967. .Coraz trud­
niej było upchnąć wyrpby fabryki 
także na rynku krajowym.

Nowy rozdział jej historii rozpo­
czął się w lipcu 1988 roku, kiedy 
przeszła' W gestię Ministerstwa Prze­
mysłu Maszynowego i stała się filią 
Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. 
gen. K. Świerczewskiego, aby na­
stępnie od roku 1971 jako Zakład 
Narzędzi Pomiarowych wejść w 
skład’ Kombinatu Przemysłu Narzę­
dziowego. Na rozbudowę i moder­
nizację zakładu przeznaczono w 
ubiegłej pięciolatce 500 min zł. Pow­
stały dwie nowe hale produkcyjne 
o łącznej powierzchni 6,5 tys. m kw. 
z nowoczesnym zapleczem socjal­
nym, mieszczącym stołówkę pracow­
niczą, łaźnie itp. Przeszkolono zało­
gę w produkcji nowych wyrobow, 
uzupełniono i zmodernizowano park 
maszynowy.

Na rezultaty nie trzeba było długo 
czekać. Z produkowanych w roku 
1971 jedenastu asortymentów narzę­
dzi pomiarowych dokonano ogrom­
nego przeskoku do prawie stu — 
o ponad 200 różnych typowymiarach 
— w roku ubiegłym. Wartość pro­
dukcji zwiększyła się dziesięciokrot­
nie. Szczególnie imponująca była dy­
namika wzrostu eksportu wynosząca 
np. w roku 1975 — 265 proc., a w 

roku 1976 — 191 proc. Oczywiście, 
te wskaźniki w znacznej mierze były 
wynikiem niskiego pułapu startu, za­
czynania prawib od zera. Osiągnię­
cia są jednak niezaprzeczalne. Za­
kład zdobył 83 znaki jakości, jest 
jedynym w kraju producentem tak 
wysoce specjalistycznych narzędzi, 
jak noże do głowic gwinciarskich, 
wzorców różnych typów, przymia­
rów automatycznych. Znaczna część 
produkcji kierowana jest na eksport, 
głównie do II obszaru płatniczego. 
Wśród odbiorców znajdują się naj­
wyżej rozwinięte kraje kapitalistycz­
ne: USA, RFN, ‘Japonia, Kanada, 
Włochy, Szwecja. O dobrej jakości 
wyrobów najlepiej świadczy wskaź­
nik reklamacji odbiorców zagranicz­
nych — za dziewięć miesięcy br. tyl­
ko 0,16 proc.

Podobnymi osiągnięciami mogą 
poszczycić się także inne zakłady 
kombinatu, z których większość 
powstała przed wojną lub wkrótce 
po jej zakończeniu, i które podobnie 
jak zakład w Rawie przeżywały róż­
ne koleje losu.

Grunt to dobra organizacja
Wysoki wzrost majątku trwałego 

i technicznego uzbrojenia pracy w 
latach siedemdziesiątych, a także 
rozwój motoryzacji i zwiększenie za­
interesowania społeczeństwa różny­
mi formami aktywnego wypo­
czynku, spowodowały bezpreceden­
sowy wzrost, zapotrzebowania na 
wszystkie narzędzia produkowane 
przez „Vis”. Posżukują ich zaopa­
trzeniowcy przedsiębiorstw, rze­
mieślnicy i domowi majsterkowicze.

Stale rosnący popyt nie ułatwia 
realizacji zadań eksportowych. 
Zwiększenie produkcji na eksport 
i zaspokajanie potrzeb rynku kra­
jowego 'uzależnione jest od realiza­
cji złożonego programu przedsię­
wzięć organizacyjnych i inwestycyj­
nych. Niektóre z nich są niezbędne 
nie tylko z ekonomicznego punktu 
Widzenia, ale są także nakazem zdro­
wego rozsądku. Zilustrujmy to przy­
kładem znanej, nam- już Rawy Ma­
zowieckiej.. Zakład produkuje m. in. 
klucze płaskię. Półfabrykat, czyli 
tźw- ^kwyrkikl^sl^ podlegle 
^^nbćzeniH^ T.Predom'-^' za z 
Radomia. Po’obróbce gotowy w za­
sadzie produkt wędrujesz powrotem 
do Radomia do galwanizacji, aby 
jeszcze raz przebyć trasę Radom — 
Rawa w celu zapakowania ‘i przy­
gotowania do wysyłki. -Uruchomie­
nie w roku bieżącym galwanizerni 
w Rawie" skróci cykl produkcyjny, 
wyeliminuje „turystyczną” wędrówr 
kę wyrobów, odciąży transport 
i zmniejszy' koszty. Planuje się także 
budowę kuźni, która pracowałaby 
przede wszystkim na potrzeby 
„Visa”.

Podstawową dewizą dyrekcji kom­
binatu jest „wszystko co nowe musi 
służyć eksportowi”. Oznacza' to, że 
wszelkie nowe inwestycje i urucho­
mienia rozpatruje się przede wszy­
stkim pod kątem eksportu. Moder­
nizacja kombinatu już obecnie pro­
wadzona jest w dużym stopniu wła­
snymi siłami. -Prężny Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy, zatrudniający 
400 wysokiej klasy specjalistów opra­
cowuje nowe technologie i maszyny, 
które częściowo wykonywane śą 
przez własne zaplecze techniczne 
kombinatu. Nie wszystkie jednak 
maszyny można zrobić we własnym 
zakresie lub też kupić w kraju, część 
trzeba importować, głównie z kra­
jów . kapitalistycznych. Na ten cel 
kombinat zaciąga kredyty w Banku 
Handlowym, spłacając je wpływami 
z ponadplanowego eksportu, co sta­
nowi dodatkowy bodziec do racjo­
nalnej i oszczędnej gospodarki. Każ­
dy zakup jest starannie przemyślany

z punktu widzenia jego efektywno­
ści. Liczy się dosłownie z ołówkiem 
lub raczej kalkulatorem w ręku. 
Są .więc i efekty. W roku bieżą­
cym np. zakupiono nowe maszy­
ny' ża kwotę 16 min zł dewizowych. 
Dzięki temu produkcja zwiększy się 
o dodatkowe 180 min zł, z czego zna­
czna Część powędruje za granicę.
r Wprawdzie postęp techniczny w 

przemyśle narzędziowym jest wol­
niejszy i mniej spektakularny niż w 
innych gałęziach przemysłu, ale 
wcale nie jest łatwo za nim nadą­
żyć;, Narzędzia muszą być coraz bar­
dziej, precyzyjne, mieć większą wy- 
trżymałość, odporność na ścieranie 
i iwykruszanie, zachowywać swoje 
własności w wysokich temperatu­
rach.? Najbardziej poszukiwane są 
narzędzia' wykonane ze stali super- 
twardych, kobaltowych, molibdeno­
wych lub kobaltowo-molibdenowych. 
I tu zaczynają się największe trud­
ności 'kombinatu., Jakość, stali do­
starczanej przez kooperantów jest 
fatalna. Np.: z radomskich odkuwek 
zakłady, w Rawie do produkcji eks­
portowej zużywają tylko 30 proc, do­
staw. Reszta nie nadaje się z uwagi 
na złą \jakość. Brakuje także odpo­
wiednich farb, lakierów, tektury na 
Opakowania itp.

W trosce o zapewnienie odpowied­
niej jakości półfabrykatów kombinat 
podejmuje ich produkcję we włas­
nym zakresie. Działania te mają jed­
nak z góry ograniczony charakter. 
Trudno sobie bowiem wyobrazić, że­
by „Vis” wybudował lub przejął 
hutę stali czy zakłady papiernicze, 
wytwórnię farb. Największym osiąg­
nięciem na tym odcinku było uru­
chomienie,, przed trzema laty według 
własnej oryginalnej technologii, opra­
cowanej przez OBR produkcji dia­
mentów syntetycznych używanych do 
utwardzania ostrz i powierzchni na­
rzędzi skrawających i tnących. „Vis” 
j,ak do tej pory jest jedynym w kraju 
pródućentem diamentów do tych ce- 
lów, Zaspokajając z własnej produk­
cji-ponad 20 proc, swoich potrzeb.

Problemy jakości przewijające się 
vir ^trakcie moich rozmów z przed- 
stąyricielami kombinatu nie były 
kwitowane informacją: „mamy tyle 
ą.;tyle., znaków, jakości”,. Padały, ra­
czej'stwierdzenia ogólne, że jakość 
nie.o.dbiega od średniej europejskiej; 

przypadkach dorów­
nuje najwyższym światowym stan­
dardom, źe owszem, „Vis” posiada 
także znaczną ilość krajowych zna­
ków jakości. Dowiedziałem się także 
ku swemu zdumieniu, źe niektóre 
wyroby, jak mikrometry i suwmiar­
ki w 80 proc, eksportowane do wy­
soko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych, nie mają takich znaków. 
Są. one robione według norm obo­
wiązujących u odbiorcy, dodajmy: na 
ogół znacznje ostrzejszych niż nor­
my, krajowe, w związku z czym nie 
spełriiają warunków normy polskiej 
i twr konsekwencji nie mogą uzyskać 
zfjaku jakości. Cudze chwalicie, swe­
go.; •

Dużą wagę przywiązuje kombinat 
do pozainwestycyjnych czynników 
wzrostu. Poważne rezerwy umożli­
wiające dalszy rozwój eksportu i po­
lepszenie jego efektywności tkwią w 
usprawnieniach organizacyjno-tech- 
niczriych. Podjęto już szereg przed­
sięwzięć na tym polu, obejmujących 
mćiń.:

-0. usprawnienia linii technologicz­
nych i poszczególnych gniazd pro­
dukcyjnych;
0 doskonalenie organizacji pracy 

na? indywidualnych stanowiskach ro­
boczych ;
0 racjonalizację gospodarki mate­

riałowej przez wprowadzanie no­
wych, , mniej materiałochlonnych 
technologii i nowych asortymentów 
wyrobów;

Aleksander Gawłowski - szlifierz z Fabryki Wyrobów Precyzym im. gen. K. Swerczews^o 
dącego KombiTiutu „Vis-*

0 dalsze doskonalenie działalno­
ści Biura Handlu Zagranicznego 
i zwiększenie jego operatywności.

Handlowiec — inżynierem 
inżynier — handlowcem

Sukces eksportowy zależy w rów­
nej mierze od handlowców i produ­
centów. Musi więc istnieć między 
nimi ścisła więź i wspólnota intere­
sów. W „Visie” udało się to osiąg­
nąć. 1 stycznia 1978 r. do kombinatu 
włączono wydzielone z CHZ „Metal- 
export” Biuro Handlu Zagraniczne­
go ,,Metalexpórt-Vis”. Dyrektor biu­
ra został zastępcą dyrektora kombi­
natu ds. eksportu i współpracy z za­
granicą, pracownicy biura, pracowni­
kami kombinatu. Nie poprzestano na 
samych zmianach formalno-organi- 
zacyjnych. Dyrekcja bowiem nie hoł­
duję jakże często spotykanemu jesz­
cze, poglądowi, że handlowiec nie 
musi znać się na produkcji, a inży­
nier na' handlu. Wystarczy, że będą 
dobrymi fachowcami w swojej spe­
cjalności. Obrotny handlowiec sprze­
da wszystko, co wyprodukuje dobry 
wytwórca.

Jest w tym niewątpliwie sporo ra­
cji, rozumowanie to nie uwzględnia 
jednak niezwykle ważnego w dzi­
siejszych międzynarodowych stosun­
kach handlowych czynnika — szyb­
kości reakcji na postulaty kontra­
hentów, od której zależy elastycz­
ność w dostosowywaniu się do zmian 
zachodzących na rynkach zagranicz­
nych. Handlowiec musi szybko po­
dejmować decyzje. Zwłoka to ryzy­
ko wyprzedzenia .przez konkurencję. 
Aby podjąć prawidłową decyzję, 
sprzedający musi wiedzieć jak naj­
więcej o towarach, które oferuje, ich 
właściwościach, możliwościach wpro­
wadzania zmian materiałowych, kon­
strukcyjnych, technologicznych. I od­
wrotnie,, kierujący procesami pro­
dukcji powinni posiadać ogólną wie­
dzę handlową, znajomość praw rzą­
dzących rynkami zagranicznymi itp. 
Łatwiej wtedy sterować produkcją 
eksportową, dostosowywać się do gu­
stów i Wymagań zagranicznych kon- 

pvzadstwwiat ofer­
ty eksportowe.,

Wychodząc z tych przesłanek' dy- 
Lrekcja;kombinatu zainicjowała akcję 
wzajemnego 'dokształcania się.' Inży­
nierowie zaznajamiali handlowców z 
tym, Co i jak produkują, handlowcy 
mówili o tym, co i jak mogą sprze­
dać. Nie wszyscy pracownicy biura 
chcieli i umieli sie z tym pogodzić. 
Część ludzi odeszła. Ci, co zostali, 
mają w małym palcu wszystkie’ spra­
wy dotyczące kombinatu. Zyją jego 
sprawami, mimo żę handlują nie tyl­
ko wyrobami „Visa”, ale także na­
rzędziami produkowanymi przez in­
nych wytwórców,

W ciągu niespełna dwóch lat dzia­
łalności' biura eksport kombinatu 
wzrósł o ponad 30 proc. W roku 1977 
przyniósł on .80 min zł dewizowych, 
plan na rok bieżący zakłada 108 min, 
a jego realizacja za 10 miesięcy wy­
przedza założenia o 1,5 proc. 50 proc, 
całości eksnortu odbierają trzy kra­
je: Stany Zjednoczone, RFN i Fran­
cja. Ogółem obroty z . II obszarem 
płatniczym dają ponad 80 proc, 
wpływów dewizowych. Można by 
sprzedawać jeszcze więcej, zapew­
niali mnie handlowcy „Visa”, ale do­
tkliwie dają się we znaki kłopoty 
z opakowaniami i niektórymi mate­
riałami. Suwmiarka zapakowana w 
zwykłą tekturę ma taką samą war­
tość użytkową jak suwmiarka w ele­
ganckim etui, nie ma jednak tej są-' 
mej wartości handlowej. Od rozwią­
zania tych w istocie rzeczy drugo­
rzędnych problemów, zależy w dużej 
mierze przyszłość eksportowa narzę­
dzi ze znakiem firmowym „Vis”.

MAŁE HYDROELEKTROWNIE

Rumunia coraz większą ■ wagę 
przywiązuje do’lepszego wykorzysta- 
nia zasobów energetycznych swoich 
rzek, Ostatnio naukowcy z centrum 
badawczego w Resita (w południo­
wo-wschodniej części kraju). skon­
struowali agregat o mocy 10—15 ki­
lowatów, przeznaczony dla małych 
hydroelektrowni na rzekach o ni­
skim stanie wód. W najbliższym 
czasie fabryki rumuńskie rozpoczną 
produkcję 11 nowych typów agrega­
tów o mocy od 10 do 500 . kilowa­
tów. Zostaną one wykorzystane przy 
budowie małych hydroelektrowni. 
Przewiduje się, że do 1990 roku 
łączna moc małych hydroelektrowni 
•w Rumunii wzrośnie do 2000 mega­
watów. Dotychczas- zlokalizowano 
już budowę 70 małych . hydroelek­
trowni o mocy od 30 do 3000 kilo­
watów. W najbliższym czasie wyzna­
czy się miejsca pod budowę 280. ko­
lejnych obiektów tego typu. W 1990 
rokit wszystkie hydroelektrownie 
dostarczą już czwartą część produk­
cji energii w Rumunii,

WĘGIEL W DOBRUDŻY

W Bułgarii odkryto'pokłady węgla 
kamiennego w regionie, który do­
tychczas nie liczył się w ogóle jako 
obszar górniczy, mianowicie w Do­
brudży na północo-wschodzie kraju. 
Węgiel zalega warstwami o 12-met- 
rowej grubości na dość znacznej, ale 
możliwej do eksploatacji głębokości 
1400 metrów, a jego zasoby oszaco­
wane zostały na kilkaset milionów 
ton. Przygotowywana jest budowa 
doświadczalnej kopalni; równocze­
śnie powstaje projekt zagospodaro­
wania całego zagłębia. Nowe znale­
zisko będzie miało dla gospodarki 
bułgarskiej tym większe znaczenie, 

■ że ok. 40 proc, zalegającego tu węgla 
należy do gatunków koksujących.

CUKROWNIA KOŁO BURGAS

Od 1973 r. rozpoczął się okres ści­
słej współpracy Polski z Bułgarią w 
dziedzinie rozbudowy przemysłu 
cukrowniczego. W tym to roku PHZ 
„Polimex-Cekop” podpisało pierw­
szy kontrakt. Polacy podjęli się mo­
dernizacji cukrowni w' Łomie. W 
ciągu dwu lat obiekt był gotowy. 
Zdolność przerobowa cukrowni 
wzrosła o 100 procent, a wykonaw­
stwo wzbudziło uznanie. Zawarto 
dalsze kontrakty. Największy doty­
czył budowy Cukrowni w Dolnej Mi- 
trópolii.' Jak przewidywała umowa, 
w końcu grudnia 1977 roku nastąpił 
rozruch technologiczny, a później 
normalna eksploatacja obiektu. W 
ciągu doby cukrownia przerabia '3 
'tysiące,, ton buraków., na cukier w 
bardzo dpi&Y1» Kolejpyrn.
przykładem dobrze rozwijającej się 
współpracy w tej dziedzinie jest bu­
dowa cukrowni w Kameno koło 
Burgas. Powstaje ona tuż obok starej 
cukrowni, która przerabia do tej po­
ry niecałe 2 tysiące ton buraków. Na 
powierzchni ponad 225 hektarów 
wzniesiono kilką różnorodnych o- 
biektów. Niektóre włączono już do 
eksploatacji. Po pełnym uruchomie­
niu cukrownia przerabiać będzie na 
dobę 7 tysięcy ton buraków. Ponad 
30 procent wyposażenia jest produk­
cji polskiej. Proces produkcyjny zo­
stał całkowicie zautomatyzowany, 
począwszy od wyładowania buraków 
aż do magazynowania cukru. Wysoki 
stopień automatyzacji pozwoli na 
zatrudnienie stosunkowo nielicznego 
personelu. Do minimum ograniczono 
też zużycie energii i surowców. Stra­
ty cukru w procesie produkcyjnym 
będą minimalne. Przewiduje się, że 
po zakończeniu budowy Kameno roz- 
pocznie się dalsza rozbudowa cu- 
krowni w Dolnej Mitropolii.

INNOWACJE W BUŁGARII

W ub. roku w licznych gałęziach 
przemysłu i rolnictwa Bułgarii 
wprowadzono 5500 opracowań nau­
kowo-technicznych, tj. prawie 4- 
-krotnie więcej niż w /oku 1971. 
Przedsiębiorstwa bułgarskie opano­
wały produkcję 1250 nowych i udo­
skonalonych wyrobów. 1400 wysoko 
wydajnych technologii, 60 zautoma­
tyzowanych systemów. Dla przyspie­
szonego wprowadzania do produkcji 
nowości związanych z ryzykiem 
produkcyjnym oraz dla zwielokrot­
nienia efektów ekonomicznych ut­
worzona została w Bułgarii specjal­
na organizacja o nazwie „Postęp”. 
W ciągu dwóch lat swojego istnie­
nia zbadała ona ponad 300 opraco­
wań i zawarła prawie sto umów 
z przedsiębiorstwami produkcyjnymi. 
W ub. roku w laboratoriach tej or­
ganizacji wykonano prace, których 
przewidywane efekty ekoriomiczne 
wynoszą 75 min lewów.

79 TYSIĘCY WYNALAZKÓW

Dzięki ' zastosowaniu wynalazków 
i wniosków racjonalizatorskich w 
Związku Radzieckim zaoszczędzono 
w ubiegłym roku ok..6 mld rubli. 
Stanowi to ponad 1/3 rocznego przy­
rostu dochodu narodowego kraju. 
Liczba oryginalnych rozwiązań tech­
nicznych, uznanych za wynalazki, 
zwiększyła się w ciągu trzech minio­
nych lat o 70 proc, i wyniosła w ub. 
roku 79 tysięcy.

406 MLD M SZEŚĆ.. GAZU

Udział gazu ziemnego w ogólnym 
wydobyciu surowców paliwowo- 
energetycznych ZSRR wynosi prawie 
25 proc. W tym roku zakłada się wy­
dobycie co najmniej 406 mld metrów

sześć, gazu. Tym samym o 6 mld 
metrów sześć, przekroczoną będzie 
granica wydobycia przewidziana na 
koniec bieżącej pięciolatki.

ENERGETYKA JĄDROWA 
W NRD

Do roku 1973 jedynym miejscem 
(wykorzystania energii jądrowej w 
NRD była zbudowana w 1966 r. elek­
trownia atomowa 'Rheinśber o mo­
cy 75 MW, która' Wykorzystywana 
była do celów badawczych. W mię­
dzyczasie powstała elektrownia ato­
mowa koło Lubmina o mocy 1320 
MW. Na początku przyszłego dzie­
sięciolecia powinna zostać urucho­
miona elektrownia atomowa w Mag­
deburgu, wyposażona w cztery reak­
tory o łącznej mocy 3520 MW. Do 
roku 1980 moc zainstalowana elek­
trowni atomowej w NRD osiągnie 
2230 MW, a do roku 1990 — '9000 
MW. Energetyka atomowa w NRD 
nie tylko pokrywać będzie wzrost 
zapotrzebowania na energię elek­
tryczną. Przyjmuje się, że NRD, jak 
również inne kraje RWPG, wyko­
rzystywać będą w latach dziewięć­
dziesiątych elektrownie, atomowe dla 
pokrycia zapotrzebowania na' ener­
gię cieplną. Produkcja energii ciepl­
nej stanowi obecnie 35 proc, ogól­
nej produkcji energii i wymaga spa­
lania 100 min ton węgla brunatne­
go w stosunku rocznym. O koniecz­
ności oszczędności 'w-tym zakresie 
wspomina się w uchwale Rady Mir 
niśtrów NRD z września br. doty­
czącej oszczędności energii, w której 
to powiedziane jest, że wzrost tem­
peratury w pomieszczeniach o 1 sto­
pień wymaga zużycia 5 min ton wę­
gla brunatnego lub 1 min ton ole­
ju opałowego.

Paliwo jądrowe dla reaktorów 
pracujących w NRD sprowadzane 
jest ze Związku Radzieckiego. Słabo 
i średnio "radioaktywne odpady ma­
gazynowane są w pobliżu Magde­
burga. Używane w NRD reaktory 
produkowane będą w ramach specja­
lizacji RWPG przez CSRS i dostar­
czane w dwóch rodzajch: 440 i 1000 
MW wraz z generatorami, rurocią­
gami i pompami.

Związek Radziecki buduje od ro­
ku. 1978 reaktory termiczne wraz z 
odpowiednimi turbinami o mocy co 
najmniej 1000 MW.

NRD ZAKUPI „PEUGEOTY” 
I „CITROENY"

Agencja Reutera poinformowała, 
że NRD zakupi po raz. pierwszy fran- 
cuśkie^sSmocHScly osobowe. NRD 
zap;ówjł‘a;,,już.„'podaje Reuter — - 
500 samochodów „Citroen Pallas” 
oraz 500 „Peugeotów”-305. 'które zo­
staną rozprowadzone wśród osób 
wpisanych na oficjalne listy ocze­
kujących. Cenę tych pojazdów usta­
lono, według agencji, na 38 tys. ma­
rek. Reuter podaje również, że nie­
dawno NRD zakupiła kilkaset samo­
chodów szwedzkich i włoskich oraz 

^0 tys. zachodnioniemieckich „Volks- 
wagenów-Golf”, które osiągają 
znaczne ceny na prywatnym rynku 
samochodowym. Agencja brytyjska 
przypomina, że koncern Citróen- 
-Peugect nawiązał ścisłą współpra­
cę z NRD i m. in. wznosi obecnie na 
południu tego kraju zakłady, które 
będą produkować wały napadowe do 
opracowywanego w NRD nowego 
modelu samochodu.

ŻŁOBKI I PRZEDSZKOLA 
W NRD

W NRD w 1970 r. na tysiąc dzieci 
w wieku od jednego roku do trzech 
lat — 291 miało miejsce w żłobku. 
W 1978 r. już 605. W tym czasie 
zwiększono również liczbę przed­
szkoli, tak że obecnie przebywa w 
nich 900 dzieci (na 1000), podczas gdy 
przed ośmiu laty — 645.

HANDEL zagraniczny 
JUGOSŁAWII

Eksport ' jug-cslawiański w okre­
sie 10 miesięcy br. zwiększył się o 
16 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku i osiągnął 
wartość 95.7 mld dinarów. Równo­
cześnie import wzrósł o 31 proc, 
i wyniósł 193 mld dinarów. Import 
surowców i materiałów do produk­
cji osiągnął 125 mld din. Znacznie 
natomiast zmniejszono wydatki na 
zakup towarów powszechnego użyt­
ku — do 20 mld din. Jeśli chodzi o 
wartość eksportu, to największy w 
nim udział mają przemysły: maszy­
nowy, pojazdów oraz obrabiarkowy. 
Zanotowano natomiast spadek eks­
portu artykułów rolno-spożywczych. 
W imporcie pierwsze miejsce zajmu­
je znów przemysł maszynowy, a na­
stępnie zakupy ropy i gazu oraz 
środków komunikacyjnych.

W omawianym okresie eksport do 
krajów rozwijających się zmniejszył 
się o 3 proc., podczas gdy do wy­
soko uprzemysłowionych państw ka­
pitalistycznych wzrósł o 26 proc., a 
do państw socjalistycznych o 14 
proc. Natomiast import z wysoko 
uprzemysłowionych pańętw kapita­
listycznych wzrósł o 36 proc, i osiąg­
nął wartość 112 mld dinarów, z 
państw socjalistycznych — o 17 proc., 
z rozwijających się — o 42 proc.
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koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję *)

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku dó poprzedniego tygodnia, 
choć utrzymują się w - dalszym cią­
gu na poziomie niższym niż przed' 
miesiącem. Na zwyżkę cen zbóż w 
trzecim tygodniu listopada wpłynę­
ła przede'- wszystkim informacja o

Tabela 1
16X1. 19X1. 21.XI.23XI.

Londyn 390,4 389,9 396,2 392,0
Zurych 390,5 390,0 396,5 392,3
Paryż 403,9 405,5 412,1 410,2'

•) 1 troy uncja “ 31,1 grama.

W trzecim .tygodniu listopada ce- 
•na złota na giełdzie londyńskiej 
oscylowała w przedziale 387,8—296,2 
dolara za troy uncję. W przekro­
ju całego omawianego okresu wzro­
sła ona z 390,4 dolara w dniu 16.XI. 
do 392 dolarów w dniu 23X1., a 
więc o 1,6 dolara na troy uncji (por. 
tabela 1 i wykres). Rozwój sytuacji 
na rynku złota był więc podobny 
jak-w poprzednim tygodniu. Podob­

nie jak w poprzednim tygodniu był 
on ściśle związany z rozwojem sy­
tuacji na rynkach walutowych, a 
wspólną przyczynę wahań ceny zło­
ta oraz' zmian kursów walut stano­
wił nadal rozwój konfliktu ariiery- 
kańsko-irańskiego.

Nowym impulsem działającym .ńa 
osłabienie kursu dolara w początku 
trzeciego tygodnia listopada stało się 
wcześniejsze oświadczenie władz 
irańskich, zgodnie z którym kraj ten 
nie będzie przyjmował dolara w roz-. 
liczeniach za eksport swej ropy. 
Wprawdzie oświadczenie to zostało 
następnie zawężone do wyelimino­
wania banków amerykańskich, a nie 
waluty amerykańskiej z rozliczeń 
za eksport ropy irańskiej, nie wpły­
nęło to jednak na wzmocnienie kur­
su dolara.

Pewne zmniejszenie presji na zniż­
kę kursu, dolara nastąpiło dopiero 
20.XI. Jego przyczyną były infor­
macje pochodzące z Sekretariatu' 
OPEC w Wiedniu o tym, że kraje 
zrzeszone w tej organizacji nie. za­
mierzają zrezygnować ż dolara jako 
podstawy rozliczeń za ropę nafto­
wą, a problem ten nie będzie praw­
dopodobnie dyskutowany' na sesji 
ministerialnej, poświęconej polityce 
cen ropy naftowej w roku przyszłym, 
która odbyć ąię ma w Caracas 17 
grudnia br. Zgodnie z uchwałą kon­
ferencji krajów OPEC, która odby­
ła się w czerwci^ br. w Genewie,.- 
sprawa zastąpienia dolara jako pod­
stawy rozliczeń za eksport ropy 
„koszykiem”, w którym znajdowa­
łyby się również waluty innych 
głównych krajów kapitalistycznych 
stanie się przedmiotem dyskusji do­
piero wówczas, gdy kurs dolara ob­
niży się o ponad 5 proc.- Jego do­
tychczasową zniżkę ocenia się na 
3,4—4.2 proc, w zależności od „ko­
szyka” walut,, który przyjmuje się za 
punkt odniesienia.

Wzmocnienie kursu dolara’ oka­
zało się jednak bardzo krótkotrwa­

łe. Nowym impulsem zriiżki kursu 
waluty USA stał, się atak ekstremi­
stów islamskich na meczet w Mek­
ce.' Wywołał on bowiem obawy co 
do stabilności sytuacji w Arabii Sau­
dyjskiej, która — jak wiadomo — 
jest największym eksporterem ro­
py naftowej wśród krajów , OPEC 
i głównym jej dostawcą do USA.

Następnym impulsem zniżki kur­
su dolara było wstrzymanie przez 
obecne władze Iranu obsługi kre­
dytu w'wysokości 500 min doi. uzy­
skanego na Eurorynku przez rząd 
byłego szacha od konsorcjum, ban­
ków pod. przewodnictwem amery­
kańskiego Chase Manhattan Bank. 
W ślad za tym ukazało? się oświad­
czenie irańskich władz finansowych, 

■ zgodnie z którym wstrzymują J onę 
spłatę rat oraz oprocentowania od 
wszystkich zagranicznych kredytów 
zaciągniętych przez Iran za czasów 
panowania szacha. ; Ponieważ, o- 
świadczenie to ukazało się w-końcu 
okresu omawianego w tym przeglą­
dzie, jego pełny wpływ na kurs do­
lara oraz sytuację, na Eurorynku 
ujawni się — jak można , sądzić 
dopiero w czwartym tygodniu listo­
pada.

W odróżnieniu od zniżki kursu do­
lara w stosunku do więkśzości wa­
lut innych głównych krajów kapita­
listycznych, (por. tabela 2) w stosun­
ku do jena japońskiego kurs Walu­
ty amerykańskiej wykazał w - trze- 
cim tygodniu listopada dalszą zwyż­
kę. O przyczynach utrzymującego 
się osłabienia kursu waluty japoń- 
skiej wielokrotnie wspominaliśmy 
już w tym przeglądzie. Na zniżkę 
kursu jena w trzecim tygodniu li­
stopada wpłynęła przede wszystkim 
informacja o tym, że w paździer­
niku br. bilans obrotów towarowych. 
Japonii' zamknął się deficytem w 
wysokości 350 min doL, podczas gdy. 
we wrześniu br. wykazał, on jesz­
cze nadwyżkę w wysokości 147 miń 

dolarów; a; w październiku 1978 ro­
ku nadwyżkę w wysokości" 1^04 mld 
dolarów? .Główną ' przyczyną pogor­
szenia bilansu obrotów, towarowych 
Japonii.. był, wzrost importu, który 
zwiększył się o 24 proc, w stosun­
ku . do „października 1978, przede 
wszystkim w związku ze wzrostem 
ceń Importowanej ropy i produktów 
naftowych, 'Eksport Japonii w oma­
wianym'okresie zwiększył się o 5 
proc.

Czynnikiem działającym na osła­
bienie kursu waluty japońskiej w 
trzecim tygodniu listopada były rów­
nież pogłoski o możliwości wprowa­
dzenia" dalszych ograniczeń dewizo­
wych (pór. poprzedni przegląd) w 
celu obrony .kursu jena: Pogłoski te 
wpłynęły bowiem na wzmożoną wy­
mianę jenów ńa inne waluty.

Kurs funta - szterlinga wykazał w 
początku trzeciego tygodnia listopa­
da dalsze wzmocnienie. Główną tego 
przyczyną była znaczna podwyżka 
stopy .pożyczkowej, wprowadzona 
przez Bank Anglii w końcu poprzed- 
ńiego 'tygqdnia (por. poprzedni prze­
gląd).. W końcu trzeciego tygodnia 
listopada kurs waluty brytyjskiej 
obniżył , się. jednak (por. tabela 2) w 
związku ź prognozą rozwoju ko­
niunktury ogłoszoną przez Minister­
stwo Skarbu. W prognozie tej prze­
widuje się, że produkt narodowy 
brutto. Wielkiej Brytanii obniży się 
w roku 1980 o 2 proc, (podczas gdy 
W br. wzrósł o 1 proc.), a bilans 
płatniczy nie wykaże poprawy, -mimo 
rosnących wpływów za eksport ropy 
wydobywanej z dna Morza Północ­
nego. ' ’

Z innych zmian na rynkach • wa­
lutowych na odnotowanie zasługuje 
p.odwyżka ' stopy dyskontowej w. 
Szwecji z 8 do 9 proc. Decyzja ta, 
zgodriie z oświadczeniem ogłoszonym 
przez Bank -Centralny tegę kraju, 
została- podjęta w celu dostosowania 
się do zwyżki stopy procentowej ja-

KURSY WALUT Tabela 2

16X1. 19X1. 21X1. 23X1.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,159 2,187 2.175 2,161

Gulden holenderski 
(w guld. za doi-) 1,977 1,968 1,966 1,965

Frank belgijski 
(we frank., za doi.) 28,79 28,56 28,48 28,55

Marka RFN 
(w mk za doi.)'- 1,774 1,761 — 1,761

Lir włoski 
iw Lirach za doi.) 829,3 823,5 820,7 822,8

Frank francuski 
(we fr za doi.) 4,169 4,139 4,121 4,136

Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,647 1,638 1.639 1,653

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 245,4 244,4 248,3 249,4

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,48 66,24 66,10 66,36

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,75 12,69 12,64 12,67

Korona szwedzka 
(w kór. za doi.) 4,234 4,201 4,194 4,213

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,029 5,008 5,005 5,020

Ecu
(w doi. za ecu) 1,394 1,408 1.414 1.408

ka została dokonana uprzednio w 
innych krajach.

Na uwagę zasługuje również in­
formacja o rosnącej roli franka 
szwajcarskiego i marki RFN jako 
walut rezerwowych. Rządy obu 
tych krajów, szczególnie jednak 
RFN, odnoszą się do tej tendencji 
z pewnym niepokojem, obawiając 
się, że zagrozić ona może skutecz­
ności polityki antyinflacyjnej. W ko­

mentarzach omawiających tę ten­
dencję podkreśla się, że obie te wa­
luty nie są w stanie zastąpić dolara 
jako środka rozliczeń w obrocie mię­
dzynarodowym, lecz — co najwyżej 
— mogą, osłabić jego rolę w tej dzie­
dzinie. Wzrost roli . marki RFN 
i franka szwajcarskiego jako walut 
rezerwowych stanowi znacznie więk­
sze zagrożenie dla roli funta szter- 
linga w obrocie międzynarodowym.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)Tabela 3

Data Wskaźnik

15X1. 296,2
19X1. 295,7
21X1. , 296,3
Przed miesiącem 291,7
Przed rokiem, 261.2 

ta, a więc w istocie rzeczy utrzymał 
się na poziomie z poprzedniego ty­
godnia. W końcu omawianego okre­
su wskaźnik' ten ; ukształtował się 
jednak na- poziomie wyższym o 4,6 
punkta niż .przed miesiącem; i o 35,1 
punkta niż przed rokiem (pór. tabe­
la i wykres). Dla wyjaśnienia zmian 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
w trzecim tygodniu listopada sięg­
nijmy jak zwykle — do danych 
tabeli 41 Z tabeli tej wynika, że: 

zawarciu przez ZSRR kontraktów na 
zakup blisko" 500 tys. ton zbóż w 
USA, z dostawą ‘w roku gospodar­
czym 1979/80 (kontrakty. te obejmu­
ją 252, tys.-ton kukurydzy i 212 tys. 
ton pszenicy). Z oceny ogłoszonej 
ostatnio przez Ministerstwo Rolnic­
twa USA wynika, że w związku z 
utrzymującym się. wysokim." pozio­
mem cen farriierzy amerykańscy za­
mierzają. zwiększyć areał uprawy 
pszenicy ozimej o 10 proc, w sto- 
sunku do br. , '

Według źródeł brytyjskich pro­
dukcja. mięsa wieprzowego w kra­
jach EWG wzrośnie w br. o 5-proc., 
do rekordowo wysokiego poziomu 
9,75 min ton. Z. tych samych-źródeł 
wynika, że produkcja mięsa woło- 
wego w krajach, EWG/wzrośnie ;w 

'o 2 -proc./ podczas '^dy wunńyćfi 
krajach kapitalistycznych - mą Jonh 
zniżkową • tendeńcję '(pfżewidtijesię 
rip., że" w USA obniży się odpowied­
nio o 10 proc.). W rezultacie inter­
wencyjny skup-mięsa" wołowego w 
krajach EWG ma być w' br. wyższy 
o 9 tys. ton niż w roku <1978.

• Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy, na giełdzie londyń­
skiej wzrosły' w stosunku do po­
przedniego tygodnia; co jednak zwią­
zane było głównie- z osłabieniem kur­
su- funta' szterlinga w końcu trze­
ciego tygodnia listopada (por. wyżej 
„Na rynkach pieniężnych”) oraz 
utrzymującą-się politykę podtrzyma­
nia cen przez kraje eksportujące.-

Wzrost cen ziarna kakao w sto­
sunku dó poprzedniego -tygodnia 
związany był przede wszystkim z je­
go. niedostateczną podażą w dosta­
wach na krótkie terminy. Przyczy­
ną tego są zarówno opóźnienia zbio­
rów w Afryce, jak również wyco­
fanie się z ’ rynku Wybrzeża Kości 
Słoniowej, które zamierza stworzyć 
zapasy, w celu przeciwdziałania 
zniżce cen.

Ceriy cukru „obniżyły się nieco- w 
stosunku dó‘" poprzedniego tygodnia, 
głównie, w związku z dodatkową po­
dażą cukru przez kraje które uzy­
skały do tego prawo;, w wyniku re­
dystrybucji kwot dokonanej w ra­
mach' Międzynarodowej/ Umowy 
Cukrowej w związku z ich niewy­
korzystaniem przez innych sygnata­
riuszy umowy, Istotny wpływ na 
dalsze kształtowanie Się cen cukru 
ma zapowiedź podwyższenia wew­

Tabela 4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydzą, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz­mień, owies; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford —. wełna; Liverpool — ba­wełna; Londyn — kawa, kakao, .miedź elektrolityczna (wire bars). cyna, cynk, ołów, kauczuk.
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ZBOZA I PASZE 
pszenica ceńty/busz.

.413,8*) 408,5 434,0 370,8 111,6

kukurydza »» 262,0 251,8 270,0 231,8 113,0
jęczmień dot/tona 117,5 117,4 117,5 78,0 ■150,6

INNA 2YWNOSC 
kawa ’ tsztJtona 1860,5 1858,5 1823,5 1403,0 132,6
kakao 1540,0 1511,0' 1526,0 2179,0 70,7
cukier cęńty/lb. 13,6*) .13,8 12,7 8,3 163,9

WŁÓKNA I SKORY ■
"ćenty/lłf 71;0 71,5 

288;0
-68,5 70,8 100,3

wełna;; pensy/kg- 288J); 284,0 268,0 107,5-"

(krowie) centy/lb 64,5* 61,0 62,0 58,5 110,3

METALE 
złom stąli dól./tona .^92,5 92,5 80,6 84,8 109,1
miedź elekta- 
(wire .bars). f.szt./tona 995,0 977,0 930,0 751,5 132,4
cyna 7590,0 7550,0 7360,0 7390,0 102,7
cynk łl 325,5 316,0 311,5 348,0 93,5
ołów 529,0 585,0 631,0 399,0 132,6

■INNE 
kauczuk pensy/kg 64,5' 65,5 61,5 61,0 105,7

Jednostka, przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy = 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 1 Ib (funt) = 0,454-kg .•) 2LXL

nętrznej ceny Cukru do 15,8 centów 
zą Ib, co otwiera drogę do ratyfika­
cji Międzynarodowej Umowy Cukro­
wej przez Kongres USA.

9 Zróżnicowane były także zmia­
ny ceń surowców dla przemysłu-lek­
kiego.

.Na odnotowanie zasługuje zwłasz­
cza ponowny wzrost ceń skór spo­
wodowany zwiększonym zapotrze­
bowaniem (również ze strony kra­
jów socjalistycznych) przy- utrzymu­
jącej się skąpej podąży, związanej z 
niskimi ńada-1 ubojami bydła (poza 
EWG).

• Ceny metali nieżelaznych wzro­
sły w stosunku do poprzedniego ty­
godnia (ż wyjątkiem ołowiu). Wśród 

czynników działających na wzrost 
cen metali nieżelaznych na uwagę 
zasługuje zwłaszcza zaostrzenie kon­
fliktu między Zambią i Rodezją, 
które ; działało na wzmocnienie cen 
miedzi. Ceny ołowiu obniżyły się 
znacznie, co związane było z ich po­
przednią silną zwyżką, wywołaną 
działaniem czynników spekulacyj­
nych. • "

W prognozie, która ukazała się w 
ostatnim wydaniu „Metals Analysis 
and Outlook” przewiduje się, że — 
ogólnie rzecz biorąc — realne ceny 
metali nieżelaznych w roku przy­
szłym obniżą się w stosunku dó br., 
choć w odniesieniu do poszczegól­
nych metali sytuacja będzie się 
kształtować niejednolicie. We 
wspomnianej wyżej prognozie prze­

widuje się, że: ceny miedzi, cyny 
i ołowiu będą niższe niż w br., pod­
czas gdy ceny cynku, niklu i alu­
minium wykazać mogą pewną zwyż­
kę, gdyż produkcja tych metali jest 
dość ściśle kontrolowana przez pro­
ducentów, którzy nie dopuszczają do 
pojawienia się znaczniejszej nadwyż­
ki podaży nad popytem. W zakre­
sie metali szlachetnych nie przewi­
duje się poważniejszych zmian cen 
złota i platyny, a jedynie pewną 
zniżkę cen srebra.

• Z innych zmian’ na rynkach to­
warowych. na odnotowanie zasługu­
je sytuacja na rynku siarki. Przy 
rosnącym popycie jej podaż będzie 
w br. 'niższa w związku ze zmniej- 
szenieip.jeksportu .¾ Kanady, Polski, 
■i Iranu. Doprowadziło' to do rady­
kalnej "zmiany,na rynku.siarki.

Zapoczątkował ją "Iran (siódmy na 
światowej liście eksporterów siar­
ki), który praktycznie rzecz biorąc od 
początku br., wstrzymał dostawy, 
(w roku 1978 eksportował 325 tys. 
ton) w związku ze spadkiem wy do-

wskaźniki 
BEZROBOCIE Tabela I

a) ilość bezrobotnych w tys., 
b) stopa bezrobocia w proc.

Październik
1979

Wrzesień 
1979

Sierpień 
1979

Październik 
1978

USA a 6182,0 5985,0 6149,0' 5900,0
b 6,0 5,8 6,0 5,8

RFN a 761,7 736,8 798,8 901,6
b 3,3 3.2 3.5 3.9

W. Brytania a 1282,0 1264,0 1264,7 1360,0
b 5,3 5,2 5,2 5,7

Holandia a 207,4 212,6 218.0 208,2
b 5,0 5,1 5,2 5.1

Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień
1979 1979 1979 1978

Francja a 1355,2 1405,9 1403,5 1284.0
b 5,9 6,1 6.1 5.5

Belgia a 287,2 287,7 276,3 268,6
b 7,2 7,2 6,9 6.7

Lipiec Kwiecień Styczeń Lipiec
1979 1979 1979 1978

Włochy a 1880.0 1580.Ó . 1632.0 1658.0
b 9,1 7.8 8,1 . 8.1

bycia i przerobu ropy naftowej. 
Źródła zachodnie oceniają, że Pol­
ska (druga na światowej liście eks­
porterów siarki) zmniejszy w br. 
swój eksport do krajów kapitali­
stycznych o 600 tys. ton (w roku 
1968 wynosił on 2,6 min ton) w 
związku ze stratami powstałymi w 
czasie zimy. I wreszcie Kanada 
(pierwsza na światowej liście eks­
porterów siarki) zmniejszy swój 
eksport w br. o 250 tys. ton, w związ­
ku z uszkodzeniem , w ub. miesiącu 
mostu na linii - kolejowej, którą, 
transportowana jest siarka do portu, 
(ocenia się. że awaria ta nie zostanie 
usunięta przed końcem stycznia 
1980 r.). W rezultacie ceny siarki w 
kontraktach z natychmiastowym ter- 
minęm dostawy przekraczają obec-" 
ńfe 100 dok ża tonę, a więc kształ­
tują. się na poziomie, blisko dwukrot­
nie wyższym niż ,’w odpowiednim 
okresie ub. roku, a ceny w negocjo­
wanych obecnie kontraktach termi­
nowych na rok 1980 są o przeszło 
60 proc, wyższe niż w odpowiednim 
okresie ub. roku.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
KOMPUTER DOMOWY

Komputer stojący ,w prywatnym do­mu w USA nie jest już rzadkością. Kom­puter domowy może pomagać ' w plano­waniu menu i diet, prognozować pogo­dę, pomagać w prowadzeniu budżetu do­mowego, przypominać o wszelkich istot­nych wydarzeniach: imieninach znajo­mych, terminach załatwiania różnych spraw. Może również być używany jako urządzenie kontrolujące sprzęt .przeciw­pożarowy i uruchamiające automatycz­nie gaśnice w przypadku pożaru oraz ja­ko elektroniczny dozorca czuwający nad bezpieczeństwem domu i sygnalizujący o włamaniu najbliższemu posterunkowi policji, bez płoszenia włamywacza. Może również sterować wentylatorami i ogrze­waniem, utrzymując .w mieszkaniu stale tę samą temperaturę, zapalać i gasićau- tomatycznie światła w pokojach etc. (In­terpress)
200 MLN TON

Światowa produkcja owoców — nie li­cząc winogron "przeznaczonych na wi­no,' orzechów kokosowych i oliwek, z ktorvch wyciska się olej — wynosi oko­ło 2Ó0 miń ton w ciągu roku. Najwięcej zbiera się owoców cytrusowych ' — 53 min ton i bananów —.45 min ton. Kolej­ne miejsce zajmują uprawiane w umiar­kowanych strefach klimatycznych . — 

jabłka — 27 min ton, a następnie: mango, brzoskwinie, ananasy, śliwki, papaje, da­ktyle, perśomony, morele i truskawki. (PAP)
OLBRZYM W KOPALNI

Jedna z największych w świecie wirni­kowych koparek, skonstruowanych przez radzieckich budowniczych wydobywa 5 tys. ton węgla na; godzinę. Specjalne u- rządzenia załadowują urobek na zesta­wy kolejowe podsuwane do agregatu dwoma torami. Wagon napełniony zosta- je węglem w pół minuty. Ciężar kopar­ki wynosi 4,9 tys.. ton, a urządzenia za­ładunkowego —980 ton. (PAP)
„OBŁOK”

Uczeni radzieccy zbudowali urządze­nie o nazwie „Obłok”, służące do imi­tacji różnych warunków atmosferycz­nych. Na podkreślenie zasługuje możli­wość uzyskania dużej rozpiętości tem- peartur — od minus 60 stopni aż do 50-stopniowycb upałów. Dzięki urządze­niu można zmieniać ciśnienia atmosfery­czne oraz wilgotność powietrza. „Obłok” jest w pełni zautomatyzowany. (NiT)
ELEKTRONICZNA POCZTA

Zdaniem specjalistów, jeszcze w tym 
stuleciu usługi elektronicznej poczty w 
tym symiłograficzne, staną się powszech­

ne w korespondencji /prywatnej. Symilo- grafia polega, na przesyłaniu wiadomości w postaci płaskich. obrazów nierucho­mych- (np. pisma, rysunków, map, nut, wykresów). Pierwsze proste w obsłudze i efektywne • urządzenia symilograficz- ne skonstruowano w połowie lat sześć­dziesiątych. (Interpress)
PALIWO PRZYSZŁOŚCI

wodór zastąpi prawdopodobnie w przy­szłości, jako paliwo silnikowe 1 ciepłow­nicze,' stosowaną dzisiaj ropę naftową. Wodór jest wysoko wydajny pod wzglę­dem energetycznym. Aby wodór można było wykorzystać do łych celów, trzeba rozwiązać jednak kilka problemów, m. in. obniżyć koszty jego produkcji, udosko­nalić metody dystrybucji oraz unowp-' cześnlć sposoby magazynowania. (PAP)
NOWY PŁYN CHŁODNICZY
Grupa specjalistów z, Zakładów Two­rzyw Sztucznych „Bpryszew-Erg” w So-< chaczewie, w ivoj. skierniewickim, Opra­cowała .recepturę, oraz technologię wyt­warzania nowego płynu chłodniczego — „Borygo-specjal”. Nowy płyn — w po­równaniu z dotychczas wytwarzanym przez ten zakład płynem ;,Borygo” wy­różnia się lepszymi właściwościami, a pr/ede wszystkim umożliwia dłuższą eksploatację (może być -wymieniany raz na 3-ł lata). (NiT)

PROROK KATASTROF
Nikt nie lubi zwiastunów nieszczęść. Przekonał się o tym już dwukrotnie francuski wulkanolog — dr Haroun Ta- zieff, który w- roku ubiegłym przewidział Wybuch wulkanu. Soufriere, a w tym — wybuch Etny. Ani wówczas, ani teraz nikt mu nie wierzył. Francuski „Le Mon­de? zauważa . ironicznie, iż najsłuszniej byłoby kłopotliwego . wulkanologa wrzu­cić do Etny. Za-karę, że miał rację. (NIT)

PREZYDENT PYTA
Prezydent Francji zwrócił się w spe­cjalnym Uście do Francuskiej Akademii Nauk z prośbą o opracowanie eksperty­zy /na temat stanu i możliwości rozwojo­wych Francji w zakresie nauk technicz­nych. Uczeni francuscy, otrzymali rok czasu na , sporządzenie tej ekspertyzy i gwarancję wpsółpracy ze strony wszyst­kich zainteresowanych resortów rządo­wych. (PAP)

DLA ELEKTRYCZNYCH
Z : myślą’ o pojazdach elektrycznych brytyjska firma Chloride Technical Ltd. opracowała nowy typ akumulatorów kwasowoolowiowych. W porównaniu z dotychczas produkowanymi odznaczają się one całkowicie nową konstrukcją płyt anodowych. W efekcie dokonanych zmian pojemność nowych akumulato­rów zwiększyła się o ok. 40 procent. (PAI)

STRAJKI 
W WIELKIEJ BRYTANII

W W. Brytanii panuje napięta sy­
tuacja w stosunkach między rządem 
a światem pracy. Przywódcy związ­
ku zawodowego górników odrzucili 
proponowaną przez rząd podwyżkę 
płac. Zamierzają oni przeprowadzić 
głosowanie, które ma zdecydować, 
czy należy przystąpić do strajku. W 
związku z tym przypomina się, że 
w roku 1974 ogólnonarodowy strajk 
górników doprowadził do upadku 
konserwatywnego rządu Edwarda 
Heatha;

Przewodniczący Narodowej Rady 
Węgla, Derek Ezra oświadczył, że 
proponowana przez rząd podwyżka 
płac oznaczałaby dodatkowe wydat­
ki w kwocie 185- min funtów, a żą­
dania górników doprowadziłyby do 
wzrostu tej sumy o dalsze 55 min 
funtów. „Nie mamy tych pieniędzy 
i riie mamy możliwości Uzyskania 
ich” — oświadczył Ezra.

Ponad 30 000 pracowników — jed­
na piąta załogi państwowego kon­

cernu samochodowego British Ley- 
land przystąpiła już 21.XI. do straj­
ku, protestując przeciwko zwolnie­
niu przez dyrekcję koncernu czoło­
wego komunistycznego związkowca, 
Dereka Robinsona.

Sprzeciwiał się on planowi dyrek­
cji zmierzającemu do zamknięcia 
13 filii koncernu jako przestarzałych. 
Robinson został zwolniony za „pró­
bę podważenia planu uzdrowienia 
koncernu”.

Londyński korespondent DPA ni­
sze o sporze między rządem brytyj- 
skim a radą państwowych przedsię­
biorstw przemysłowych. Cały zarząd 
National Enterprise Board (NEB) 
ustąpił w nocy z 20 na 21X1. na 
znak protestu przeciwko decyzji bry­
tyjskiego ministra przemysłu Keitha 
Josepha, który postanowił wyłączyć 
zakłady produkujące silniki Rolls- 
-Royce z NEB i podporządkować je 
bezpośrednio swojemu ministerstwu.

Konserwatywny rząd brytyjski nie 
robi tajemnicy, że chętnie zlikwido­
wałby całkowicie tę instytucję. (««)
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JEDNAK
KANADA
EUGENIUSZ MOŻEJKO

ZWYCIĘSTWO separatystycznej 
Parti Quebecois w wyborach 
prowincjonalnych w listopadzie 

1976 r. postawiło na porządku dnia 
problem, który do.dziś ciąży nad ży­
ciem politycznym całej Kanady. Nie 
mogło być inaczej: jest to w końcu 
problem dalszej egzystencji kraju ja­
ko jednolitego, federalnego państwa. 
Program Parti Quebecois przewidy­
wał bowiem (i przewiduje zresztą 
nadal) zdobycie dla Quebecu pełni 
suwerennych praw. Wprawdzie nie 
■wyklucza to utrzymania .jakichś form 
więzi z pozostałą częścią kraju, ale 
o tym, jak ścisłe miałyby być te wię­
zi powinien, według przywódcy se­
paratystów Rene Levesque’a, zdecy­
dować suwerenny Quebec.

Prawda, że od czasu wyborów, 
które przynjogły sukces separaty­
stom,. sprawa „niepodległego” Quebe­
cu straciła wiele ma dramatyczności. 
Niedługo pó wyborach stało się ja­
sne, że poparcie francuskojęzycznej 
ludności Quebecu dla Levesque’a w 
wyborach nie oznacza jeszcze popar­
cia dla jego programu oderwania 
prowincji od reszty kraju. W rze­
czywistości — jak to wykazywały 
wszystkie badania opinii publicznej 
— większość mieszkańców prowincji 
jest za pozostaniem w federacji ka­
nadyjskiej. Dlatego m. in. rząd pro­
wincjonalny zwlekał zy wyznacze­
niem terminu' zapowiedzianego w 
czasie kampanii wyborczej referen­
dum na temat niepodległości, wy­
czekując dogodniejszego momentu. 
Moment taki jakoś jednak nie nad­
chodził; na wyczekiwaniu upłynęły 
już trzy lata i zbliża się czas, gdy 
kwestię statusu Quebecu trzeba bę­
dzie poddać pod głosowanie, gdyż 
Parti Quebecois zobowiązała się do 
przeprowadzenia referendum przed 
upływem kadencji obecnego rządu.

Przypuszcza się, że sprawa tą zo­
stanie wpisana na porządek obrad 
Zgromadzenia Narodowego Quebecu 
na początku przyszłego fpku, ą refe­
rendum odbędzie się prawdopodob­
nie w maju. Nie wiadomo jeszęze, 
jak, konkretnie, zostanie ąformułowar. 
nę pytanie, ha iśprę ;'mieij^ 
wied zięć
Przypuszczalnie Partf Quebecois, bę­
dzie- :unikała bezkompromisowego 
stawiania sprawy: niepodległość czy 
federacja. Rząd prowincjonalny mo­
że zwrócić się do obywateli jedynie 
o wyrażenie zgody na podjęcie roko­
wań na temat nowego statusu Que­
becu, nie przesądzając z góry, do 
czego’ takie rokowania miałyby pro­
wadzić. ...Samo.-referendum niczego 
nie przesądza. Daje ono tylko moż­
liwość ludności wyrażenia swojej o- 
pinii, co nie pociąga praktycznie ża­
dnych skutków prawnych. Mą, ono 
znaczenie polityczne. Nawet jeśli — 
jak można się tego spodziewać — 
premier Lśvesquę przegra, tp wy­
starczy', jeśli poważna część ludności 
francuskojęzycznej, wyrazi poparcie 
dla dążeń separatystycznych, aby 
problem statusu Quebecu nie- zszedł 
jeszcze długo z pbrządku dnia.

Raz podniesiona, sprawa niepod­
ległości Quebecu od chwili wypły­
nięcia na scenę polityczną Rene Lć- 
vesque’a i jego partii stała się pro­
blemem o potężnym ładunku wybu­
chowym, wokół którego ogniskują się 
spory, i rywalizacja, między wszyst­
kimi partiami. Była jednym z waż­
kich czynników Walki’ politycznej, w 
majowych wy botach ogólnokrajo­
wych i nie jest wykluczone, że przy­
czyniła się do porażki wieloletniego, 
premiera Kanady, Pierre Trudeau-i 
jego Partii Liberalnej^ Mówiący po 
francusku Trudeau jest zdecydowa­
nym przeciwnikiem wązelkiego se­
paratyzmu i będąc premierem ostro 
przeciwstawiał się próbom uszczu­
plania uprawnień ścłądz federalnych. 
Jako rzecznik „centralizmu” był o- 
skarżany przez swego rywala z,Par­
tii Postępowych Konserwatystów,, o 
antagonizowanie /rządów, .prowincjo­
nalnych Bardziej1 ugodowy ,Joe 
Clark mógł być przez wielu wybor­
ców uznany za lepszego, człowieka do 
opanowania , tendencji , odśrodko­
wych. W jednym z ostatnich wywia­
dów nowy premier Kanady za jedno 
z ważnych Osiągnięć swych,półrocz­
nych rządów: .uznał: 'właśnie wyci­
szenie polemik ha temat przyszłości

dzi. Miałoby to więc być „stowarzy­
szenie” tylko ekonomiczne. Rzecz 
jasna, że wymagałoby to zasadniczej 
reformy konstytucji Kanady. Sepa­
ratyści liczą na to, że poparcie dla 
tej niejasnej do końca koncepcji 
„stowarzyszenia” (mimo ogłoszenia 
liczącej 118 stron druku „Białej Księ­
gi na ten temat) większej części 
ludności Quebecu zmusi całą „resztę” 
Kanady do przystosowania się do 
powstałej sytuacji i wypracowania 
nowej koncepcji federacji, w ramach 
której uprawnienia władz prowin­
cjonalnych zostałyby w każdym razie 
poważnie rozszerzone. Są szanse, że 
za rozszerzeniem autonomii mogą o- 
powiedzieć się także inne prowincje, 
zwłaszcza te, na których terytorium 
znajdują się wielkie zasoby bogactw 
naturalnych, zwłaszcza ropy i gazu.' 

Kampania polityczna przed refe­
rendum, która rozpocznie się już w 
zimie zmusi partie polityczne Kana­
dy do sprecyzowania stanowiska w 
sprawach ustrojowych. Nie można 
przy tym wykluczyć, że dążąc do roz­
ładowania nastrojów separatystycz­
nych wysuną one własne projekty 
reform konstytucyjnych, dających 
satysfakcję autonomicznym aspira­
cjom Quebecu, a neutralizujących 
skrajną formę separatyzmu repre­
zentowaną przez Rene Levesque’a.

Na razie rząd centralny poprzesta- 
, je na łagodzeniu atmosfery; aby nie 
prowokować separatystów zakazał 
on nawet przekazywania przez pry­
watne przedsiębiorstwa funduszy 
przeznaczonych na poparcie tych sił 
politycznych w Quebecu, które opo­
wiadają się za utrzymaniem federa­
cji. Jego hasłem jest: reformy za­
miast konfrontacji. Oznacza to jed­
nak, że jest gotów iść na drobne u- 
stępstwa.

We wspomnianym wywiadzie pre­
mier Clark zapowiedział zresztą 
wprost, że w ciągu dwóch — trzech 
lat trzeba .będzie dojść do porozumie­
nia na temat „przebudowy naszego 
systemu federalnego, która może być 
pod niektórymi względami głęboka”. 
Jóśt oczywiste;' że ‘ma on na'myśli 
polityczną likwidację ■ 'separatyzmu 
mogącego zagrozić ^jedności'’ fadjut 
Jedność ta' ma mocne podstawy go­
spodarcze, w utrzymaniu jednolitego 
organizmu gospodarczego będącego 
podstawą dobrobytu społeczeństwa 
jest zainteresowana cała ludność Ka­
nady. Mimo sporów, również chyba 
większość mieszkańców Quebecu 
zdaje sobie-sprawę, że w razie oder­
wania się od reszty kraju ta mniej 
zamożna prowincją miałaby jeszcze 
mniejsze szanse rozwoju A że mimo 
wszystko rzeczywiście korzystniej 
jest szukać rozwiązania swoich pro­
blemów pozostając, jak to proponu­
je Joe Clark, „w większym, a nie w 
mniejszym domu”.

W obecnej sytuacji tym ważniej- 
. sze staję s.ię zaprowadzenie porząd­

ku w owym „większym domu”. Ka­
nada jest szczególnym krajem nie 
tylko ze względu na skład ludnościo­
wy i stosunki językowe. Jest ona bo­
gato wyposażona w bogactwa, na­
turalne i opiera też swoje stosunki 
gospodarcze z zagranicą na ekspor­
cie surowców i produktów rolnych. 
Ryby, ropa i gaz, ruda żelaza, celu­
loza i papier, miedź i aluminium sta­
nowiły w 1978 r. 64 proc, całego ka­
nadyjskiego eksportu, a tylko 36 
proc, gotowe wyroby przemysłowe.: 
Przy tym 70 proc, wywozu kieruje

den ze sposobów przeciwdziałania 
tendencjom odśrodkowym wewnątrz 
kraju.
.Dbałość o interesy narodowe ma­

nifestowana przez rząd centralny 
kazała też Kanadyjczykom odrzucić 
wysuwane przez Waszyngton pro­
jekty wprowadzenia wspólnej poli­
tyki energetycznej. Jest ona zresztą 
gotowa współpracować w tej dzie­
dzinie z kapitałem USA, ’ale w Ot­
tawie coraz częściej powtarza się 
przy tym: nasze interesy przede 
wszystkim. Kapitał kanadyjski zdo­
łał nawet odzyskać kontrolę nad
niektórymi
które w przeszłości zostały wykupio-' 

'"ńe przez towarzystwa amerykańskie.
W roku 1978 państwowe towarzy­
stwo Petrocan wykupiło za 1,5 mld 
doi. Pacific Petroleum, a kapitał pry­
watny uzyskał więszość udziałów w 
Alberta Natural Gas, które było kon­
trolowane w 70 . proc., przez Pacific 
Gas and Electric z centralą w San 
Francisco.

Kanada jest doskonałym partne­
rem dó współpracy w enęrgetyęe, ma 
ogromne zasoby paliw, choć aktualne 
wydobycie ropy nie zaspokaja w peł­
ni zapotrzebowania wewnętrznego. 
Od 1976 r. stała się ona importerem 
ropy netto. Eksploatowane do tej po­
ry złoża ropy w prowincjach zachod­
nich Alberta i Saskatchewan stop- 
nipwo się wyczerpują. W tych rejo­
nach znajdują się jeszcze ogromne 
pokłady roponosnych piasków, w 
których zawartość ropy ocenia się 
na bilion baryłek oraz złoża gazu 
ziemnego oceniane na 15 bilionów, 
stóp sześciennych. Ogromne zasoby 
gazu odkryto ostatnio w rejonie Elm- 
worth u podnóża Gór’ Skalistych. 
Ale ich eksploatacja wymaga wiel­
kich nakładów kapitałowych. Towa­
rzystwo Great Canadian Oil Sands 

' przystąpiło już do budowy pierw­
szych kopalń odkrywkowych pia­
sków roponośnych i zakładów eks­
trakcji płynnego paliwa. W ten spo­
sób Kanada byłaby, zdolna produko­
wać około 1990 r,, dodatkowo 500— 

600 baryłek ropy dziennie. Ale ko- 
szty?>nowy.ch. inwestycji z tym zwią­
zanych ocenia się ną^O mldadpl- Dę, 
niedawna eksploatacja piasków była 
nieopłacalna,- jędnak: ze wzrostem

ii!

przedsiębiorstwami,

Separatyzm (Rene Levesque — z prawej) kontra centrum (Pierre Trudeau — w środku i Joe Clark — z prawdj).
Fot. ,,L’Express’

cen paliw Great Canadian zaczyna 
pracować z zyskiem.

Trudne warunki atmosferyczne i 
wielkie przestrzenie powiększają ko­
szty eksploatacji i budowy systemu 
transportu paliw ciekłych i gazo­
wych. Np. projektowany gazociąg z 
zachodnich rejonów arktycznych w 
głąb kraju będzie kosztował 10 mld 
doi. Z drugiej strony rozbudowa tego 
systemu pozwoliłaby nie tylko po­
kryć zapotrzebowanie wewnętrzne, 
ale uzyskiwać duże nadwyżki ną 
eksport.

Poza nie zagospodarowanymi zaso­
bami ropy i gazu Kanada ma wła­
sny uran; ostatnio odkryte'nowe bo­
gate złoża rudy uranowej w Saskat- 
chęwan, które wystarczą na pokry­
cie krajowych potrzeb do następnego 
stulecia. Ponadto dysponuje ona’ je­
szcze wielkim potencjałem hydroe- 
nergetycznym. Wykorzystanie wszy­
stkich możliwości produkcji energii 
wymaga pieniędzy, skompilowanych 
środków technicznych i siły robo­
czej. Możliwości mobilizacji zasobów 
wewnętrznych są w stosunku do po­
trzeb za małe. Nie obejdzie się więc 
bez pomocy południowegąsąsiadą.

Jak-większość krajów zachodnich, 
Kanadą; przeżywała do niedawna la­
ta chude. Do'połowy lat siedemdzie­
siątych przedsiębiorcy kanadyjscy

żyli pod ochroną liberalnej polityki 
rządu, który chętnie przyznawał ul­
gi podatkowe, a co ważniejsze — u- 
dzielał subsydiów dla utrzymania ni­
skiego kosztu paliw. Dopiero infla­
cja przekraczająca w dwu kolejnych 
latach — 1974 i 1975 — 10 proc, zmu­
siła rząd dó prowadzenia pa trzy la­
ta kontroli płac i cen. Doprowadziło 
to do zahamowania aktywności go­
spodarczej. .Wzrósł deficyt płatniczy, 
który w 1978 r. osiągnął rekordową 
kwotę 5,3 mld, doi. Zmusiło to rząd 
do zaciągnięcia poważnych kredytów 
zagranicznych. Obsługa zadłużenia 
łącznie z przekazami zysków i dywi­
dend od. zainwestowanego w Kana­
dzie kapitału zagranicznego stały się 
nowym poważnym obciążeniem bi­
lansu płatniczego. Te dwie pozycje 
wyniosły w 1978 r. łącznie 4,3 mld 
doi. Silnie deficytowy jest również 
kanadyjski bilans usług. W 1978 r. 
nadwyżka wydatków nad wpływami 
wyniosła; 8,7 mld, doi. Pozytywnym 
symptomem była poprawa bilansu 
handlowego, który zamknął się nad­
wyżką w sumie 3,5 mld doi. Przy­
pisuje się to wzrostowi konkuren­
cyjności towarów kanadyjskich 
wskutek deprecjacji waluty krajo­
wej. Rzeczywiście spadek kursu do­
lara.,, kanadyjskiego w stosunku do 
walut głównych partnerów handlo-

wych od jesieni 1976 r. do wiosny 
br. wyniósł ponad 20 proc. Później 
nastąpiła pewna poprawa notowań.

Poprawa wyników eksportowych i 
nowe projekty przemysłu naftowego 
i gazowego pozwoliły gospodarce ka­
nadyjskiej wydobyć się ze stanu sta­
gnacji. Już w. 1978 r. giełda w Toron­
to rejestrowała rekordowe obroty 
akcjami czołowych towarzystw. Na­
wet wtedy, gdy w USA zaczęto mó­
wić o zbliżającej się recesji, akcje 
przedsiębiorstw kanadyjskich stały 
mocno, aczkolwiek wzrost produktu 
społecznego Kanady nie będzie w 
tym roku wielki (w granicach 2—3 
proc,). Kanadyjska nafta i gaz nadal 
przyciągają kapitał zagraniczny, cho­
ciaż powołanie agencji kontroli in­
westycji zagranicznych zostało prze­
zeń uznane za akt nieprzyjazny. 
Wiadomo, w dzisiejszych czasach — 
gdzie ropa tam biznes! A w Que­
becu akurat ropy nie ma, jest on 
wraz z całym wschodnim wybrze­
żem zaopatrywany w paliwo impor­
towane. Dopiero przedłużenie ruro­
ciągu transkanadyjskiego umożliwi­
łoby przyłączenie ich do. krajowej 
sieci zaopatrzenia. Odpowiedni pro­
jekt istnieje. Jeśli zostanie zrealizpr 
wańy T?03ędziOÓ,swiadczyłó"b 
żytkach głoszenia haseł separaty­
stycznych.

Pragniemy Was poinformować,
że staraniem „AGPOLU” został wydany — po raz pierwszy w kraju—rocznik INTER-INDEX, zawierający zbiór wpisów 
adresowych i towarowych największych zagranicznych producentów, kooperantów i firm handlowych z całego świata.

INFORMACJE WARUNKIEM ISTNIENIA HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO.
Współczesny handel zagraniczny staje się coraz bardziej złożony i przechodzi zmiany w coraz szybszym tempie. Działacze 
gospodarczy różnych szczebli, inżynierowie i handlowcy napotykają na trudności w uzyskaniu danych koniecznych do 
podejmowania prawidłowych decyzji — wzrasta zapotrzebowanie na informacje o rynkach, dostawcach, towarach i usłu­
gach. Ogromne zapotrzebowanie na informator INTER-INDEX, sygnalizowane od dawna przez jednostki gospodarcze, było 
główną przesłanką dla podjęcia pracy przy zebraniu i wyselekcjonowaniu danych będących przedmiotem wydawnictwa.

się na rynek USA.
Przemysł przetwórczy Kanady-jest . 

stosunkowo słabo rozwinięty. Pód tym 
względem jest to kraj najmniej roz­
winięty wśród wysoko rozwiniętych. 
Ćo. więcej 55 proc, przemysłu i gór­
nictwa' znajduje się w: rękach' cu- 
dzodziemskich. Pierwsze skrzypce na । 
rynku kanadyjskim grają tówarzy- \
stwa kierowane z USA. Ta sytuacja 
wywołuje już od dłuższego czasu1 o- 
bjawy niezadowolenia. Obserwujemy 
ruch na rzecz „dekolpnizacji” go-
spodarki narodowej. W 1974 r. po­
wołana została agencja do, spraw in-
westycji zagrancznych — FIRA (Fo- 
reign Investment -Review, Agency), 
której zadaniem ' jest opiniowanie 
projektów zagranicznych lokat ka­
pitałowych. Nie jest to groźny organ. 
Dotychczas rozpatrzył oń ponad 
1200 różnych projektów, aprobując 
95 proc. A więc nie chodzi tu bynaj­
mniej o wyrzucenie zagranicznego 
kapitału z kraju — FIRA jest od 
tęgo daleka. Nie interesuje się w • 
ogóle drobnymi lokatami, natomiast 
uważniej przygląda się wielkim pro-

Quebecu. ' . , . . ™
Jest to różnica stylu nie.tresęi. .w 

istocie zarówno Trudeau, jak CiarK 
są jednakowo przekonanymi „tea - 
ralistami”. Taka jest .^z .Polityka 
wszystkich głównych partu ogólno- 
irrańr\wvnh Irbetalów» konserwa- ------ , ••^tów itzw nowych demokratów, jektom. Niechętnie widzi wykupy- 
R wnk mowincSne ugrupowa- ’ Jwanie towarzystw . kanadyjskich 
nie hberałów w Quebecu dest prze- —- graniczny, a nowe
ciwko oderwaniu tej ■ prowincji od 
Kanady, ale — zapewne pod. naci­
skiem sytuacji — zaczyna głosić „no­
wy” federalizm, co zakłada jednak 
pewne reformy konstytucyjne.

Levesque i jego partia nie rezy- 
gnują ze swoich celów. W ogłoszo j 
ostatnio „Białej Księdze na t 
przyszłości Quebecu wysunięta zo- 
stała koncepcja „suwerennego s_ 
warzyszenia”, zakładająca Pe*^.. 
werennność Quebecu przy zacno 
niu wspólnej waluty, unii celnej, 
swobodnego przepływu kapitału i lu-

przez kapitał zagraniczny, a nowe 
wielkie projekty inwestycyjne bada 
pod kątem interesów gospodarki na­
rodowej. Chodzi głównie o to, by 
nakłonić zagranicznych inwestorów 
do rozwijania w Kanadzie pełnego 
cyklu nowoczesnej produkcji w po­
wiązaniu z pracami badawczo-roz­
wojowymi, o zapobieganie praktyce 
uzależniania kanadyjskich fun od 
zlokalizowanych za granicą ośrod­
ków dyspozycyjnych. Jak z tego wi­
dać, nawet taki kraj jak Kanada 
musi walczyć o swą gospodarczą au­
tonomię. Jest to zapewne także je-
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NASZ INTER-INDEX WYPEŁNIA LUKĘ.
Jest to nowość, pierwszy w naszym kraju informator-książka adresowa, zawierająca adresy zagranicznych kontrahentów 
polskiego handlu zagranicznego, partnerów kooperacyjnych, eksporterów do Polski i importerów polskich wyrobów. Rocz­
nik INTER-INDEX, jako jedyny wielobranżowy informator o firmach zagranicznych wydawany w Polsce, stanowi podsta­
wowe i kompleksowe źródło informacji dla przedsiębiorstw handlu zagranicznego i jednostek gospodarczych oraz admi­
nistracji gospodarczej.

NITER-INDEX CENNĄ POMOCĄ DLA FACHOWCÓW.
Dla wygody i ułatwienia szybkiego wyszukania danych, treść informatora została zorganizowana w trzech głównych dzia­
łach:
'— index towarowy — dostawcy zagraniczni wg 406 grup towarowych, w 16 działach;
— alfabetyczny spis zagranicznych * kontrahentóio polskiego handlu zagranicznego wraz z ich ofertą eksportową;
— „index geograficzny — nazwy firm zagranicznych wg krajów pochodzenia,

INTER-INDEX 1979 zawiera także szereg innych adresów użytecznych w działalności związanej z handlem zagranicz­
nym, jak podstawowe informacje o kompetencjach i usługach świadczonych przez Polską Izbę Handlu Zagranicznego, spis 
wszystkich spółek zagranicznych THM „DAL" SA oraz alfabetyczny wykaz polskich przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go z określeniem ich kompetencji asortymentowych.
Jesteśmy głęboko przekonani, ie prezentowana publikacja będzie dla Was użytecznym narzędziem — roboczym źródłem 
informacji adresowych.

JAK ZAMÓWIĆ INTER-INDEX 1979?
Zamówienia prosimy kierować pod akresem!
PRiWHZ AGPOŁ
Biuro Reklamy
Dział RA
Skr. poczt. 136
00-950 WARSZAWA

Cena jednego egzemplarza wynosi 240,—* zł.
Uwaga: ze względu na ograniczony nakład zamówienia będą obsłużone w kolejności wpływa. K-32
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W dyskusji nad Wytycznymi — 
i w tej publikowanej, i tej, która to­
czy się na zebraniach — często po­
dejmowany jest temat roli nauki i 
naukowców w rozwoju społeczno-go­
spodarczym- Generalnie przeważa o- 
pinia, że rola ta może i powinna być 
większa niż dotychczas, że poten­
cja! intelektualny środowiska nau­
kowego nie jest w pełni wykorzy­
stany. Stanowisko takie reprezento­
wane jest najczęściej przez przed­
stawicieli tego środowiska.

„Zycie Literackie” rozpoczęło druk 
wypowiedzi uczonych na tematy, 
które sami uznają za ważne i nie­
pokojące. Dwa pierwsze publikowa­
ne glosy dotyczą w dużej mierze te­
go właśnie tematu.

Prof. Zdzisław Kaczmarek pod­
kreśla problem, który można za­
wrzeć w pytaniu: czy wśród ludzi 
nauki dostatecznie silnie rozpow­
szechnione jest poczucie odpowie­
dzialności za społeczne skutki Ich 
działania? Szybki ilościowy wzrost 
kadry naukowej, coraz węższe spe­
cjalizacje, a także niedostatki dysku­
sji naukowej nie sprzyjają rozsze­
rzaniu i pogłębianiu się takiego Sto­
sunku do własnej pracy, stawianiu 
sobie pytań na temat społecznych 
skutków I sensu postępu naukowo- 
-technicznego. Na marginesie tych 
rozważań można przypomnieć nie­
dawną wypowiedź prof. Chałasiń-*  
skiego, który rozróżnia wśród kadr 
badaczy i dydaktyków niejako dwie 
kategorie — naukowców 1 uczonych, 
do tej ostatniej zaliczając nie tylko 
ludzi z dużym samodzielnym dorob­
kiem, ale przede wszystkim ludzi o 
szerokich horyzontach myślowych, 
uogólniających sens swej pracy 
i dorobku całej nauki właśnie w 
kontekście społecznymi Wyda je mi 
się, że jest to rozróżnienie istotne, 
że potrzeba nam w każdej dyscypli­
nie coraz więcej uczonych, gdyż tyl­
ko tą drogę można przezwyciężyć 
negatywnie skutki pogłębiającej się, 
obejmującej coraz węższe odcinki 
rzeczy wistości, ^specjalizacji.

• Na gdańskim Dworcu Głównym 
kasa sprzedała podróżnemu mające­
mu się zamiar udać w podróż do 
Świętego Wojciecha bilet z datą 32 
listopada. Przyzwyczajono nas nie­
co do pociągów, które nie istnieją. 
Teraz zaczynają one odchodzić w 
nie istniejące dni.

Zarówno prof. Kaczmarek, jak 
i drugi występujący w „Życiu Lite­
rackim” uczony — prof. Tadeusz 
Łepkowski zwracają uwagę i ha 
drugą stronę zagadnienia — na sto­
sunki między naukowcami a ośrod­
kami decyzji politycznych 1 admini­
stracyjnych, czyli popularnie, choć 
niezbyt ładnie nazywanymi — decy­
dentami. Prof. Łepkowski, który jest 
historykiem, a więc przedstawicie­
lem . nauk społecznych, uważa, że 
opinie ekspertów. W. dziedzinie nauk J 
technicznych są prawie * zawsze . 
Uwzględniane, natomiast gorzej 
przedstawia się sprawa, jeżeli cho­
dzi o opinie przedstawicieli dyscy­
plin społecznych. (Ciekawe, jaką na 
ten temat opinię mają przedstawi­
ciele . nauk technicznych?). Nauki 
społeczne dzieli również na dwie 
grupy'— dyscypliny polityczne, eko­
nomiczne 1 prawne, zaprawione, jak 
Pisze — do usługowości, gdzie współ­
praca' z państwem z natury rzeczy 
jest łatwiejsza, i na dyscypliny bar­
dziej pośrednio przydatne praktyce 
— socjologię, historię, etnografię, 
psychologię, filozofię, literaturo­
znawstwo, gdzie z tą współpracą 
jest gorzej.

Nie wiem, jakie na ten temat 'ma­
ją zdanie politolodzy i prawnicy, ale 
wielu ekonomistów by się z tą oce­
ną nie zgodziło- Wynika to chociaż­
by ' z dyskusji na pierwszym 
„czwartku zjazdowynj” PTE, gdzie 
część przynajmniej dyskutantów 
czuło się niedowartościowanych, 
zgłaszając pod adresem decydentów 
Szereg postulatów i recept.
’ Jak by jednak nie oceniać sytua­
cji — problem zwiększenia roli nau­
ki, ekspertyz, doradztwa itp. w do­
skonaleniu’ . funkcjonowania wszy­
stkich dziedzin życią społecznego 
i gospodarczego jest nadal otwar­
ty. Wiele w tej sprawie zrobiono w 
ostatnich latach — ale jeszcze wię­
cej jest chyba do zrobienia. Przy 
czym wydaje mi się, problem polega 
nie tylko na doskonaleniu współpra­
cy przedstawicieli administracji,- z 
ekspertami naukowymi, ale ' także 
— a może nawet przede wszystkim 
— pewnych zmianach ’ w systemie 
planowania. Dotychczas nauka uży­
wana była najczęściej do współpra­
cy przy poszukiwaniu dróg mają­
cych zapewnić realizację zadań po­
stawionych w planie. Znacznie rza­
dziej — przy formułowaniu tych, za­
dań- Szła więc niejako „za planem”, 
i choć w spełnianiu tych funkcji 
też może być lepiej wykorzystaną, 
to powinna przede wszystkim speł­
niać funkcję eksperta przy formu­
łowaniu celów, a tym samym mieć 
np. znacznie większy wpływ na de­
cyzje inwestycyjne. Jest to już jed­
nak temat odrębny, którego nawet 
tylko zasygnalizowanie nie mieści 
lię w ramach tej rubryki.

S.C.

ZAŁA TWIAMY
ZNAM dobrze — jeszcze od dzie­

ciństwa — pewną rodziną, któ­
rej znamienne dzieje paru ó- 

statnich pokoleń pozwoliłem sobie 
opisać niedawno na innych lamach, 
jako przykład i dowód zarazem jak 
osobiste losy, perypetie, a nierzadko 
dramaty — bywa że gorzkie, bywa, 
że i podniosłe. — splecione są w je­
den nierozerwalny, ale i bolesny wę­
zeł z wydarzeniami naszej najnow­
szej historii.

Temu byl poświęcony ów tekst, 
bo przecież któż ośmieli się^powie­
dzieć, że w naszych czasach i . na na­
szych oczach przestały toczyć się 
trudne do objęcia myślą procesy i 
przemiany, że już, nigdy nić potęż­
nego i groźnego nie wedrze się w 
nasze osobiste losy. A czy nasze oso­
biste widzenie świata z perspektywy 
przytulnego M-4 jest równoznaczne 
z tą perspektywą, ■ jaką dopisze do 
naszych, dni jutrzejsza historia? Nie 
jest to zresztą — wbrew pozorom — 
felieton o historii, ale o pewnej-świa­

żywociA gospodarczy

• Główny Komitet. Turystyki wy­
dał wytyczne liczące 6 stron maszy­
nopisu w sprawie organizowania 
wczasów dla emerytów, gdzie prze­
widziano wszystko, Pouczenźa doty­
czą: lokalizacji, „azasookresu” wy­
żywienia, transportu, usług progra­
mowych, kwestii ekonomicznych 
i organizacyjnych. Np. „Resovia-To- 
urist” w Rzeszowie w myśl wytycz­
nych zaplanowała terminy turnusów, 
ilość osób na każdym z nich, miej­
sca, gdzie wczasy się odbędą itd. Po 
zakończeniu tych prac na szczeblu 
centralnym i lokalnym nie zgłosił 
się ani jeden chętny emeryt i to jest 
to jedyne, czego nie przewidziano. 
Zachęcani emeryci powiedzieli, że 
woale nile marzą o tym — jak sądzi

giełda samochodowa

W centrali „Polmozbytu” posłowie 
w imieniu wyborców pytali o spra­
wy, które żywo -interesują także 
Czytelników „Giełdy”. Zanotowałem 
co następuje:

Wstrzymanie Importu „Skód” 
i „Wartburgów” wynikło ze szczup­
łości środków dewizowych. Trzeba 
było rozstrzygnąć, czy przeznaczyć 
pieniądze, które były w dyspozycji, 
na środki produkcji rolnej ęzy samo­
chody. Przyznano pierwszeństwo go­
spodarce żywnościowej.

Utrzymany został import samocho­
dów osobowych ze Związku Radziec­
kiego. Będziemy sprowadzać, samo­
chody osobowe z ZSRR także w la­
tach 1981—1985. Najprawdopodob­
niej „Ladę” i jej kolejne wersje.

W przyszłym roku po raz ostatni 
Zakupimy w NRD 500 sztuk „Tra- 
bantów-Hycomant”, werkja inwa- 
lidzka. Potem potrzeby rynku1 zaspo­
kajać będziemy już tylko własną 
produkcją tego rodzaju, mianowicie 
wersją „I” Fiata 12Gp.

Likwidacja przedpłat (złotówko­
wych, niedawno wznowione zostały 
przedpłaty w walutach wymienial­
nych) jest następstwem ograniczo­
nej podaży . samochodów. Nie jest 
raz na zawsze przesądzone, że 
przedpłat w. złotówkach nie będzie. 
Z całą pewnością nie będzie na nowe 
samochody rodzimej produkcji.

Jednym z ważniejszych efektów 
sprzedaży ekspresowej jest jej po­
zytywne oddziaływanie na cenę rów­
nowagi (czyli giełdową).' W ekspre- 
sie sprzedaje się samochody bez ob­
ciążenia podatkiem, który obowią­
zuje sprzedającego nowe samocho­
dy na giełdzie (20 proc, ceny w 
pierwszym roku, 12 proc., przed 

domości. Trudno bowiem — nieza­
leżnie od tego, jak i ku jakim wyda­
rzeniom wycelujemy naszą history­
czną perspektywę — uniknąć bli­
skiego, a może nawet i brzydkiego 
(jak powiadają niektórzy) spotkania 
z dniem■ dzisiejszym i z „dzisiejszą 
świadomością dzisiejszego człowieka.

Opisałem więc historię pewnej 
frodziny uwikłaną w historię Polski 
na przestrzeni ostatniego półwiecza, 
zwłaszcza że w losy nieżyjącego już 
Ojca — spokojnego, pracowitego i 
wcale nie wojowniczego człowieka 
— parokrotnie wdzierały się najbu­
rzliwsze i najwznioślejsze zarazem 
potoki naszych dziejów.

Co zaś do syna... No cóż, w lep­
szych czasach się wychował, bo i hi­
storia przycichła inowy ustrój szan­
sę upowszechnionego wykształcenia 
wypisał naj-swoichsztandarach; u- 
kończył więc syn. politechnikę i w 
roli inżyniera budowlanego zaczął

GKT — aby spędzać wczasy w gro­
nie samych emerytów, że nie palą 
się do wyjazdów — jak chcę GKT — 
późną jesionią i że 2200 zł od oso­
by za dwa tygodnie — jak chce „Re- 
sovia” — to drogo. Emeryci pragną 
pojechać na wczasy specjalistyczne 
dla zbieraczy złota, które też są -or­
ganizowane i ’ wypłukiwać ten kru­
szec z 'potoków w Złotnikach, Zło­
toryi i Złotym Stoku, które to atrak­
cje firma rekomenduje dla osób w 
wieku produkcyjnym.

0 „Polskie Nagrania” wypuściły 
sporo płyt, które zalegają magazyny,, 
bo nikt ich nie kupuje. Podobnie by­
wa, jak wiadomo, z książkami. Nie­
kiedy — mówią wtajemniczeni — 
wysokie nakłady są uprzejmością 
wobec autorów płyt i książek. Tan­
tiemy lub honoraria zależą od na­
kładu, czyli nie od popularności rze­
czywistej tylko od decyzji producen­
ta. Tym trybem wysokie nakłady 
uzyskują niekiedy autorzy, których 
ńikt 'miekupuje. Wniosek' "prósty: 
płacić -tantiemy i honoraria- od płyt 

't książek'-sprzedanych; nie zaś wy­
produkowanych. Jeden szkopuł, gdy 
idzie o płyty: każdy muzyk powie, 
ze on skomponował pięknie, ale na­
grali mu to na ebonit nadający się 
na deski klozetowe.

• Pięciu z osobna nabywców 
chleba sprzedawanego w sklepie 
przy ul. Hempla w Lublinie przy­

upływem drugiego roku od daty na­
bycia). To hamuje podnoszenie ceny 
giełdowej. '
■ Zwrócenie oprocentowanych 
przedpłat, za niedostarczone samo­
chody (jeśli ktoś się nie zdecydował 
na skorzystanie z propozycji: za­
miast Fiata 125p — „malucha” czy 
„Syrenę” oraz różnicę w pienią­
dzach, też oprocentowaną), uznane 
zostało za rozwiązanie zgodne z wa­
runkami urnowy.

Wyjaśnień tych udzieliła zebra­
nym dyrektor Halina Baranowska, 
kierująca zespołem Rozwoju Wyro­
bów Rynkowych w, Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no (ceny wywoławcze):. .

FIAT 126p (650). z 1979 roku — 
148 tys. zł; z 1978 roku 132 tys. zł; 
z końca 1977 roku 121 tys. zł; z 
kwietnia 1976 roku — 106 tys. zł; 
z 1975 roku — 100 tys. zi;

FIAT 125p (1500) z połowy 1979 
roku — 295 tys. zł; z początku 1978 
roku — 225 tys. zł; z 1977 *roku  — 
218 tys. zł; z 1976 roku, po 44 tys. 
km — 195 tys. zł; ‘

FIAT l?7p z 1974 roku, po 64 tys. 
km — ,125 tys. zł;

TRABANT 601 z 1974.roku — 90 
tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku, po 37 tys- 
km — 279 tys. zł;

FIAT 132 p 1600 z 1975 roku — 
320 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku — 
460 tys. zł;

SKODA 120 L z października 1977 
roku — 225 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z lipca 1979 ro­
ku 275 tys. zł. (Jod) 

wspinać się po uczciwie zapracowa­
nych szczeblach, choć wzorem ojca 
nie pchał się do pierwszego szeregu, 
a patrzył tylko solidnej inżynierskiej 
roboty i rodzinnego dobrobytu. Tak 
więc powodzenia: nikt przecież nie 
wymaga od nikogo w naszych cza­
sach dramatycznych wyborów, nie 
trzeba wkładać palca ani zwłaszcza 
głowy między rozpędzone tryby 
dziejów. J^iemniej jednak przyzwa­
lający podpis syna — dziś już zasia­
dającego na całkiem przyzwoitym 
stołku — figuruje pod decyzjami, de- 
łikatnie mówiąc dyskusyjnymi, któ­
rych skutki trzeba będzie z perspek­
tywy czasu ocenić na pewno jako 
pożałowania godne dla jego tak 
pięknie dziś rozrośniętego miasta. 
Że inni podpisywali, że obiektywna 
konieczność, że trudności i że tysiąc 
innych przyczyn... On się przecież nie 
pchał do tej wątpliwej sprawy i do 
tych na wyższym ńiż jego szczebel­
ku zainicjowanych decyzji... Że mógł 
zaprotestować?... Teoretycznie. On 
nie jest przecież od składania pro­
testów tylko od roboty i kierowania 
ludźmi.

szło do redakcji miejscowej gazety 
pokazując, że kupiony przez nich 
chleb jest nadziany bilonem. W Na­
łęczowie znów nabyty tam bochenek 
zawierał trzy dwuzłotówki i jedną 
pięciozłotówkę, a więc bynajmniej 
nie grosze. Istniał kiedyś ideał dar­
mowego chleba. Niektóre piekarnie 
poszły już o krok dalej.

^■Mija 6 lat od publicznego zgło­
szenia projektu urządzenia w War­
szawie, lub okolicy klubu dla han­
dlowców zagranicznych, rezydują­
cych stale i przyjezdnych, którzy nie­
kiedy uciekają do Wiednia na wee­
kend, jak pisało „2. G”. Klub taki 
dawałby oprawę wzmocniony^ pol- 
sko-cudzoziemskim stosunkom to­

Fot. S. ZUBCZEWS1-

O tym właśnie rozmawiałem z o- 
wym synem — moim rówieśnikiem 
_ i to między innymi też starałem się 
opisać. Czy rzeczywiście historia śpi, 
albo poszła na emeryturę? Jak ona 
— ten najsurowszy sędzia — oceni 
niektóre z naszych' dzisiejszych su­
kcesów i uroczystych zapisów- lek­
komyślnie czynionych po 'stronie 
„ma"? Czy rzeczywiście możną za­
barykadować się w domu lub za 
biurkiem przed tym nieuchronnym 
następstwem przyczyn i skutków?

A wnuk? ... Owszem jest i wnuk, 
który też po swojemu usiłuje zna­
leźć swoje miejsce w czasach rzeko­
mo uśpionej historii...

Starczy, bo już zaczynam pisać re­
portaż, a przecież go wcześniej- na­
pisałem i wydrukowałem nawet, 
choć nie obeszło się bez redakcyjne­
go czerwonego ołówka. Po kilku 
dniach zadzwonił do mnie odpowied­
ni urzędnik z odpowiedniego urzędu 
tamtego miasta, który pracowicie od­
nalazł mnie aż w Krakowie.

— Redaktorze kochany, chcecie 
przecież załatwić u nas mieszkanie 
dla kogoś... Z rodziny może....

warzyskim wśród handlowców, które 
mają istotne znaczenie dla biegu 
handlu. Stwarzałby gościom moż­
liwość zadomowienia w Warszawie. 
No i byłby świetnym interesem, bo 
zagraniczne firmy mają dużo pienię­
dzy, więc, chętnie opłacą członko­
stwo swoich przedstawicieli, ich gol-' 
fa, tenisa, konie, polowania, bankie­
ty, zaś kieszonkowe nasi goście lu­
biliby przegrywać w ruletę. Inicja­
tywą nikt poważnie się nie zainte­
resował. Nie tylko Zwykle jabłka 
u nas czasem gniją, złote niekiedy 
też.

9 Wbrew propagandzie uprawia­
nej w szkołach — podręczniki należy 
niszczyć. Wedle obowiązujących 
przepisów księgarnie skupują pod­
ręczniki używane, lecz odmawiają 
kupna, gdy przyniesie się nowy. Tak 
przynajmniej, wyjaśniono w poznań­
skiej księgarni medycznej.

— Ja... Skąd;.. Przecież... — zaczą­
łem bąkać.

4,- Przecież zaatakowaliście nasze 
miasto i mój urząd, więc wam chy­
ba chodzi...

_ Mnie w tym , tekście chodziło 
tylko o dramatyczne polskie losy.

— Redaktorze, gadajmy konkret­
nie, to się da zrobić.

— Przecież chodziło o historię!
— Przecież tam nie ma wcale o 

rocznicach tylko o ludziach i do tego 
krytycznie — teraz urzędnik byl jak­
by zdezorientowany.

—. Historia ... — zacząłem znowu.
t— Owijacie w bawełnę, redakto­

rze — wrócił mój rozmówca na zna­
ny sobie teren. — Nieładnie, zała­
twiać trzeba konkretnie... Więc jak 
— załatwiamy?

Mówi się, że życie dopisuje ko­
mentarze do książek, reportaży i in­
nych takich, ale to byl jeden z naj­
smutniejszych komentarzy tego au­
torstwa.

JERZY SURDYKOWSKI

Q „Gazeta Pomorska" rekomen­
duje „Delikatesy" przy Al. 1 Maja, 
gdzie można dostać i „Carmeny", 
i „Marlboro”, i szampana, i kakao, 
i czekoladę „Wedla" — pod jednym 
tylko warunkiem, że kupi się to 
wszystko razem. Komplet ów zapa­
kowany jest od razu w woreczek 
z folii i kosztuje ■ 400 zł. Ludzie, na 
ogół palą albo „Carmeny”, albo 
„Marlboro” (chyba, że „Sporty”), al­
bo zamierzają napić się kakao albo 
szampana. Wynalazek jest więc wiel­
ki. Po prostu wymyślono sposób jak 
sprawić, żeby bardzo chodliwych to­
warów nikt nie chciał kupować. Cel, 
który przyświecał, został, osiągnięty.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik.społeczno-gospodarczy . .
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